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Sekta “jednota bratrska”, zwana z tacinska
Unitas Fratrum, powstata w potowie 15-go wieku
w Czechach jako odtam husytyzmu. W historii
lepiej znana jest pod nazwag “braci czeskich”, albo
“morawian”. Ta ostatnia nazwa przyjeia sie po-
wszechnie w Ameryce, dokad “bracia” przedostali
sig w 18-tym wieku. Mimo tych nazw i mimo
miejsca pochodzenia, sekta zawsze sktadata sie w
wiekszosci z Niemcow, osiadtych po miastach za-
chodniej Stowianszczyzny, i nawet w Ameryce
utrzymata swoj niemiecki charakter.

Morawianie zrazu rozwijali sie w spokoju w
swej ojczyznie. Ale w r. 1548 krol czeski, Ferdy-
nand I, wygnat ich z kraju. Wielu cztonkow sek-
ty schronito sie woéwczas do sasiedniej Polski, w
ktérej panowata szeroka tolerancja re iaijna.

Przybysze znalezli w Polsce nietylko opieke
prawa, ale i zyczliwg pomoc niektérych magnatéw,
skfaniajacych sie ku “nowinkom”.  Szczegdlnie
odznaczyli si¢ w tym Gorkowie, Ostrorogowie i
Leszczynscy. Wielkopolsce i Prusiech Krolew-
skich powstat szereg gmin sekty. Rafat Leszczyn-
ski, prapradziad krola Stanistawa, osadzit mora-
wian w swej posiadtosci Leszno i nadat im szero-
kie przywileje. By

Na tle reformacji wybuchty tymczasem w
Czechach dtugie walki wewnetrzne, zakonczone pa-
mietng bitwg pod Biatg Gorg w r. 1620. Wynikie
stad nowe prze$ladowania religijne niemal zupet-
nie wyparty “braci” z Czech i Moraw. Znowu wie-
lu wyznawcow sekty wyszio na wygnanie; jedni
%kile{(qwali sie na Wegry, inni za$ na Slask i do

olski.

Zasileni nowym doptywem wspdtwyznawcow,
otaczani opiekg moznowladcoéw polskich, mora-
wianie zaczeli odgrywaé wybitng role w ruchu pro-
testanckim w Polsce. Lata 1626-1656 byty erg
najwigkszego rozkwitu sekty na goscinnej ziemi
polskiej. Leszno stato sie gtdbwnym ogniskiem ich
dziatalnosci. W epoce przed wojnami szwedzkimi
byto ono jednym z najbogatszych miasteczek Rze-

—5__



czypospolitej. Tam byta Owczesna siedziba ich
biskupa morawskiego, tam znajdowala sie ich dru-
karnia, ktora puszczata w Swiat liczne druki reli-
gijne, tam istniata tez szkola wyzsza, zazywajgca
nawet znacznej stawy.

Najazd szwedzki potozyt kres Swietnemu
rozwojowi instytucyj sekty. W pamietnych la-
tach “Potopu”, w r. 1655, morawianie, zapomina-
jac o obowigzkach wzgledem przybranej ojczyzny,
przeszli na strone najezdzcow. Olbrzymi wysitek
narodu odpart nawate szwedzkg i wowczas katoli-
ckie ziemiapstwo wielkopolskie poms$cito sie suro-
wo na morawianach. Leszno zostato zdobyte i pusz-
czone z dymem, 29-go kwietnia 1656. W o0go6lnej
pozodze sptonely tez wtedy zwloki Krzysztofa Ar-
ciszewskiego, generata artylerii i admirata w stuz-
bie holenderskiej, wstawionego swymi wyprawa-
mi do Ameryki Potudniowej.

Okoto 4,000 morawian uszto wowczas z Lesz-
na na Slask i w inne strony Europy. Wprawdzie
ci, ktérzy pozostali, rychto odbudowali miasto, ale
dawne czasy S$wietnosci przeminely juz bezpo-
wrotnie i dla Leszna i dla sekty.

Za ponownego najazdu Szweddw pod Karolem
XlIl-ym, morawianie, z wdziecznosci dla rodu Lesz-
czynskich za diugoletnig opieke, popierali krola
Stanistawa. Wo}jska rosyjskie, wspierajgce Augu-
sta Il Sasa, zaptacity im za to splagdrowaniem i po-
nownym spaleniem Leszna w r. 1707, co znowu
wygnato znaczng cze$¢ mieszkancow, przewaznie
na Slagsk. W r 1709 zaraza zabita kilka tysiecy
Lesznian.

Wszystkie te Kkleski przyspieszyty upadek
sekty w Polsce W r. 1715 byto juz tylko 15 jej
gmin w Wielkopolsce i w Prusiech a za Stanistawa
Augusta tylko kilka. Dopoki jednak trwata Rzecz-
pospolita, dop6ty istnieli morawianie na ziemiach
polskich. Dopiero krél pruski, Fryderyk Wilhelm
I11., znidst ich resztki, zjednoczywszy je ze swym
Unirte Kirche !

Ciezar dziatalnosci morawian przeniost sie
tymczasem do Saksonii, gdzie hrabia Mikotaj Zin-
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zendorf wystgpit w roli protektora sekty. Zatozo-
na przez niego miejscowos¢ Hernnhut stata sie po-
niekad nastepczynig Leszna w ruchu morawskim
i nowym schroniskiem “braci”, uchodzacych z réz-
nych krajéow przed przesladowaniami.

W czwartym dziesigtku 18-go wieku zostata
z Hernnhut zapoczatkowana masowa emigracja
sekty do Ameryki Pierwsza jej osada w Nowym
Swiecie powstata w Savannah, Ga., w r. 1735. Ale
wkrétce wybuchia wojna miedzy Anglig i Hiszpa-
nig i Georgia, stanowigca wowczas wowczas po-
granicze miedzy angielskimi koloniami a hiszpan-
skg Floryda, stata sie terenem walk. Potozenie
morawian pogarszat fakt, ze religia zabraniata im
noszenia broni. Stosunki te sktonity ich do opusz-
czenia Georgii i przeniesienia sie do Pennsylvanii,
gdzie powstat szereg ich osad, jak Bethlehem, Na-
zareth, Lancaster, York i t. d.

Wr. 1753 nowi morawianie, przybywajacy z
Europy, zatozyli osady w Pétnocnej Karolinie: Wa-
chowia, Bethabara, Bethany, Salem i inne.

Emigraclja morawian do Ameryki odbywata
sie za zezwoleniem parlamentu angielskiego, kté-
ry w umyslinych ustawach nadat prawa do osadni-
ctwa w koloniach cztonkom “kos$ciota morawskie-
go, dawniej osiadtym w Morawii i Czechach, a obe-
chie przebywajacym w Prusach, Polsce, Slasku,
tuzycach, Niemczech, Holandii i takze w krajach
Jego Majestatu”.?

Dzieje morawian byly zwigzane z dziejami
Polski przez blisko pottrzecia wieku. Wychodzcy
z Czech i Moraw, przybywajac do Polski, nie mo-
gli jednak nie ulega¢ wptywom polskiego otocze-
nia. Dziato sie to chociazby przez tgczenie sie z
nimi mieszczan, dawniej w Polsce osiadtych, oraz
szlachty i magnatow, jakkolwiek twarde formutki
religijne morawian nie przemawiaty nigdy do
przekonan ogdétu szlacheckiego.

Szeregi “braci” w Polsce szczuplaty po najaz-
dach szwedzkich nietylko skutkiem emigracji, ale
I skutkiem powrotu do wiary katolickiej wielu z
tych, ktorzy chwilowo ulegli ich wptywom, Nie-
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mieccy mieszczanie polscy decydowali sie niekie-
dy na dzielenie loséw tutaczki z morawianami. Na-
tomiast szlachta wotata raczej wyrzec sig¢ nowej
wiary, niz porzuca¢ ziemie. Stad tez emigracja
tej ostatniej z morawianami byta bardzo szczupfa.

Précz Wielkopolski i polskich dzielnic nadbat-
tyckich, sekta zapuscita swe korzenie takze i w
ziemiach luznie z Polska zwigzanych, — w Pru-
sach Ksigzecych, Kurlandii, Inflantach i na Sla-
sku.

Wobec powyzszych faktow, nic dziwnego, ze i
w zamorskiej emigracji morawian uczestniczyli
takze liczni Niemcy polscy.

Pod wzgledem skrupulatno$ci w prowadzeniu
kronik, morawianie przescigneli prawdopodobnie
wszelkie ugrupowania osadnicze w Stanach Zjed-
noczonych. Stare ich zapiski notujg ich dzieje z
drobiazgowa doktadnoscig. Dzieki temu, cho¢ licz-
ba wyznawcow sekty byta zawsze bardzo skromna,
jej literatura historyczna jest nieproporcjonalnie
bogata. Biskupi morawscy w Ameryce byli i sg
zarazem znawcami historii sekty, a czestokroC i
autorami dziet historycznych.

Wystarczy przegladnac, chocby pobieznie, spi-
sy morawian, osiadtych w Ameryce w 18-tym wie-
ku, aby przekonac sie o znacznej obecnosci Niem-
cow polskich wsrdd imigracji morawskiej. Przy-
bywali, oni za morze zazwyczaj drogg okrezng,
przez Slask, Saksonje lub inne kraje.

Byli to z reguty rzemieslnicy i drobni kupc
z Gdanska, Poznania i innych miast pomorskic
i wielkopolskich. Najznakomitszym z polskich
Niemcéw-morawian byt Piotr Wolle. Urodzit sie
on 6-go listopada 1745 w Swarzedzu, miescie wiel-
kopolskim, zatozonym w poczatkach wieku 17-go
przez Zygmunta Grudzinskiego jako miejsce
schronienia dla zydéw i dyssydentow polskich.
Wolle byt misjonarzem morawskim w dunskich
Indiach Zachodnich, obecnie nalezacych do Sta-
now Zjednoczonych pod nazwg Wysp Dziewiczych.
Po diugiej pracy misyjnej osiadt w Pennsylvania
gdzie zmart w r. 1813. Potomkowie Piotra odegrali
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waznag role w dziejach sekty. Syn jego, tegoz imie-
nia, byt biskupem kosciota morawskiego. Z rodu
tego pochodzit Dr. J. Fryderyk Wolle, zmarty w r.
1933, profesor muzyki na uniwersytecie Califor-
nia, tworca i dyrygent stawnego chéru Bacha
w Bethlehem.

Kurlandia, Inflanty i Prusy Ksigzece dostar-
czyly morawianom w Ameryce kilku innych wy-
bitnych postaci. Biskup Jerzy Henryk Loskiel
(1740-1814) pochodzit z Kurlandii, woéwczas jesz-
cze, cho¢ juz z imienia tylko, — lennej ziemi pol-
skiej, i byt tam zarzadca zborow morawskich. W
Ameryce opracowat dzie{'e misyj sekty wsrod In-
dian. Inni Niemcy z Polski i z krain nadbattyc-
kich odznaczyli sie w pracy nad nawracaniem In-
dian amerykanskich.

Drobiazgowe wchodzenie w dzieje Niemcow
polskich wsrod morawian w Ameryce przechodzi
nasze potrzeby. Nalezg oni raczej do imigracji
niemieckiej. Obchodzi nas glednak pytanie, cz
wsérod tych morawian, tak dtugo zrostych z Pol-
ska, nie bylo Polakéw, cho¢ moze scudzoziemczo-
nych przez dtugi pobyt wséréd obcych.

W aktach morawian amerykanskich wyste-
pujg rzeczywiscie nazwiska, nasuwajgce takie
przypuszczenie.

Przedewszystkim dotyczy to braci Stachdw,
pierwszych misjonaréy morawskich w Grenlan-
dii. A. L. Fries? podaje “Mackendorf na Gor-
nym Szlasku” jako miejsce ich urodzenia. Stow-
nik Geograficzny Krolestwa Polskiego nie zawie-
ra takie] nazwy, ale, w kazdym razie, Stachowie
urodzili sie na ziemi, ktéra przez dtugie, wieki,
mimo obcych wpltywdw, utrzymata polski charak-
ter. Historycy sekty wywodzg réd Stachéw z Sta-
chenwald, na Morawach, skad mieli przejs¢ na
Szlask podczas przeSladowan religijnych w Cze-
chach. Jednakowoz herbarz Der Polnische Adel
Szeligi-zernickiegol podaje polski réd szlachec-
ki Stachéw z Prus, notowany juz w r. 1600. We-
dle niemieckich herbarzy,5 Stachowie z przi-
domkiem von Golzheim przesiedlili sie do Polski
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i Prus z Westfalii, byt to wiec pierwotnie szla-
checki rod niemiecki, w czesci spolszczony. Czy.
miedzy tymi polskimi Stachami a Stachami-mo-
rawianami byt jaki zwigzek, trudno orzekac.

Bracia Stachowie, Mateusz i Krystyn, do-
tarli na Grenlandie z Europy w r. 1733, byli wiec
wsrod pierwszych biatych, jacy osiedli na tej lo-
dowatej wyspie podczas drugiej jej kolonizacji.
Mateusz spedzit tam 37 lat. Pod koniec zycia
osiadt w Bethabara, N. C., gdzie zmart w r. 1787,
Utozyt on stownik i gramatyke jezyka Eskimo-
sow. Pozostawit tez zapiski ze swego diugiego po-
bytu w Grenlandii, stanowigce zrodto nietylko do
historii sekty, ale i ogblnych dziejow wyspy. Ma-
teusz przerést rozgtosem brata Krystyna, chociaz
Ebgj_ zjfajmuja powazne miejsce w dziejach swego

osciota.

Stachow w osadnictwie we wiasciwej Ame-
ryce przedzit Jerzy Wactaw Gotkowski (Gol-
kowsky), rowniez Gornoszlazak, urodzony w miej-
scowosci Bobrek, w powiecie bytomskim, w r.
1725. W r. 1752 wyjechat on z Anglii do Labra-
doru w zwigzku z nieudaty probg zatozenia tam
misji wsrod Eskimoséw. W rok potem osiadt
wsrod morawian pennsylvahskich. Byt to zdoln
rysownik i mierniczy, ktéry dokonat pierwszyc
pomiarow ziemi w Nazareth, Pa., i w innych osa-
dach morawskich. Petnit tez obowigzki rachmi-
strza a takze byt przez jaki$ czas przetozonym
domu braci w Christianbrunn, Pa. Zmart w Naza-
reth, w r. 1813, przezywszy 88 lat.6

Dokumenty notujg tez Jana Gotkowskiego
(John Kolkowsky), ktory w r. 1786 posiadat w po-
bliskiem Chestnut Hill Township 170 akréw zie-
mi.7

Czesi amerykanscy uwazajg Jerzego Gotkow-
skiego za swego8 na podstawle nazwiska, ktore
jednakowoz wyglada raczej, a przynajmniej row-
nie dobrze, na polskie. Niesieckid wylicza rdd
Gotkowskich, herbu Strzemie, osiadly w woje-
wodztwie mazowieckim i na Rusi.
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Razem z Gotkowskim przybyta do Ameryki
wigksza_grupa morawian z zamiarem osiedlenia
sie w Potnocnej Karolinie, na 100,000 akrach
gruntu, zakupionych od lorda Granville, prezy-
denta Rady Koronnej Wielkiej Brytanii. Wedle
Elanéw, miato tam powsta¢ nowe misyjne ognis-
0 morawian, na wzor pennsylvahskiego. Dla po-
krycia kosztow osadnictwa stworzona zostata
spotka akcyjna, wylacznie z morawian ziozona,
Der Nord Carolina Land und Colonie Establisse-
ment. Zatozycielami byli Niemcy z Krolewca,
Gdanska, Kurlandii, Prus, Saksonii, Szlaska i in-
nych krajow. 10 Do akcjonariuszow jej nalezeli
niejaka pani Bujak i jej syn — nazwisko wcale
po polsku brzmiace.

Najciekawszg postacig wsrdd morawian jest
jednak dla nas catkiem niewatpliwie polski juz
Zygmunt Leszczynski, ktory przybyt do Ameryki
W Cczasie wojny rewolucyjnef'(. Nazwisko jego, za-
pisane w rekordach morawskich zwykle jako Le-
schinsky — nasuwa pytanie, czy nie byt to jaki
krewniak kréla Stanistawa. Jest wprawdzie w Pol-
sce kilka rodéw Leszczynskich a Niesiecki w swo-
im Herbarzu nie wymienia zadnego Zygmunta
w genealogii rodu Wieniawa Leszczynskich, — te-
go wiasnie, ktory dat Polsce krola, — ale nie sta-
nowi to zadnego dowodu przeciw powyzszemu
przypuszczeniu. Leszczynscy byli protektorami
morawian w Polsce przez pottrzecia wieku, ota-
czali ich szczegdlng opieka, przyjmowali ich reli-
gie i byli tak zespoleni z ich ruchem w Polsce, ze
Juz to samo mozna uwaza¢ za silny dowod, iz
Zygmunt byt jakim$ krewnym kréla Stanistawa.
Biskup J. Taylor Hamilton popiera to_zdanie, sg-
dzac réwniez, ze “nalezat do tej gatezi rodu, Kkto-
ra jako panowie Leszna, ostaniata braci, gdy zna-
leZli tam schronienie od przesladowan w Czechach
i Morawii”.

Zygmunt Leszczynski nie byt potomkiem kro-
la w prostej linii. Zapewne byt tylko dalszym
krewnym i odziedziczyt przynaleznos¢ do sekty po
swych przodkach.



Z europejskich jego czasow wiadomo, ze
przebywat przez jakis czas w gniezdzie morawian
Herrnhut 1 ze stamtagd wybrat sie do Ameryki
w towarzystwie morawskiego biskupa Zeisberge-
ra i kKilku innych wybitnych cztonkéw sekty. Dro-
ga ich prowadzita przez Anglie. W Londynie za-
trzymali sie przez dtuzszy czas dla uzyskania po-
zwolenia na droge za Atlantyk, gdzie wowczas
trwato powstanie kolonij. Rzad angielski, przy-
chylny dotychczas morawianom, pewny zreszta,
ze nie pomnozg zastepéw rewolucyjnych wobec
swego wyznania wiary, udzielit im zadanych pasz-
portow. Wedrowcy staneli w New Yorku, zajetym
przez Anglikéw, w marcu 1779. Na Erzejazd do
Bethlehem, Pa., poza linie amerykanskie, potrze-
ba im bylo nowego pozwolenia, tym razem ze
strony kongresu kontynentalnego. Jbézef Reed,
prezydent Kkongresu, wydat im list bezpieczen-
stwa; Leszczynski jest w nim wymieniony po
nazwisku. 12

W kwietniu podrozni zawitali do Bethlehem,
gdzie Leszczynski objagt zaraz przetozenstwo nad
domem braci. Morawianie byli zorganizowani na
sposob napoty komunistyczny. Niezonaci mezczy-
Zni i panny mieli swe osobne domy, w ktorych
zyli wspdlnie. Owe to panny morawskie wyszyty
sztandar dla Legionu Putaskiego, a dowddca Le-
gionu, teskniac za ojczyzna, zapewne dlatego wia-
snie chetnie zagladat do Bethlehem, ze zyty tu
jeszcze wspomnienia z Polski.13

Leszczynski petnit obowigzki przetozonego
domu braci od swego przybycia w kwietniu 1779
do wrze$nia 1785. Pod jego nadzor podpadaty
wszystkie czynno$ci braci, ktorzy zajmowali sie
rozmaitg pracg reczng. Oprocz uprawy roli, mo-
rawianie prowadzili najrozmaitsze warsztaty rze-
mieslnicze. Do nich to udawat sie Putaski z pros-
bg o wykonanie ekwipunku dla swego Legionu,
gdy kongres w r. 1778 pozwolit na jego organi-
zacje.

Z urzedu swego b?/l' tez Leszczynski nadzorca
browaru sekty w Bethlehem, gdyz bracia, lubo za-



chowywali wstrzemiezliwo$¢, nie odmawiali sobie
uzytku piwa.

Dr. Jan Dawid Schoepf, Niemiec, ktorzy
zwiedzit Bethlehem w tym czasie, wspomina 0
Leszczynskim i jego browarze w swym pamigtni-
ku, Reise durch einige der mittlern and suedli-
chen vereinigten nordamerikanischen Staaten in
den Jahren 1783 und 1784:

“Koto rzeki jest zmyslnie urzadzony browar,
wzniesiony pod nadzorem Zygmunta Leszczyn-
skiego. Woda, uzywana w browarze, jest pompo-
wana z Lehigh. Kociot jest na takiem wzniesie-
niu, ze gotujaca sie woda sptywa w dot na stdd
i stamtad jest pompowana recznie do zbiornika,
ktory zawiera chmiel; stamtad za$ wywar jest
$ciggany rurami, prowadzacymi do zbiornika dla
ochladzania i wreszcie przez inne rury do beczek
W piwnicy, znajdujqc?jj si%1 ponizej; dzieki temu
urzadzeniu jeden lub dwuch ludzi wystarczato do
wszelkiej potrzebnej pracy. Stod jest suszony na
powietrzu. Piwo jest wySmienite.” 14

Zapewne niejeden dawny browar w Ameryce
robit dobre piwo, ale browar morawian w Bethle-
hem byt prawdopodobnie jedynym, majagcym pi-
wowara Kkrélewskiego rodu.

Wojna rewolucyjna zaktocata raz po raz spo-
koj cichych osad morawskich. Rézne rekwizycje
ograbiaty ich z mienia. Raz po raz do Bethlehem
i innych ich kolonij “braci” przybywaty rézne od-
dziaty armii rewolucyjnej. Domy sekty zajeto na
szpitale. Ale najwigkszym ciezarem byto dla mo-
rawian wezwanie do stuzby wojskowej. Przeciwni
noszeniu broni z pobudek religijnych, woleli bra-
cia ztozy¢ zrazu wysoki okup. Nastepnie jednak,
ulegajac pradowi patriotycznemu, zgodzili sie stu-
zy¢ w szeregach. Nazwisko Leszczly(/r']skiego znaj-
duje sie réwniez w spisach amerykanskiej armii
rewolucyjnej.  Zapisany jest tam jako szerego-
wiec kompanii kapitana Jakoba Ballietsa, nalezg-
ce do milicji Bethlehem.1

W r. 1785 Leszczynski wrdcit do Europy. Dal-
sze jego losy sa nieznane.



Zapewne ws$rod amerykanskich morawian
byli tez inni Polacy, mniej znaczni, ale szkic ni-
niejszy ma na celu jedynie zaznaczenie grubszymi
rysami bliskich zwigzkow miedzy morawianami
w Stanach Zj., a Polska i Polakami.

Morawianie, poza swg dziatalnoscig religijna,
byli wytrwatymi pionierami osadnictwa. Pracg
swa zamienili obszary dziewiczych lasow i stepéw
w Pennsylvania Ohio, Pdtnocnej Karolinie i in-
nych czesciach Ameryki w kwitngce osady rol-
nicze i rzemieslnicze jeszcze przed wojng rewo-
lucyjng i przed zwycieskim pochodem biatych ku
zachodowi. Cze$¢ tej pionierskiej zastugi mora-
wian, jakkolwiek stosunkowo drobna tylko, i nam
Polakom nalezy sie.

PRZYPISY

1 Szczegoty o “braciach czeskich” w Polsce i Ame-
ryce, oprbcz zrodet, cytowanych |Bonlzej, wziete sg z na-
st§pu1§cych dziet i artykutéw: Dr. Tadeusz Grabowski,
“Bracia czescy w Wielkopolsce”, Kurier Poznanski, 27 lu-
tego, 1936, nr. 95, str. 8; J. T. Hamilton, “The Moravian
Church”, American Church History, New York, 1902,
t. VI, “Bracia czescy” Podr%czna _Encyklopedia Ko-
Scielna, t. V-VI; Edmund de Schweinitz, The History of
the Church known as the Unitas Fratrum, Bethlehem, Pa.,
1885; “Leszno”, Stownik Geograficzny Kroélestwa Pol-
skiego, t. V. Wiele informacyj zawdziecza autor Dr. J.
Taylor Hamiltonowi, obecnemu biskupowi morawskiemu
w Bethlehem, Pa., i historykowi koSciota, ktory spieszyt
mu PZ1 chetng, wielokrotng i bardzo cenng pomoca w bada-
niach.

2 Akt parlamentu angielgkie'glo z r. 1749 (A. L. Fries,
Records of the Moravians in North Carolina, Raleigh,
1922, t. I, str. 23).

3 Tamze, t. II, str. 686.

4 Hamburgk 1910, str 373, _

3 E. H. Kneschke, Nsues Allgemeines Deutsches
Adels-Lexikon, t. VIII, str. 580.

6 Notes and Queries, Historical, Biographical and
Genealogical, ser. 4, t. I, str. 303; Pennsylvania Magazine
of History and Biography, t. XXXIII, str. 228. Stare do-
kumenty ~pennsylvanskie czesto dgo wymieniajg. | tak
_znaJIdUJemy jego nazwisko wsréd “Warrantees of Land
in the” County of Northampton” pod datg 16 wrze$nia
1785 z dwoma pozycjami, jedna na 27 akrow, druga n»
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43 (Pennsylvania Archives, ser. 3, t. XXIV, str. 822(. w
niecaty rok potem Gotkowski otrz¥ma{ jeszcze 124 akrow
w tymze powiecie Northampton (Tamze, ser. 3, t. XXVI,
str.”82). Spisy do podatku federalnego z Bethlehem Town-
ship, Northampton Co., za rok 1785 wymieniajg go z su-
ma godatku 4 funtéw 4 sz_ylln?éw i 4 pensdw (Tamze,
ser. 3, t. XIX, str. 138) Posiadat wowczas Gotkowski (no-
towany jako Kolkowsky), trzysta akrow ziemi i jedng
sztuke bydta (Tamze, ser. 3, f. XIX, str. 144). W spisie
do podatku federalnego za r. 1786 podany jest jako wia-
Sciciel 293 akrow, a podatek na niego natozony wynosit
2 funBy 11 szyling6éw i 11 penséw (Tamze, ser. 3, t. XIX,
str. 206). W S3pisie do podatku federalnego za r. 1788 po-
dany jest jako wiasciciel 280 akrow w Forks Township
Z sumg podatku 3 funtgl 8 szylingdbw i 9 pensow (Tamze,
ser. 3, t. XIX, str. 368).

7 Pennsylvania Archives, ser. 3, t. XIX, str. 387.

8 T. Capek, The Cechs in America, Boston and New
York, 1920, str. 23.

o Herbarz Polski, t. Ill, str. 174.

10 A. L. Fries, Records of the Moravians in North
Carolina, t. I, str. 65-69.

11 Tamze, str. 364.

12 J. M. Levering, A History of Bethlehem, Pa.,
Bethlehem 1903. str. 506.

13 Pulaski byt jednym z wybitnych a czestych gosci
s’fynnego zajazdu Sun [nn, prowadzonego przez braci w
Bethlehem. Zajazd ten istniat az do r. 1896 (Rev. Wm. C.
Reichel, “The Old Moravian Sun Inn, Bethlehem, Pa.” The
Pennsylivania-German Society, Proceedings and Addresses
at Bethlehem, Oct. 16, 1895, t. VI, str. 61).

14 John Hill Martin, Historical Sketch of Bethlehem,
Pa., Philadelphia 1872, str. 39.

is Pennsylvania Archives, ser. 5 t. VIII, str. 205
Dokumenty w Pennsylvania Archives wspomlnajz% tez o
Leszczynskim Kilkakrotnie. W spisie do podatku™ federal-
nego Z Allen. Township, County of Northampton, za r.
1785 podany jest: “Llnsklngsky, Sigmund — tax 18 shil-
lings 19 pennies” gTamze, ser. 3, t. XIX, str. 159). W ta-
kimz spisie za r. 1786 podany jest: “Linkinsy, Sigmund —
tax 1 pound 0 shillings 10 pennies” (Tamze, ser. 3, t.
XIX, str. 255).
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KAP. FRYDERYK PASCHKE






Edgar Erskine Hume, major armii Stanéw
ZA'. i bibliotekarz Army Medical Library w Wa-
shingtonie, w swej rozprawie Poland and The
Society of The Cincinnatil wymienit niejakiego
Fryderyka Paschkego, oficera rewolucyjnej armii
amerykanskiej, jako Polaka, mimo, iz istniejgce
rejestry wspominajg go jako pochodzacego z Penn-
sylvania2 Dokumenty wskazujg rzeczywiscie, ze
w rejestrach zaszedt btad, wynikly prawdopodob-
nie z trudnosci dokfadnego zbadania rodowodu
kazdego z uczestnikéw rewolucji, oraz w nastep-
stwie faktu, ze Paschke wszedt do stuzby ame-
rykanskiej w Philadelphii, Pa. Wobec niemieckie-
go nazwiska i obecnosci licznej imigracji niemiec-
kiej w Pennsylvanii tatwo moznaby go wziag¢ za
Niemca pennsylvanskiego. Tymczasem Paschke,
cho¢ moze nie byt Polakiem, byt zwigzany z Pol-
skg przez pobyt w niej. Prz?/jfcha’r, w kazdym ra-
zie do Ameryki prosto z Polski, gdzie pewnie wal-
czyt w Konfederacji Barskiej. Niewatpliwie tez
z tych czaséw znat Kazimierza Pufaskiego. Nie
rozstrzygajac kwestii jego narodowosci, ku cze-
mu brak nam podstaw, warto jednak, bez wcho-
dzenia w zbyt rozlegte szczeg6ty biograficzne, za-
znajomic sie z jego karierg wojskowg w Ameryce.

Fryderyk Paschke byt wysoce pozytecznym
i zastuzonym oficerem armii Washingtona. Zjawit
sie w Stanach Zjedn. z poczatkiem r. 1777 — mo-
ze nawet z koncem r. 17763 — w kazdym razie
wkrétce po wybuchu rewolucji a ha pare miesiecy
przed Putaskim, “z postanowieniem stuzenia spra-
wie amerykanskiej az wielki Cel Wolnosci zosta-
nie osiggniety.”’4 Dnia 14-go marca 1777 dostat
od kongresu patent na porucznika w putku arti-
lerii kontynentalnej, dowodzonym przez puik.
Proctora i stuzyt w nim do 8-go pazdziernika te-
goz roku, kiedy przeniesiony zostat ze stuzby li-
niowej do wydziatu kwatermistrzostwa w charak-
terze platniczego i ze stopniem kapitana.5 Na
wiosne 1778, gdy Putaski zaczat organizowac¢ swoj
Legion, przeniést sie pod jego komende i dnia



29-go kwietnia 1778 zostat kapitanem i kwater-
mistrzem Legionu.t Pomagat swemu nowemu do-
waldcy w organizacji Legionu, rekrutujac zotnie-
rzy w Bostonie.? Wraz z Legionem odby} nastep-
nie wszystkie jego kampanie. W rozPrawach pod
Egg Harbor, N. J., i potym pod Charleston, N. C.,
“stracit wiekszos¢ swego bagazu,” & co dla ofice-
ra, skapo i nieregularnie optacanego przez kon-
gres, i to wobec deprecjacji, bylo zapewne bar-
dzo doktliwg strata. Po Smierci Pulaskiego wy-
trwat przy resztkach Legionu do ostatka. Po roz-
wigzaniu Kkorpusu wrocit z potudnia do Philadel-
phil “na wiasny koszt, na polecenie generata Lin-
colna, aby ponownie zaciggna¢ dragonéw, uwol-
nionych ze stuzby w Legionie w Charlestown.” §
Spodziewat sie wowczas, ze “zostanie zaszczyco-
ny komendg nad oddziatem jazdy, stosownie do
swego stopnia starszenstwa.” 10 Wydziat wojny,
zawladujacy sprawami armii, postanowit jednak
inaczej 1 dnia 16-go maja 1780 przyjat rezolucje,
ze “kongres nie ma sposobu zatrudnienia kap.
Paschkego z Legionu Putaskiego, skoro ten zo-
stat rozwigzany, jakkolwiek jest on zastugujgcym
oficerem.” 11 Powodem tego byta zbyt “mata licz-
ba zotnierzy w armii,” 12 a nadmiar oficerow. Po-
zbawienie stanowiska w czynnej stuzbie byto juz
samo w sobie dotkliwg przykroscig dla Paschke-
go. Dodatkowg przykroscig bzly nieporozumienia
pieniezne z kongresem, w jakie dostat sie.

Dzien przed uchwalg wydziatlu wojny pisat
Paschke w tych sprawach do kongresu. List ten
jego, datowany z Philadelphii, 15-go maja 1780,
zawiera nastepujacy znamienny ustep:

“Jestem tu cudzoziemcem i poniostem wiel-
kie koszty, aby odby¢ podr6z z Polski do tego kra-
ju, i odbytem w rzeczywisto$ci cztery kampanie

u zadowoleniu mych przetozonych oficerow Cho¢
przybytem tu na wiasng reke bez jakiegokolwiek
zaproszenia ze strony czcigodnego kongresu, to
jednak trudno mi pogodzi¢ sie z mysla, bym miat
cierpie¢ poniewaz stosunki w armii nie pozwalajg
na umieszczenie mnie w czynnej stuzbie ...” 3



List powyzszy jest poczatkiem dosyé obszer-
nej jego korespondencji z kongresem kontynen-
talnym w sprawie zalegtej ptacy i rekompensaty
za spadek kursu papierowych pienigdzy. Ciggnie
sie ta korespondencja az do konca r. 1784 i sta-
nowi charakterystyczng ilustracje $lamazarnosci
i zgryzliwosci, z jakiemi kongres zatatwiat spra-
wy finansowe, a jakie tyle krwi napsuty swego
czasu Putaskiemu.

To, co kongres uchwalit wéwczas wyplacié
Paschkemu: 250 dolarow w brzeczacej monecie
i 3,000 papierowych dolaréw, wartych w rzeczy-
wistosci niecate 50 dolarow — nietylko niepokry-
wato jego stusznych pretensyj, ale nie wystar-
czato nawet na pokrycie diugow, w jakie wpadt
wcale nie z lekkomyslnosci, oraz na powrdt do
Europy. 4 Prosba jego opiewata na podwdjna
prawie sume, konieczng, “aby umozliwic mu po-
wrét do ojczyzny”.

Whbrew jednak temu zamiarowi opuszczenia
Ameryki, Paschke pozostat, aby dalej stuzy¢ spra-
wie wolnosci Stanow Zjednoczonych.

“Bytem zdecydowany jechaé” — pisat w in-
nym swym memoriale do prezydenta kongresu
(z 22-go czerwca 1781) — “gdy baron de Kalb,
ktory zostat odkomenderowany do potudniowej
armii, zapragnagt, abym mu towarzyszyt w po-
drézy i pozostat tam z nim, gdyz bytem juz w tej
czesci kraju Kilkakrotnie z wojskiem podczas stuz-
by w Legionie, — baron sadzit, ze bede mogt w
ten sposob przystuzyé sie nieco kontynentowi i
stosownie do tego uzywal mnie przy wszelkich
okazjach, zwtaszcza do znalezienia Srodkow utrzy-
mania swej armii podczas naszego pobytu w
North Carolina, Edzie baron spotkat sie w tej
sprawie z najwiekszymi trudnoSciami, — kiedy
gen. Gates objgt komende na potudniu, pozosta-
tem nadal w tym samym charakterze, az armia
cofneta sie do Hillsborough.” 16

Po klesce armii amerykanskiej pod Camden
i objeciu komendy na potudniu przez gen. Natha-



niela Greene’a, Paschke pozostat pod nowym do-
wodcg w swym dawnym charakterze stuzbowym.

“Poniewaz przyjechat on do tego kraju” —
pisat 0 sobie w poOzniejszym memoriale do kon-
gresu z 30-go pazdziernika 1784, — *z postano-
wieniem stuzenia az wielki Cel WolnoSci zostanie
osiggniety, byto mu przykro mi/éleé 0 powrocie
w clggu wojny i dlatego przyjat nominacje jako
zastepca kwatermistrza potudniowej armii i stu-
zyt az do konca wojny ...” 16

W armii potudniowej Paschke miat sposob-
nos¢ bliskiego zetkniecia si¢ z Kosciuszkg. Czy
potaczyt ich jaki serdeczniejszy stosunek, niewia-
domo. Musieli jednak zaprzyjaznic sie, gdyz, jak-
kolwiek Paschke sam uwazat sie tylko za “ble-
dnego rycerza”, 17 byt jednak bardzo sumiennym
i gorliwym oficerem, co dobrze Swiadczy o jego
ogblnym charakterze jako cztowieka.

Podputk. Edward Carrington, generalny kwa-
termistrz armii gen. Greene’a, takie mu wystawit
Swiadectwo za okres stuzby w latach 1780-3:

“Charleston, 7 sierpnia, 1783.

“Niniejszym poswiadczam, ze kap. F. Pa-
skie, 18 przestuzywszy chlubnie w Legionie Pufas-
kiego az do zwiniecia tego korpusu, z nadzwyczaj-
nej gorliwosci dla sprawy amerykanskiej w dal-
szym ciggu od tego wypadku stuzyt w wydziatach
sztabowych, a prawie od dwuch ostatnich lat pod
moimi bezposrednimi rozkazami. Pierwsze swe
stanowisko w armii po’rudniowelj zajmowat jako
brygadyjny kwatermistrz kawalerii, mianowany
przez putk. Pickeringa, 19 generalnego kwatermi-
strza, a zachowywat sie z takg stosownoscig i o-
bowigzki swe spetniat z takg zdolnoscig, uczciwo-
éciali pilnoScia, ze w listopadzie zesztego roku po-
lecitem go do nominacji na kwatermistrza armii
— na urzedzie tym pozostawat az do rozwigzania
armii i tak doskonale okazat, ze moja poprzednia
0 nim opinia byta stuszna, iz jak najserdeczniej
daje mu niniejsze poswiadczenie i spodziewam
sie, ze wsrdd tych, ktérych pozna, znajdzie do-



stateczne wzgledy, do jakich upowazniajg go jego
wielkie zastugi.” 20

Powyzsze stowa uznania potwierdzit nie-
mniej gorgco sam gen. Greene:

“Po tym, co Eodpu#k. Carrington powiedziat
0 zastugach i stuzbie kapt. Paskiego, zbytecznym
jest dla mnie cokolwiek dodawac, ale z mojej
wiasnej obserwacji uwazam, iz zastugi i stuzby
jego odpowiadajg w zupetnosci temu, co podputk.
Carrington o nich stwierdza.” 2

Podobnie wyrazit sie o Paschkem Pickering,
podkreslajac jego “warto$¢ i uczciwose,” 22 a nie-
mniej zaszczytnie méwili o nim generatowie Gates
i Lincoln.23

Swiadectwa takich ludzi dostatecznie stwier-
dzaja, ze kap. Paschke bardzo chlubng pozostawit
po sobie pamie¢ wsréd towarzyszy broni za spra-
we amerykanska i ze zastuzyt sie jej niemato.

Wojna byta skonczona i Paschke, jakkol-
wiek miewat chwile, w ktérych nosit sie z zamia-
rem “nie wyjechania stad nigdy,”’24 zapragnat
powrdci¢ do ojczyzny. SzeScioletnia, nieustanna
stuzba w armil “zrujnowata jego zdrowie i Kie-
szen i byt teraz zupetnym inwalida.” 25 W memo-
riale z Annapolis, 11-go stycznia 1784, prosit
znéw kongres, o uregulowanie rachunkéw z nim
oraz, aby ze wzgledu na to, iz stuzba w sztabie
“pozbawita go wszelkich sposobnosci zdobycia
awansu (jego gtéwnego celu osobistego), nada-
no mu stopien majora, gdyz pragnie teraz wrocic
do swej ojczyzny z takim stopniem, ktoryby mu
przyniost zaszczyt i utorowat droge do awansu w
Jakiej innej stuzbie i w takim wygladzie, ktéryby
mu 2|%>rzystawal jako amerykanskiemu oficero-
WI ”

Byto to zupetnie w duchu dwczesnym, kiedy
rzemiosto wojskowe stanowito droge do zaszczy-
tow nawet dla cztonkoéw najwybitniejszych rodow
europejskich.

Ogolny awans o stopien wyzej, jaki kongres
wkrétce potym uchwalit dla wszystkich oficerow,
ktérzy przetrwali wojne w szeregach, zadowolit

— 23



widocznie Paschkego w tej mierze. Co do wy-
ptaty zalegtosci, prosba jego wywotata nowa do-
sy¢ diuga korespondencje z kongresem. Paschke
jeszcze przez caty niemal rok 1784 upominat si¢ o
sprawiedliwos¢ pod tym wzgledem.

Opowies¢ o dalszych jego losach wymagata
by obszerniejszych badan. Na razie wystarczy
naszkicowanie jego stuzby w rewolucji amerykan-
skiej, stuzby bardzo pozytecznej — i stwierdzenie
faktu, iz podawat sie w Ameryce za przybysza
z Polski. Przeciw przypuszczeniu, iz mogt by¢ Po-
lakiem przemawiajg jego niemieckie imig i na-
zwisko. Nie dowodzi to jednak samo przez sig ni-
czego. Ze wzgledu na donioste praktyczne znacze-
nie kazdej kropli krwi polskiej, ofiarowanej na ot-
tarzu rewolucji amerykanskiej, wartatoby nie-
chybnie rozswietli¢ jasniej kwestie narodowosci
Paschkego.

PRZYPISY

.1 “Polska a _Stowarzyszenie Cyncynatdw”, napisat
major Edgar Erskine Humé z armii Stanow Zj., prezydent
Stowarzyszenia_ Cyncynatow w stanie Virginia, ttumaczyt
Mieczystaw Haiman, Jaskotka, Stevens Point, Wis., t. VI1I
(1935), nr. 6—8, czerwiec—sierpien; takze w osobne
odbitce. To samo wyszto w jezyku angielskim “Poland an
the Society of the Cincinafi” w The Polish-American Re-
\t;!ew, Chicago, r. I, nr. 10, 1935, i réwniez w osobnej od-
itce.

2 Historical Register of Officers of the Continental
Army, by Fr. B. Heitman, Washington, 1914, str. 428, po-
daje: “Frederick Paschke (Pa.), 2-d Lieutenant 4-th Con-
tinental Artillery, 14-th March, 1777; Captain Pulaski Le-
gion, 14-th March, 1779; retired 18-th May, 1780; served
subsequently as Deputy Quartermaster in the Southern
Department to 13-th July 1783 ]

2 Papers of the Continental Congress, Library of Con
gress, No. 42, VI-F-282.

4 Tamze, No. 41, VIII-F-194.

5 Tamze, No. 78, XVIII-F-373.

6 Tamze. . . o

7 W. M. Kozlowski, “Putaski w Ameryce”, Biblioteka
Warszawska, t. 11 (1905), str. 552.

6\%) Papers of the Continental Congress, No. 78, XVIII-

9 Tamze.
i« Tamze, No. 78, XVIII-F-283.
u Tamze, No. 78, XVIII-F-369.

12 Tamze, No. 78, XVIII-F-345.
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13 Tamze, No. 78, XVIII-F-283. Ustep ten brzmi w
oryginale: “I am a Stranger heere, and been at a great
Expence to travel from Poland to this Country, and have
actually made 4 Campains to the Satisfaction” of my Su-
perior "Officers. Tho | came heere on my own Account
without any Invitation from honorable Congress, yet |
think it hart that | shall Suffer, because the Circumstance
of the Army will not admit me to be put in actual Serv-

¥ 14 Tamze, No. 78, XVIII-F-287; No. 78, XVIII-F-194.

is Tamze, No. 78, XVIII-F-345.

16 Tamze, No. 41, VIII-F-194.

ii Tamze, No. 42, VI-F-282.

16 Pisownia_ wedle oryginatu, charakterystyczna z tego
wzgledu, ze zblizona do polskiej. ) o

~ 19 Timothy Pickering, jeden z najwybitniejszych pa

triojow rewoluc;fljngch. ]
20 Papers of the Continental Congress, No. 41, VIII-
1

21 Tamze.

22 Tamze.

23 Tamze, No. 78, XVIII-F-369.
24 Tamze, No. 78, XVIII-F-345.
25 Tamze, No. 43, F-213.

26 Tamze, No. 42, VI-F-282.






POLACY W DRUGIEJ WOJNIE O
NIEPODLEGLOSC STANOW

ZJEDNOCZONYCH






Historia udziatu Polakéw w wojnie Stanow
Zjednoczonych z Anglig w latach 1812-15, zwa-
nej “druga wojng o niepodlegtos¢ Ameryki”, mu-
si by¢ rozpatrywana z trzech punktow widzenia:

1 Udziatlu w niej Kosciuszki, nie juz czynne-
?0, ale duchowego, przez wymiang listow z Jef-
ersonem na temat wydarzen wojny, nastepnie
przez broszure Manoeuvres of Horse Artillery, kté-
ra stata sie podstawa jego tytutu “ojca artylerii
amerykanskiej”.

2) Udziatlu w tej wojnie Polakéw lub Ame-
rykanow polskiego pochodzenia po stronie amery-
kanskiej.

3) Udziatu Polakéw po stronie angielskiej.

To, co autor mogt zgromadzié do punktu
pierwszego, nie zawiera nic nowego, jakkolwiek
godne jest przypomnienia. Dokumenty do punktu
drugiego nie sg wprawdzie znane w historjografji
polskie] i polsko-amerykanskiej, ale wieksze zna-
czenie prawdopodobnie ma to, co odstania punkt
trzeci: — obecno$¢ wielkiej gromady Polakow z
Legionow Dabrowskiego i wojsk Ksiestwa War-
szawskiego w armii angielskiej, walczacej w la-
tach powyzszych na ziemi amerykanskie;j.

W ciagu badan autor zwrdcit sie do Gen. Dr.
Mariana Kukiela, Dyrektora Muzeum X. X. Czar-
toryskich w Krakowie, jako do najwybitniejszego
znawcy tej epoki, z prosbg o taskawg pomoc w roz-
wigzaniu zagadki obecnosci tych Polakéw w armii
angielskiej. Autor pozwala sobie poda¢ odpowiedz
Czcigodnego Polskiego Historyka Wojskowego
jako wazny przyczynek historiograficzny i wstep

do swej rozprawy:
“Krakéw, 30 grudnia 1932.

“Wielce Szanowny Panie i Drogi Kolego:—

“Fakt, o ktorym Pan pisze, poniewolnej stuz-
lg/ 600 Polakéw u Anglikow przeciwko Stanom w
‘drugiej wojnie o niepodlegtos¢’, jest zupetnie no-
\Ilvyl a to, co Pan moze o nim napisa¢, bedzie rewe-
acja.



“Co byto wiadomem:

“ze na San Domingo, na morzach w drodze
stamtad, dalej w r. 1806 pod Santa Euphemia (Ma-
ita) we Wioszech dostato sie do niewoli angielskigj
duzo Polakéw; ze dostawali sie do niej, choC nie
tak masowo, w kampaniach na potwyspie pire-
nejskim, 1808-12; wiadomo réwniez, ze niektorych
ciezka niewola, a niekiedy przymus fizyczny,
zmuszaty zaciggnaC sie w szeregi angielskie i w
wojnie hiszpanskiej bywaty wypadki, ze Polacy z
legii nadwislanskiej czy z putkdw Ksigstwa oswo-
badzali rodakow, przebranych w mundury an-
gielskie. Sg o tern wyrazne wskazowki Zrédiowe.

“Czytam w ‘Pamietnikach z wojny hiszpan-
skiej’ Stan. Broeckere’a (Warsz. 1877, str. 102-3) :
‘Biedni nasi zotnierze, ktérzy w todziach za na-
mi podazali (w niewoli hiszpanskiej), osadzeni zo-
stali tu w_(Alicante) w ciemnem wiezieniu wraz
zoknierzami, jacy juz od pewnego czasu cierpieli
cigzkg swojg niedole, a przez gtod zmuszone ich
przyjac stuzbe w legionach angielskich, ktore na-
owczas formowali Anglicy. Adjutantem placu byt
tu polski oficer utanéw nadwislanskiej legii, kto-
ry wypedzony zostat z naszego wojska skutkiem
zlego prowadzenia sie. Ten to urzednik morzyt
gtodem, karat naszych biednych zotnierzy, tym
sposobem zmuszajgc ich do wstgpienia w stuzbe;
nic wiec dziwnego, ze ci biedni ludzie, bedac w
jego mocy, ulegli takowej. Byt to cztowiek bez ho-
noru, okryty nikczemnoscig ztych wystepkow, na-
zwiska jego tu nie wymieniam, bo niechce plami¢
tegoz familii. Skoro tylko legia sformowang zo-
stata i umundurowana, wyprawiono ja natych-
miast statkiem do Lizbony i tam na lad takowsg
wysadzono, gdzie pod dowddztwem Wellingtona
bi¢ sie musiata pod Salamanca, Ciudad Rodrigo i
Victoria; lecz ci nastepnie do naszych przeszli,
co miato takze miejsce przy wylagdowaniu Angli-
kéw w Vliessingen w Flandrii, gdzie bardzo wielu
podobnie zrobito i w r. 1814 do Polski nasi po-
powracali’.

30 —



“U Sulimy (Przyborowskiego) ‘Polacy w Hi-
szpanii’ (Warsz. 1888, str. 301-2) jest wzmianka
0 oswobodzeniu w bitwie pod Fuentes Onoro w
r. 1811 az 120 jencow-Polakow, ktorzy na San Do-
mingo dostali si¢ w rece angielskie I odtad przez
11 lat petnili stuzbe na okretach angielskich.

“Nieznang jest jednak ani liczba jencéw, ani
tez, tymbardziej liczba tych, co zaciagneli sie u
Anglikéw; nikt réwniez z pamietnikarzy, ani za-
den znany dokument, nie wspomina o0 wystaniu
ich w r. 1812 do Ameryki ﬁrzeciw Stanom Zjed-
noczonym. W opracowaniach o tym gtucho. Z nie-
cierpliwosciag czekam przeto na wyniki badan
Panskich, ktore odstonig nieznang karte dziejow
polskiego zotnierza-tutacza.

“zyczac gorgco Swietnego ich plonu, tacze ser-
deczny uscisk dioni.

“M. Kukiet”.

“Nous voila done, mon cher ami, en guerre
avec ' Angleterre. Zostata ona wypowiedziana
18go b. m., w trzydziesci lat po podpisaniu nasze-
go pokoju w r. 1782. W ciggu tych trzydziestu lat
Jaki olbrzymi mieliSmy okres wzrostu i pomysl-
nosci! Niema dziesieciu lat odkad Wielka Bry-
tania zaczeta dopuszczaC sie¢ przeciw nam_obelg
i krzywd, na ktore kazde panstwo europejskie z
miejsca odpowiedzialoby wojng... Znam Twoje
uczucia wzgledem obecnego stanu rzeczy w $wie-
cie i spodziewam sie, ze ucieszy je zwycieski bieg
wojny i dodanie Kanady do naszej Konfedera-
cji”...

Tak pisat Kosciuszce jego serdeczny przyja-
ciel amerykanski, Tomasz Jefferson, trzeci pre-
zydent Stanéw Zjednoczonych, ze swej siedziby
wirginijskiej, Monticello, w dniu 28-go czerwca
1812 r.,1 w dziesie¢ dni po wypowiedzeniu wojny
Anglii przez prezydenta Madisona.

Wojna nie byfa niespodzianka dla nikogo.
Zanosito sie na nig od pierwszych niemal lat nie-
podlegtego istnienia Stanéw Zjednoczonych. Zra-



zu, odkad Ameryka zawarta z Anglig tak zwany
traktat Jaya, gtownym nieprzyjacielem jej byta
rewolucyjna Francja. Francja toczyta wowczas
zapasy z Anglig i spodziewala sie, ze Amerykanie,
odwdzieczajac sie za pomoc w wojnie rewolucyj-
nej, wspomogg ja. Ze wzgledéw jednak handlo-
wych ci woleli raczej utrzymaé przyjazne stosun-
ki z Anglikami. Na tym tle doszto do star¢ tak
ostrych, ze w r. 1799-ym waojna francusko-amery-
kanska wisiata na wiosku. Prezydent Adams zdo-
fat jednak zazegnac burze z korzyscig dla kraju,
gdyz, wskutek wojen napoleonskich, amerykan-
skie okrety zagarnety niemal caty handel ocea-
niczny Swiata. Ale za nastepne] administracji
Jeffersona, Anglicy, nie majac dosyC wiasnych
ludzi do obstugi swej wielkiej floty, zaczeli do-
puszczac sig gwattow na statkach amerykanskich
— zatrzymywac je na morzu, przeszukiwaé i po-
rywac¢ z nich marynarzy. Trwato to przez kilka
lat i coraz widoczniejszym stawato sig, ze do-
prowadzi¢ musi do starcia juz nie o wolnosé
Ameryki na lagdzie, ale 0o wolno$¢ morz dla flagi
amerykanskiej.

W pismach Jeffersona przechowaty sie do-
sy€ liczne dowody, ze Kosciuszke zawsze zywo
zajmowato potozenie Standéw Zjednoczonych.?

Co do tego, ktorej stronie sprzyjat, nie moze
by¢ watpliwosci. Jefferson wspominat, ze “zna
jego uczucia”. Jesli spodziewat sie, ze “ucieszy je
zwycieski bieg wojny”, wiedziat, ze Kosciuszko
byt catym sercem po stronie Stanow, za ktdrych
wolno$¢ przewalczyt mtode swoje lata.

Brak jest listbw KoSciuszki do Jeffersona z
tego okresu, cho¢ zapatrywania jego na wypadKki
w Ameryce bylyby bardzo ciekawe. Z niektorych
ustepow listow Jeffersona wida¢, ze wyrazat do
niego swe poglady, a nawet udzielat rad, cho¢ ten,
od r. 1809 prywatny obywatel, nie miat juz wpty-
Wwu na rzad.

“Wiem, ze czute$ obawy, widzac narazony na
poszturkiwanie walczgcego Swiata kraj, ktoremu
w miodosci poswiecites swoj miecz i trud, gdy byt

32 —



uciemigzony przez obcg wiadze; — byly one go-
dne Twojej filantropii 1 niesamolubnego przi/wi?-
zania do wolnosci i szczescia ludzkosci”, pisat Jef-
ferson Kosciuszce z Monticello, 26 lutego 1810,3
Stowa te, to tylko drobny dowod cigglej a serde-
cznej troski Kosciuszki 0 Ameryke.

Wsrod tych burzliwych czaséw Kosciuszko,
mimo rozigki z Ameryka, starat sie stuzyC jej i
wiasnie wysitki te fgczg go z wojng angielsko-
amerykanska z lat 1812-15. Jeszcze w r. 1800 od-
dat Stanom Zjednoczonym przystuge, ktéra zdo-
byta mu tytut “ojca artylerii amerykanskiej”.

W czasie tym postem amerykanskim w Pa-
ryzu byt gen. William R. Davie, bKIy zotnierz re-
wolucyjny i towarzysz broni Putaskiego i Kosciu-
szki. Niles’National Register z 2go pazdziernika
1847 4 zawiera list weterana wojny rewolucyj-
]rc1e', nazwiskiem Saville, opisujacy geneze tego
aktu.

“Gen. Davie”, opowiada Saville, “byt w Pa-
ryzu gosciem hotelu des Oiseaux, zwrdconego
frontem ku Marsowemu Polu, gdzie wojska, kto-
re stoczyly stawng bitwe pod Marengo, codzien-
nie ¢wiczyty pod kierunkiem Napoleona lub jego
ulubionych marszatkéw. Cwiczenia te odbywaty
sie przed hotelem gen. Daviego. Przygladat sie on
uwaznie taktyce i mustrze wojsk, a ze wzgledu
na Swietne ich wyniki nabrat wysokiego szacun-
kﬂ_ dla francuskiego systemu stuzby artyleryj-
skiej.

“W r. 1800 Kosciuszko byt wygnancem i mie-
szkat wowczas w okolicy Paryza. Po przybyciu
gen. Daviego do stolicy francuskiej odwiedzit go
I wéwczas dawne wspomnienia ozywity te uczu-
cia, ktore jedynie pamie¢ wspdlnych niebezpie-
czenstw i cierpien moze wywotac.

“Kiedy gen. Davie wKrazii podziw dla fran-
cuskiej artylerii, Kosciuszko ofiarowat sie utozy¢
sie dla niego rozprawe o artylerii konnej. Obiet-
nice swag wykonat i po ukonczeniu pracy odestat
ja z listem. List ten byt miedzy papierami gene-
rata w jego domu w Chester, S. C., gdzie umart
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w r. 1820, i obecnie prawdopodobnie znajduje sie
w posiadaniu jego syna F. W. Daviego.

“Gen. Davie dat kopje rozprawy o artylerii
rzadowi p. Jeffersona i rownoczesnie druga kopje
generatowi, a wowczas kapitanowi Macomb, sta-
cjonowanemu w Rocky Mount, S. C.”.

Rozprawa Kosciuszki, pisana w oryginale po
francusku, spoczywata przez osiem lat niezuzyt-
kowana, gdyz rzadzacy wowczas prezydent Jef-
ferson kierowat sie po itykqojiak najwiekszej 0sz-
czednosci, a calg energje rzadu zwrocit ku splacie
dtugéw, cigzacych jeszcze na kraju po wojnie re-
wolucyjnej. Skreslajac wydatki rzadowe, Jeffer-
son uszczuplit tez liczbe wojska statego do mozli-
wych granic.5 Nie bylo wiec zrazu sposobnosci
w&rowadzenia w zycie zbioru instrukcyj Kosciu-
szki.

Jednakowoz, kiedy gwalty Anglii stawaty sie
coraz bezczelniejsze, kiedy caty kra{( wstrzasneto
oburzenie z powodu napadu angielskiej fregaty
Leopard na amerykanski okret wojenny Chesa-
peake w r. 1807, gen. Davie wydoby} rekopis Ko-
Sciuszki z ukrycia i wystat go do Towarzystwa
Wojskowo-Filozoficznego Stanéw Zjednoczonych
z prosbhg o przettumaczenie rozprawy na jezyk an-
gielski i ogtoszenie drukiem.

“Podrecznik”, pisat Davie, 5go sierpnia 1808,
“zostat opracowany przez oficera, ktory byt zu-
petnym mistrzem przedmiotu i ktory cate swe zy-
cie poswiecit sztuce wojskowej. Wydanie jego be-
dzie miato wielkie znaczenie dla naszej ojczyzny.
Jest to moze jedync?/ w $wiecie podrecznik w tym
przedmiocie... a dla naszego kraju niezmiernie
cenny i wazny — znaczenie jego dla nas tern jest
wieksze wobec obecnych widokow czasu”.6

Thumaczenia rozprawy Kosciuszki dokonat
putk. Jonatan Williams, komendant West Point,
prezydent Tow. Wojskowo-Filozoficznego i przy-
jJaciel Juliana Ursyna Niemcewicza. Jeszcze tegoz
roku podrecznik zostat wydrukowany i wydany
naktadem firmy Campbell and Mitchell, z New
Yorku. Tekst uzupetniaty osiemnascie tablic.
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Pzielko nosito tytut: Manoeuvres of Horse Artil-
ery.

Przedmowe do Manewrdw napisat putk. Camp-
bell, powiadajgc w niej, iz przepisy te musztry “u-
tozyt maz, ktory oddat wazne osobiste ustugi w
dniach trudéw i niebezpieczenstwa i niemaz niko-
go, kto bytby odpowiedniejszym do nauczania;
praca jego ma dlatego podwdjne znaczenie: —-
przyjazni, o ile to tyczy pobudek i talentéw, o ile
to tyczy wykonania”. 7

Putk. Williams przedtozyt egzemplarz ksigz-
ki Kosciuszki prezydentowi Jeffersonowi. Do nie-
go to widocznie Jefferson pisat z Washingtonu,

8-g0 pazdziernika 1808 r.:

“Panie: Dziekuje za egzemplarz rozprawy
gen. Kosciuszki o konnej artylerii. Jest to gatgz
sztuki wojskowej, co do ktorej pragnatbym, by
b&/_la tu rozumiana do wysoko$ci poziomu europej-
skiego™.8

Rzad Stanow Zjednoczonych odkupit od To-
warzystwa Wojskowo-Filozoficznego prawa wia-
snosci ksigzki za cene dwustu dolaréw i, stosow-
nie do zyczenia Jeffersona, u schytku jego admini-
stracji wprowadzit jg do uzytku w swej armii.g

I nie tylko rzad federalny w armii regular-
nej, ale i rzady stanowe wprowadzaty podrecznik
Kosciuszki do uzytku w milicjach. Tak n. p. pod
jego wptywem powstaty pierwsze oddziaty ochot-
niczej artylerji konnej w stanie New York. Gu-
bernator tegoz stanu, Daniel D. Tompkins, prze-
stat legislaturze rozprawe Kosciuszki dnia 3go li-
stopada 1808 i polecajagc wykonanie uchwat po-
przedniej Ietigislatury co do zorganizowania od-
dziatow artylerii konnej, nieznanej dotychczas w
Ameryce, zadat wydrukowania dostatecznej ilo-
Sci egzemplarzy ksigzki do uzytku catej artylerii
stanowej.ll

W r. 1812 ksigzka Kosciuszki stata sie pod-
stawg do rozszerzenia jego przee\i/séw musztry dla
calej artylerii amerykanskiej. tym celu prze-
robki jego dzieta dokonat major Amos Stoddard.



Tak to Kosciuszko stat sie “ojcem artylerii
amerykanskiej” i przez to niechybnie pomogt do
pomysinego dla Ameryki zakonczenia *“drugiej
Jjej wojny o niepodlegtosc”.

2

Ale do tego pomysinego konca byto jeszcze
daleko, gdy Jefferson w r. 1812 wyrazat Kosciu-
szce nadzieje “ucieszenia jego uczué¢ zwycieskim
biegiem wojny”. Pomimo ciggtej grozby starcia z
Anglig, wiszacej nad krajem od lat, Stany Zje-
dnoczone byly dziwnie nieprzygotowane nawet do
obrony, a mimo to ufne w fatwe zwyciestwo. Na-
dzieja podbicia Kanady, jakg Jefferson wypowia-
dat do Kosciuszki, byfa powszechng w Ameryce.

Tymczasem zaraz z poczatku wojny Amery-
kanie doznali wielu bolesnych niespodzianek. Z
powodu braku ochotnikéw nie byto dosy¢ zotnie-
rza. Armje byly niekarne i niewycéwiczone. Nie
byto dobrych oficerow. Co gorsza, kraj dzielita
niezgoda. Wojna byfa szczegdlnie niepopularna w
Nowej Anglii, ktorej handlowi podrywata nogi.
To tez kleski za kleskami spadaty na Stany Zjed-
noczone. Plany najazdu na Kanade i podbicia jej
zawiodly w zupetnosci. “Polityczni” generatowie
okazali sie niedoteznymi. Kraj lezat w ponizeniu
i wstydzie, ktorych nie mogly ztagodzi¢ nawet Kkil-
ka pieknych zwyciestw floty amerykanskie;j.

Kosciuszko z przykroscig i zdziwieniem mu-
siat styszeC o tych kleskach i w liscie do Jefferso-
na dawat widocznie doswiadczone rady, jak na-
prawi¢ zto. “Styszate$ bez wz?tpienia”, pisat mu
Jefferson z Monticello, 30-go listopada 1813, “o
niepomysinych poczatkach naszej wojny na lg-
dzie. Nasi starsi oficerowie wyzszego stopnia zo-
stali wycofani ze stuzby albo przez Smier¢, albo
przez wiek... Szkoda, ze nie mogliSmy postgpié
wedtug twojej rady w mianowaniu nowych gene-
ratow; gdybysmy w naszym wyborze mogli by¢
skierowani tylko ku tym, ktérzy sg dobrzy! Ale
jest to loteria, w ktorej jest mato wygranych, a
nasze pierwsze ciggnienie padto na zera”.ll
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Powoli jednak niedotezni oficerowie zostali
usunieci. Armia nabierata wprawy wojennej. Ko-
modor Perry pobit flotyle angielskg i zapewnit
Amerykanom kontrole nad jeziorem Erie. Pomo-
gto to gen. Harrisonowi odbi¢ utracone poprze-
dnio zachodnie terytoria. Wkroczywszy do Ka-
nady, Harrison start sie zwyciesko z Anglikami
i sprzymierzonymi z nimi Indianami nad rzekg
Thames.

Dotychczas Anglicy prowadzili kampanie tyl-
ko defenzywna, gdyz na drugim froncie w Euro-
pie mieli o wiele grozniejszego przeciwnika — Na-
poleona. Ale po bitwie pod Lipskiem rozwigzaty
sie im rece.

Juz w r. 1813 pojawity sie w Ameryce pierw-
sze putki angielskie, przerzucone z pobojowisk
Europy. W nastepnym roku przybyly jeszcze li-
czniejsze positki a cata kampanja zostata upla-
nowana doktadnie i na wielkg skale. Sity brytyj-
skie zostaty podzielone na trzy ekspedycje, ktore
miaty najecha¢ Stany Zj. z trzech stron — z pdt-
nocy, ze wschodu i z potudnia.

Jedna z ek3||oedycyj dotarta do zatoki Chesa-
peake, gdzie wyladowawszy, rozproszyta zebrang
napredce milicje amerykanska pod Bladensbur-
giem, zajeta Washington i spalifa miasto, 24go
sierpnia 1814. By} to jednak jedyny jej tryumf.
Gen. Ross, dowodzca angielski, bcjac sie, ze Ame-
rykanie zbiorg szybko nowg armie, uszedt na
okrety, z ktérych prébowat potem bezskutecznie
zniszczy¢ miasto Baltimore.

Druga ekspedycja angielska miata uderzy¢ z
Kanady, ale wstrzymali ja zwyciesko generatowie
Brown i Scott w bitwach pod Chippewa i Lundy’s
Lane (5go i 25go lipca 1814). Amerykanie za-
mkneli sie potem w Forcie Erie, koto Buffalo,
gdzie Anglicy oblegali ich przez dwa miesigce ro-
wniez bez skutku. Prébowaty nastepnie sity bry-
tyjskie najechaé stan New York starym szlakiem
Burgoyne’a z r. 1777, ale komodor Macdonough
zniost ich flote na jeziorze Champlain (ligo wrze-



$nia 1814). Tak wiec i ta druga ekspedycja za-
wiodta.

Trzecia, najgrozniejsza wyprawa angielska
byta skierowana na New Orleans. Gen. Pakenham,
weteran wojen napoleonskich, z 10,000 wyboro-
wego zotnierza usiowat zajg¢ miasto. Pobit go
jednak na glowe gen. Jackson z 7,000 dzielnych
“kresowcow” z Kentucky i Tennessee (8go sty-
cznia 1815).

Tak zwany pokodj gandawski zostat podpisa-
ny przez obie strony 24go grudnia 1814, jednako-
woz wies¢ o tym dotarta do Ameryki juz po bitwie
pod New Orleans. Wojna byta skonczona. Ame-
ryka, mimo wielu przykrych doswiadczen i cio-
sow, wyszla z niej zwyciesca, a znaczenie jej w
Swiecie podniosto sie.

Jak w kazdej niemal wojnie amerykar’]skiei,
jak w kazdym ruchu ku przysziej potedze i wiel-
kosci Standéw Zjednoczonych, tak i w wojnie an-
gielsko-amerykanskiej 1812-15 uczestniczyli Po-
lacy. Rzecz jasna, procentowy ich udziat nie byt
wielki, ani tez jakosciowo, poza przyczynieniem
sie Kosciuszki do wyszkolenia artylerii, nie wpty-
nat na wynik wojny. Jednakowoz dostatecznie do-
niostym dla dziejow Wychodztwa polskiego w
Ameryce jest juz sam fakt obecnosci Polakow w
w szeregach amerykanskich w tej “drugiej woj-
nie o niepodlegtos¢ Ameryki”.

Ciekawy jest przytem jeden drobny, ale cha-
rakter?/styczny szczegot. Oto w czasie tej wojny,
przeszto wiek temu, stréj krakowski byt mundu-
rem czesci wojska amerykanskiego. Stroj ten no-
sita orkiestra putku gwardii gubernatora stanu
New York, t. zw. “Governor’s Guards”. Skiadat
si%(on z “czapki polskiej, pokrytej szkartatowym
suknem i obszytej czarnym aksamitem z biatym
piérem, z szkartatowego surduta, pantalonéw z
biatego drelichu, wypuszconjych na buty”.l? Kto$
wiec w Ameryce skopiowat dosy¢ doktadnie kosy-
nieréw ractawickich, prawdopodobnie z uwielbie-
nia dla Kosciuszki.



Gars¢ nazwisk polskich lub przypuszczalnie
polskich z armii amerykanskiej w latach 1812-15,
przytoczona ponizej, jest zebrana przewaznie z u-
rzedowych Zrddet. Niestety, spis jest bardzo nie-
zupelny, gdyz wydane dotychczas materiaty do
tej] wojny sg skape. Ani rzad federalny, ani nie-
ktore stany nie ogtosity drukiem rekordow swych
z lat 1812-15.

Przytoczeni sg to zotnierzy milicyj, a wigc o-
chotnicy, wyrwani z pracy codzienne] przez po-
trzebe narodowa. Niektdrzy z nich, jak Sadowscy,
siedzieli juz w Ameryce od paru pokolen, inni za-
pewne nalezeli do $wiezszej imigracji, prz%/bylrej
w réznych latach do Stanéw Zjednoczonych.

Rzecz jasha, istnieje mozliwos¢, ze niektdrzy
zoknierze z tego sloisu nie byli Polakami, czy tez
Amerykanami polskiego pochodzenia. Z drugiej
strony, niechybnie na liste te autor nie zdotat za-
ciggng¢ wszystkich, ktorzy powinni by¢ na niej,
a to z powodu trudnosci rozstrzygania o narodo-
wosci z nazwisk, czesto bardzo przekreconych, i
z powodu niezupelnosci rekordow.

Spis nazwisk polskich wsérod zotnierzy ame-
rykanskich z tej wojny jest nastepujacy:

Bogas Jan, 2-gi kapral kompanii I Cunning-
hama konnych ochotnikow Kentucky.13

Bonawits Benjamin, porucznik kompanii P.
Snydera 2-go putku 1-ej brygady milicji penn-
sylvanskiej, w stuzbie od 2 wrzesnia 1814 do 5
marca 1815.14

Combs Stanistaw, zastepca lekarza 1-go put-
ku milicji Maryland, zaciggngt sie 28 czerwca
1812. 1

Coza Henryk, kapral kompanii kap. H. Ul-
neya z Ohio, w stuzbie od 27-go kwietnia do 30
gzerwca 1812. 16

Crull Jan, sierzant kompanii por. J. Ham-
bergera z Ohio (niemieckiej), w stuzbie od 31
lipca do 31 sierpnia 1813.17

Flusky Jan, porucznik milicji powiatu Her
kimer stanu New York.18



Gabriel Jozef, weteran wojny rewolucyjnej,
urodzony w Polsce. Stuzyt pod Putaskim i byt z
nim pod Savannah. Podczas obrony miasta Balti-
more w r. 1814 odni6st rane w noge. Mimo tych
zastug dla przybranej ojczyzny, umart w przy-
tutku dla ubogich w New Yorku, 13-go sierpnia
1829.19

Husky Jan, szeregowiec kompanii kap. T.
Alsbury 1-go putku konnej milicji Kentucky, w
stuzbie od 18 wrzesnia do 30 paZdziernika 1812.20

Jasonsky Jerzy (wiasciwie Jasnowski), sze-
regowiec kompanii kap. Samuela D. Culbertsona
z Pennsylvania w stuzbie we wrzesniu 1814.21

Kaminskie Jan C. (wiasciwie Kaminski, czto-
nek rodziny oddawna osiadtej w Baltimore), sze-
regowiec kompanii kap. McKane'a 27-go putku
m|Iic|j<i Maryland.2

aska Jan, szeregowiec kompanii kap. J.
Walkera pieszej milicji Kentucky, w stuzbie od
4 marca do 4 wrzesnia 1813.23

Kaskey Jan, szeregowiec kompanii kap. S.
Mathersa, "18-tej sekcji strzelcow milicji pennsyl-
vanskiej.X

Kranska Jason, szeregowiec kompanii kap. E.
Morse'a, putku podputk. W. Ryersona, milicji
Massachusetts, w stuzbie od 25-go wrzesnia do
7-go listopada 1814.%

Laskey Jakdb, szeregowiec kompanii por. S.
Hortona, putku podputk. B. S. Reeda milicji Mas-
sachusetts, w stuzbie od 22-go wrzesnia do 13-go
pazdziernika 1814.2

Laskey Jozef, szeregowiec gwardii _sierzanta
R. Evansa, putku podputk. P. Merilla, milicji Mas-
sachusetts, w stuzbie od 30-go sierpnia do 10-go
wrze$nia 1814.27

Laski/ Jakob, szeregowiec kompanii kap. A.
Lorda putku podputk. L. Dodge’a, milicji Massa-
chusetts, w stuzbie od 21-go wrzesnia do 11-go
pazdziernika 1814.28

Lasky Jozef, stuzyt kolejno jako szeregowiec
gwardii sierzanta W. Wooda (20-27 sierEnia,
1814), kompanii kap. N. Coffina putku podptk. P.



Merilla (5-7 pazdz. 1814? i oddziatu por. J. Chic-
keringa (8 pazdz. — 7 listop. 1814) milicji Mas-
sachusetts. 29

Laske Stefan, porucznik kompanii kap. S.
Wheelera putku podputk. J. Valentine’a, milicji
Massachusetts, zrekrutowanego w Cambridge i o-
kolicy, w stuzbie od 10-go wrze$nia do 30-go paz-
dziernika 1814.30

Malus Jan, szeregowiec kompanii kap. M.
Wolfa 1-go putku konnej milicji z Kentucky, w
stuzbie od 18-go wrzes$nia do 30 pazdz. 1812.3

Oraskey Wilhelm H., muzykant kompanii
kap. R. Kelseya putku podputk. J. Ulmera milicji
Massachusetts, w stuzbie od 2-go do 21-go wrzes-
nia 1814.%

Poltuske?/ Jan, szeregowiec kompanii kaé). J.
Chisma batalionu kawalerii majora T. McCrate
milicji Massachusetts, zrekrutowanego w Alna,
w stuzbie od 5-go do 6-go wrzesnia 1814.33

Redek Adam, szeregowiec kompanii kap. J.
Bakeovena 2-giej brygad}/ putk. J. Thompsona
milicji pennsylvanskiej.3

Sandusky Jakob, szeregowiec kompanii kap.
T. Lewisa pieszej milicji Kentucky, w stuzbie od
29-go marca do 28-go wrzesnia 1813.3%

Sindusky Jan, szeregowiec kompanii kap. S.
Robertsona konnej milicji Kentucky, zaciggnat
sie w Newport 31-go sierpnia 1813.%

Sodosky lzaak, szeregowiec kompanii kap. T.
Morrisa putku Scotta milicji Kentucky, w stuzbie
od 15-go sierpnia do 15-go pazdziernika 1812.31

Schomota —, szeregowiec batalionu majora
Dale milicji Mississippi.38

Shelich Walenty, szeregowiec kompanii kap.
G. Hartmana, jr., milicji pennsylvahskiej.3

Warsaw Jan, szeregowiec putku putk. Clai-
borne’a milicji Mississippi.40

Zobiskie Jerzy, (jest to przekrecone nazwi-
sko Zabriskie), szeregowiec 1-ej kompanii flanko-
wej 2-go putku milicji Norfolk.4l

Spis ten zawiera okoto trzydziesci nazwisk.
Przypusciwszy mozliwos¢ pomytki co do pocho-



dzenia narodowego niektérych z podanych zotnie-
rzy, mozna $miato twierdzi¢, ze w niewydanych
rekordach, lub do ktorych autor nie miat doste-
pu, znajdujg sie jeszcze inne niechybnie polskie
nazwiska, ze wiec skromnie Iicza}c, okoto pot setki
Polakéw, nieraz juz w trzecim lub czwartym po-
koleniu osiadtych w Ameryce, walczyto w szere-
gach amerykanskich w latach 1812-15.
3.

Niestety, w dzieje wojny angielsko-amery-
kanskiej z lat 1812-1815 wplotla sie tez bolesna
tragedia polskiego zotnierza-tutacza, co to szedt
po obcych ladach za cudzymi sztandarami, wie-
rzac, ze walczy za Polske, a znajdowat smutne za-
wody i zapomniane mogity w ziemi witoskiej i na
szlakach hiszpanskich, wsrod piaskow Afryki i w
dzunglach Santo Domingo, na wszystkich kran-
cach Swiata.

W wojnie tej Polacy znajdowali sie tez w sze-
regach angielskich, wsrod niektorych putkdw, wy-
stanych do Ameryki w r. 1813.

Byli to nieszczesni zotnierze z legiondw Da-
browskiego i z armii Wielkiego Ksiestwa War-
szawskiego, ktérzy zamiast “z ziemi wioskiej do
Polski”, dostali sie do niewoli, a stamtgd do sze-
regdbw obcej armii.

Dola jencéw wojennych w owych czasach by-
ta wogole bardzo cigzka, jencow zas w rekach an-
gielskich poprostu straszna. Wiezienia wojenne
angielskie z tego okresu majg swojg obfita} lite-
rature historyczna, przesigknigta Krwig i tzami
ludzkimi.

“Anglicy postepowali z jencami wojennymi
gorzej anizeli z bydiem’; pisze Stanistaw
Schnuer-Peptowski, historyk legionistbw na San-
to Domingo.22 “Trzymano ich w scistym zamknie-
ciu na pontonach, gdzie skutkiem braku powie-
trza, wilgoci i brudu szerzyty sig wsrod jencow:
ospa, szkorbut i najprzer6zniejsze choroby skor-
ne. Karmiono ich strawg zgnitg i cuchnaca, skut-
kiem czego wielu zotnierzy przenosito $mier¢ gto-
dowa nad okropne to jadto. Nawet w nocy nie
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mogli nieszczesni zazna¢ spoczynku, gdyz zakio-
caly go harce szczuréw i miliardy robactwa, gnie-
zdzacego sie w zbutwiatych na poty okretach.”

Ponury ten obraz niedoli jericow nie jest prze-
sadzony — owszem, raczej niezuEe’rny. Angielski
historyk Francis Abell poswiecit sie specjalnie
zbadaniu kwestii traktowania jericow w Anglii
z koncem 18-go i poczatkiem 19-go wieku w na-
dziei, ze zdota oczysci¢ ojczyzne od zarzutow pod
tym wzgledem. Przyznac musiat jednak wkoncu
“z zalem”, iz *cudzoziemcy nie_ przesadzili zbyt-
nio brutalnosci, z jaka traktowalismy wielkg czes¢
naszych jencow wojennych”, i ze “po wszystkie
czasy ten wstretny, niepotrzebny i niemozliwy do
obrony system (trzymania jencow na starych o-
kretach; pozostanie plamg na naszych dzie-
jach”. 4

Dodajmy do tego, ze jeniec, dostawszy sie
raz do tej okropnej niewoli, nie miat przed sobg
nadziei uwolnienia sie z niej, jak chyba przez
bardzo ryzykowng ucieczke lub Smier¢, gdyz wy-
miana jencow byta rzadka i utrudniona.

Wobec takich stosunkdéw, nic dziwnego, ze ja-
kakolwiek stuzba w szeregach angielskich wyda-
wata sie rajem w poréwnaniu z powolnym kona-
niem w meczarniach na okretach wieziennych.

Anglicy, wiedzac o zapale, jaki *bog wojny”
umiat wznieca¢ w sercach swoich zotnierzy, obie-
cywali jencom, ktérzy zgodzg si¢ na zaciag, ze nie
bedg zmuszali ich do walczenia przeciw ortom
francuskim. Tym chetniej wiec jency przechodzili
do szeregdéw angielskich, nie przeczuwajgc dokad
ich losy przerzucg. Czas zaciggu wynosit conaj-
mniej 7 lat.

Kiedy wybuchta wojna w Ameryce i Anglia
zmuszona byfa wysta¢ positki do Kanady, przede-
wszystkim przerzucita putki z jencéw, ktérych nie
mogta uzy¢ przeciw Francuzom. Byly ich dwa: De
Watteville i De Meuron, nazwane tak wedle na-
zwisk swoich dowodcow-wiascicieli.

Oba byly ﬁierwotnie putkami najemnych
Szwajcarow. Putk De Watteville zostat kupiony
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przez Anglie w r. 1801 i odbyt szereg kampanij
przeciw Napoleonowi. Putk De Meuron, sformo-
wany dla stuzby holenderskiej, przeszedt na wia-
sno$C Anglii podczas pobytu na Cejlonie i uzyty
byt przez nig do ttumienia powstania Hindusow
w Indiach, nim wrdcit na europejski teatr wojny.
Ciekawa rzecz, ze zapiski putkowe notujg zaciag
Kilku Polakéw jeszcze podczas tych walk w In-
diach, w Fort St. George, forteczce angielskigj
pod Madras. W jaki sposéb tutacze ci dostali sie
w tak odlegly zakatek Swiata, trudno odgadnac.
Prawdopodobnie stanowili tez jaki$ szczatek le-
gionéw polskich.

Wyszczerbione w bojach napoleonskich i uzu-
petnione i’er'lcami, putki De Watteville i De Meu-
ron petnity stuzbe poza frontowa w krajach Srod-
ziemnomorskich, nim ksigze Wellington, naczelny
wodz angielski, w lutym 1813, dat im rozkaz wy-
jazdu do Ameryki.

Do tej przedniej strazy positkow, wystanych
za morze, przytaczone zostaty dwa inne putki an-
gielskie. Wyjazd nastgpit z Kadyksu, w Hiszpanii.
Z poczatkiem lata 1813 r. Zzotnierze wyladowali
w I?(gebec, poczym zaraz wystani zostali na pole
walki.

Polacy stuzyli przewaznie w putku De Watte-
ville. Na podstawie rejestru putkowego mozna
stwierdzi¢, ze w czasie lgdowania w Ameryce byto
ich w nim przeszto pieciuset, — (doktadnie 529).
Taka liczba wypada po odliczeniu tych, co do kto-
rych rejestr wykazuje, ze byli zwolnieni ze stuz-
by, przeniesieni do inanh putkéw, zmarli lub zde-
zertowali przed schytkiem roku 1813-go, jak i
tych, ktorym termin stuzby uptywat w r. 1813,
a co do ktorych niema wyraznych notatek, by od-
nowili zaciag.

W putku De Meuron bylo w czasie przyjazdu
do Ameryki tylko kilku Polakéw. Pozatem oba
Eulki sktadaty sie z jencow i najemnikéw wszela-
iej narodowosci.

Naogdt Polacy, ladujacy w Kanadzie, byli
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w kwiecie meskosci, ale nie brakto starszych wie-
kiem, powyzej 50 lat.

Nalezy podkresli¢ wazny fakt, ze Polacy zna-
lezli sie po stronie wojennej przeciw Ameryka-
nom mimo swej woli; ze byli tylko nieszczesnymi
ofiarami okoliczno$ci. Zatgczony spis Polakow
z obu putkéw wykazuje dowodnie, ze wszyscy za-
mienili niewole na stuzbe pod sztandarem brytyj-
skim na dtugo przed wybuchem wojny angielsko-
amerykanskiej. NajpOzniejsze zaciggi pochodzg
z r. 1811, mniejwiecej na rok przed wojng. Po
przybraniu munduru angielskiego cofaC si¢ byto
Juz niepodobnem.

Rozejrzawszy sie doktadniej w zalgczonym
rejestrze putku De Watteville, zauwazymy, ze
sktadat sie z rozmaitych zaciggow i tak: najdaw-
niejsze pochodzg z Niemiec z roku 1801-go; na-
stepnie idg z Malty, przewaznie z lat 1802
i 1803-go; oba sg stosunkowo jeszcze nieliczne;
sporo Polakéw zaciggneto sie natomiast w r. 1806
w Messynie, na Sycylil; najwieksza za$ liczba zo-
stata zrekrutowana w Hiszpanii i Anglii w latach
1810 i 1811.

Zrekrutowani w Niemczech byli to niechyb-
nie Polacy z legii naddunajskiej gen. Kniaziewi-
cza, towarzysze tych nieszczesnych tutaczy, kto-
rych Napoleon po pokoju lunewilskim wystat na
pierwszy ogien na Santo Domingo. Zaciggéw na
Malcie 1 w Messynie dostarczyli zapewne jency
z legii wioskiej Dabrowskiego, ktorzy w ciggu
dtugich bojéw we Wioszech niejednokrotnie wal-
czyli bezpo$rednio z Anglikami, wspierajacymi
krola Neapolu. Polacy zrekrutowani w Hiszpanii
i Anglii nalezeli albo do legii nadwislanskiej, albo
tez do wojsk Ksiestwa Warszawskiego, ktore o-
bok siebie, pierwsza pod francuskim, drugie pod
polskim sztandarem, walczylty w Hiszpanil i tam
rowniez $cieraty sie z Anglikami.

Skiad putku De Woatteville odpowiada w zu-
petnosSci materiatowi, z jakiego tworzyty sie te
sity polskie. Legiony wioskie sktadaty sie prze-
dewszystkim z jencow i zbiegbw z wojska au-
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striackiego. Ws$rdd nich byto, zwikaszcza w poczat-
tkach, wielu zotnierzy z powstania kosciuszkow-
skiego. 4 Pierwsze kadry legii naddunajskiej u-
tworzyta miodziez wielkopolska, niejednokrotnie
z pierwszych domdéw obywatelskich.45 Byto tez
w legionach dosyC sporo Rusinéw z dawmej
wschodniej Galicji, a nawet Maltorosjan z korpu-
su Korsakowa, rozbitego przez Massene pod Zu-
rychem. 46 Spotykato sie tu i 6wdzie nawet Niem-
ca lub obiezySwiatow roznej narodowosci, co do
ktorych Amilkar Kosinski zaswiadczat, ze z nich
“rzadko ktory poczciwy”. W rejestrze putku De
Watteville wszystkie te warstwy sa reprezento-
wane; zalicza on jako Polakéow kilku Czechdw,
kilku Niemcow, jakiego$ Wegra a nawet, zdaje
sie, jednego zyda; jest w nim tez sporo Maloru-
sinéw i Rusinow. Widocznie pisarzom putkowym
wystarczat fakt, ze jeniec stuzyt w formacjach
polskich, aby zapisa¢ go jako urodzonego w Pol-
sce, cho¢ nie zawsze zgadzata sie z tym nazwa
miejscowosci rodzinnej.

Wielkie byty wiec roznice w materiale ludz-
kim, ktory sie jako polski dostat do puiku De
Watteville. Ale legiony polskie byty nietylko zna-
komitg szkotg wojskows, lecz i wzorowsg  szkolg
Wlskiego Batriotyzmu i obywatelstwa. Swiatty

ybicki, Dwernicki i Kniaziewicz, cata starszy-
zna legionowa, “pracowata gorliwie, by wpoi¢ w
jednych, u drugich uswiadomi¢ i wyksztaici¢ u-
czucia polskie. Jakoz z najwiekszym mestwem
i poswieceniem, o glodzie i chtodzie, bili sie za
przyktadem starszyzny za idee wskrzeszenia Pol-
ski, ktora rozumieli najczesciej jako powr6t do
wsi rodzinnej.” 4

Niestety, zmienne losy wojny pokierowaty
inaczej. Po niewoli, w niejedngm wypadku kilku-
Ietnigj, bohaterzy dziesigtek bitew, przybrani w
mundury angielskie, wystani zostali tysigce mil
od swych doméw. Niejeden z tych Polusoéw, wal-
czacych w Ameryce, pamietat moze Ractawice,
niejeden moze przebyt zyw 1 caty piekto na Santo
Domingo.
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Amerykanie rychto dowiedzieli sie o ich przy-
jezdzie na druga potkule.

Gen. Jan Armstrong, ongi$ towarzysz broni
Kosciuszki, wowczas za$ sekretarz wojny, donosit
gen. Wilkinsowi z Sacketts Harbor, 18-go wrzes-
nia 1813: “Putk De Watteville zostat zwerbowany
w_Hiszpanii; jest on ztozony z Polakéw, Niemcéw,
Hiszpanow i Portugalczykow i zupetnie niezado-
wolony”. Zachecajgc Wilkinsona do ataku na
Kingston, gdzie putk stal wowczas, Armstrong
dodawat: “Co za cenna chwila, méj przyjacielu,
nadarza sie obecnie”.48

Istotnie, zaraz po wylgdowaniu putku De
Watteville wybuchty w nim dezercje. Dokumenty
wspominajg 0 nich przez caty cigg kampanii, cho-
ciaz coraz rzadziej. Latwo mozemy sobie wyobra-
zi¢ stan umystow Polakéw i pobudki, ktore mogty
popycha¢ ich do dezercji. Niezadowoleni, ze wy-
siano ich przeciw Amerykanom, prébowali zrazu
wymkna¢ sie z szeregbw, nastepnie jednak prze-
mogta w nich natura zotnierska, przywykta do po-
stuchu i karnosci.

Wiadze karaly dezerterow, w razie ujecia,
bardzo surowo. Ponizej jest wyrok sagdu wojenne-
go na kilku zotnierzy, ktérzy zbiegli z pod sztan-
daru brytyjskiego w Kingston, Ont., i nastepnie
zostali ztapani:

“Kingston, 11-go wrzes$nia 1813.

“Przed sgdem wojennym w Kingston, w Gor-
nej Kanadzie, dnia 9-go wrzesnia, zostali stawieni
Marcin Felimonoff, Jan Selizniack, Jan Subatzky,
Alexis Gerasino, Johan Duzufly, szeregowcy put-
ku De Watteville, za dezercje z tegoz putku dnia
lub okoto 28-go sierpnia 1813.

“Sad jest zdania, ze wiezniowie ... sg winni
zarzuconej zbrodni i dlatego skazuje ich wszyst-
kich razem i kazdego z osobna na dozywotnig
stuzbe jako szeregowcy w takich putkach lub kor-
pusach, jakie spodoba sie wyznaczy¢ Jego Krélew-
skiej Mosci” .49

Generat-gubernatorowi Kanady, Jerzemu Pre-
vostowi, wyrok ten wydat sie za tagodny. Zganit
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on sad woljenny i do dozywotniej stuzby w szere-
gach dodat jeszcze, “aby byli trzymani w Scistym
wiezieniu i wystani do Europy po ogtoszeniu wy-
roku, ktéry ma by¢ odczytany przed catym kor-
pusem pod bronig a wiezniowie majg by¢ przepe-
dzeni (drummed) przez caty ob6z w Kingston z
wszelkimi objawami hanby I niestawy” .50

Trzej pierwsi z wymienionych, ktérych spot-
kata ta kara, byli to najwidoczniej dawni jency
polscy — Felimonow, zelezniak i Szubacki.

Stosownie do polecen Prevosta, nastgpne wy-
padki dezercji wattevillczykow mialy byC karane
Smiercia. Istotnie dnia 23-go pazdziernika 1813
rozstrzelany zostat szeregowiec J. Danielkowicz
w Kingston.5!

Generat-porucznik Drummond skarzyt sie do
Prevosta jeszcze 24-go sierpnia 1814, podczas o-
bleZenia Fortu Erie, ze wielu zotnierzy z putku
De Watteville zbiegto mu z szeregdéw.5?2 Jednako-
woz dokumenty nie wspominajg o zadnym wiecej
Polaku, straconym za dezercje.

W zwigzku z tym zaznaczyC nalezy, ze wspot-
czesne dokumenty kanadyjskie i angielskie nieje-
dnokrotnie wspominajg o tych zotnierzach cudzo-
ziemskich z widoczng niechecia, usilujaﬁg przed-
stawi¢ ich w nieprzychylnym swietle. Pdzniejsi
historycy wojny, nawet angielscy, stajg w ich o-
bronie.

Putk De Watteville wystapit poraz pierwszy
na polu walki w bitwie nad Chateauguay, 26-go
pazdziernika 1813. W utarczkach nadgranicznych
wielu jego zolnierzy dostato sie do niewoli ame-
rykanskiej. Nastepnie putk zostat przeniesiony

alej na zachod, na t. zw. granice Niagary. W le-
cie 1814 widzimy go przy oblezeniu Fortu Erie,
naprzeciw miasta Buffalo, N. Y.

Oblezeniem kierowat gen. Drummond. Chcac
zaja¢ szturmem fort, broniony przez amerykan-
skiego gen. Jakoba Browna, postanowit nocny a-
tak w trzech kolumnach. Spodziewat sie on, ze
zaskoczy Amerykandéw znienacka. Szturm zostat
wyznaczony na noc z 14-go na 15-go sierpnia i
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miat by¢ wykonany w trzech kolumnach. Ciezar

akcji, wedle planu Drummonda, spoczywat na
rawej kolumnie, ztozonej przewaznie z putku De
atteville.

W atakach nocnych “zbieg okolicznosci a nie
zreczno$¢ zbyt czesto rozstrzygaja walke.””53
Rzeczywiscie, Drummond przerachowat sig, gdyz
Amerykanie, podejrzewajac co$ ztego, czuwali tej
nocy pilnie. Na dobitek zlego, Drummond kazat
catej prawej kolumnie odebra¢ skatki z karabi-
néw przed atakiem, zostawiajgc zotnierzom jedy-
nie bagnety jako catg bron.

Kiedy wiec prawa kolumna dotarta blisko pa-
lisad Fortu Erie, Amerykanie przywitali jg rze-
sistym ogniem. Zanim atak moégt rozwinacC sie,
ogien wywotat poptoch wsrdéd niemal bezbronnyc
zotnierzy z De Watteville. W gromadnej ucieczce
cate skrzydto rozsypato sie i atak zawiodt. Angli-
cy poniesli znaczne straty a putk De Watteville
niemniej ciezkie.

Drummond usitowat calg wing niepowodze-
nia szturmu zwali¢ na “zle zachowanie sie tego
cudzoziemskiego korpusu.% Jednakowoz gen.
gubernator Prevost odrazu zwrécit mu uwage, ze:
“Za wiele wymagane byto od putku De Watteville
w tej sytuacji, zwilaszcza, ze, jak mi doniesiono,
byt pozbawiony krzemieni.””55 W obronie putku
staje nowoczesnjl historyk angielski Lucas, ktory
powiada: “Putk ten, ktory Wellington przystat z
Kadyksu rok przedtym, by}, zdaje sig, tak do-
brym, jak i inne, a jezeli w tym nocnym ataku
rzucit sie do ucieczki, to samo mogto sie réwnie
dobrze przydarzy¢ angielskim zoinierzom. Fakt,
ze zotnierze jego byli cudzoziemcami, zdaje sie
thumaczy¢ dlaczego usitowano ich zrobi¢ koziami
ofiarnymi niepowodzenia przedsiewziecia” .5

W miesigc potym, 17-go wrze$nia, Ameryka-
nie urzadzili niespodziang wycieczke z Fortu Erie
i zadali dotkliwe straty Anglikom, przyczym u-
cierpiat znowu najwiecej putk De Watteville, stra-
ciwszy wielu w zabitych, rannych i jencach. “Gto-
wng czescig brygady dyzurnej tego dnia byt putk

— 49 —



De Watteville, ktéry, jako ztozony z cudzoziem-
cow i bylych zotnierzy Napoleona, nie mogt miec
bardzo goracego pragnienia zwyciestwa dla na-
szej strony” — pisze z przekasem jeden z uczest-
nikow oblezenia.b’

Tenze autor, opisujgc oboz IEOd Fortem Erie,
wspomina ponownie o tym putku. Opowiada, ze
armia anglelska obozowata bez namiotéw, pod
gotym niebem. A Ze zdarzyt sie okres deszczowy,
nieokryci zotnierze licznie zapadali na zdrowiu.
Ponadto dokuczat im brak zywnosci. Regularni
angielscy zotnierze, poprzednio otaczani zbytnig
opiekg w koszarach, nie umieli sobie radzi¢ w po-
lu. Lepiej juz dawata sobie rade milicja kanadyj-
ska, ktora pobudowata sobie szatasy, wygodniej-
sze nawet od namiotdw. Rownie zaradnymi oka-
zali sie weterani napoleonscy z putku De Watte-
ville. “Putk De Watteville, ktory zostat zrekru-
towany gtéwnie z jencow, trzymanych na okre-
tach wieziennych, skiadat sie z ludzi wszystkic
narodowosci europejskich, ale kazdy z nich stu-
zyt w armiach napoleonskich i kazdy nauczyt sie
dawac sobie rade nawet w najgorszych okoliczno-
Sciach. Ci, cho¢ nie mieli takiej wprawy w robie-
niu siekierg, jaka wrodzona jest ich wspottowa-
rzyszom broni z milicji, scinali sosny kanadyjskie
(hemlock, pinus canadensis) i odcigwszy wierz-
chotki robili z reszty drzew wigwamy, okryte
strzechg i zupetnie zabezpieczone przed dziata-
niem powietrza; nie dorownujac kanadyjskiej mi-
licji w umiejetnosci stosowania uzytku z drzewa
(woodcraft), przewyzszali jg o wiele w sztuce ga-
stronomicznej ; tak wiec, kiedy nasza wiara nie
miata nic lepszego, jak porcje solonego miesa,
pieczonego w ogniu na koncach stempli, tamci,
jako praktyczni botanicy, wysytali jednego zot-
nierza z kazdego stotu, by zebrat pelny worek
dzikich ziét, z ktorych, przy pomocy odrobiny
maki, zamieniali swe porcje na kociot doskonatej
zupy” .58 Znakomitymi tymi kucharzami byli prze-
dewszystkim nasi Polacy, gdyz, jak wiadomo, zu-
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py stanowig podstawe kuchni oolskiej, a znajo-
mos¢ ziot powszechna jest wsrod ludu polskiego.

Putk De Meuron, ktory miat tylko garstke
Polakdéw, rzadziej wspominany jest w aktach woj-
n?/, stad teZ trudno doktadniej oznaczy¢ bieg jego
stuzby. Zdaje sie, ze przebywat przez caly czas
wojny na granicy Montrealu.

Po skoriczonej wojnie zotnierze z obu putkow
zostali obdarzeni ziemig w_Kanadzie. Lord Ba-
thurst, premier angielski, pisat w tej sprawie do
Penera’:-gubernatora Prevosta z Londynu 12-go
Ipca 1814:

“Co do sprawy nadania gruntbw musze do-
nies¢ Panu o zamiarze rzadu Jego Majestatu, aby
po skonczeniu wojny nadac¢ oficerom 1 zotnierzom
putkbw Meuron | Watteville odpowiednie iloSci
ziemi w tych cze$ciach granic Dolnej Kanady, kt6-
re moga by¢ narazone na napad, a dowiedziawszy
sie od kap. FitzGeralda, ktéry przywidzt ostatnie
depesze Pana, ze grenadierska kompania putku
De Watteville szczeg6lnie odznaczyla sie statoscia,
z jaka podczas niewoli odrzucata propozycje ro-
bione jej przez nieprzyjaciela — jest zyczeniem
rzagdu Jego Majestatu, aby najlepiej potozone
grunta zostaty wyznaczone miedzy jej zoinie-
rzy ... Moze Pan rownocze$nie zapewnic ich, ze
podjete zostang srodki, jak najpredzej bedzie mo-
zliwe po skonczeniu wojny, aby przewiez¢ do Ka-
nady ich zony i rodziny™”.5

List lorda Bathurst dobitnie zadaje klam po-
dejrzeniom, d’akie niektorzy oficerowie angielscy
zywili wzgledem starych wiaruséw napoleonskich,
ktérym moze nie byla w smak stuzba, do jakiej
ja wprzagnieto, ale ktérzy umieli dochowa¢ wier-
nosci przysiedze ztozonej sztandarom Wielkiej
Brytanii.

Jakz wida¢ z dokumentéw .proponowane by-
to, by zotnierzom tym rozdzieli¢ po sto akréw zie-
mi w Kanadzie. Rzad obiecywat im tez pomoc w
poczatkach osadnictwa.

Na osiedlenie ich przeznaczone byly wojsko-
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we koldnje na rzekg St. Francis w Quebec i nad
rzekg Rideau w Ontario.60

Ilu Polakéw skorzystato z tego nadania trud-
no orzeka¢ z powodu niekompletnosci dokumen-
tow.

Okoto r. 1817 hrabia Selkirk, ktory otrzymat
wielki obszar ziemi nad rzeka Red i osadzit na nim
kolonistéw z Anglji, wpadt w zatarg z North West
Fur Company. Zatarg przybrat rozmiary niemal
otwartej wojny miedzy tg spotkg a Hudson Bay
Company. Dla ochrony swej kolonji Selkirk zor-
ganizowat oddziat z okoto stu ludzi, zotnierze ci
po nastaniu spokoju otrzymali dzialty ziemi nad
Red River. Sa $lady, ze wsrod nich byli Polacy z
putkow De Watteville i De Meuron. W kilka lat
pozniej, z powodu ztych zbiordéw i plagi konikéw
polnych, wiekszo$¢ tych zotnierzy opuscita swe
osady i Erzenios’:a sie do Dakoty. Tam tez zapewne
nalezatoby szukac dalszych $ladow tej garsci stra-
cencow polskich.6l

Niewatpliwie cze$¢ Polakéw z putkdw De Wat-
teville i De Meuron pozostata w innych czeSciach
Kanady, inni osiedli ostatecznie w Stanach Zjed-

noczonych, niektérzy moze wrécili do Europy.
* * *

Précz tych dwuch putkéw, trzecim oddziatem
angielskim, wymienianym przez dokumenty woj-
ny, i prawdopodobnie zawierajagcym Polakéw w
swych szeregach, byly dwie kompanie jazdy zwa-
ne Chasseurs Britannigues. Bygl one_zwerbowa-
ne z zoknierzy francuskich w Indiach Zachodnich,
a wiec mozna przyjac za pewnik, iz znajdowaty
sie wsrod nich niedobitki legionéw Jabtonow-
skiego.

“Szaserzy Brytyjscy” nie wzieli jednak czyn-
nego udzialu w wojnie. Ledwo bowiem okrety,
wiozace ich, zblizyly sie do wybrzezy amerykan-
skich, w szeregach wybucht otwarty bunt. An-
gielscy oficerowie nie odwazyli sig nawet wysa-
dza¢ ich na lad w Hampton Roads, Va., obawia-
jac sie, ze “skoro dostang si¢ na_lad, pochwyca
oficerow i wydadzg ich nieprzyjacielowi” .6
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Kompanie zostaty odstawione pod strazg do
Halifax w lipcu 1813, a stamtgd, wobec nowych
nov?/ch objawéw nielojalnosci, odestano je, nie
na front wojenny, ale do Europy.

Taki to przebieg miat nieznany dotychczas e-
pizod tragedii legiondw polskich, ktére zamiast
wolnej ojczyzny dobity sie zapomnianych mogit
na drugiej potkuli.

Inng wreszcie kategorie Polakdw, wmiesza-
nych w te wojne, stanowili ci, co walczyli w sze-
regach angielskich, ale juz przedtym osiedli w
Kanadzie.

Do tej nalezat ﬁrzedewszystkim Karol Bfasz-
kowicz, kapitan putku Royal Newfoundland Fen-
cibles, weteran amerykanskiej wojny rewolucyj-
nej, ktory jednakowoz z powodu wieku i choroby
stuzyt tylko krétko w tej wojnie.63

Nalezeli nastepnie trzej Giabinscy (Globen-
sky), Maksymilian, Filip i Fryderyk Eugeniusz,
cztonkowie pionierskiej rodziny kanadyjskiej.64

Maksymilian, urodzony juz w Kanadzie w r.
1793, byt podporucznikiem w putku Voltigeurs
Canadiens. Za udziat w bitwie pod Chateauguay
otrzymat medal, wybity z okazji tej bitwy, oraz
klamre. Dnia 8 lutego 1815 awansowat na porucz-
nika. W czasie rebelii 1837-38 stuzyt jako kapitan
milicji. Osiggnat z czasem stopien podputkownika
w milicji kanadyjskiej. Zmart w r. 1866.65

Filip Glabinski (Globensky), stuzyt jako cho-
rgzy 3-go batalionu Select Embodied Militia.

Fryderyk Eugeniusz Giabinski (Globensky),
brat Filipa, urodzony w Vercheres, P. Q., 20 gru-
dnia 1790, odbyt wojne 1812-15 r. jako porucznik
3-go batalionu Select Embodied Militia, mianowa-
ny na to stanowisko 25-go marca 1813. Po wojnie
osiadt w St. Eustache i zajmowat tam rézne urze-
dy. Dnia 29 listopada 1815 otrzymat nominacje na
notariusza. W sierpniu 1830 zostat sedzig pokoju;
14-go maja 1836 komisarzem drobnych spraw;
21-go grudnia 1837 komisarzem dla odbioru przy-
siegi na wiernos¢.66
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POLACY W PULKACH ANGIELSKICH W WOJNIE
ANGIELSKO-AMERYKANSKIEJ 1812-15

Spis _ ponizszy sEprzqdzony_ jest na podstawie urzedo-
wych Zrédet angielskich. Oryginaty w ministerstwie woj-
ny w Londynie ﬁrowadzone sg w jézyku francuskim, z do-
mieszkg angielskiego, portugalskiego, niemieckiego i t. d.
Nazwiska polskie sg okropnie Sp(.)przekr.(gc:;me. 0. samo
dotyczy nazw geograficznych. Spis_ponizszy podaje na-
zwiska i nazwy tak, Aak zostaty zapisane w ksiegach put-
kowych, w nawiasach za$ sg prawdopodobne sprostowa-
nia;” nazwy miejscowosci sg sprostowane wedle Stownika
Geograﬂczne 0 Krdlestwa Polskiego. Rzecz jasha, ze do-
mysty kompilatora pod tym wzgledem moga nie zawsze
by¢ trafne. Oryginalne rejestry, oprocz powtdérzonych tu
rubryk, zaW|era|Jaz nadto ~opis wygladu zotnierza, t. j.
wzrost, cere, kolor oczu i wiosow i szczegolne znaki; —
rubryki te sa opuszczone w ponizszym spisie. Liczba lat
podawana jest widocznie w dniu_pierwszego zamaﬁu zot-
nierza. Poczatek alfabetyczny nie jest SciSle zachowany
w oryginalnych rejestrach 1 kompilator zatrzymat o
z matymi zmianami. Daty biograficzne prawdopodobnie nie
sg zupetne. Wyglada na to, ze pisarz putkowy zaniedbat
V\(E)lsac' wielu zmartych w Kanadzie, gdzie putk De Watte-
ville ponidst duze Straty. Rejestr putku De Meuron pro-
Wadzon% byt nieco odmiennie, ale tez mieszaning jezykow
francuskiego i angielskiego. Nie wszyscy zotnierze, po-
dani tu, byli w Kanadzie.” Dotyczy to tych, ktérych czas
zaciagu up’?/naj przed r. 1813, a kt6rzy nie odnowili go,
lub_tych, kférzy zmarli przed wyjazdem putku do Ame-
ryki. “Jednakowoz kompilator zamiescit wszystkie nazwi-
ska ze wzgledu na to, Iz spis ten dotyczy nieznanych do-
tychczas tosiow legionistdw polskich.

POLACY PODOFICER\?YI\_/IIEE PULKU DE WATTE-

(War Office, London, — W. O. 25/679 — Registers,
Various—Description and Succession Book, atte-



ville's Regt. — Registr¥ of the Non-commissioned
Officers).

_ Sierzant JOHAN MARINSKY (Marynski lub Mar.
janski), kraj pochodzenia Polska, ur. w r. 1770, Przenie-
siony z putku Frohberg jako sierzant 30 wrzesdnia, 1806.
Zwolniony 30 wrzesnia 1813. . .

Kapral JEAN LOSKOFSKY (Laskowski), kraj pocho-
d_zenigllgolska, ur. 1 sierpnia 1772. Kapralem od 10 sierp-
nia .

_Kapral IGNACE ZASINSKY (Zasiriski lub Jasinski),
kraj pochodzenia Polska, ur. w r. 1778. Kapralem od 10
sierpnia 1810. oo

_Kapral ANTON SCHUMZINSKY_ (Szumczynski),
kraj pochodzenia Polska, ur. 27 maja 1783. Kapralem od
28 ‘wrzesnia 1810. . .

Kapral MARTIN BURGOFSKY _(Borkowski), kra
pochodzenia Polska, ur. 7 czerwca 1777. Kapralem od 2
wrzesnia 1810. . .

Kapral PETER CASPERITZ (?), kr_a{ pochodzenia
Polska, ur. w_r. 1786. Kapralem od 25 kwietnia 1811,

_Kapral PHILIPPE KOLOCHINSKY (Kotaczynski),
kraj pochodzenia Polska, ur. 1 maja 1792. Kapralem od
28 ‘pazdziernika 1811. o .

Kapral MARTIN NOWITZNY (Nowicki?), kraj po-
chodlzgelnzla Polska, ur. w r. 1782. Kapralem od 25 Kwiet-
nia .

Kapral JOSEPH SCHMITH (Schmidt), kraj pocho-
%fgla Polska, ur. w r. 1778. Kapralem od 25 ietnia

Kapral JOHAN WISNOSSKY (Wisniowski), kraj
ppchloSdlzZenla Polska, ur. w r. 1777. Kapralem od 25 kwiet-
nia .

_Kapral FRANTZ GOLUMBIOFSKY (Gotebiowski),
kraj pochodzenia Polska, ur. 19 czerwca 1787. Kapralem
od 25 czerwca 1812.

POLACY ZOtNIERZE PULKU DE WATTEVILLE

(Wai' Office. London. — W. O. 25/680. Soldiers of de
Watteville’s Regiment. Description Book).

_ ADAMSKY ANDRE, (Adamski), miejsce ur. Geor-
nitz (Gérnica), w Polsce, lat 38, zaciagnat sie w Messy-
?éfi,34 sierpnia 1806. Zaciagnat sie ponownie 4 sierpnia

] ANDROSH_IGNATZ, Androsz?), miejsce ur. Zar-
niash (?), w Polsce, lat 22, zaciggnat sie'w Messynie,
11 wrzesnia 1806. Zaciagnat sie ponownie 11 wrze$nia

13.
AVRILKO JEAN, gHawry}ko), miejsce ur. Ben-
ko (?), w Polsce, lat 30, zaciaghat si8 w Messynie,
30 sierpnia 1806. Zaciagnat sie ponownie 30 sierpnia 1813,



ANDROSISQUI MICHEL, (Andruszewski), miejsce
ur. Magasau (Mogoszdw), w Polsce, lat 25, zaciagnat sie
w Anglii, 16 sierpnia 1810. ) o

ALLEXOWITZ JOSEPH, SAIe_k_sowmzlg, miejsce ur.
Salniky (Solniki, Salnik lub Saleniki), w Polsce, lat 20,
zac%\;n% sie w Anglii, 11 sierpnia 1810.

__ARDOVISKY. PAUL, (Ardowski?), miejsce ur. Ada-
misich (Adamowicze?), w Polsce, lat 21, zaciggnat sie
w Anglii, 16 sierpnia1810. . .

ADAMKOWITZ JOSEPH, (Adamkowicz), miejsce
ur. Moigikow (Mojgiszki _lub Mojzeszéw), w Polsce,  lat
20, zaciagnat sie w Anglii, 28 wrze$nia 1810.

ABLOS MARTIN, miejsce ur. Tarndw_(Tarnow), w
Polsce, lat 26, zaciggnat sie¢ w Anglii, 18 lipca 1810."

ANDREYOSKY JOSEPH, (Andrzejowski), miejsce
ur. Posen (Poznan), w Polsce, lat 22, zaciagnat si¢ w An-
glii. 28 wrzesnia 1810. . o

AMANOWITZ FELIX, (Amanowicz), miejsce ur.
Radame (Radom), w Polsce, lat 25, zaciagnat sie¢ w An-
glii, 6 pazdziernika 1810. ) .

BODOFSNI NICOLAS, (Bodowski?), miejsce ur.
Straeloff (Strachow?), w Polsce, lat 27, zamqgng’f sie
w Mattieu, 25 grudnia 1802. Zwolniony 24 marca 1810.

BLASCHEK PIERRE, (Bfazek), miejsce ur. Brodey
§Br_ody),_ w Polsce, lat 29, zaciagnat sie w M_essi/nle,

sierpnia 1806. Zauagnq’r si¢_ponownie 4 sierpnia 1813.

t BRINSKY ANTOINE, (Brynski), miejsce ur. War-
sow (Warszawa), w Polsce, lat 35, zaciagnat sie w Mes-
synie, 14 sierpnia 1806. Zmart 2 pazdziernika 1808.

BATTAY ANTOINE, miejsce ur. Hunquart (prawdo-
podobnie ma to oznacza¢ Wegry), w Polsce, lat 25, zacia-
gnat sie w Messynie, 4 sierpnia 1806. (Zdaje sie, ze byt
to Wegier, na co wskazuje nazwisko i miejscowos¢ uro-
dzenia, z blednym dodatkiem Polski). i

. .BERNARDZUCK JAWLE, (Bernardziuk Pawe}g,
miejsce ur. Moskefkeer (Moskiewce?), w Polsce, lat 2
zaciaggnat sie w Messynie, 4 sierpnia 1806. Zwolniony 25
wrzesnia 3 1813. ) o )

_ t BASILI FRANTZ, (Bazyli), miejsce ur. Pietroff
%Plotréw),_ w Polsce, lat 24, zaplaztlgnag sie ' w Messynie
3 wrzesnia 1806. Zmart 8 sierpnia 1813.

BALASH JEAN, (Batasz?), miejsce ur. Scharos-
war (?), w Polsce, lat 21, zaciagnat sie w Messynie,
10 sierpnia 1806. Zaciagnat sie ponownie 10 sierpnia 1813.

BLASKA VATZEIK, (Blaszka Wo%ciech)_, miejsce ur.
Oldowitz (Olchowiec), w Polsce, lat 20, zaciagnat sie w
Messynie, w sierpniu 1806. Zwolniony 25 wrzes$nia 1813.

BOBEL JEAN, (Babel?), miejsce ur. Zarnedo-
nacs (?), w Polsce, lat 19, zaciggngt sie w Messynie,
4 sierpnia_1806. Zaciagnat si¢ ponownie 4 sierpnia 1813.

BIDSEN JOSEPH, (?), miejsce ur. Tropare (Tropia,
Tropie lub Opawa na Slasku), w™ Polsce, lat 30, zaciggnat



sie w Messynie, 14 sierpnia 1806. Zaciggnat sie ponownie
14 sierpnia 1813.

BULLAT JOSEPH, (Butat), mieﬂ'/slce ur. Bren (Bren),
w Polsce, lat 25, zaciggnat si¢ w_Messynie 30 sierpnia
1806. Zaciagnat sie ponownie 30 sierpnia 1813.

BOSWNY lub BOSCONY BATHOLOME, (Boro-
wy?), miejsce ur. Zunders (Sgcz?), w Polsce, lat 24, za-
ciggnat sié w Messynie, 4 sierpnia 1806. Zwolniony 25
wrzesnia 1813.

BLATZICK PETER, (Bfazyk?), miejsce ur. Kalows
£Ka{usz),l w Polsce, lat 24, zaciaggnat sie w Messynie,
0 sierpnia 1806. Zaciggnat sie ponownie 10 sierpnia 1813.

BOBER FRANTZ, miejsce ur. Lublin, w Polsce, lat
26, zaciggnat sie w Messynie, 4 sierpnia 1806. Zdezerto-
wat 7 sierpnia 1807.

BOKATH STANISLAUS, (Bogacz??, miejsce ur.
Polska, lat 33, zaciazgnaili| sie w Messynie 7 lipca 1809.

BLECHINGER JOHANN, miejsce ur. Polska, lat 43,
zaci%gn t sie w Messklﬂnie 11 lipca 1809. o

OROKOW1TZ MICHEL, (Borkowicz), miejsce ur.
Polska, lat 31.

BORKOFSKY JOSEPH, (Borkowski), miejsce ur.
Varsowie (Warszawa), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie na
Gibraltarze, 13 sierpnia 1810.

BURGO GREGOR, (?), miejsce ur. Ternopol, (Tar-
nopol), w Polsce, lat 18, zaciggnat sie na Gibraltarze,
13 sierpnia 1810.

_ BLASIZ PAVAT, (Btazek Pawet ?), miejsce ur. Goss-
mick (?), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w Anglii, 10
sierpnia 1810.

BAUCHEN IGNATZ, miejsce ur. Glokowka (Gto-
gowko), w Polsce, lat 23, zaciaggnat sie w Anglii, 10 sierp-
nia 1810.

BORGOSQKY —, (Borkowski), miejsce ur. Rachea
(Rachin lub Raszyn), w Polsce, lat 30, zaciggnat sie w
Anglii, 10 sierpnia 1810.

_BOBOSQUI JOSEPH, (Bobowski), miejsce ur. Ra-
tonitz (Ratowiec, Ratowicze), w Polsce, lat 23, zaciggnat
sie w Anglii, 10 sierpnia 1810.

BILAU lub BILAN IWAN, miejsce ur. Tromescien
(Trzemeszno?), w Polsce, lat 3.0, zaciggnat sie w Anglii.
17 sierpnia 1810.

BIGIASOSQUI PETRO, fBiedziszeV\_/ski), miejsce ur.
Lemberg (Lwow), w Polsce, lat 30, zaciggnat sie w An-
glii, 22 sierpnia 1810.

BELINSKY ALEXANDER gBieIiﬁski), miejsce ur.
Ostrad (Ostréw?), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w An-
glii, 10 sierpnia 1810.

BOGO PAUL, miejsce ur. Batzor, (Baczéw?), w Pol-
sce, lat 34, zaciagnat sie w Anglii, 11 sierpnia 1810.



BOROVAS FRANCESIO, (Borowicz), miejsce ur.
Drashon (Rzesz6w?), w Polsce, lat 45, zaciggnat sie w
Anglii, 10 sierpnia_1810. . .

BAXA LAURENS, (Baksa Wawrzyniec?), miejsce
ur. Drashon (Rzeszgjw?g, w Polsce, lat 45, zaciagnat sie
w Anglii, 10 sierpnia_1810. .

BARTICK MARTIN, éBarte_k), miejsce ur. Tarnof
(Tarnéw), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w Anglii, 10
sierpnia 1810. . B

_BRICH MARTIN, (Brich albo Bryk), miejsce ur.
Strie (Stryj), w Polsce, lat 24, zaciagnat sie w Anglii,
10 sierpnia 1810. . B

- BRAMOSKY THOMAS, (Bramowski), miejsce ur,
Griegasoffen (Grzegorzew), w Polsce, lat 19, zaciagnat
sie VXSTZISZpan"' 28 wrze$nia, 1810. Tamborem od 28 stycz-
nia .

BROSKY ANTON, (Borowski), miejsce ur. Varsovie
(Wargzgwa), lat 22, zaciagnat sie w Hiszpanii, 28 wrzes-
nia 1810.

BARKOSSKY MARLEG, (Borkowski —?), miejsce
ur. Romenera SRo_man(gw?, w Polsce, lat 33, zaciagnat
sie w Anglii, 10 sierpnia 1810. Mianowany kapralem.

BALSENOT GEORO, (Balsenot Jerzy?), miejsce ur.
Garalisch lub Taralisch (?g, w Polsce, lat 23, zaciagnat
sie w Anglii, 10 sierpnia 1810.

BORGOSKY JEAN, (Borkowski), miejsce ur. Praz-
mus (Przasnysz), w Polsce, lat 23, zaciggnat sie w An-
glii, 10 sierpnia” 1810.

BARTOSCHECK PAUL, (Bartoszek), miejsce ur.
Gels (?), w Polsce, lat 24, zaciagnat si¢ w Hiszpanii,
28 wrzesnia 1810. . )

_ BARITZKY MICHEL, (Barycki_lub Borzecki), za-
miast zwyktych zapiskéw przy nazwisku jego jest tylko
notatka: *‘Polish—no information”. ]

~ BOREGSKY (lub BOZEKSKY) JEAN, (IBorzgckl),
miejsce ur. Sorga §_S_orgu, Sorge?), w Polsce, lat 26, za-
ciagnat sie w Anglii, 11 sierpnia 1810.

BATOLNY JOHAN, (?), miejsce ur. Marosh lub
Madarch (Maroz?), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w
Hiszpanii, 28 wrzes$nia 1810.

BOIGO IWAN, (Bojko?), mieﬁ_ce ur._Meresion (?),
\ﬁsl%OISCE’ lat 26, zaciggnat sie w Hiszpanii, 28 wrze$nia,

BARKOW PETER, miejsce ur. Ternspol (Tar_noi)olg,
w Polsce, lat 25, zaciaggnat sie w Ang{qlu,_ 4 wrze$nia 181

BRUCHNICK NICOLAS, (Préchnik?), miejsce ur.
Husakoff (Hussarow), w Polsce, lat 25, Zaciagnat sie w
Anglii, 18 stycznia 1811. ) )
~ BONSCHINSKY ~WOITSCHEK, (Baczynski Woj-
ciech), miejsce ur. Lieban (?), w Polsce, lat 25, zacig-
gnat sie w Anglii, 17 wrzesnia 1811. Zdezertowat 13 wrze-
Snia 1813 w Kingston.
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BOGANSKY ALBERT, (Boganski Wojciech), miej-
sce ur. Gallicia (Galicja), w_Polsce, lat 25, zaciaggnat sie
w Anglii, 21 pazdziernika 1811. o

t CASPAR MATHIAS, (Kaspar), miejsce ur. Stolen
(Stolin), w Polsce, lat 22, zamggnag sle na Malcie, 13 lip-
ca 1803. Zdezertowat 6 wrze$nia 1807. Ponownie w szere-
gach 12 wrzesnia 1807. Zdezertowat poraz drugi 10 sierp-
nia 1808. Zmart 4 sierpnia 18.. (rok nieczytelny).

CEDEROWITZ PAUL, (Cedrowicz), mi€jsce ur, Mis-
trof (Mistéw?), w Polsce, lat 28, zaciagnat Sie¢ w Messy-
n|e,34 sierpnia 1806. Zacliggnat sie ponownie 14 sierpnia

13.

CHACHTNER MICHEL, (Schachtner?), miejsce ur.
Presispaul (Terespol?), w Polsce, lat 36, ‘zaciggnat sie
w Messynie, 14 S|eE)n|a 1806. Zwo]nlony 14 sierpnia 1813.

t CIALUCK PETRO, (Dzialuk?), miejsce ur. Stani-
slaus (Stanistawéw), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w
Gl(tj)raltgrge, 13 sierpnia 1810. Zmart w Kartaginie 2 listo-
pada 1812." "y y

~ CREPINSKY FELIX, (Krzepinski lub Czepinski),
miejsce ur. Kalich (Kalisz), w Polsce, lat 25, zaciagnat
sie 'w Anglii, 11 sierpnia 1810. o )

CRAFESICH JACOB, (Krawczbyk), miejsce ur. Clis-
dorf (Kllt_schdprf?g, w Polsce, lat 25, zaciagnat sie¢ w An-
glii, 16 sierpnia 1810. .

_ CROBATWA WOIDZECK, Kurogatwa Woijciech),
miejsce ur. Surkowitz éSu_rgowpe? , W Polsce, lat 25, za-
ciggnat sie w Anglii, 16 sierpnia 1810.

CLIMAN ROMAN, (Kliman), miejsce ur. Constantin
(Konstantyn), w Polsce, lat 29, zaciggnagt sie w Anglii,
16 sierpnia 1810. o o

CASIMIR NICOLAS, SKanmlerz), miejsce ur. Bon-
Iz.ega 1({;?0 w Polsce, lat 24, zaciggnat sie 'w Anglii, 18
ipca .

CULAWICH MICHEL, (Kulawicz?), miejsce ur.
Noclow %No_ckowa?), w Polsce, lat 20, zaciagnat sie w
Anglii, 16 sierpnia 1810.

CULESKI PAUL, (Kulewski), miejsce ur. Bersnick
(Berezniki?), w Polsce, lat 38, zaciagnat sie w Anglii,
10 sierpnia 1810. ] )

_ CARNOFSKY JOHANN, ngarnowskl, Sarnowski?),
miejsce ur. Michel (?), w Polsce, lat 40, zaciagnat sig
w Hiszpanii, 26 wrzesnia 1810.

CHILKOWITZ THOMAS. (Chytkowicz?), miejsce ur.
Cracow (Krakow), w Polsce, lat 32, zaciagnat si¢ w An-
glii, 18 lipca 1810.

CHRISTOFSKY JUAN, fChrystowski), ‘miejsce ur.
Stanislas (Stanistawéw), w Polsce, lat 30, zaciagnat sie w
Anglii (niema daty).

CZENIGOLA KLITTO (?),. mieljscg ur. Cracovie
(Krakéw), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w Hiszpanii,
26 wrzesnia 1810.



CIPEL THOMAS, (Cypel?), miejsce ur. Strezin
(Strzeszyn?), w Polsce, lat 24, zaciaggnat si¢ w Hiszpanii,
26 wrzesnia 1810. o .

CHUDIETZKY MICHEL, (Chudziecki), miejsce ur.
Varsovie (Warszawa), w Polsce, lat 24, zaciggnat sie w
Anglii, 18 stycznia 1811 o

CARKEILO THEODOR, (?), miejsce ur. Mada g’P%
w Polsce, lat 26, zac%gn,\z}]} sie w Anglii, 16 listopada 1810.

CHIKORSKY ADAM, (Sikorski?), miejsce ur. Kra-
kow (Krakéw), w Polsce, lat 30, zaciagnat sie w Anglii,
17 wrze$nia 1811, -

DOBROJACK GHOMUS (?),. mle&ice ur. Cerno-
py (? éo\év Polsce, lat 25, zaciggnat sie w Messynie, 4 sier-
pna : . -

DEMITRO FRANTZ, }Demltro), miejsce ur. Zoblot
(zZabtoto?), w Polsce, lat 45, zaciggnat sie w Messynie,
4 sierpnia_ 1806. . .

DOHOBONY JOSEPH, (?), miejsce ur. Karhida (?),
w_Polsce, lat 45, zaciggnat sie w Messynie, 11 wrzesnia
1806. Zaua?]rj t sie ponownie 11 wrze$nia 1813,

DIERBITZKY JOSEPH, %ner;blckl , _Mmiejsce ur.
Kotzka (Kock), w Polsce, lat 30, zaciaggnat sie w Messy-
nie, 10 sierpnia 1806. Zwolniony 10 sierpnia_1813.

DOBOSCHOWITZ MICHEL, s\li/)lobosz'ewmz), miejsce
ur. Polska, lat 28, zac%gn I sie w Messynie, 7 lipca 1809.

DERESKOWITZ GEORG, (Dereszkowicz), miejsce
ur. Wilde (Wllldaz, w Polsce, lat 20, zaciggnat sie w An-
glii, 10 sierpnia 1810. ) ] o

t DANIELKOVIETZ JOHAN, (Danielkowicz), miej-
sce ur. Grabowa, w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w Hisz-
anii, 28 wrzeSnia 1810. Zdezertowat 13 lipca 1813 w

ingston. Wrdcit 21 wrzesnia 1813. Skazany na $mierc
20 paZdziernika 1813. o

DIKURA WALLA (?), migjsce ur. Resthof .(?%, w
Polsce, lat 30, zaciggnat SI(E)W Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.

DROSTAL BERNARD, miejsce ur. Bidnowitz (?),
w Polsce, lat 30, zaciggnat sie w Hiszpanii, 28 wrzesnia

10. .

DREEZECK IGNATZ (Drazek?), miejsce ur. Kosie-
glowky (K_ozm%}()wkl), lat 29, zaciaggnat sie w Hiszpanii
8 wrzesnia 1810. . o

DOMBROWSKY VINCENT, (Dabrowski), miejsce
ur. Nowisendek (Nowy Sacz?), w Polsce, lat 26, zacig-
gnat sie w Hiszpanii, 28 wrze$nia 1810. o

_ DRUSIECK JOHANN, (Drusiek Ilub Drusiecki?),
miejsce ur. Potock, (Potok), w Polsce, lat 19, zaciggnat
sie 'w Hiszpanii, 28 wrzes$nia 1810. . o

DUTKOWSKY JACOB, (Dutkowski), miejsce ur.
Neustadt, w Polsce, lat 25, zaciggnat si¢ w Anglii, 18
stycznia 1811. . o

DEMKOWI1TZ JOHAN, gDemkquz%, miejsce ur.
Dabra (Dobra), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w Anglii,
18 stycznia 1811.
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DORZNIESKI ANDREAS (Dorzniewski), miejsce
ur. Sarotzina (Saroczynog, w Polsce, lat 22, zaciggnaf sie
w Anglii, 11 listopada 1811.

DOMBROWSKY JOHAN, (ngrow_ski), miejsce ur.
Kracau (Krakéw), w Polsce, lat 24, zaciagnat si¢ w An-
glii, 11 listopada 1811.

DOMBOSKY GEORG, ﬁDembowsk_i), miejsce ur.
Szesow (Rzeszow), w Polsce, lat 22, zaciagnat sie w An-
glii, 11 listopada 1811.

DURSCHINSKY JOHAN, sDurzyr’yski), miejsce ur.
Plocz, (Ptock?), w Polsce, lat 25, zaciagnat sie w An-
glii, 21 pazdziernika 1811.

_ DOMINSKY ANTON, (Dominski), miejsce ur. Lipna
(Lipna, Lipno), w Polsce, lat 25, zaciagnat sie w Anglii,
21 pazdziernika 1811,

DRAUS ALBERT, miejsce ur. Tarnof (Tarnow), w
Pé)lsce, lat 26, zaciaggnat sie w Anglii, 21 pazdziernika
1811.
~ ERABECK JACOB, (Jerzabek?), miejsce ur. She-
fier (? ,Ow Polsce, lat 20, zaciaggnat sie w Anglii, 16 sier-
pnia 1810.

FLUTSCH CHRISTIAN (8?), miejsce ur. Warchofen
(Warszawa), w Polsce, lat 30, zaciggnat sie w Niem-
czech, 1 maja 1801. Zaciagnat sie ponownie w Messynie,
| me'!a 1807. . o

ABICK JEAN, (Fabich), miejsce ur. Zambourg,
(Sambor), w Polsce, lat 26, zaciggnat sie w Messynie,
4 sierpnia 1813.

t FRANKOWITZKY MATHIAS. gFrankowiecki) ur.
w Tarnobel, STa_rnop(_)I), w Polsce, lat 29, zac_lqgnaﬂ sie
w Messynie, 4 sierpnia 1806. Zmart w Messynie, 5 gru-
dnia 1807.

FICE.HAM JEAN, (?), miejsc ur. Lukonowitz (Lu-
kanowice), w Polsce, lat 23, zaciggnat sie w Messynie,
iflslsyvrzeénla 1806. Zaciagnat sie ponownie 11 wrzesnia

FENDRAK MATHIAS, (Pedrak Maciej), miejsce ur.
w Zaszof iRz_esz()v_v), w_Polsce, lat 32, zaciagnat sie w
Messynie, 4 sierpnia 1806.

FERTKA JEAN, miejsce ur. Halechitzcke (Zalesz-
czyki), w Polsce, lat 34, zaciagnat sie w Messynie, 4 sier-
pnia 1806. Zaciagnat sie ponownie 4 sierpnia 1813.

FIEZECK JAQUES, (Fi_cek?}, _miejsce ur. Dom-
boss (?), w _Polsce, lat 31, zaciagng SI% 11" wrze$nia 1806.
Zaciggnat sie ponownie 11 wrzesnia 1813 w Kadyksie.

FELKEWITZ JOHANN, (Felkiewicz), miejsce ur.
Zara (Szczara?), w Polsce, lat 28, zaciagnat sie w Gi-
braltarze, 19 lipca 1810.

FILLEMANN MARTIN, (Filemon?), miejsce ur.
Tollsky Tubezni (w “Polskiej Guberni>’?), w Polsce, lat
37, zaciagnat sie w Gibraltarze, 19 lipca 1810.
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FIAULKOSKY JOSEPH, (Fiatkowski), miejsce ur.
Samotz (Zamos¢), w Polsce, lat 23, zaciagnat sie w Gi-
braltarze, 13 sierpnia 1810. o )

FRANKO JOSEPH, (Franko), miejsce ur. Cracovie,
(Krakéw), w Polsce, lat 36, zaciagnat Sie w Gibraltarze,
13 sierpnia 1810. ) ] o

FILAKOSKY JOSEPH, (Fllakowsk|3), miejsce ur.
Wostrolinka fQStI'OI' ka), w Polsce, lat 23, zaciggnat sie
w Anglii, 19 lipca 1810. o o

~ FELTROF WASIL, (?), miejsce ur. Wlodimir (Wio-
dzimierz), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w Hiszpanii,
28 wrzesnia 1810. )

. FORNALEZECK HOIDZECK, (Fornalczyk Woj-
ciech), miejsce_ur. Zarcowic (Zarnowiec?), w Polsce, lat
30, zacta)%na’f sie w Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.

FLUREA JOHAN, (Florek lub Florian), miejsce ur.
Grodno, w Polsce, lat 38 . o

t GORALSKIE JOSEPH, (Goralski), miejsce ur.
Boroswitz (Borowszczyzna ?), w Polsce, lat 24, Zaciagnat
sie na Malcie, 15 lipca 1803, Zmart 5 lipca 1805.

GERTNER JEAN, miejsce ur. Nivar (?), w_Polsce,
lat 28, zaciagnat si¢ na Malcie, 25 pazdziernika 1802, Za-
ciggnat SEFPonowme w Melazzo, 25 pazdziernika 1809.

. tGUERDIN JEAN, (?), miejsce ur. Jazoft (Ja-
z6w?), w Polsce, lat 23, zaqqgnf}% sie w Messynie, 4 sier-
pnia 1806. Zmart 18 stycznia 1812. . o

GRABOSSKY ANDREAS, fGrabowskl), miejsce ur.
Metrowitz_ (Dmytrowyce?%, w Polsce, lat 32, zaciggnat sie
w Messynie. 4 sierpnia 1806. o

GROHOLZKY PIERRE JOSEPH, miejsce ur. Caza-
noff (Kazanow), w Polsce, lat 28, zaciggnat sie w Mes-
synie, 24 sierpnia 1806. Zwolniony 24 pazdziernika 1809,
WStQEI} do kawalerii. o

GRABZUCK VALENTIN, (Grabczuk), miejsce ur.
Fladamski (?), w Polsce, lat 20, zaciagnat SI§ W™ Messy-
nie, 30 sierpnia 1806. Zmart w Kartaginie, 25 wrze$nia

GRAZOLSKY JOSEPH (?), miejsce ur. Smalinzky
(Smolniki?), w Polsce, lat 29, zaciagnat S|g w Messynie
4 sierpnia 1806. Zdezertowat 4 kwietnia 1807.

GARTZUCK MATHIAS, (Garczuk?), miejsce ur.
Stanislaus (Stanistawdw), lat 24, zaciggnat sie 'w Mes-
synie, 30 kwietnia 1806. i . o

GOLOMBIGSKY GREGOR, (Gotebiowski), miejsce
ur. Stemplinsky (Steflsk_a?), w Polsce, lat 40, zaciagnat
sie ? (w Melazzo), 14 sierpnia 1806.

GALANT SIMON, miejsce ur. Sanoka SSan(_)k), w
i’é)llace, lat 32, zaciagnat sie w Gibraltarze, 13 sierpnia

GIAKOSSKY JOHN, $Cza'kowsk.i?), miejsce ur.
Brodow (Brody), w Polsce, lat 22, zauq&;na’r SI?' w Gi-
braltarze, 13 “sierpnia 1810. Zdezertowat w _Kingston.
4 wrzesnia 1813. Wrocit do szeregdw 28 grudnia 1813.



GRISOSKY BARTHOLOME, (Gruszecki?), miejsce
ur. Cracovie, (Krakéw), w Polsce, lat 25, zaciagnat sie
w Anglii, 10 sierpnia 1810.

t GREGORI ANDRE (?), miejsce ur. Latiszo (La-
tyczéw), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w Anglii, 10 sier-
pnia 1810. Zmart 16 lutego 1813.

GIASINSCKY ANTON, (Gaszyﬁski?&, miejsce _ur.
Lublin, w Polsce, lat 28, zaciagnat sie w Anglii, 16 sier-
pnia 1810. ] o

GARSELOSKY THOMAS, (IGorzeIowskl?), miejsce
ur. Dublin (Dublin lub Lublin), lat 22, zaciggnat sie w
Aéngln, 10 sierpnia 1810. Kapral, zdegradowany 27 lipca
1811.

GARAMBO JOSEPH, miejsce ur. Posen (Poznaﬁ()),
w Polsce, lat 28, zaciggnat sie w Anglii, 16 sierpnia 1810.

GENAICH MATTHIAS, miejsce ur. Cracovie (Kra-
k(’)\_/v),li\gl\{OPolsce, lat 31, zaciggnat sie w Anglii, 10 sier-

nia .

P GOGOSKY ALBERT, (Gogowski, Gtogowski?), miej-
sce ur. Sishone, (S?{_uny, Syzowo?), w Polsce, lat 31, za-
ciggnat sie w Anglii, 11 sierpnia 1810.

GRASICH STEPHAN, (Grasicz?), miejsce ur. Mo-
lau (Molne?), w Polsce, lat 40, zaciggnat sie w Anglii,
6 sierpnia 1810,

GRABOFSKY MARTIN, (Grabowski), miejsce ur.
Warsau, (Warszawa), w Polsce, lat 20, zaciagnat sie¢ w
Anglii, 18 lipca 1810.

GIORASOSKY JOHAN, (Gieraszewski?), miejsce ur.
Ternapol, (Tarnopol), w Polsce, lat 22, zaciagnal sie w
Anglii, 16 sierpnia 1810.

GRAC MARA, (?), miejsce ur. Posen (Poznan), w
Polsce, lat 20, zaciggnat sie w Anglii, 16 sierpnia 1810.

GAIS CASIMIR, (?), miejsce ur. Lublin, w Polsce,
lat 28, zaciggnat sie w Hiszpanii, 28 wrze$nia 1810.

GALINSKY STANISLAU, (Galinski), miejsce ur.
Skale (Skole), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w Anglii,
11 sierpnia 1810.

_ GRESSOFSKY VINCENT. (Grzeszowski?), zaciagnat
sie w Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.

GRETSCHMAN MATTHIAS, miejsce ur. Peretz (?),
\{\él%olsce, lat 36, zaciagnat sie w Hiszpanii, 28 wrzesnia

GRESKOBIACK JOHANN, $Grzes’kowiak), miejsce
ur. Logofz gl'_ogowce_), w Polsce, lat 28, zaciggnat sie w
Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.

GRADZINSKY ANTON, (Gradzinski?), miejsce ur.
Casnistaff (Krasnystaw), w Polsce, lat 28, zaciagnat sie
w Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.

GUREZKY SIMON, (Gorecki), miejsce ur. Lember
(Lwow), w Polsce, lat 32, zaciaggnat si¢ w Hiszpanii, 2
wrzesdnia 1810.



_ GOSSLOFSKY LAURENT, (Gostawski lub Kozlow-
ski), miejsce ur. Sosen SSOSIn lub Poznan), lat 24, za-
ciggnat sie w Hiszpanii, 28 wrzes$nia 1810.

GLETZ SIMON, (?), miejsce ur. Mirs (?), w Polsce,
lat 30, zaciagnat SI?\IW Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.

GRUBA JOHAN, miejsce ur. Jarostaw %Jaros%aw),
\i\gllgolsce, lat 24, zaciagnat sie w Hiszpanii, 28 wrzesnia

t GRAVAN ANTON, (?), miejsce ur. Scherver
(Scherner, pow. kiajpedzki?), w Polsce, lat 25, zaciagnat
sie w Hiszpanii, 28" wrzesnia 1810. Zmart w Kartaginie,
21 pazdziernika 1812

GOLEMBIEWSKY FRANZ, (Gofebiewski), miejsce
ur. Sardomeer (Sandomierz), w Polsce, lat 33,” zaciggnat
sie w Angln, 10 sierpnia 1810. . .

GEARKOWSKY MARTIN. ?Zgrkowskl lub Czarko-
wski?), miejsce ur. Golifko (Golerisko lub G_olonklg, w
Polsce, lat 23, zaciggnat sie w_Anglii, 6 sierpnia 1810.

_ GELOSKY FRANTZ. (Gilowski?), miejsce ur. Bri-
dnitza (Brodnica), w Polsce, lat 21, zaciagnat sie w Anglii.
11 smgnla 1810. . .

GANDEROSKY THEODOR, (Gaderowski?), miejsce
ur. Phemitz (Chelmica), w Polsce, lat 22, zaciagnat sie w
Anglii, 4 wrzesnia 1810. o

IACOLSKY IWAN, (?), miejsce ur. Soldo g? , W
Polsce, lat 43, zauargng sie w_Anglii, 6 wrzesnia 1810.

GABLINSKY FLORENTZ, (Gablinski), miejsce ur.
Neustadt (Wejhgrgwof, w Polsce, lat 30, zaciggnat sie w
Anglii, 27 wrzesnia, 1811, ] o

~ GRABOSKY JOSEPH, (Grabowski), miejsce ur.
Poisk (Zboiska), w Polsce, lat 20, zaciggnat sie w Anglii,
20 listopada 1811. Zdezertowat 14 wrzesnia 1813 w
Prescott. o . .

GALINSKY JOHAN, (Galinski), miejsce ur. Befrican
(Budrykl?l), w Polsce, lat 29, zaciagnat sie w Anglii, 17
wrzesnia 1811, ] ) o

GAIESKY MICHEL. (Gajewski), miejsce ur. Lacowa
(Lackow lub Lacko), w Polsce, lat 24, zaciagnat sie w
Anglii, 14 listopada 1811. o o

GALINSKY JACOB, (Galinski), miejsce ur. Ksepetza
(Krzepice), w Polsce, lat 29, zaciagnat sie w Angli, 21
pazdziernika 1811. o ]

GREGOR MICHEL, miejsce ur. Laschky (Laszki),
w Polsce, lat 34, zaciggnat sie w Anglii, 21 paZdziernika

1811.

GORTZINSKY GEORGE, (Gorczynski), miejsce ur.
Remisch (Przemysl), lat 30, zaciggnat sie' w Anglii, 27
wrzesnia 1811. .

GUSCHKA MICHEL, (Gorzka?), miejsce ur. Detz
(Betz lub Biecz), w Polsce, lat 21, zacCiggnaf sie w Anglii,
17 wrzesnia 1811. o

HONOFRY NICOLAS, (Onufry?), miejsce ur. Sche-
leza (Zelazo, Szeliga?), w Polsce, lat 21, zaciggnat sie na



%%cie, 15 lipca 1809(?). Zaciagnat sie ponownie 15 lipca

HORWART FELIKS, (Horwat), miejsce ur. -------- ,
w Polsce, lat 20, zaciagnat sie na Malcie, 25 grudnia 1802.
Zdezertowat 15 stycznia 18,06. o

HUDAZECK JEAN, (Chudaczek%, miejsce ur. Obava
(prawdopodobnie Opawa, w Czechach), w Polsce, lat —,
za(:la}_gan?\il SIIS w MeSS\énle, 4 sierpnia 1806, o

ANCHACH PIERRE, (Haniczak)?), miejsce ur.
Gulquert (?), w Polsce, lat 22, zaciggnat si¢ w Messynie,
10 sierpnia_1806. B .

HUNDZACK JACOB, (?), miejsce ur. Tcheren, (Cie-
szyn’.é%,Gw Polsce, lat 26, zaciggnat sie w Messynie, 4 sierp-
nia 1806.

HALTSCHUCK CASPER FRANZ, (Halczuk?), miej-
sce ur. Lemberg (Lwow), w Polsce, lat 29, zaciggnat sie
w Messynie, 10 sierpnia 1806. Zwolniony 24 grudnia 1810,
przeszedt do kawalerii. . o

RSKY VINCENT, (Holarski). miejsce ur. Kon-
sky (Konskie), w Polsce, lat 40, zaciggnat Sie w Anglii,
10 5|er8n|a 1810. . .

~ HOLSZETSKY JOHAN, (Olszewski lub Hulczewski),
miejsce ur. Zawatka (Zawadka, Zawadki), w Polsce, lat
25, zamlq\%n f sie w Anglii, 18 lipca 1810. o

HUMANTZUCK JACOB, {JHumanczuk), miejsce ur.
Wilozimir (Wtodzimierz), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie
w Anglii, 16 lipca 1810. o

HUCK VALENTIN, (Huk), miejsce ur. Sambol
(Sambor), w Polsce, lat 35, zaciggnat sie w Hiszpanii, 28
wrzesnia 1810. o

HUDACK ABRAM, SChudak Abraham?), miejsce ur.
Slowina (Stotwina), w Polsce, lat 24, zaciagnat si¢ w Hisz-
panii, 28 wrzesnia 1810. o
~ HAVRILKO ANTON, (Hawrytko), miejsce ur. Wo-
tiaschow_(Wojciechow), w Polsce, lat 26, zaciggnat sie w
Hiszpanii, 28 ‘wrzesnia 1810. . L

ERNECK WASIL, (Hernek?), miejsce ur. Dimki-
wsce(?), w Polsce, lat 27, zaciagnat sie w Hiszpanii, 28
wrzesnia 1810.

_ HILLERT GOTTFRIED, migjsce ur. Schoken (Sko-
ké)' w Polsce, lat 20, zaciggnat sie w Anglii, 11 listopada
1811

JAWORSKI JOSEPH, mieisc_e ur. Varsovie (Warsza-
wa), w Polsce, lat 20, zaciggnat sie na Malcie, 25 grudnia
&802.8£a0|a!gnqi sie ponownie w Melazzo, 25 pazdzierni-
a 1809.

JWANO JEAN, flwanow?), miejsce ur. Zasdein gz_a-
saf, Zasanie?), w Polsce, lat 44, zaciggnat sie na Malcie,
25 grudnia 1802. Zaciagnat sie ponownie w Melazzo, 25
pazdziernika 1809.

JOSEPH JEAN, (J6zef?), miejsce ur. Dougnaw
(Dothindw), w Polsce, lat 27, zaciggnat sie¢ na Malcie, 25
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grudni_a 1802. Zaciagnat sie ponownie w Melazzo, 25 paz-
ziernika 1809. ] o ]

JOKOWITZ SIMON, (Jokowicz?), miejsce ur. Nrism
(?8, w Polsce, lat 22, zaciggnat sie w Niemczech, 1 maja
I18 1. Zaciagnat sie ponownie I maja 1807. Zwolniony 24
ipca_1807.

P JOLOMBIOFSKY GREGOIRE, (Gotebiowski), miej-
sce ur. Zukal (Sokal), w Polsce, lat 30, zaciggnat sie w
Messyme, 4 sierpnia_1806. o oo

~ JABLINSKY JOSEPH, (Szablinski albo Jabtonski),
mleisce ur. Glignana (Gliniana), w Polsce, lat 30, zacia-
gnat sie w Messynie, 14 sierpnia 1806. .

~ JEZANOWITZ JEAN, (Jerzanowicz lub Dzierzano-
wicz?), miejsce ur. Stanistoft (Stanistawow), w Polsce,
lat 20, zaciggnat S|g w Messynie, 4 sierpnia 1806. Zdezer-
towat 1 czerwca 1810, powrdcit 25 czerwca 1810. Zacig-
gnat sie ponownie 4 sierpnia 1813. ) o

JESOBOLZKY THEODORE, (Dzierzbowski?), miej-
sce ur. Kamienzki_(Kamionka, Kamieniszki ?), w" Polsce,
lat 48, zaciagnat sie w Messynie, 14 sierpnia 1806. .

JACOP JOSEPH, ﬁJakob?), _miejsce ur. Lopusipe
(kopuszna?), w Polsce, lat 46, zamggn t sie na Malcie, 3
pazdziernika 1806. Przglbyi z putku de Frohberg. Zwolnio-
ny 4 pazdziernika 1813. .

JANTOSZECK JOHANN, (Jantoszek), miejsce ur.
Gosele(?), w Polsce, lat 21, zaciggnat sie w Anglii, 22
sierpnia 181.0.

JASEYDIS ADAM, (Jasejtys?), miejsce ur. Panower
(Panowice?), w Polsce, lat 30, zaciggnat sie w Anglii, 17
sierpnia_1810. . o ]

JUSZWICK SIMON, (J62wik), miejsce ur. Gniasof,
§Gn|azd()vy), w Polsce, lat 24, zaciggnat sie w Hiszpanii,
8 wrzesnia 1810.

JATZOWITZ ANTON, (Jacowicz), miejsce ur. Mu-
Ir_enpolrgg’é), w Polsce, lat 28, zaciggnat sie w Anglii, 18
ipca .

fJANETZKY JACOB, (Janecki), miejsce ur. Botmi-
chaz (()Br_odnlga?}, w Polsce, lat 30, za(:l%%na} sie w An-
glii, 16 sierpnia 1810, zmart 11 sierpnia 1813.

JAIECZNA ANTON, éJajec_zny), miejsce ur. Posen
(Poznan), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie¢ w Anglii, 16
sierpnia 1810.

JAKADOSKY MATTHIAS, (Jakutowski?), miejsce
ur. Mokoziza, (Makowica?), w Polsce, lat 26, zaciagnat
sie w Anglii, 17 sierpnia —

JACOB WASIL, (Jakéb), miejsce ur. w Lobp(?l), w
Polsce, lat 30, zaci ni’: s§ w Hiszpanii, 28 wrze$nia 1810.

JARMALICK FRANZ, (Jarmalik), miejsce ur. Soca,
(Socha), w Polsce, lat 37, zaciagnat si¢ w Hiszpanii, 28
wrze$nia 1810.

_ JESSE VALENTIN, miejsce ur. Grodnitza (Grod-
nica), w Polsce, lat 21, zaciagnat sie w Hiszpanii, 28



wrzesnia 1810. Zdezertowal w Kadyksie, 2 pazdziernika

11.
JWANKO JWAN, glwanko) miejsce ur. Jakolitz (Ja-
kowice lub Jakubowice?), w Polsce, lat 40, zaciggnat sie
w Hiszpanii, 28 wrze$nia 1810. . o .

~ JJACK MICHEL, Sldzusk lub Iciek). miejsce ur._ Mis-
niol!?), w Polsce, lat 24, zaciggnat si¢ w Hiszpanii, 28
wrze$hia 1810. o .

JAHRA JOHANN, miejsce ur. Cracovie %Krak()w),
lat 26, zaqui sie w Hiszpanii, 28 wrzes$nia 1810.

JOSARZKY WOIDZECK( ?), miejsce ur. Rogoff (Ro-
gow), é/vOPoIsce, lat 30, zaciggnat sie w Hiszpanii, 28 wrze-
Snia 1810.

JENDROSOWITZ STEPHAN, (Jedruszewicz). miej-
sce ur. Varsovie éWarszawa), lat 33, zaciagnat sie w Mes-
synie, 3 marca 1811. . .

JAIECZNA ANTON, (qajeczny),__ml%que ur, Posen

Poznan), lat 25, _zauatgnq’f sie w Anglii, 16 sierpnia 1811.
Prawdopodobnie _jest to ten sam Jajeczny, ktory jest juz

zapisany gowyz%'. . )

~ JIASCZINS JOSEPH, (Jaszczynski, Piaszczyn-
ski?), miejsce ur. Ternopol (Tarnopol), w Polsce, lat 30.
zaciggnat sie w Anglii, 18 stycznia 1811.

_ JABLONSKY JACOB, (Jab}ohsklg, miejsce ur. Kro-
nistoff, Krasnys_tawg, w Polsce, lat 2.0, zaciggnat sie w
Anglii, 18 stycznia 1811

JABLONSKY JEAN, (Jabtonski), miejsce ur. Schuetz
lub Schnuetz (Szyce), w Polsce, lat 25. zaciggnat sie w
Anglii, 11 listopada 1811,

~ JANOWITZ WOITSCHEN, fJanowicz Wojciech),
miejsce ur._Posen (Poznaﬁg, w Polsce, lat 24, zaciagnat
sie w Anglii, 14 listopada 1811.

JWINSKY JACOB, (lwinski), miejsce ur. Radzoneck
(Radzionkow), lat 24, zaciagnat sie w Anglii, 20 paZdzier-
nika 1811. Zdezertowat 23 listopada 1813.

- JALKOWITZ JOHAN, (Jatkowicz, Fijatkowicz ?).
miejsce ur. Warkow (V\./arka%, w Polsce, lat 25, zaciaggnat
sie w Anglii, 17 wrzesnia 1811.

JAVOROSKY JOSEPH, Jaworo_wskig, _miejsce ur.
Kalish (Kalisz), w Polsce, lat 24, zaciagnat sie w Anglii,
26 pazdziernika 1811.

KOSOLITZ DANIEL, (Kosolic), miejsce ur. Stani-
slas gSt_ams}awéw , W Polsce, lat 28, zaciagnat sie na Mal-
cie, 15 lipca 1803. Zaciagnat sie ponownie 15 lipca 1810.

KOLLER JACQUE, miejsce ur. Clevan (Klewan), w
Polsce, lat 33, za(:lqgnq_’f sie 'na Malcie, 25 grudnia 1802.
Zwolniony 24 marca 1810.

KENTNER JEAN, miejsce ur. Samosen (Zamosc¢,
Zamo_sze?g, w Polsce, lat 23, zac_iqgnql’r sie na Malcie, 25
grudnia 1 810.

02. Zwolniony 1 stycznia 1
KOBINSKI ANTOINE, miejsce ur. Knichin (Kny-
szyn), w Polsce, lat 24, zaciggnat sie w Niemczech.
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KRUSCHINSKY PIERRE, (Kruszynski), miejsce ur.
Bandetchoff (Be_rdycz_éw’?, w Polsce, lat 27, zaciggnat sie
w Messynie, 4 sierpnia 1806. Zwolniony 25 grudnia 1809,
przeszedt do kawalerii. o ] .

KOPER MATHIAS, miejsce ur, Chanislow (Stanista-
wow?), w Polsce, lat 30, zaciggnat sie w Messynie, 4 sierp-
nia 1806. Zwolniony 24 wrze$nia 1813, o o

KOSALOWITZKY ADAM, (Koszatowicki), miejsce
ur. Zanoker (Sanok, Sanpka?%, w Polsce, lat 22, zaciggnat
sie w Messynie, 4 sierpnia 1806. o o

+KOTZINSKY FRANCOIS, (Kocinski), miejsce ur.
Ratzowitz (Raczkowice?), w Polsce, lat 28, zamqgnq} sie
w Messynie, 4 sierpnia 1806. Zmart 24 wrzesnia 1808.

KRZONOSKY FRANCOIS, (Chrzanowski) miejsce
ur. Chienzakoff (Ciezkéw?), w Polsce, lat 36, zaciagnat
sie w Messynie, 11 wrzednia 1806. Zaciagnat sie ponownie
11 wrzednia 1813. . . o

KAGNOSKY ANTOINE, (Kaniowski), miejsce ur.
Warsaw (Warszawa), w_Polsce, lat 28, zaciggnat sie w
Messynie, 10 sierpnia 1806. Zaciggnat sie ponownie 10
sierpnia 1813 o o

~ KRABINSKY MATHIEU. (Krabinski, Grabinski?),
miejsce ur. Wille en Moscovie (prawdopodobnie Willa w
Polsce%, lat 30, zaualgng{.s? w Messynie, 14 sierpnia
1806. Zwolniony 25 wrzesnia 1813.

t KAMINSKI JEAN, miejsce ur. Warséw (Warsza-
wa), w Polsce, lat 40, zaci %nq’f sie w Messynie, 14 sierp-
nia 1806. Zmart 31 maja 1808.

KOWALSKY LAURENT, (Kowalski), miejsce ur.
Radom, w Polsce, lat 24, zacia nal’r: sie na Malcie, 25 wrze-
$nia 1806. Przybyt z putku de Frohberg. Zwolniony 25
wrzesnia 1813.

KUSCHARSKY STANISLAUS, (Kucharski), miejsce
ur. Polska, lat 39, zaciagnat sie w Messynie, 7 lipca 1809.

KUROSKY JOHANN, (Kurowski), miejsce ur. Spo-
chory(?), w Polsce, lat 30, zaciagnat si¢ w Gibraltarze,
13 sierpnia_1810. ) .

KRASCHOFSKY GASPARE, (Kraszewski), migjsce
ur. Starko (Starl_«')wg, w Polsce, lat 22. zaciggnat sie w
Anglii, 17 sierpnia 1810.

KOSTROSQUI JEAN, (Kostrowski), miejsce ur. Shu-
kow (Zukowg, W Polsce, lat 30, zaciagnal sie w Anglii, 17
sierpnia 1810.

t KAROL CONRAD (Karol), miejsce ur. Rien(?), w
Polsce, lat 28, _zauqlgznq’f sie w Anglil, 16 sierpnia 1810.
Zmart 3 sierpnia 1812 w Kadyksie.

KOZIZ BARTHOLOME, (Kozisz?), miejsce ur. Sho-
ner (Szoniec?). w Polsce, lat 26, zaciggnat sie w Anglii,
18 lipca 1810. ] o

KARIGOR MATHIAS, (Kazigér?), miejsce ur. Co-
wane (Kowaniec?), w Polsce, lat —, zaciagnat sie w An-
glii, 16 sierpnia 1810.
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KUCHARSKY BARTHOLOME, (Kucharski), miejsce
ur. Lemberg (Lv_vow%, w Polsce, lat 42, zaciagnat si¢ w
Anglii, 10 sierpnia 1810.

KOBET STANISLAUS, miejsce ur. Maiden (Maj-
dan), w Polsce, lat 29, zaciagnat sie w Anglii. 16 sierp-
nia 1810.

KUNA MICHEL, miejsce ur. Preyna(?), w Polsce,
lat 35, zaciagnat sie w Anglii, 18 lipca 1810.

KURA GREGOR, miejsce ur. Str_elnig (Strzelnik?%,
w Polsce, lat 21, zaciggnat sie w Anglii, 16 sierpnia 1810.

KORNE VALENTIN, (Korny?), miejsce ur. Brel-
skoen (Bielsko?), w Polsce, lat 22. zaciggnat sie w Anglii,
11 sierpnia 1810. ] ) o

KRALICH MARTIN, (Kralich lub Kralisz), miejsce
ur. Pestritz (Bystrz.yca’.?, w Polsce, lat 39, zaciggnat sie
w Anglii, 16 sierpnia 181,0.

KULARSKY VINCENT, (Kularski), miejsce ur.
Potzwitz (Poczajewice), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w
Anglii, 18 lipca 1810. . o

KASSIDKA ANTON, (Gasidko?), miejsce ur. Opsko
(Opulsko?), w Polsce, lat 23, zaciggnat sie w Anglii, 28
wrzesnia 1810. o

KOREWA JOHAN, miejsce ur. Moscabutz (Moska-
le?), w Polsce, lat 34, zaciggnat sie w Anglii, 28 wrze-
$nia 1810. .

KRULSCHIN WASIL, (Krélczyn?), miejsce ur. Sa-
mosz (Zamos$¢), w Polsce, lat 30, zaciaggnat sie w Anglii,
28 wrzes$nia 1810.

KORKOFF LUCAS(?), miejsce ur. Samosz (Zamo$¢
w Polsce, lat 26, zaciggnat sie w Anglii, 28 wrzesnia 1810.

~ KUCKNOWSKY WARCHIN, (Kuchnowski Marcin?)
miejsce_ur. Janowitz (Janowiec, Janowice?), w Polsce, lat
23, 'zaciggnat sie w Anglii. 28 wrze$nia 1810.

. KOWALSKY FRANTZ, (Kowalski), miejsce ur. Se-
vier (Slewlerzg, w Polsce, lat 22, zaciagnat sie w Anglii,
28 wrzednia 1810.

~ KANEZO LUDWIG, (Kancza?) miejsce ur. Prosa-
witz_(Proszowice), w Polsce, lat 23, Zaciagng sie w Hisz-
panii. 28 wrzesnia 1810.

KOLODCZICH VALENTIN, (Kotodziej?), miejsce
ur. Kimpna, (Kepno), w_Polsce, lat 23, zaciagnat si¢ w
Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.

KOMORNECK ----- , (Komornik), miejsce ur. Koden
(Koden), w Polsce, lat 23, zaciggnat sie w Hiszpanii, 28
wrzesnia 1810.

KLAMBERSKY JOHANN, (Klamberski?), miejsce
ur. Posen (Poznan), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w ‘An-
glii, 18 lipca 1810.

KORSINSKY VINCENT, (Kosinski?), miejsce ur.
Ponzkanji (Ponczany?), w Polsce, lat 40, zaciagnat sie w
Anglii, 10 sierpnia 1810.



KLEBNACK NEUBERT, (Klebniak Norbert??, miej-
sce ur. Lod.ererzag%), w Polsce, lat 28, zaciggnat sie w
Anglii, 19 lipca 1810.

KAUTE NETZWIG (?), miejsce ur. Szacholowitz
(Stachowice lub_Strachowicz ?), w' Polsce, lat —, zacia-
gnat sie w Anglii, 10 sierpnia 1810.

KOEGTO ANDRE, miejls_ce ur. _Sgribny%?), w Polsce,
lat 20, zaciagnat sie w Anglii, 11 sierpnia "1810.

KOKOSSKY JOHANN, (Rakowski?), miejsce ur.
Cracowie (Krakow), w Polsce, lat 38, zaciggnat sie w
Anglii. 28 wrzesnia 181,0. Sierzant.

KOSALOFSKY JOHAN, (Koztowski?), miejsce ur.
Graudenz §Grudziqdz, w Polsce, lat 28, zaciaggnat sie w
Messynie, 3 marca 1811.

KNET THOMAS, miejsce ur. w Krysmalou (Grzyma-
t6w), w Polsce, lat 37, zaciagnat sie¢ w Hiszpanii, 28 wrze-
$nia 1810.

KUBIACK LUCAS, (Kubiak), miejsce ur. Kalish
(Kalisz), w Polsce, lat 30, zaciagnat si¢ w Hiszpanii, 28
wrzesnia 1810.

KLECZINSKY MARTIN, (Kleczynski), miejsce ur.
Tarnéw, w Polsce, lat 28.

KOSACK STEPHAN, (Kozak), miejsce ur. Dertsch-
mo(l.gilw Polsce, lat 24, zaciggnat sie w” Anglii, 18 stycz-
nia ,

KOWATZ JOSEPH, (Kowacz), miejsce ur. Catos-
cha(l’.é)l,ow Polsce, lat 23, zaciagnat sie w Anglii, 4 wrzes-
nia .

t KOTEZKY CONRAD, (Kotecki), miejsce ur. Stree
(Stryj?%, w Polsce, lat 32, zaciggnat sie w Anglii, 18 sty-
cznia 1811, zmart 13 maja 1816.

'KOSTISCHIN GREGOR, iKost?/szyn), miejsce ur.
Rosianofen (Rozanowo?), w Polsce, lat 34, zaciagnat sie
w Anglii, 28 sierpnia 1810.

KOEGTO JUAN, miejsce ur. Posen (Poznar), w Pol-
sce, lat 29, zaciagnat sie w Anglii, 4 wrzesnia 1810.

KORTSCHINSKY MICHEL, (Korczynski), miejsce
ur. Calvarill (Kalwaria), w Polsce, lat 30, zaciagnat sie w
Anglii, 8 pazdziernika 1810.

KOWIATKOSKY  STANISLAUS, (Kwiatkowski),
miejsce ur. Sanchne (Sachny?), w Polsce, lat 22, zaciggnat
sie ' w Anglii, 11 listopada 1811.

KUKULKA JOHAN, (Kukutka), miejsce ur. Sharem-
berg (Scharffenberg, pow. elblaski?), w Polsce, lat 27,
zaciagnat sie w Anglii, 14 listopada 1811.

KULAWSKY JOHAN, (Kulawski), miejsce ur. Kra-
kovie (Krakow), w Polsce, lat 40, zaciagnat sie w Anglii,
20 listopada 1811.

. KADOFSKY JACOB, (Kadowski), miejsce ur. Scker-
bitza (Szczerbice), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w An-
glii, 17 wrze$nia 1811.

— 73



KOROLESKY VALENTIN, (Karolewski), miejsce
ur.. Nagaminsk (?g, w Polsce, lat 24, zaciagnat sie w An-
glii, 14 listopada 1811. oo o

KOLOSHINSKY PHILIPP, (Kolaczynski?), miejsce
ur. Lawitz (Lowicz, tawica lub tawice), w Polsce, lat 23,
zacwggn%’: S'I\? w Anq_lu, 28 pazdziernika 1811, Kapral.

OZANKIEWITZ MARTIN, gKozaklewwz), miejsce
ur. Schroda (Srodag, w Polsce, lat
glii, 11 listopada 1811. o )

. . KASCHMIRKOWSKY MATHE, (Kazmierkowski?).
miejsce ur. Iboroschina (Zborowszczyzna), w Polsce, lat
27, zaciagnat sie w Anglii, 14 listopada 1811.

KR INSKY JACOB, Krzemlnsklz), miejsce ur.
Selmna _(Stona, Po}onne?%, w Polsce, lat 24, zaciagnat sie
w Anglii, 14 listopada 1811. ) o

OWALSKY' VINCENT, SKowa_Iskl), miejsce ur.
Ploctz (Ptock), w Polsce, lat 24, zaciagnat si¢ w Anglii.
28 pﬁgz’l%mernlka 1811. Zdezertowat w Kingston, 3 wrzes-
nia :

- KAMINSKY MICHEL, %Kamiﬁski), miejsce ur. Pro-
savi (Proszowa), w Polsce, lat 21, zaciggnat sie w Anglii,
21 pazdziernika 1811. o

KASPRISCHAK JEAN, (Kasprzak), miejsce ur. Ko-
marnovi (Komarno), w Polsce, lat 22, zaciagnat sie w An-
glii, 21 I;_)aidmernlka 1811, .

KOLBE JOSEPH, miejsce ur. Freustadt (Frysztak),
w Polsce, lat 24, zaciggnat sie w Anglii, 11 listopada 1811.
Sierzant.

KUBICK PAUL, (Kubik), miejsce ur. Laguff (ta-
gow), w Polsce, lat 28. zaciaggnat sie w Anglii, 28 pazdzier-
nika 1811.

KURSKY JOHAN (Kurski), miejsce ur. Schondetz
(Sacz), w Polsce, lat 29, zaciagnat sie w Anglii, 17 wrzes-
nia 1811.

KOSMOWEFSKY_ ANTON, 6Kosmowski),.miejsce ur.
Posen (Poznan), w Polsce, lat 20, zaciagnat sie w Kadyk-
sie, 6 kwietnia 1813.

KAMIENSKY JOHANN, miejsc ur, Lubiin. w Polsce,
lat 30, zaciggnat sie w Anglii, 16 sierpnia 1810.

LUCA PIERRE, (tuka), miejsce ur. Betitz, (Bielice%,
w Polsce, lat 35, zaciagnat sie na Malcie. 15 lipca, 180
Zaciagnat sie ponownie 15 lipca, 1810.

. LUBKOFSKI MATHIEU, (Lubkowski), miejsce ur.
Raichoff (Rajkéw), w Polsce, lat 22, zaciagnat si¢ na Mal-
cie, 25 grudnia 1802. Zaciagnat sie ponownie w Melazzo.
25 grudnia 1809. o ]

_ t LUCA VAZIL (tuka), miejsce ur. Coropois (Koro-
piec), w Polsce, lat 27, zaciagnat si¢ w Niemczech, 1 maja
1801. Zmart 20 lipca 1805. . o

fLOBODINSKI JEAN, (kobodynski), miejsce ur.
Mufa(?), w Polsce, lat 30, zaciggnat sie na Malcie, 15
lipca 1803. Umart 28 lutego 1803%.%
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LUDROIN JOSEPH, FLudWin?),. miejsce ur. Tetrova
(Tatarowka?), w Polsce, lat 29. zaciggnat sie w Messy-
nie, 4 sierpnia 1806.

t LENKY VAZIL, miejsce ur. Kiof (Kijow), w Pol-
sce (?2, lat 34, zaciagnat sié w Messynie, 4 sierpnia 1806.
Zmart w Messynie, 24 wrze$nia 1807.

LIENGENSKY FRANCOIS, (L%czyﬁski?), miejsce
ur. Lanzhutt (Lancut), w Polsce, lat 25.

LIPKA MICHEL, miejsce ur. Poisnay (Poznan), w
Polsce, lat 44, zaciggnat sie' w Messynie.

LUCORICH FRANTZ, (kukowicz), miejsce ur. Pa-
nasak (P_anczakl?g, w Polsce, lat 25, zaciagnat sie w An-
glii, 16 sierpnia 1810. . .

LOSKOWSKY JOSEPH, gLaskoyvskl), miejsce ur.
Posen (Poznan), w Polsce, lat 36, zaciagnat sie w Anglii.
10 sierpnia 1810.

LOWITZKY GAETAN, (kowicki Kajetan), miejsce
ur. Nowa (Nowa), w Polsce, lat 22, zaciagnat sie w Anglii.
10 sierpnia 1810.

LUZAWITZ FLORIAN, (kuzewicz?), miejsce ur, Ra-
szea (Raszyr?, w Polsce, lat 29, zaciggnat sie w Anglii, 18
lipca 1810. Zdezertowal 13go marca i wrdcit 15 marca
1811. Zdezertowat 16 sierpnia w Kadyksie, schwytany 26
maja 1812. Przeniesiony na poktad wojennego okretu 10
czerwca 1812.

LIBENSKY JOSEPH, (Lipiniski?), miejsce ur. Gie-
lof (Gielniow?), w Polsce, lat 20. zaciagnat sie w Anglii,
10 sierpnia 1810.

LAPACZ JOHANN, (Lapacz), miejsce ur. Marso-
ra(?), w Polsce, lat 25, zaciagnat sie w”Anglii, 1.0 sierp-
nia 1810.

LAURO ANTON, é’r_awr_o), miejsce ur. Bereden (Be-
rehy?), w Polsce, lat 35, zaciggnat sie w Anglii, 16 sierp-
nia 1810.

LENSKY GEORG, (Lenski), miejsce ur. Willne (Wil-
no), w Polsce, lat 36, zaciagnat sie w Anglii, 18 lipca 1810.

LABOSH ALBERT, (tabosz), miejsce ur. Mischlinz
(Myslenice), w Polsce, lat 34, zaciagnat sie w Anglii. 10
sierpnia 1810.

LAMANDOWSKY JOSEPH, (Lewandowski), miejsce
ur. Lechzin (Leszczyn), w Polsce, lat 33, zaciagnat sie¢ w
Anglii, 10 sierpnia 1810.

LENKOWICH MARTIN, (Lekowicz?), miejsce ur.
Neugrot (?), w Polsce, lat 30, zaciggnat sie w Anglii, 18
lipca™ 1810.

_LEMENOWITZ MARTIN, (Limanowicz?), miejsce ur.
S_Wltn_le(?%, w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w Anglii, 10
sierpnia 1810.

LEVAIS FRANCIS, (?) miejsce ur. Girwar (’.?, w
Polsce, lat 33, zaciggnat sie w Anglii, 10 sierpnia 1810.



LIBERASKY THOMAS, (Liberadzki), —miejsce m
Mochow. (Mochéw), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w
Ang||j_|, 10 sierpnia 1810. = . )

ISAIDIS PIERRE, (Lisajtys?), miejsce ur. Mai-
stadt, (Nowe Mlasto?z, w Polsce, lat 28, Zaciggnat sie w
Anglﬂl, 16 sierpnia 1810. . o

UKAIDES MICHEL, (kukajtys). miejsce ur.
Newstadt, (Nowe Miasto?), w Polsce,” lat 24, zaciagnat
sie w ArI?I 1, 16 sierpnia 1810. . o

tLUKAIDES STEPHEN. (Lukajtys). miejsce ur.
Starnopol, (lTa_rnop(_)I?), w Polsce, lat 27, zaC|a}3gnq} sie
éva_ngIJl, 17 sierpnia 1810, Zmart 7 lutego 1813 w Ka-

sie.
Y LEWOSKY JOSEPH, (Lewicki?), miejsce ur. Grodno,
w Pols-e, lat 25, zaciaggnagt sie w Hiszpanji, 28 wrzesnia
1810. Kapral. o o o

LIZOWITZ WOIDZECK, (Lisowicz \Wojciech), miej-
sce ur. Ropztra, (Ropczyce?), w Polsce, lat 23, zaciagnat
sie w Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810. o

LIBENSKY JOSEPH, (Lipinski?), miejsce ur. Na-
ora. (?), w Polsce, lat 26, zaciagnat ~sie w Anglji, 16
sierpnia 1810. . o

LUISACH JOSEPH, g’? miejsce ur. Mischlinza,
(Mysélenice), w Polsce, lat 35, zaciggnat sie w Anglji, 16
sierpnia_ 1810. . . .

_LUZIEZA JOSEPH, (tuciesza?). miejsce ur. Nietra,
(Nietcza?), w Polsce, lat 23, zaciagnat sie w Anglji, 18
stycznia 1811 .

LESCZUCK WASIL, (Leszczuk), mleisce ur. Colo-
mea, (Kotomyja), w Polsce, lat 30, zaciagnat sie w Anglji,
18 stycznia 1811. B

LESZKO JEAN, miejsce ur. Stochanky, (Stuczan-
ka(’j?), 1vglfolsce, lat 24. zaciagnat sie w Anglii. 14 listo-
ada .

P LASOTTA WOITSCHECK, miejsce_ur. Blemotoa (?),
V\g3 Polsce, lat 20, zaciggnat sie w Anglji, 28 pazdziernika
1811.

LATZCHA PAUL, (tLacko?),_ miejsce ur. Delorzon
(Delawa?), w Polsce, lat 24, zaciagnat sie w Anglji, 28
pazdziernika 1811. . o

LEPKOWSKY MATTHIAS, (Lepkowski), miejsce
ur. Bzazsin, (Brzezina?), w_Polsce lat 26. zaciaggnat sie
w Anglji, 26 pazdziernika 1811. Zdezertowat 14 wrzesnia
1813 w_Prescott. .

LISSOWSKI ANDREAS, miejsce ur. Porem, (Po-
znar']'\’.?, lat 28. zacnﬁnaﬂl sie w Anglji, 11 listopada 1811.

~ MISLIZUCH SIMON, (Mysliwczuk), miejsce ur. Lu-
blin, w Polsce, lat 24, zaciaghat sie na Malcie, 25 gru-
dnia 1802. Zaciagnat sie ponownie w Melazzo. 25 gru-
dnia 1809. o )

MAYER DANIEL, miejsce ur. Zeomisckel, = (Prze-
mysl). lat 27, zaciagnat sie na Malcie, 25 grudnia 1802.
Zaciagnat sie ponownie w Melazzo, 25 grudnia 1809.



MISCHLEWITZ JACOB, gMys'IeWicz)z miejsce ur.
Krakow (Krakéw), w Polsce, lat™ 24, zaciagnaf SI% na
Malcie, 15 lipca 1803. Zdezertowat 3 czerwca 1806. Zglo-
sit sig z powrotem 11 czerwca 1806. Zwolniony 15 wrze-
$nia .

_ MALINSKI JEAN, miejsce ur. Mischlenizt, (Mysle-
nice), w Polsce, lat 32, zaciggnat sie na Malcie, 15 [ipca
1803. Zaciggnat SI? ?onownle 15 lipca 1810.

.. MAROZOFSKI JOSEPH, (Morozowski lub Mazurow-
Sklgy, miejsce ur. Werrotten, (Cztery Wioki-Vierhufen?),
w Polsce, lat 28, zaciggnat ?\IAQ w Niemczech, | maja 1801.
Zaciggnat sie ponownie w Messynie. 1 maia 1807. Zwol-
niony w Messynie, 24 lipca 1807. . .

J-MALKUTNICK ALEXANDER, (Malkutnik) miejsce
ur. w Stroziff, (Str6zewo?), w Polsce, lat 30, zaciagnat
sie w Messynie, 30 sierpnia 1806. Zmart w Gibraltarze.
6 stycznia 1808. . B

_"MARKOWITZ THEODORE, (Markowicz) mleiscg ur.
Bristeledefky, (Brze$¢ Litewski), lat 36, zaciggnat sie w
Messynie, 4 sierpnia 1806.

MOROZINSKI THOMAS, (Morozinski), miejsce ur.
Jedlofka, SJO(_:”’OW'_(&), w Polsce, lat 33, zaciggnat sie w
Messynie, 4 sierpnia 1806.

MUDLOW GEORGES, (Mudlow?) miejsce ur. Zotzka
(?), w Polsce, lat 32, zaciggnat sie w Messynie, 14 sierp-
nia 1806. Zwolniony 14 sierpnia 1813.

MEYDER JEAN. (Ma'&der), ‘miejsce ur. Berozof.
§Brz_oz()w_), w Polsce, lat 32, zaciagnat sie w Messynie,
0 sierpnia 1806. . ) .

MICHALOFSKY PETER, (Michatowski), miejsce ur.
Warséw (Warszawa), w Polsce, lat 36, zaciggnat sie w
Messynie, 4 sierpnia 1806. Zaciggnagt sie ponownie 4
sierpnia 1813.

MASLAR ANDRE, (I\/_Iaélar?., miejsce ur. Polska, lat
33, zaciggnat sie w Messynie, 7 lipca 1809.

MAYNI ANGELO, (?) miejsce ur, Bontza, (B_onczaz].
w Polsce, lat 20, zaci %Inqi sie w Anglji, 10 sierpnia 181

MASZOWITZ JOHAN. (Maszewicz?). miejsce ur.
Sombur, (Sambor), w Polsce, lat 20, =zaciggnat sie w
Anglji, 16 sierpnia 1810.

_ MADEROFSKY _ BARLOF, (Maderowski Bartto-
miej?), miejsce ur. Toren (Torun), w Polsce, lat 30, za-
ciggnat sie w Anglii. 16 sierpnia 1810.

MIROSKY THOMAS, $Mirowski)_, miejsce ur. Das-
kao (Daszkowo?), w Polsce, lat 24, zaciagnat sie w Anglii,
18 lipca 1810.

- MAKOLETZ MATTHIAS, (Makolec?). miejsce ur.
Wisainon (Wisianowo. Wisniewo, Wisniowa?), w" Polsce,
lat 24, zaciggnat sie w Anglii, 18 lipca 1810.

MACOSQUI JOHN. (Makowski), miejsce _ur. Smen-
kplal%?l)d w Polsce, lat 22, zaciaggnat sie w Anglii, 10 sierp-
nia .



MARKOWSKY NICOLAS, (Markowski) miejsce ur.
Il\/lekd(l)gl((’.))), w Polsce, lat 30. zaciggnat sie w Anglii, 18
ipca .

P + MATRIBO VALENTIN(?), miejsce ur. Sedorg?%,
w Polsce, lat 30, zaciagnat sie w Anglii, 17 sierpnia 1810.
Zmart 29 sierpnia 1811 . ] o

MESTOWSKY SIMON, (Miastowski ?). miejsce ur,
Grabis Rewitz (G_rabls_zewg, w Polsce, lat 26, zaciagnat
sie w A%ﬂu, 16 sierpnia 1810. . . .

_MATTHEWSKY JOHAN, (Maciejewski), miejsce ur.
Moisken (Mosciska), w Polsce, lat 40, zaciagnat sie w An-
glii, 18 lipca 1810. o

MARKUS STEPHAN, miejsce ur. Be_tzke(eokg?g, w
Polsce, lat 30, zauqunq)} sie w Anglii. 10 sierpnia 1810.

MESSAR JEA f.), miejsce_ur. Bescarreck (Biesz-
kowice?), w Polsce, lat 33, “zaciggnat sie w Anglii, 11
sierpnia_1810. . . .

MICHALOFSKY FRANTZ, (Michatowski), miejsce
ll,lr. Sch8e\6|r (Szewin?), lat 28, zaciagnat sie w Anglii, 18
ipca 1810.

P MARLIN JACOB, miejsce ur. Kung (Kunki?), w
Polsce, lat 44. zaciagnat sie w Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.

MICKOLA HAVRILKO, FMlku’ra Hawryto), mlﬁj_sce
ur. w Huschada (?), w Polsce, lat 20, zaciagnat sie¢ w Hisz-
panii, 28 wrzesnia_1810. o .

_ MODATZ ANTON, (Modacz), miejsce ur. Spiedruska
§B|edrusk(_)), w Polsce, lat 24, zaciagnat sie w Hiszpanii,

8 wrzesnia 1810. o i

MATTHELS PAUL, miejsce ur. Posen (Poznan), w
Polsce, lat 26, zamqlc:;nq} sie w Hiszpanii, 18 lipca 1810.

MAKOWSKY FELIX, (Makowski), miejsce ur. Mi-
skaomi(?), w Polsce, lat 23, zaciggnat sie w Hiszpanii, 11
sierpnia 1810. . o ] )

~ MAY THOMAS, (Maj), miejsce ur. Shewerzie (Sie-
wierz), w Polsce, lat 20, zaciagnat sie w Hiszpanii. 17
sierpnia_1810. o

MARKO MATTHIAS, miejsce ur. Seroscka (Serock),
W8 F(;olsce, lat 26, zaciagnat si¢ w Hiszpanii, 28 wrzesnia
1810.

. .MARSURENDZ BLASCA (Mazurewicz Btazej?),
miejsce ur. Sobkowa (Sobkéw), w Polsce, lat 29, zacia-
gnas SIXW Hlszganu, 28 wrzesnia 1810. o

~ MASZURECK THOMAS, (Mazurek), miejsce ur.
Miasto(?), w Polsce, lat 28, zaciggnat sie w Hiszpanii, 28
wrzesnia 1810, . o

MADEROFSKY PAOLO, (Maderowski), miejsce ur.
Haberses (Haberki?), w Polsce, lat 20, zaciagnat sie w
Anglii, 16 sierpnia 1810.

MANTEL JOSEPH, miejsce_ur. Sost SSosty), w Pol-
sce, lat 26, zaci gn%’:Asll\? w_Anglii, 5 lipca 1810.

MALINSKY J (IMaImowski, miejsce ur. Ben-
dean (Bedzmg, w Polsce, lat 24, zaciggnat sie w Anglii,
22 sierpnia 1810.



NOVERONTZ ANTOINE, SNoworacz),_ mieisce_ ur.
Newdorf (Neudorf), w Polsce, lat 21, zaciagnat sie w
Niemczech, 1 maja 1801, zwolniony 4 maja 1808.

NICOWITZ "ANTOINE, (Nikowicz), miejsce ur. Du-
braw (Dabrowa), w Polsce, lat 24, zaciggnat sie w Niem-
czech, 1 maja 1801. Zwolniony 24 lipca 1807. )

NOVAC JEAN (Nowakz, miejsce ur. Kratzio.pka
(Kraczéwka), w Polsce, lat 4
14 sierpnia_1806. o

_NIKIFRON ANDREAS, miejsce ur. Polska, lat 25,
zau?\?n% sie w Messynie, 18 lipca 1809.

OWICKY FRANZ (Nowicki), miejsce ur. Kaplo-
veck (Kaptanowce ?), w Polsce, lat 28, zaciggnat sie w
Anglii, 16 sierpnia 1810. ] o

NIKORSKY BASIL, (Nikorski), miejsce ur. Wadow-
sky Wadowme?%, w Polsce, lat 42, zaciggnat sie w An-
glii, 11 sierpnia 1810. Sierzant. o

NAIVE CADEMENE JOSEPH, fNo Gedymin Jo6-
zef?), r_meisce_ ur. Grodno, w Polsce, lat 25, zaciggnat sie
w Anglii, 16 sierpnia 1810. L .

] OWITZKY JOSEPH, (Nowicki), miejsce ur. Bart-
ziz (Bard_zweg, w Polsce, lat 28, zaciagnat sie w Anglii,
10 sierpnia 1810. S o

NEZIACKY FRANTZ, (Niedzielski?), miejsce ur.
Ledar(?), w Polsce, lat 28, zaciggnat sie w Hiszpanii, 28
wrzes$nia 1810. ) o )

NOATZKY ANTON, (Nowacki), miejsce ur. Sawi-
chosta gZawmho_st), w Polsce, lat 24, zaciggnat sie w Hisz-
panii, 28 wrze$nia 1810. .

NOLL LOUIS, miejsce ur. Schlecona (Slezany, Szla-
zany, Slecin lub Slesz n;, w Polsce, lat 30, zaciagnat sie w
Anglii, 20 sierpnia 1810. L .

NOWITZKY ALBERT, (Nowicki), miejsce ur. Posen
(Poznan), w Polsce, lat 28, zaciggnat SI% w Anglii, 11
listopada 1811. Zdezertowat 25 listopada 1313.

NISHOLL PETER, (Niziot?), miejsce ur. Sadomska
(Radom), w Polsce, lat 33, zaciagnat sie w Anglii, 17
wrzes$nia 1811. o ]

f OLNEIDER MICHEL, mlefsc.e ur. Orcin gOrczc’)w,
Orya), w Polsce, lat 20. zaciagnat sie na Malcie, 25 grud-
nia  1802. Zmart 2é3a2d2|ern|ka 1808.

OLECA ALBERT, (Oleka), miejsce ur. Posen (Poz-
naﬁ)l,S\% Polsce, lat 24, zaciagnat si¢ w Anglii, 16 sierp-
nia .

OXOSKA MICHEL, (Ossowski?), miejsce ur. Pre-
show (F_’roszg')w?g, w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w An-
glii, 1 sierpnia 1810. o ]

OREVANCIS JACOB(?), miejsce ur. Strelitz (Strzel-
c_e),l\évloPolsce, lat 30, zaciggnat sie w Anglii, 10 sierp-
nia .

OEZEZHOUNTZ JOHAN, (Orzechowicz), miejsce ur.
Tschenea (Czarnia?), w Polsce, lat 35, zaciagnat sie w
Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.

, zaciagnat sie w Messynie,



OLEX JOHAN, SOIeksy?), miejsce ur. task (Laska,
Laski, La_szklg, w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w Anglii,
16 sierpnia 1810. Zdezertowat 13 sierpnia 1813, w King-

ston.

OSCHETROHOCK AVRILKO(?), miejsce ur. Chiel-
mo (Chetm), w Polsce, lat 23, zaciagnagt sie w Hiszpanii,
28 lipca 1810. . o

PANCZESKY JOSEPH, (Opanczewski), miejsce ur.
Bawowa (Baworéw?), w Polsce, lat 25, zaCiagnat sie w
Anglii, 11 listopada 1811. o

OBIETZNY CASIMIR, (Obecny), miejsce ur. Ra-
zendowa (Urzedéw?), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w
Anglii, 14 listopada 1811. Zdezertowat 15 pazdziernika
1813, w Prescott. o ] .

OSTERLITZ GEORG, miejsce ur. Stanislaus (Stani-
stawow), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w Anglii, 28
pazdziernika 1811. ] o

OSTROWSKY FELIX, (Ostrowski), miejsce ur. La-
strow (Zastow?), w Polsce, lat 24, zaciggnat sie w Anglii,
17 wrze$nia 1811 . . .

PAULISH JOHN, ?Paullsz), miejsce ur. Janpoli
(Jampol, Janopol), w Polsce, lat" 25, zac_lq%nah{ sie na Mal-
cie, 15 lipca 1803." Zaciagnat sie ponownie 15 lipca 1810.

t PHILIPPE ADAM, (Filip), miejsce ur. Dobnass
(Dob_rzan%?), w Polsce, lat 25, zaciagnat sie w Niemczech,
1 maja 1801. Zmart 7 kwietnia 1804. o

POLOKOWITZ MARK, (Polakowicz), miejsce ur.
Governi  (Gubernia?), w Polsce, lat 50, zaciagnat sie w
Niemczech, 1 maja 1801. Zwolniony. o

t POPOWITZ THEODOR, (Popowicz), miejsce ur. w
Zamlin (Zlemlln}, lat 49, zaciggnat sie w Niemczech, 1
maja 1801. Zmart 17 lipca 1806. ) )

_ PIAULKOWITZ PETER, (Fijatkowicz lub Pigtko-

wicz?), miejsce ur. Rochioff (Rochéw), w Polsce, lat 30,
zaciagnat SI% w_Messynie, 14 sierpnia_1806. Zwolniony 24
listopada 1809 i przeszedt do kawalerii.
_ POLINSKY ANTOINE, (Polinski), miejsce ur. jeu-
jarof (Jedrzejow), w Polsce, lat 29, zaciaggnat sie w Mes-
synie, 4 sierpnia 1806. Zaciagnat sie ponownie 4 sierpnia
1813 w Kadyksie.

. PORTGER STEPHAN, miejsce ur. w _Pishonitza
(Pieszczanica?), w Polsce, lat 30, zaciagnat sie w Messy-
née,34 sierpnia 1806. Zaciggnat sie ponownie 4 sierpnia
181

PASSILE JEAN, (Bazyli?), miejsce ur. Kewa (Ku-
r{gl’?)l,S(\;\g3 Polsce, lat 35, zaciggnat sie w Messynie, 4 sierp-
nia .

~ PASSECK (lub PASIECK) GASPART, (Pasek lub
Piasecki?), mle‘Jsc.e ur. Lenkono (Linkowo?), w Polsce,
lat 28, zaciggnat sie w Messynie, 4 sierpnia 1806.

POROFSKY ANTOINE. (Porowski lub Borowski?),

miejsce ur. Krakow (Krakdw), Polsce, lat 27, zaciggnat



sie w Messynie, 10 sierpnia 1806. Zaciggnat sie ponownie
10 sierpnia 1813.

POLAISKY THEODORE, (Polaski?), miejsce ur. w
Strusun (Struséw), w Polsce, lat 24, zaciagnat si¢ 5 paz-

dziernika 1806. Przybyt z putku de Frohberg. Zwolnion
4 pazdziernika 1813}./ iep g Y

PAULOSQUI MATEOR, (Pawtowski Mateusz), miej-
sce ur. Varsovie (\/_Varsz_awag, w Polsce, lat 20, zaciagnat
sie w _Anglii, 10 sierpnia 1810. ) o

PROKAPOWITZ THOMAS, (Prokopowicz), miejsce

ur. Galistak (Gotystok), w Polsce, lat 40, zaciagnat sie w
Anglii, 10 sie(r nig 1818. agnat sig

_POTTOTZKY LAURENT, (Potocki Wawrzyniec),
miejsce ur. Cracovie (Krakow), w Polsce, lat 28, zaciaggnat
sie w Anglii, 10 5|er%n|a 1810. ) .

~ POZESCHA BARTHOLOME, (Pozeczka Barttomiej),
miejsce ur. Radomi (Radom), w Polsce, lat 38, zaciaggnat
sie ' w Anglii. 10 sierpnia 1810.

PORCL ALEXANDER, (Purcel), miejsce ur. Doni-
ska, _(Dan_lszkli, w Polsce, lat 28, zaCiagnat sie w Anglii,
10 sierpnia 1810.

~ TPETROIS JOHANN, SPiotrowicz_), miejsce ur. Ze-
bido_ (Zabytow?), w Polsce, lat 22, zaciagnat sie w Hisz-
panii, 28 wrzesnia 1810. Zmart 28 sierpnia 1811.

_PICHOTA MATTHIAS, (Piechota), miejsce ur. Cra-
covie (Krakow), lat 27, zaciagnat sie w Anglii, 16 sierp-
nia 181.0.

PIANOFSKY JEAN, (Pianowski), miejsce ur. Lar-
sels (’.?, w Polsce, lat 24, zaciggnat sie w Anglii, 10 sierp-
nia 1810.

POUWARA JOHAN, (Powara?), miejsce ur. Lewitz
%féNlce), w Polsce, lat 21, zaciggnat sie w Anglii, 18 lipca

PAULAZECK MATTHIAS, (Pawlaczek), miejsce ur.
Posen (Poznan), w Polsce, lat 36, zaciaggnat sie w Anglii,
18 lipca 1810.

PETRO NICOLAS, miejsce ur. Crecoc (Krzeczow?).
W8 %olsce, lat 47, zaciagnat sie w Hiszpanii. 28 wrzesnia
1810.

PHERKON_ JOHANN, (Ferkon?) miejsce ur. Bau-
kowitz, (Bakowice), w Polsce, lat 30, zaciggnat sie w An-
glii, 30 listopada 1810.

QUILESKY LAURENT, (Kwilecki), miejsce ur.
Posen (Poznar’?, w Polsce, lat 28, zaciggnat sie w Messy-
nie, 16 marca 1811.

~ PAULUS MICHEL, miejsce ur, MishlinP_ (ZMyéIe-
nice?), w Polsce, lat 28, zaciagnat sie w Anglii, 28 paz-
dziernika 1811.

POLAK ANDREAS, miejsce ur. Morofka (?), w Pol-

sce, lat 20, zaciaggnat sie w Anglii, 11 listopada 1811.



PILOREZECK SIMON, gPiIarcz_yk?), miejsce ur.
Kolia (KO‘I’O?}%, w Polsce, lat 26, zaciggnat sie w Anglii,
14 listopada 1811 ] ) o

POSPILSZNIACK JOSEPH, (Pospieszniak). mleljsce
ur. Kamenschitz (Kamienczyce. Kamienczyk), w Polsce,
lat 26, zaciagnat s%w Anglii, 14 listopada 1811.

REINHARD JOSEPH, miejsce ur. Lestrina (Leszczy-
na?), w Polsce, lat 33, zaciggnat sie na Malcie, 25 grudnia
180Z. Zaciagnat sie ponownie w Melazzo, 25 grudnia 1809.

RUSCHINSKI PAUL, (Ruszczynski), miejsce ur.
Verchoff §W|erzch_()w), lat 20, zaciaggnat sie na Malcie, 25
grqdnla 1802. Zaciagnat sie ponownie w Melazzo. 25 gru-

nia 1809. Zwolniony 24 marca 1810. o .

RINKO. THEODORE, ﬁHryr’lko?), miejsce ur. Stani-
slaus (Stanistawow), w Polsce, lat 28, zaciagnat sie w
Messynie, 30 sierpnia_1806. . . .

_ RASZ ANTOINE, miejsce ur. Niezolomia (Niepoto-
mlci%)o,ﬁw Polsce, lat 25, zaciagnat sie w Messynie, 4 sierp-
nia .

_RZEPKA JOSEPH, miejsce ur. Brobonicke (Bobrow-
nik), w Polsce, lat 20, zaciaggnat sie w Messynie, 4 sierp-
nlaI 1806. Zwolniony 24 grudnia 1809, przeszedt do ka-
walerii.

RADNICK FRANTZ. (Radnik), miejsce ur. Bluza
(Btuza), w Polsce, lat 27. zaciggnat S|8 w Messynie, 10
sierpnia_1806. Zaciagnat sie ponownie 10 sierpnia1813.

RATHIAVICZ MATHIAS, (Ratkiewicz), miejsce ur.
Grodné)dGW Polsce, lat 45, zaciggnat sie w Messynie, 4 sierp-
nia 1806.

ROMANTSCHUCK MATTHIAS, (Romarczuk), miej-
sce ur. Schwizolska (Szwidziszki?), w Polsce, lat 33, za-
ciggnat sie 30 wrzesnia 1806. Przybyt z putku de Frohberg.

ROMANOFSKY JEAN, (Romanowski), miejsce ur.
Polska, lat 22, zaciggnat sie w Messynie. 18 lipca 1809.

REBECK VALENTIN, (Rebek?), miejsce_ ur. Spo-
Ezglr(t](?), w Polsce, lat 25, zaciagnat sie w Anglii, 18 lipca

RAGORA JOSEPH, (Ragoéra?), miejsce ur. Drosska-
loff, (Druzkowa?), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w An-
glii, 22 sierpnia 1810.

REMANSOSKY JOHAN, (Romanowski?), miejsce
ur. Gubes (Gubin?), w Polsce, lat 26. zaciagnat si¢ w
Anglii, 16 sierpnia 1810.

RASP JOHANN, miejsce ur. Talkman (Talkowce?),
w Polsce, lat 27, zaciagnat sie w Anglii, 18 lipca 1810.

~ RUFF VALIMIS, (Ruff lub Réw Wiodzimierz?),
miejsce ur. Weselo (Wesota), w Polsce, lat 25, zaciggnat
sie ' w Anglii, 17 sierpnia 1810.

RADUNSKY  ----- , (Radunski lub Radzinski), miej-
sce ur. Psassnitz _(Przasni/szg, Polska, lat 24, zaciagnat
sie w Anglii, 16 sierpnia 1810.



J-RUCZKOWSKY JOHANN, (Ruczkowski lub Racz-
kowski), miejsce ur. Schurkoen (Szezukwin, Szczuréw lub
Szczurowa), w Polsce, lat 27, zaciagnat sie w_Hiszpanii,
28 wrzednia 1810. Zmart w Kingston, 5 wrzesnia 1813.

ROGOSKY VALENTIN, (Rogowski), miejsce ur.
Curnizka (Kurniszki), w Polsce, lat 30, zaciggnat sie¢ w
Anglii, 16 sierpnia 1810. . )

REINBERBER PAUL, miejsce ur. Lublin, w Polsce,
lat 25. Zauéﬂg%’r sie w An?\llu, 16 sierpnia 1810. Sierzant.

RAUB T MARTIN(?), miejsce ur. LippeK?), w
polsce, lat 26, zau?\%n t sie w Anglil, 18 lipca 1810.,

RUSTOWSKI MATTHIAS, miejsce ur. Svitna )&SWI(}_-
tne lub Swietno), w Polsce, lat 20, zaciagnat sie w Anglii.
16 sierpnia 1810. ) o

RIBOLOFSKY MATTHIAS, (Rybotowski), miejsce
ur. Kaminsko (Kamiensk lub Kamienskie), w Polsce, lat
31, zac%%naé SIQI_W Hiszpanii. 26 wrzesnia 1810.

ROSSECK THOMAS, (Rozek lub Rusek), miejsce ur.
Swogen(?). w Polsce, lat 38, zaciaggnat si¢ w Hiszpanii.
26 wrzesnia 1810. . B

ROULKOWISKY JACOB gRutk(_)wskl?),_ miejsce ur.
Psomeslow (Przemystow), lat 22, zaciagnat sie w Hiszpa-
nii, 26 wrzesnia 1810. . .

ROZINSKY STANISLAUS. SRosmskl), miejsce ur.
Rokumne (Radymno?), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w
Anglii, 14 Tlistopada 1811. o

RACK STANISLAUS, (Rak), miejsce ur. Kollowa
(Kotowa), w Polsce, lat 20, zaciagnat sie w Anglii, 27
wrzesnia 1811.

RISCHEK JACOB, (Ryszek), miejsce ur. Lublin, w
Polsce, lat 29, zaciggnat si¢ w Anglii,” 27 wrze$nia 1811.

RIGALNY JOSEPH, % ygalny). miejsce ur. Czerwa
(Czerna), w Polsce, lat 30, zaciagnat sie w Anglii, 27
wrzesnia 1811. Zdezertowat w Kingston, 3 wrzesnia 1813.
J-RANISCHECK CASIMIR, (Raniszek?), miejsce ur.
Posan gPoznar'?, lat 29, zaciagnat sie w An%ln, 17 wrzes-
nia 1811. Zmart w Kadyksie, 21 stycznia 1813.

RADWENSKY JOSEPH, (Radwanski), miejsce ur.
Sostrovenko (Ostroteka), w Polsce, lat 28, zaciggnat sie¢ w
Anglii. 26 pazdziernika 1811. Zdezertowat w Kingston, 13
lipca 1813.

. ROMAN ALEXANDER, miejsce ur. Stanislau (Sta-
nistawoéw), w Polsce, lat 21, zaciagnat sie w Anglii, 27
wrzesnia 1811.

_RASCHINSKY BERNARD, (Daszynski lub Raczyn-
ski), miejsce ur. Wraclava (Wroclaw), w Polsce, lat 28,
zaciagnat sie w Anglii, 21 wrze$nia 1811. Zdezertowat w
Prescott, 13 lipca 1813.

. _RUMORSH FRANTZ, (Rumorz lub Rymarz?%,
miejsce ur. Liebashan (Lubaczow lub Lubaczyn), w Pol-
sce, lat 26. zaciggnat sie w Anglii, 17 wrze$nia 1811.
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RARATA JOHAN, miejsce ur. Jamoz (Zamos¢), w
Polsce, lat 40, zaciaggnat sie w Hiszpanii, 26 wrzesnia 1810.
~ ROEDRICK JOSEPH. sRoedrich%, miejsce ur. Ka-
ninziek (Kamienczyk), w Polsce, lat 26, zaciggnat si¢ w
Hiszpanii, 26 wrzesnia 1810.

ROSSOL ANTON, (Oosso{ lub Ros6t), miejsce ur,
Cracovie (Krakéw), lat 30, zaciggnat sie w Hiszpanii, 26
wrzesnia 1810.

RENKOWITZ STEPHAN, (Rekowicz),miejsce ur.
Losko (Olesko lub toskon), lat 30, zaciggnat sie w Messy-
nie, 3 marca 1811.

RONDTIS ANTON(?), miejsce ur. Mariampole
(Marjampol), w Polsce, lat 27, zaciagnat sie w Hiszpanii.
28 wrzesnia 1810.

RAGEFSKY SIMON, (Rajewski?), miejsce ur. Fu-
ron (Torun?), w Polsce, lat 27, zaciggnat sie w Anglii,
18 stycznia 1811.

SCHOTCHINSKI JOSEPH, (Skoczynski), miejsce
ur. Columbas (Gotgbek?), w Polsce, lat 36, zac[azgnq’r sie
na Malcie, 15 lipca 1803. Zwolniony w Kadyksie, 11 lu-
tego 1813.

SZIEDLECK JEAN, (Siedlecki), miejsce ur. Warséw
(Warszawa), w_Polsce, lat 26, zaciaggnat si¢ na Malcie, 15
lipca 1803. Zaciagnat sie ponownie 15 lipca 1810.

STRADENSKI JOSEPH, (Stradzinski?), miejsce ur.
Vabjan(?), w Polsce, lat 26, zaciaggnat sie na Malcie, 15
lipca 1803. Zaciagnat sie ponownie, 15 lipca 1810.

STOGLOFSKI ANDREAS, (Stogtowski), mieﬂsce ur.
Varchava (Warszawa), w Polsce, lat 27, zaci%gna sie na
Malcie, 15 lipca 1803. Zaciggnat sie ponownie 15 lipca 1810.

STEIN ANTOINE, miejsce ur. Oulochitz (Owio-
czyn?), w Polsce, lat 28, zaciagnat sie na Malcie, 25 gru-
dnia 1802. Zaciggnat sie ponownie 25 grudnia 1809.

SIMON JEAN, (Simon lub Szymon), miejsce ur. To-
na (TOHI% lub Tonie), w Polsce, lat 28, zaciggnat sie na
Malcie, 25 grudnia 1802. Zdezertowat w Melazzo 9 gru-
dnia 1809. Wszedt ponownie do szeregdw 16 grudnia 1809.
Zwolniony 24 marca 1810.

~ SCHUST JOSEPH, miejsce ur. Zowlowitz lub Powlo-
witz (Pawtowice lub Pawtowicze), w Polsce, lat 49. za-
ciagnat sie na Malcie 25 grudnia 1802. Zaua?nag sie po-
nownie 25 grudnia 1809. Zwolniony 24 marca 1810.

STAIZKI CASIMIR, (Stoicki?), miejsce ur, Banti
(?3, w_Polsce, lat 20, zaciqgnql} sie w Niemczech, 1 maja
1801. Zaciggnat sie ponownie 1 maja 1807. Zwolniony 24
lipca 1807.

. SEROBETZKY JEAN, (Skrobecki Ilub Skrobicki).
miejsce ur. Krokau (Krakéw), w Polsce, lat 26, zaciggnat
sie na Malcie, 19 lipca 1803. Zaciagnat sie ponownie 15
lipca 1810.
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t SCHLINFSKA MICHEL, (Sliwinski), mieisce_ ur.
Cracous (Krakow?), w Polsce, lat 27, zaC|q%na sie w
Mes%/nle, 4 sierpnia 1806. Zmart — listopada 1806.

tOMAWFSKY ALBERT, (Stomowski?), miejsc, ur.
Cracow (Krakéw), w Polsce, lat 36, zaciagnat sie w Mes-
Symi’sf:? sierpnia 1806. Zaciggnat sie ponownie 10 sierp-
nia .

STRAFFA JACOB, (Strawa?), miejsce ur. Secoloff
(_Soko{c')wf, w Polsce, lat 28, zaciggnat sie¢ w Messynie, 14
sierpnia 1806  Zaciagnat sie ponownie 14 sierpnia 1813.
t SLONZUCK Jean, (Slazak?), miejsce ur. Potor-
schez (Potoczek lub Potorzyca), w Polsce, lat 28, zacigg-
nat sie w Messynie, 4 sierpnia 1806. Zmart w drodze z
Mess%/n?i' do Gibraltaru, 2 listopada 1807. .

CHMIDT JOSEPH, miejsce ur. Kratzisdoff (Krau-
sendorf lub Krasnystaw), w Polsce, lat 27, zaciggnat Slg
w Messynie, 10 sierpnia 1806. Zacmgnq} sie _ponownie 1
sierpnia_ 1813 w Kadyksie. Kapral, 25 kwietnia 1812.

STREZKO VAZIL, SStrezko?), miejsce ur. _Strio
(Stryj), w Polsce, lat 20, zaciggnat sie w Messynie, 14
sierprila 1806. Zaciagnat sie ponownie 14 sierpnia 1813
w Kadyksie.

STEPPINS SIMON (?‘l). miejsce ur. Kelza (Kielce),
w_Polsce, lat 45, zaciagnat sie w Messynie, 14 sierpnia
1806. Zwolniony 14 sierpnia 1813. . )

STEZOCK JACQUES, (Stezak?), miejsce ur. Asmi-
ska (Jasliska lub Nisko), w Polsce, lat 36, zaciagnat sie
w Messynie. 14 sierpnia 1806. Zwolniony 14 sierpnia 1813.

SIGEL FRANCOIS, mie-jsce ur. Bochnia, w Polsce,
lat 39, zaciagnat sie w Messynie, 4 sierpnia 1806 Zacia-
gnat sie ponownie 4 sierpnia 1813.

SALAMON ANDREAS, miejsce ur. Hublin (Lublin
lub Rublin), lat 26, zaciagnat sie ' w Messynie, 10 sierpnia
1806. Zaciggnat S|3 ponownie 10 sierpnia 1813.

STRAZECK JOACHIM, (Strazak?), miejsce ur.
Brezani (Brzezany), w Polsce, lat 20, zaciggnat sie w
Messynie, 10 sierpnia 1806. .

CKEZTEMTNY THOMAS, gSerQtny), miejsce ur.
Krakow (Krakéw), w Polsce, lat 26, zaciggnat sie'w Mes-
synie, 4 sierpnia 1806. . o

STAFZIN IGNACE, (Stefcin), miejsce ur. Tarnow
(Tarnéw), w_Polsce, lat 28, zauq'gna}’q sie na Malcie, 3
wrzesnia 1806. Przybyt z putku de Frohberg, 3 lipca 1806.

STONLOSKY STEPHAN, (Stanistawski?), migjsce
ur. Kracovie (Krakow), w Polsce, lat 44, zaciagnat sié na
Malcie, 28 wrzesnia —. Przybyt z putku de Frohberg. 3
lipca 1806. Zauﬁgnaj sie 28 wrzesnia 1813. o

SOKOLOFSKY JOHANN, (Sokotowski), mle‘Jsce ur.
Warsovie (Warszawa), w Polsce, lat 26 zaciq%nq sie na
Malcie, 30 wrzesnia 1809. Przybyt z putku de Frohberg 3
lipca_1806. Zacmq_nq’f sie ponownie 30 wrzesnia 1813.

SASCHILA THOMAS, (Zaszyta?), miejsce ur. Schau



(Skawa?), w Polsce, lat 46, zaciggnat sie na Malcie, 30
wrzesnia 1806. Przybyt z putku de Frohberg.

SCHERBO_ NICOLAS, (Szcze_rba%, miejsce ur. Pol
ska, lat 25, zaciggnat EQ w Messynie, 7 lipca 1809.

SCHORGOSKY GEORGE, (Szczurkowski ’>I) miejsce
ur. Polska, lat 35, zamqlgnqi s§ w Messynie, 11 lipca 1809.

SABOLSKY MARTIN, (Zapolski?), miejsce ur. Gro-
ij_no, val%OISCB' lat 24, zaciagnat sie¢ na Gibraltarze. 19
ipca :

P SCHAPPAN JUSTECK, (Szczapa?), miejsce ur. Sa-
mos (Zamos$¢), w Polsce, lat 26, zaciggnat sie w Anglii,
6 wrzesnia 1810. o

SZMIT JEAN, miejsce ur. Soeltza _(Solecg, w Polsce,
lat 20, zamaz%nq’: sle w Anglii, 16 sierpnia 181 )
SKURCK VALENTIN, (Skurek?), miejsce ur. Pilo-
skowitz  (Pieskowice, Pilichowice Iub Paczkowice), w
Polsce, lat 20, zauE,ﬂilq; sie w_Anglii, 10 sierpnia 1810.
SERADA PAUL(?), miejsce ur. Colowh (Ko}owa?g,
w Polsce, lat 22, zaciggnat si¢ w Anglii, 16 sierpnia 1810.
SIFISICH IWAN (?), miejsce ur. Bensina (Berezy-
na?), w Polsce, lat 26, zaciggnat sie w Anglii, 16 sierpnia

10.

SAVINSKY ALEXANDER. (Sowinski), miejsce ur.
Petakorn(?), w Polsce, lat 26, zaciggnat sie w Anglii, 16
sierpnia 1810.

SCHOLNA JOSEPH, (Szkolny?), miejsce ur. Zasg-
cow (Rzesz6w?), w Polsce, lat 20, zaciggnat sie w Anglil.
16 sierpnia 1810. .

f SMUDA NICOLAS, (Zmuda), miejsce ur. Sonak
(Sanok), w Polsce, lat 20, zaciaggnat sie w Anglii, 10 sierp-
nia 1810. Zmarl 28 listopada 1813 w Kingston.

SKORONELF SEBASTIAN! ?). miejsce ur. Brava
lub Biavai (Biata?), w Polsce, lat 27, zaciggnat sie w
Anglii, 16 sierpnia 1810.

SINKEWITZ STEPHAN, (Sienkiewicz), miejsce ur.
Varsovie (Warsz_awag, w Polsce, lat 23, zaciggnagt sie w
Anglii, 22 sierpnia 1810.

SCHANUERA MIRA(?), miejsce ur. Sutch (Stusz?).
w Polsce, lat 34, zaciggnat sie w Anglii, 10 sierpnia 1810.

SCHMIT JOSEPH, miejsce ur. Pardowitz (Pardubice
w Czechach?), w Polsce, lat 22. zaciggnat sie w Anglii,
10 sierpnia 1810.

_SOLDESKY THOMAS, (Solecki?), miejsce ur. Cra-
covie (Krakow), w Polsce, lat 27, zaciggnat sie w Anglii,
10 sierpnia 1810.

SAKOLSKY MATHIAS, (Sokolski), miejsce ur. Cre-
monitz (Krzemieniec), w Polsce, lat 31, zaciggnat sie w
Anglii, 10 sierpnia 1810.

SAMBOLA JOHAN(?). miejsce ur. Wapka (Rab-
ka?), w Polsce, lat 28, zacCiggnat sie w Anglii, 18 lipca

810.
SELANGOSKY CHRISTIAN, (Szelagowski), miejsce
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ur. Warchow (Wars.zawaz, w_Polsce, lat 33, zaciqgnqii sie
w Anglii, 10 sierpnia 1810. Zdezertowat 14 lipca 1813 w
Prescott. .

+ SIACH SIMON, miejsce ur. Kemesda_chﬁ?{, w_Pol-
sce, lat 38, zaciagnat si¢ w Anglii, 11 sierpnia 1810. Zmart
20 lipca 1813. . o

ALOSKY FRANTZ, (Salowski), miejsce ur. Doas-
chky (Doszyszki ?g, w Polsce, lat 35, zaciggnat sie w An-
glii, 11 sierpnia 181.0. B .

SLUSCALI ENRICH(?), miejsce ur. Bletternitz ?8,
w Polsce, lat 25, zacm&ng;r sie w Anglii, 10 sierpnia 131

SELADY JOSEPH(?), miejsce ur, Ellenbach (Eller-
bruch-Olszanka?), w Polsce, lat 24, zaciagnat sie¢ w Anglii,
10 sierpnia_1810. ) o

_ STAKOWITZ THOMAS, (Stachowicz), miejsce ur.
Primislaw (Przemystaw _lub Pr_zemysk’)wz, w Polsce, lat
38, zaciagnat sie w Anglu, 17 sierpnia 1810. .

SIGNOFSKY STEPHAN, (Sichnowski ?), miejsce ur.
Bohochniz %Bochnla?), w Polsce, lat 20, zaciggnat sie w
Hlszganu, 28 wrzesnia 1810. . .

ENKOWSKY WOIDZECK, (Sekowski), miejsce ur.
Polska, lat 30, zaciagnat sie w Hiszpanii, 23 wrzesnia 1810.

_ SCHILINSKY "ALBERT, ﬁSc ylinski lub  Zylinski),
miejsce ur. Bloy (Bton), w Polsce,” lat 38, zaciagnat sie
w Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810. ] o

SARSENSKY BARTHOLOME, (Szarzynski), miej-
sce ur. Brabof (Grabow), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie
w Anglii, 10 sierpnia 1810. . o

SCHMIGIRY GEORG, (Zmigoéra?), miejsce ur. Halu-
seva Haluszowag, w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w An-
glii, 18 lipca 1810. o ]

SHULTZ JEAN, szuIc), miejsce ur. Poloszisy
(Ptoszczyce). w Polsce, lat 27, zaciggnat sie w Anglii, 1
sierpnia 1810 ] . .

SHINIORSKY JOSEPH, (Szyniorski?), miejsce ur.
Lublin, w Polsce, lat 26, zaciggnat sie w Anglii, 10 sierp-
nia 1810.

. SKOWRON SIMON, miejsce ur. Sheminsky (Sze-
mlnkg),ow Polsce, lat 23, zaciggnat sie w Anglii, 10 sierp-
nia 1810.

~ STANKOWITZ STEPHAN THOMAS, (Stankowicz),
miejsce ur. Dutkon (Dutken-Dudki), w Polsce, lat 28, za-
ciggnat sie w Anglii, 16 sierpnia 1810.

SELARY JEAN%?). miejsce ur. Kilsgezio &Ki’chze-
WO?),SV(\)I Polsce, lat 29,” zaciggnat sie w Anglii, 10 sierp-
nia 1810.

~ SOTOLOSKY ANTON, (Sototowski), miejsce ur. Le-
witz_ (kowicz), w Polsce, lat 38, zaciaghat sie w Anglii,
10 sierpnia 1610. . o

STROPEZINSKY IWAN (Stropczynski?), miejsce ur.
Schomisla SI?rzemyéI , W Polsce, lat 28, zaciagnat sie w
Anglii, 18 lipca 1810.



SARAZOCH ROMAN, (Szaraczek ?), miejsce ur.
Skruden (Skruda lub Skrudany), w Polsce, lat 30, zacia-
gnat Slﬁ w_Anglii, 18 lipca 1810. . o

SMAISKY JOSEPH, (Szymanski?), miejsce ur. Po-
Is_en (Figir)]ar’l), w Polsce, lat 25, zaciagnat sie w Anglii, 18
ipca .

P STAVINSKY GEROME, (Stawinski), miejsce ur.
Orszoff (Orsza), w Polsce, lat 30, zaciagnat sie w Anglii,
10 sierpnia 1810.

SAPPREKO SIMON(S), miejlsce ur. Alchinick (01-
szynik lub Olszyniak), w Polsce, lat 24, zaciagnat sie w
Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.

SANGE RAPHELL, miejsce ur. Warselle §Warszaiy),
\ivglgolsce, lat 23, zaciagnat sie w Hiszpanii, 28 wrzes$nia

SLEZNACK JOHANN. (Zelezniak), miejsce ur. Zar-
nigo (Czernichow lub Zerniki), w Polsce, lat 27, zaciggnat
sie w_Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810. Zdezertowat 30 sierp-
nia 1813 w Kingston. Wrécit 8 wrzesnia 1813. Przeniesio-
ny do ogolnej stuzby w Kingston, 9 wrzesnia.

SEDEROOK lub SEDERSOK JOHAN, (Sidorczuk),
miejsce ur. Mokniany (Mokniuny), w Polsce, lat 23, za-
ciggnat sie w Hiszpanii, 28 wrzednia 1810

STROJEFSKY ROCH, (Strojewski), miejsce ur. Tou
(?), w Polsce, lat 25, zaciggnat si¢ w Hiszpanii, 28 wrze-
Snia 1810,

~ SKORPA MAEXLIMAR, (Skorupa Maksymilian),
miejsce ur. Luga (Lugi), w Polsce, lat 24, zaciagnat sie w
Hiszpanii, 28 wrzes$nia 1810.

SCHITUCK WOIDGZECK, gSzytl_Jk?), miejsce _ur.
Samosz (Zamosc), w Polsce, lat 48, zaciagnat si¢ w Hisz-
panii, 28 wrzesnia 1810.

SCHONDOFSKY FRANZ, (Rzedowski?), miejsce ur.
Lublin, w Polsce, lat 26, zaciggnagt sie w Hiszpanii, 28
wrzesnia 1810.

SADOFSKY STEPHAN, (Sadowski), miejsce ur.
Rentnow (Retno), lat 40, zaciggnat sie w Hiszpanii, 28
wrzesnia 1810.

~ SRAPON THOMAS, (Szrapon?), miejsce ur. Sche-
wira (Szewin?), w Polsce, lat 28, zaciagnat si¢ w Hisz-
panii, 28 wrzesnia 1810.

SMELTZ JOSEPH, (BSmaIe_c?), miejsce ur. Koshiza
(Ko$nica), w Polsce, lat 38, zaciggnat si¢ w Hiszpanii. 28
wrzesnia 1810

SCHIOMZENSKY ALOYS, (Szumczynski), miejsce
ur. Varsovie (Warszawa), lat 26, zaciggnat sig¢ w Hisz-
panii, 28 wrzesnia 1810. Kapral.

SPAIDACH BARTHOLOME, (Spajdacb?), miejsce
ur. Jarof gJarowe?), w Polsce, lat 27, zaciggnat sie w
Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.



SPERECK CASIMIR, (Sperek?), miejsce ur. Craco-
vie (Krakéw), w Polsce, lat 24, zaciggnat sie w Anglii, 4
wrzesnia 1810.

STRASINSKY CASIMIR, (Strasinski), miejsce ur.
Varsovie (Warszawa), w Polsce, lat 19, zaciagnat sie w
Anglii, 18 stycznia 1811.

+ SCHUBATZECK PETER, (Szubaczek), miejsce ur.
Stanislau (Stanistawow), w Polsce, lat 28, zaciagnat sie w
Anglii, 18 stycznia 1811. Zmart w Montrealu 1I —.

SOLESKI JOHAN, (Zaleski?), miejsce ur. Bels
(Betz), w Polsce, lat 24, zaciagnat sie 'w Anglii, 10

sierpnia 1810.

SALESKY PETER, (Zaleski?), miejsce ur. No-
ma.s(?f, w Polsce, lat 38, zaciggnat sie w Anglii. 18 sty-
cznia 1811.

SZYMANSKY LUCAS ﬁzymaﬁski , Mmiejsce ur.
Morowantzle (Murawica lub Murowanka), w Polsce, lat
28, zaciagnat sie w Anglii, 11 listopada 1811.

SAWATZKY JACOB, (Zawadzki), miejsce ur. Brzv-
czee (Brzyzie), w Polsce, lat 27, zaciagnat sie w Anglii,
14 listopada 1811.

SCHENIKOWSKY JOHAN. (Szenikowski), miejsce
ur. Warcovie (Warszawa), w Polsce, lat 20, zaciagnat sie
w Anglii, 4 listopada 1811.

SOLDAK JEAN. (Zoitdak?), miejsce ur. Pzenitza
Brzenice lub BrzezZnica), w Polsce, lat 29, zaciaggnat sie w

nglii, 21 pazdziernika 1811.

SZAMANSKY PLASIUS, (Szamanski Bfazej), miej-
sce ur. Lemberg (Lwow), w Polsce, lat 29. zaciagnat sie
w Anglii, 21 pazdziernika 1811.

STRELINSKY LOUIS,( Strzelinski), miejsce ur. Po-
sen (Poznan), w Polsce, lat 25, zaciggnat sie w Anglii. 4
listopada 1811. .

SCHEBROSKY SIMON, SZebrowski), miejsce ur.
Pottuska (Puttusk), w Polsce, lat 27. zaciggnat sie w An-
glii, 27 wrzesnia 1811.

SANDER CHRISTIAN, miejsce ur. Thoren (Torun),
w Polsce, lat 26, zaciggnat sie w Anglii lub w Kartaginié,
w Hiszpanii, 14 listopada 1811.

SCHAFLITZ CHRISTIAN, miejsce ur. Howill (Ho-
mel?), w Polsce, lat 21, zaciagnat sie¢ w Anglii lub Karta-
ginie, 14 pazdziernika 1811.

SZACINERT GOTTLIEB, (Szacinert Bogumit?),
miejsce ur. Rawitsch (Rawicz), w Polsce, lat 22, zaciggnat
sie w Anglii lub w Kartaginie, 14 listopada 1811.

SITA ANDREAS. (Sita), miejsce ur. Strassou( Stru-

sow), w Polsce, lat 22. zaciggnat sie w Anglii lub w Kar-
taginie, 14 listopada 1811. )

SLUWIACK WOITSCHEK, (Sliwiak?), miejsce ur.
Schwolupsky( ?), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w Anglii
lub w Kartaginie, 20 listopada 1811.



SOTOLOFSKY ALBERT, (Sototowski), miejsce ur.
Warchow (Warszawa), w Polsce, lat 37, zaciggnat sie w
Anglii, lub w Kartaginie, 27 wrzesnia 1811 .

SHELENZKY PAUL. (Zelenski lub Zielinski?), miej-
sce ur. Greishuntz (Grudzigdz), w Polsce, lat 22, zaciaggnat
sie w Anglii lub w Kartaginie, 17 wrze$nia 1811.

SANKOFSKY ANDREAS, $S¢kowski),_ miejsce ur.
Farnopol (Tarnopol), w Polsce, lat 23, zaciggnat sie w
Anglii lub w Kartaginie, 21 pazdziernika 1811.

STOLANTZICK—. (Stolarczyk), miejsce ur. Radom-
ke IéRador_ns_k), w Polsce,_ lat 30. zaciagnat sie w Anglii lub
w Kartaginie 17 wrzesnia 1811.

SCHEVIRONSKY SIMON. (Skowronski), miejsce ur.
Tomonol (Tarnopol), w_Polsce, lat 25. zaciagnat sie w
Anglii lub Kartaginie, 27 wrzesnia 1811. o

SAWITZKY = GABRIEL. (Sawicki), miejsce ur.
Schonca ﬂchz lub Szona). w Polsce, lat 28. zaciaggnat sie
w Anglii lub w Kartaginie, 17 wrzesnia 1811.

SENKY JUAN. (Senki?). miejsce ur. Sternopol (Tar-
nopol). w Polsce, lat 25. zaciagnat sie¢ w Anglii lub w
Kartaginie, 17 wrzesSnia 1811.

SICKONICK JEAN, (Sieleanik?), miejsce ur. Schelff
(?). w Polsce, lat 24. zaciggnat sie w Anglii lub w Kar-
taginie, 17 wrzesnia 1811. Zdezertowat 25 listopada 1813.

SCHEMANSKY JACOB, (Szymanski), miejsce ur.
Stanlaw (Stanistawéw), w Polsce, lat 25. zaciggnat sie w
Anglii lub w Kartaginie. 17 wrzesnia 1811.

. .SCHNARZKY. WALTROMO. (Snarski Barttomiej?),
miejsce ur. Wisheim (Wiszniew?), w Polsce, lat 42, "za-
ciagnat sie w Anglii lub w Kartaginie, 17 wrze$nia 1811.

TOGNA MARTIN. (Tonig?), miejsce ur. Cartus
(Kartuzgg, w Polsce, lat 24, zaciagnat sie na Malcie. 15
lipca 1803. Zaciagnat sie ponownie 15 lipca 1810. Zdezer-
towat 12 wrzesnia 1808, wrocit 17 wrzesnia 1808.

TOKARSKY —, (Tokarski), miejsce ur. Seroleff lub
Sowleff (Sierostaw?), lat 22, zacigghat sie w Messynie,
14 sierpnia 1806. Zaciagnat sie¢ ponownie 14 sierpnia 1813.

. TURSKY STANISLAUS, (Turski), miejsce ur. Ze-
zoria (Cecory lub Cecowa), w Polsce, lat 21, zaciagnat sie
w Messynie, 4 sierpnia 1806. Zaciggnat sie ponownie 4
sierpnia 1813.

TOKARSCH JEAN, (Tokarz), miejsce ur. Zezoria
(Cecory lub Cecowa), w Polsce, lat 28, zaciggnat sie w
Messynie, 10 sierpnia 1806.

. TONTSCHUCK PAUL, (Tonczuk), miejsce ur. Da-
politz (Topolice), w Polsce, lat 26, zaciagnat Sie w Messy-
%(31.34 sierpnia 1806. Zaciggnat sie ponownie 4 sierpnia

THARABAS DEMITRO, (Tarabas Dymitr), miejsce
ur. Rospon _(Rosposzg, w Polsce, lat 32, zaciggnat sie w
Anglii, 16 sierpnia 1810. Zdezertowat.



TZESAR ANTON, (Cesar), miejsce ur. Clebnetz
Chlebnice na Orawm%, w Polsce, lat 25, zaciagnat sie w
nglii, 16 sierpnia 1810. . o

TURCZEWSKY WASIL, (Turczewski), miejsce ur.

Scheldomie (Sz_indomlerzz, w Polsce, lat 27, zaciggnat sie
w An%hl, 17 sierpnia 1810. . o

~ TOKARSOVI JEAN, (Tokarzewicz), miejsce ur. Lub-
lin, w Polsce, lat 36, zaciggnat sie w Anglii, 10 sierpnia

810.

. TSCH GREGOR, (Czech lub Tisch), miejsce ur. Pre-
nislaw gPrzgmys{raw), w Polsce, lat 25, zaciagnat sie w
Anglii, 10 sierpnia 1810. ] o
THOMASEWITZ STANISLAS, (Tomaszewicz), miej-
sce ur. Sabranko (Zebranéwka?), w Polsce, lat 26, za-
cwgn{:| sie w An%ln, 16 sierpnia 1810. ] o

THOMASCHEFSKY CASIMIR (Tomaszewski), miej-
sce ur. Cracovie (K_rakéwg, w Polsce, lat 23, zaciagnat sie
w Anglii, 18 stycznia 1810. . .

TOBOISCHECK URBAN, (Tobojczyk), miejsce ur.
Cracow (Krakdw), w Polsce, lat 30, zaciggnat sie w Hisz-
panii, 28 wrze$nia 1810.

_TOMSEKSKY ANREAS, (Tomaszewski), _miej}sce ur.
Kalisch (Kalisz), lat 30, zaciggnat sie w Anglii, 17 wrze-
$nia 1811.

TENGY JOHAN, (Tegi), miejsce ur. Oszecscha
(Orzeszkéw), w Polsce, lat 21, zaciagnat sie w Anglii, 14
listopada 1811.

URBANOFSKI STANISLAS, (Urbanowski), miejsce
ur. Kosna (Kosne%, w Polsce, lat 27, zaciagnat si¢ na Mal-
cie, 15 lipca 1803. Zaciagnat sie¢ ponownie 25 pazdzier-
nika 1809.

VABENSKI CASPAR, (Wabinski),miejsce ur. Dar-
nart (Tarnéw?% w Polsce, lat 20, zamqgng} sie na_Malcie,
15 lipca 1803. Zaciagnat sie ponownie 15 lipca 1810.

VERKENS JOSEPH(?), miejsce ur. Lemberg

(LW(’)W§, w Polsce, lat 40, zacmgr] t sie na Malcie, 15 listo-
gadg 1803. Stuzyt w putku de Dillon od 13 listopada 1796
o

lipca 1803; czy tez od 25 wrze$nia 1795 do 6 lipca
1803( ?5).

_ VISNOSQUI JOHAN, (Wisniowski), miejsce ur. Bo-
nitza (Banica), w Polsce, lat 20, zaciagnat sie w Anglii.
10 sierpnia 1810. Kapral.

t VISOWSKY MICHEL, (Wisowski), miejsce ur. Je-
lezzo (Jelcza), w Polsce, lat 27, zaciagnat sie w Anglii,
18 lipca 1810. Zmart 31 sierpnia 1813.

. .VILOROSKY MARTIN_ (Filarowski lub Wilanowski)
miejsce ur. Posen (Poznan), w Polsce, lat 26, zaciagnat
sie w Anglii, 18 lipca 1810.

VOLDESCH GEORG, (Wotdesz?), miejsce ur. Sha-
ran (Szarasz?), w Polsce, lat 29, zaciagnat sie w Anglii,
11 sierpnia 1810.
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VENICE JEAN(?), miejsce ur. Gloksher (Gloschkau
lub Glockstein), w_Polsce, lat 24, zaciagnat sie w. Anglu,
11 sierpnia 1810. Zdezertowat w Kadyksie w maju 1812,
wrdcit 6 czerwca 1812. Zdezertowal 24 wrzesnia 1812 w
Sewilli, wrdcit 29 wrzesnia 1812. ) . .

VASILOSKY MARUN, (Wasilewski Magan),_mlej-
sce ur. Gogorlicha (Gogolice, Gogolinek lub Gogolin), w
Polsce, lat 33, zaciagnat sie w Anglii, 10 sierpnia 1810.

VISNOSKY IWAN, 8NISI‘IIOWSkI), miejsce ur. Var-
show (Warszawa), w Polsce, lat 36, zaciagnat sie w An-
glii, 16 sierpnia 1810. . . n

t VASELESKY DOMINIQUE, (Wasilewski), miejsce
ur. Smarom (Smarzéw), w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w
Anglii, 18 I1lpzca 1810. Zmart 28 stycznia 1811.

VANETZKY FELIX, (Wanicki), miejsce ur. Alkush
éO_Ikus_‘.z), w Polsce, lat 22, zaciaggnat sie w Anglii, 12 paz-

ziernika 1810. Sierzant — pomytka (sic). ]

VANKSS lub VANESS CARL(?), miejsce ur. Mi-
ckan (Micken lub Miechow), w Polsce, lat 22, zaciagnat
sie w Anglii, 21 pazdziernika 1810. Zdezertowat w King-
ston, 3 wrzesnia 1813. o

WOTZOWA PAVIL(?), miejsce ur. Zamutcz (Za-
mo$¢), w Polsce, lat 3.0, zaciggnat sie na Malcie, 15 lipca
1803. Zauﬁgnag s}? ponownie I5 lipca 1810. .

~ WICHNOFSKI FRANTZ, (Wichnowski), miejsce ur.
Mischlinz (Myélenlce% w Polsce, lat 22, zaciagnat sie na
Malcie 15 I?ca 1803. Zaciggnat sie ponownie 15 lipca 1810.

WOITZCHEK JANOT, a(V\./010|k Jan?), miejsce ur.
Zanutzen (Zamuszyn lub Z_amuzang), w Polsce, lat 26, za-
ciggnat sie na Malcie, 15 lipca 1803. Zaciagnat sie ponow-
nie 15 I|Pca 1810. ] o

~ WOITZNIACK PETER, (Wozniak), miejsce ur. Lou-
blin (Lublin), w Polsce, lat 36. zaciagnat sie w Messynie,
10 5|er8n|a 1806. .

. WOTILKA MICHEL, (Wotylka?), miejsce ur. Lub-
lin, w_Polsce, lat 22, zaciggnat sie w Messynie, 4 sierpnia
1806. Zaciagnat sie ponownie 4 sierpnia 1813. . .

WITOROFSKY ALEXANDRE, (Wiktorowski), miej-
sce ur. Hospoll(?), w Polsce, lat 33, zaciagnat sie w Mes-
synie, 14 5|er8n|a 1806. ) .

WOSTROFSKY. PAUL, (Wostrowski), miejsce ur.
Studenski (Studeniki, pow. perejestawski?), w Polsce, lat
30, zaui%nlgi SI§ w_Messynie, 23 sierpni.a_1806.

WO O BAZILE, (Wojtko?), miejsce ur. Trembo-
loff (Trembowla), w Polsce, lat 28, zaciagnat sie w Mes-
synie, 11 sierpnia 1806. Zaciagnat sie¢ ponownie 11 sierp-

nia 1813.
WOLONTSCHUCK THOMAS, (Wolanczuk), miejsce
nr. Krokow (Krakow), w Polsce, lat 32, zaciggnat sie w

Mess\x/nie. 10 sieg)nia 1806. o .

ALACH JOSEPH, (Watach), mﬁsce ur. Medriche
(?), w Polsce, lat 30, zaciaggnat sie w Messynie, 10 sierp-
nia 1806.



WOLOWITZ DANIEL, (Wotowicz), miejsce ur. Vi-
nare (Winiary), w Polsce, lat 29, zaciagnat sie w Messy-
nie, 4 sierpnia 1806. Zaciggnat sie ponownie 4 sierpnia

3.

~ WARDHOLD THOMAS, (Warchotd?), miejsce ur.
Niscow (Nisko), w Polsce, lat 44, zaciggnat sie w Messy-
nie, 10 sierpnia 1806. L ) B

EtWISNOSKY GREGOR, (Wisniowski), mke/’sce_ ur.
Razing (Raszglnz), w_ Polsce, zauq(?nq'i: sie na Malcie, 2
listopada 1806. Przybyt z putku de Frohberg. Zmart 7
wrzesnia 1813 w Kingston. .

WLADIZORSKY "JACOB(?), miejsce ur. Torwn (To-
rurﬁg, w Polsce, lat 34, zaqun%’: sie na Malcie, 26 grudnia
1806. Zaciagnat sie ponownie 26 grudnia 1813. Przybyt z
putku de Froh er%j . . .

. WERGENS JOSEPH, miejsce ur. Rochetniza (Rokit-
nica), w Polsce, lat 52, zaciggnat SI% 19 listopada 1803.
Zaciagnat sie ponownie 19 wrzesnia 1810. Z putku Dillon,
gdzie S’rUZEi od 14 sierpnia 1796 do 5 lipca 1803.

WABENSKY CASPAR, (Wabinski), miejsce ur. Zar-
noff (Zarnéw), w Polsce, lat 35, zau%%na’r sie 15 lipca
1803. Zaciagnat sie ponownie 15 lipca 1810. (Prawdopodo-
bnie ten sam zotnierz podany poprzednio iako Vabenski.)

WISNOFSKY LAURENT, (Wisniowski), miejsce ur.
Lemberg (Lwow), w Polsce, lat 42, zaciggnat sie” na Gi-
braltarze, 20 lipca 1810. ] o ]

~ WOLSKY V_VOIDZECK,_(Wolskl[), miejsce ur. Prazis-
chin (Praszczyki lub Praszki), w Polsce, lat 20, zaciagnat
sie na Gibraltarze, 19 lipca 1810.

WISNOFSKY LAURENT, (przekreslone imie Johann
a dopisane Laurent — Wisniowski), miejsce ur. Varsovie
(Warszawa), w Polsce, lat 29, zaciggnat sie na Gibralta-
rze. 13 sierpnia 1810. o ) o

WISNOFSKY NICOLAS, (Wisniowski), miejsce ur.
Lemb8er6; (Lwow), lat 38, zaciaggnat sie w Anglii, 10 sierp-
nia 1810.

WAIDZACK ANDRE, ﬂW()jcik Andrzej?), miejsce
ur. Sulanky (Sul_anklg, w Polsce, lat 27, zaciagnat sie w
Anglii, 16 sierpnia_1810. ) o

WIELUF MARTIN, §W|eloc_h), miejsce ur. Tschodet
(Czudec), w Polsce, lat 24. zaciagnat sie¢ w Anglii, 16
sierpnia1810. o ) ]

WASILO ANTON(?), miejsce ur. Bosnai (Bosina),
lat 27, zacig n% sie w Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.

WASIL ISKA(?), miejsce ur. Moladezni (Moto-
deczno), w Polsce, lat 25, zaciagnat sie w Hiszpanii, 10
sierpnia 1810. o

WASZKO LUDWIG, miejsce ur. Samos (Zamos$¢), w
Polsce, lat 21, zaciggnat sie w Anglii. 11 sierpnia 1810.

WIRACK JOSEPH, (Wirak?), miejsce ur. Wigno-
rosoff (Wieruszow?), w Polsce, lat 27, zaciagnat sie w
Hiszpanii, 28 wrzesnia 181,0.



~ WOIDSCHECK WOTZNIACK, gWoznia_k Wojciech),
miejsce ur. Schelin (Strzelin), lat 28, zaciggnat sie w
Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810. L . .

_ _WISCHNEFSKY JENRE, (Wisniewski Jedrzej),
miejsce ur. Wangrof §W¢gréw)_, w Polsce, lat 34, zacia-
gng! sie w Hiszpanii, 28 wrzeénia 1810.

WANTESKY WABORENITZ( ?), miejsce ur. Wang
), zamg%nq’f sie w Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810.
~ WIDERECK MATTHIAS, (Widerek), miejsce ur. Ka-
lish (Kalisz), w Polsce, lat 24, zaciggnat sie w Hiszpanii.
28 wrzesnia 1810. o o

~ WOYTOWITZ MARTIN, (Wojtowicz), miejsce ur.
Nieday (Nieda), w Polsce, lat 30, zaciagnat sie w Anglii,
10 sierpnia 1810. . . B

WASILOFSKY JOHN, (Wasilewski), miejsce ur.
Dutschen (Tuczyn), lat 26, zaciagnat sie w Anglii, 18
stycznia 1811. o B

WANETZKY FELIX, (Wanicki), miejsce ur. Al-
kusch (Olkusz), w Polsce, lat 22, zaciagnat sie w Anglii,
12 pazdziernika 1810. o .

WIERETZBETZKY JOHAN, (Wierzbicki), miejsce
ur. Schellitz (Strzelica), w Polsce, lat 26. zaciagnat si¢ w
Anglii, 4 listopada 1811. . o )

WOITZEK JACOB, (Wdjcik), miejsce ur. Lublin, w
Polsce, lat 23, zaciagnat SI?_|W An%l!,,l_ wrzesnia, 1811.

WIESNIOFSKY MICHEL, (Wisniowski), miejsce ur.
Lupken (Lupki lub tupkéw), w Polsce, lat 24, zaciagnat
sie w An%ln, 4 listopada 1811. o

WOLSCHECK ANTON. (Wolszczak?), miejsce ur.
Budscheck (Budzisk, Budziska lub Budziszki), w' Polsce,
lat 22, zaciagnat sie w Anglii, 11 listopada 1811. Zdezer-
towat 25 listopada 1813. o o

WOITZECK MATTHIAS, (Wojcik), miejsce ur. Gar-
bowa (Garbéw), w_Polsce, lat 26, zaciggnat SI?- w Anglii,
14 wrzesnia 1811, Zdezertowat 25 listopada 1813.

WOITZECK ANTON, (W6 ukR,_ miejsce ur. Opole, w
Polsce, lat 23. zaciggnat sie w Anglii, 11 wrzesnia 1811.

WOITKOWIACK ANTON, E3W0 tkowiak),  miejsce
ur. Zierakows (Sierakéw), w Polsce, lat 30, zaciagnat sie
w Anglii, 11 listopada 1811. )

WINERT SAMUEL, miejsce ur. Dani f_[.)ahce_lub
Danlecg, w Polsce, lat 26, zaciagnat sie w Anglii. 14 listo-
pada 1811.

WHITZBOURSKY JOHN, (Wiecborski), miejsce ur.
Lublin, w Polsce, lat 30, zaciagnat sie w Anglii, 21 paz-
dziernika 1811.

ZITTLAU GEORGES, miejsce ur. Dams (Daniec }
w Polsce, lat 58, zacmgnq} sie w Niemczech | maja 1801.
Zwolniony 24 marca 1810.

ZARMENI STEPHAN(?), miejsce ur. Ptodowa (Gto-
dowo?), w Polsce, lat 24. zaciggnat sie w Messynie. 4
sierpnia 1806.
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ZIMAL JACOB, miejsce ur. Selettizka (Wieli_czka?g,
w Polsce, laf. 25, zaciagnat sie w_Messynie, 4 sierpnia 180
Za(;lagnaéf3 sie_ponownie 4 sierpnia 1813. )

+ ZIBULSKY JEAN, (Cybulski), miejsce ur. Kodin
(Koden), w Polsce, lat 36, zaciagnat sie W Messynie, 4
sierpnia 1806. Zmart w Kartaginie 1 maja 1812.

_+ ZIEGLER SOLOMON, miejsce ur. Temf)ollsk?/ (To-
poliszcze. Teofeliszki lub Teofiliszki), w Polsce, lat 27,
zaciagnat sie w Messynie, 2 sierpnia 1806. Zmart w Ka-
dyksie 16 Cgrudnla 1811. o

ZRZECHNY JAWL, (Szczesny Pawel?), mlelece ur.
Burgenzi gBor_zgcm), w Polsce, lat 27, zaciagnat sie w
Mess%nle, 4 sierpnia_1806. o ]

EKAITSCHOFT ANDRE(?), miejsce ur. Cracovie
(Krakéw), w Polsce, lat 40, zaciagnat sie na Malcie, 3
wrzesnia 1806. Kapral. Przybyt z putku de Frohberg.
Zwolniony w Kadyksie 11 lutego 1813.

ZEBULLA ANTON, (Cebula), miejsce ur. Lemberg
(Lwow), w Polsce, lat 44, zaciagnat sie na Malcie, 1 listo-
pada_1806. Zaulzc\;(n t S|IS_|ponown|e 1 listopada 1813.

ZISCHINS BARTHOLOME, (Rzeszynski?), miej-
sce ur. Pietscow (Piotrkow), w Polsce, lat 22, zaciggnat
sie w Anﬁ\l|"’ 10 sierpnia_1810. . .

_ZASINSKY IGNATZ, (Zasinski), miejsce ur. Wilna
(Wilno), w Polsce, lat 23, zaciaggnat sie w Anglii, 10 sierp-
nia 1810. Zdezertowat 23 listopada 1813.

ZADOSKY VINCENT. (Sadowski), miejsce ur. Zo-
domivska (Zytomierz), w Polsce, lat 22, zaciagnat sie w
Anglii, 10 sierpnia 1810. Zdezertowat 14 lipca 1813 w
Prescott. . . .

ZIERAKOFSKY ALBERT, (Sierakowski), miejsce
ur. Posen (Poznan), lat 26, zaciagnat sie¢ w niewiadomym
miejscu. 10 sierpnia 1810. o .

ZAROMBA ANDRE, (Zareba), miejsce ur. Kiltsche-
kuff (Koleczkowo?), w Polsce, lat 22,” zaciggnat sie w
Hiszpanii, 28 wrzesnia 1810. . .

AMINSLOVSKY ANTON, ‘Zam stowski), miejsce
ur. Gnesen (Gniezno), w Polsce, lat 22, zaciggnat sie w
Angln, 11 listopada 1811. Zdezertowat 14 wrze$nia 1813
w Prescott.

POLACY W PULKU DE MEURON

((War Office, London. — W. O. 25,677. — Suite du

Controle — Generat du Regiment Suisse de Meuron, au
Regimental-Book, fait par rang d'anciennete a commen-
eer depuis le 14 Octobre 1795. — Liczby przed nazwiskiem
oznaczajg numer zotnierza w rejestrze. Opuszczone sa ru-
bryki. za\)/werajace miare wzrostu i date uptywu zaciggu
zotnierza.
1127 —GREGORIE MACOS, (Macos?), fizylier, lat
28, miejsce ur. Steindorff, w Polsce, wstapit do Stuzby 26
"@&a 1801 w Fort St. George. Zwolniony 7 pazdziernika
1807.



~1150. FREDERICH PETROWSKY, (Piotrowski),
fizylier, lat 30, miejsce ur. Stein, w Polsce, wstgpit do
stuzby 4 stycznia 1804 w Fort St. George. Zwolniony 28
sierpnia 1805. o
1154. JOSEPH PAULUCK, (Pawluk), fizylier, lat
25. miejsce ur. Zanock (Sanok), w Polsce, wstapit do stuz-
gy_4 stycznia 1804 w Fort St. George. Kapralem od 1 paz-
dziernika 1805. Zaciaggniety z tg)uiku pieszego Jego Ma-
jestatu Nr. 80, 21 stycznia 1806. . . .
1159, WOITZ JASTAL, (Wojciech Jastat?), fizy-
lier, lat 22, miejsce ur. Cracovie 2Krak(’)w), w  Polsce,
wstapit do stuzby 4 stycznia 1804 w Fort St. George. Za-
ciggniety z putku piészego Jego Majestatu  Nr. 80 w
Madras, 24 stycznia 1806. o
+1397. JOHAMES LERS, (Jan Lers?), fizylier. lat
36, miejsce ur. Varsovie (Warszawa), w Polsce, zawdd:
chirurg, wstapit do stuzby 24 sierpnia 1807 na Gibralta-
rze. Zmart 2/ stycznia 1811. o
1481, JOHANNES SOKOLOSKY, (Sokotowski), fi-
zylier, lat 30, miejsce ur. Polska, wstapit do _s}uzh¥ 23
maja 1808 na Gibraltarze. Zwolniony 24" kwietnia 1814,
_t1647. MICHEL KERRY(?), szeregowiec, lat 28,
mledsce ur. Ocale(?), w Polsce, wstgpit do stuzby 30 maja
1809 na Gibraltarze. Zmart w drodze do putku. o
1954. JOSEPH MASSON(?), fizylier, lat 32, miej-
sce ur. Lumburg (Lwoéw), w Polsce, 7z zawodu kapelusz-
nik, wstapit do stuzby 10 czerwca 1809. Zdezertowat 23
maja 1815 w Burtonville, w Kanadzie. .
- 7 2059. DANIEL VOLAKSY, (Oleksy lub Wotowski),
fizylier, lat 33, miejsce ur. Polska, wstgpit do stuzby 10
czerwca 1809. o
_ 2605 BARTHELMY BOSCONI, (Barttomiej Bosco-
ni?),fizylier, lat 32, miejsce ur. Zauthoff(?), w Polsce,
wstgpit do stuzby 15 listopada 1815 w Montreal, w Kana-
dzie. Zaciagnat Sie ponownie 24 lipca 1815 na 7 lat. Zwol-
n|on¥ 24 wrzesnia 1816 skutkiem rozwigzania putku.
608. MARTIN PILLATTE, (Pitat?), fizylier, lat
30, mle_)E(sce ur. Laubinne (Lubience?), w Polsce, z zawodu
robotnik, Wst%pl’f do Sl’Ube/ 11 grudnia 1815 w Montreal
7 stycznia 1816.

w Kanadzie. Zdezertowat



V.
PAMIETNIK JUZWIKIEWICZA






Autor niniejszego pamietnika, Juljan Juzwikiewicz,
urodzit sie na Wotyniu w r. 1804. Przed powstaniem lisro-
padowem petnit urzad rejenta w tucku. W powstaniu wal-
czyt w stopniu podporucznika legii litewsko-ruskiej. Wypar-
ty potem do Galicji, byt przez diuzszy czas wieziony przez
Austriakbw we Lwowie, nastepnie w Bernie, na Mora-
wach, i wreszcie w Tryjescie, skad zostat deportowany do
Stanoéw Zjednoczonych w r. 1834, razem z 234 innymi ucze-
stnikami ‘powstania. ] B

Ideg przewodnig wielkiej masy rp(_)lsklej emigracji po
r. 1831 byto wznowienie oreznej walki za wolnos¢ ojczy-
zny. Stad” zasadg wychodzcow byto, by znajdowac si¢ jak
najblizej Polski i byc gotowym na kazdy zew.! W mysl tej
zasady, czes¢ z degort_owanych w r. 1834 wrocita do Euro-

0 krotkim pobycie w Ameryce, w ktorej zreszta nie
znalezli juz ani tego zaru sympatii, jaki towarzyszyt Pol-
sce w okresie powstania, ani zbyt dogodnych warunkow
bytu materialnego. Juzwikiewicz byt jednym z nich. Prze-
byt on w Stanach Zjednoczonych zaledwie 15 miesiecy.

W czerwcu 1835 r. wyjechat do Francji i w roku  na-
stepnym wydat w Paryzu ksigzeczke p. t. Polacy w Ame-
ryce, opisujaca pokrotce wiasne przejscia i losy wspoétto-
warzyszy wygnania w_nowej ziemi.

. Dolegliwosci  wiezienia austriackiego, trudy cztero-
miesiecznej podrozy do Ameryki wsrdd zimy 1833—1834
r., wreszcie niedola w Ameryce znlszcz?iiy zdrowie miode-
go nanca. e wiecej had wszystko trapity go nie-

wygnarica. “Ale wie ] d ¥
;‘.zc_z?sua oiczyzny”. Dnia 16go lutego 1837 r. zszedt z tego
Swiata w Wersalu, pod Paryzem. la o

Polacy w Ameryce, czyli Pamietnik 15-to _Mlesué-
cznego pobytu Juzwikiewicza w_Ameryce, (Paryz, 1836.
w Ksiegarni Polskiej przy ulicy Marais Saint Ger-
main, Nr. 17 bis) jest to malenka ksigzeczka, rozmiaru
ksigzeczki do nabozenstwa, o 61 stronach. Co do wieku
Lest to jeden z najstarszych pamietnikow polsko-amery-

anskich. Co do tresci za$, stanowi ona jedno z gtéwnych
Zrodet do poczatkowych dziejow najwu—;-ksz%\ gromady wy-
chodZcéw polskich, ‘jaka wylagdowata w Ameryce przed
Slazakami ks. M_oczy??by W Teksasie, oraz do dziejow
nadania LEJ ziemi w’ [llinois przez kongres Stanéw Zjed-
noczonych. . .

Dzieje te byig_ tematem kilku prac historycznych w
ostatnich latach.” Pisat o nich autor w szkicu p. t. “Histo-
ria Gruntow Polskich w Stanie Illinois” w zbiorze Z
Przesztosci Polskiej w Ameryce (Buffalo, N. Y., 1927,
str. 189 — 216). Pisata r]ast(ﬁ).nle_ Eleonora C. Rawlins z
Chicago (*“Polish Exiles in Illinois”, Transactions of the
llinois State Historical Society for the Year 1927, Publi-
cation Nr. 34, p. p. 83—104) a piekna jEi prace przettu-
maczyt nastepnie na jezyk polski i wydat rowniez autor



niniejszego gNygi_nahcy Polscy w Illinois. Odczyt pani
Eleanor C. Rawlings z Springfield, Ill., wygtoszony na
rocznem posiedzeniu Towarzystwa Historycznego Stanu
Ilinois, dnia 12go Maja, 1927 roku. Przettumaczyt Mieczy-
staw Haiman). ] o .

Ostatnio wreszcie pojawit sie artykut “Poczynania
Kolonizacyjne Powstanicow z 1830-1 r. w Stanach Zjed-
noczonych”, piora 5|i) Stanistawa Zielinskiego, zastuzo-
nego hlstor%I/(a i bibliotekarza Centralnej Biblioteki Woj-
skowej w Warszawie (Morze, maj 1933, Tom X, Nr. 5,
str. 24 — 26). L

Pomimo ‘wiec, ze pamigtnik Juzwikiewicza dotyczy te-
matu mniej lub wiecej znanego, wart jest przedruku ze
wzgledu na swa rzadkos$¢ — gzjedyny, zdaje sie, jego eg-
zemli)larz w_Stanach Zjednoczonych "posiada biblioteka Z.
N. P. w Chicago), jak 1 ze wzgledu na swe znaczenie hi-
storyczne. o o o

Czyta¢ pamijetnik Juzwikiewicza nalezy jednak z pew-
nymi zastrzezeniami. Jest on wprawdzie naogét wiarygod-
nym kronikarzem, ale trzeba pamieta¢, iz te gars¢ Pola-
kow, ktdrg wyrzucili Austriacy na lad amerykanski, roz-
gywaly juz wkrétce po wyladowaniu, spory wewnetrzne.
Sam Juzwikiewicz wspomina, iz dzielili si¢ na trzy par-
tje: Krajzerzystow, Lepinistow i Gerardzistow, ~wedle
nazwisk swych przywodcow, — a z niektdrych jego wyra-
zen nie trudno poznaé, iz trzymat strone pierwszych. O ile
stusznie i szlachetnie broni w swym pamietniku naréd ame-
rykanski od zarzutow obojetnosci dla losu Polakow i zma-
terializowania, podnoszonych przez tych, ktérym powio-
dto sie w Ameryce gorzej niz jemu, lub Brzez takich, kto-
rzy zawiedli si¢ w swych_n.adzgejach, iz bedg witani_przez
Amerykanéw z otwartymi i hojnymi rekoma, — to jednak
sam nie umiat powsciagna¢ sie w niezupetnie stusznych
zarzutach przeciw Albertowi Gallatinowi. znakomitému
Szwajcarowi amerykanskiemu i gorliwemu dziataczowi na
rzecz_wygnancow polskich. o i
. Pamietnik odkrywa, ze Juzwikiewicz zdotat w_krot-
kim czasie lepiej zaaklimatyzowac¢ sie w Ameryce, niz wie-
lu {e?o towarzyszy. Przemawiaja mu do przekonania jej
instytucje i wyraza Rragnler_ue, aby kiedy$ Polska urza-
dzita sie “na wzor Ameryki”. Zwalcza nietylko zarzuty
przeciw niej, ale i powszechny poglad wielkiej emigracji,
ze wyjazd za Atlantyk réwna sie $mierci. Jest szczerym
demokrata, szlachetnym w_swych pogladach. Za Polska
t?skm_ gorz%co i nie dziw, Ci ludzie potrafili umiera¢ do-
stownie z fesknoty za ojczyzng. Wiec cho¢ uwaza Stany
Zjednoczone za “Szcze$liwg krajne”, spieszy do Francjl,
by by¢ blizej Polski i blizej ojczyzny ztozy¢ swe kosci.

POLACY W AMERYCE

W r. 1833. Skutkiem wyprawy Zaliwskiego
przerazona Austrya, zpuscita ze smyczy calg swa
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poiicya dla Scigania Tutaczéw Polskich w Galicyi,
a schwytawszy tym sposobem kilkuset i pod bag-
netami do miasta Brunn dostawiwszy w wiezieniu
osadzita — po kilku miesigcach odestano do for-
tecy Tryestu — a ztad po trzech miesigcach w d.
22 listopada b. r. _J)O ztodziejsku bo w nocy wtrg-
ciwszy nas 232 na dwie fregaty wojenne — Gwa-
Eyera i Hebe — do Ame?/ki poinocnej Stanéw
jednoczonych odestata. —

Nie miejsce tu skresla¢ flag i wichréw mor-
skich — ani tez desperacyi juz ostatniej, w chwi-
li wszczetego pozaru na fregacie Hebe (gdzie by-
fem obecny), do$¢ powiedzie¢: ze statki nasze nu-
rzaty sie ustawnie w odmetach odkrywajacych sie
przepasci. Nieraz zdato sie, ze okret, prut grzbie-
tem swoim dno morskie, lub wyparty sprezystoscig
tejze sity; plasat po wierzchotku szczytnie wznie-
sionego watu. | tak przez 128 d. miotaty nami wi-
chry rozhukanego Srodziemnego morza lub nie-
zmiernego Oceanu 3 — az nareszcie majtek sie-
dzacy na maszcie dla obserwacyi, krzyknat Terra!
— Jak iskra elektryczna — rado$C przebiegta
wszystkich — trudno opisa¢ ukontentowania ja-
kiego doznaliSmy na widok ziemi.

W nocy d. 28 Marca 1834 r. zawinieto do por-
tu New Yorku. Najpierwszem bylo naszem sta-
raniem aby dla utrzymania reprezentacyi narodo-
wej zformowaé komitet | — jakoz na okrecie za-
raz obraliSmy z lEomiedzy siebie prezesem Bancza-
kiewicza,5 cztonk. Rosienkiewicza,6 Rychlickiego,!
Hiza,8 Gwinczewskiego,9 KossowskiegolO i xiedza
pijara Izykiewiczaii kassierem. (Lecz niewybrano
zadnego Wojciecha Konarzewskiegoiz Sekreta-
rzem, ani Bertholda Wiercinskiegoi3 Czionkiem —
ktérych imiona z przybranemi tytutami zabtysne-
ty w Kronice Emigr. Polskiej.) Marzyli sobie nie-
ktorzy, ze Amerykanie za posrednictwem obieca-
nem przez rzad austryacki przeznaczg fundusz
staty na utrzymanie sie¢ nasze. Lecz zawiedli sie
niezmiernie. Niema tu monarchii — niema kas-
sy na rozporzadzenie dowolne panujgcego lub ja-
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kiego ministra. Wystanych trzech cztonkéw na-
szego komitetu do prezydenta miasta New Yorkul-1
z zapytaniem co nas czeka w ich kraju, przywiezli
wiadomo$¢ nastepujaca: ze nietylko Polacy, lecz
kazdy przybywajacy do ich kraju, ma prawo uzy-
wacé swobod wspolnych wszystkim mieszkaricom,
a fundusze utrzymania sieg, lezg we wszystkich re-
l.odzielniach i kunsztach tego kraju, i ktore dla
kazdego sg otwarte. Takowe zimne o$wiadczenie
prezydenta niewiele wrézyto dobrego dla szlachty
polskiej, nauczonej zy¢ tylko pracg chtopa.

Przez czas zostawania w porcie przybywali
do nas Amerykanie, z ktorymi, zaledwo dwaoch, i
to z dykcjonarzem rozmawiac sie jakkolwiek mo-
gli; jezyk ich angielski stanowil nam w poczat-
kach najwigkszg trudnosc.

Dnia 2go Kwietnia po wyplaceniu kazdemu z
nas przez kommendanta rzeczonych fregat po do-
laréw 40 (fran. 200) na lad wysiedlismy, i tu do-
piero skonczyto sie roczne wiezienie austryackie.

Mnostwo mieszkancow wyszto przypatrzyc sie
rozno ksztattnym kostiumom, a najbardziej wasy
nasze zwracaty ich uwage.

W Kastelli tuz przy porcie bedacej wyambar-
kowalisSmy — obywatele tam obecni przeznaczyli
miejsce tymczasowe na ziozenie rzeczy naszych.
— Ciz zaprowadziwszy niektorych do swych do-
méw, w porzadne opatrzyli suknie. — Wielu po-
dostawato zaraz kapelusze, aby nieSmieszyli ch+oF-
cow ulicznych roznofarbnemi czapkami — Wielu
zaproszono do bufetu dla przyjecia czegokolwiek
— lub rozdawano bilety za okazaniem ktorych,
zaspokajano apetyt lub pragnienie.

Ja w towarzystwie kilku kollegébw zajgtem sie
wyszukaniem mieszkania — ktdre za dolarow trzy
(ztp. 24) od osoby na tydzien z wiktem najelismy.

Komitet nasz stangt w Hotelu dla ostentacji
porzadniejszym. Na wynajecie ktorego, oraz in-
ne potrzeby ztozyliSmy pienigdze do kassy.

Przybyt tez do nas poczciwy wegier Karol
Kraytsir,15 dawniej cztionek Komitetu tak nazwa-
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nego Lelewelowski w Paryzu (juz go zastaliSmy w
New Yorku) ; zaprosiliSmy wiec onego do naszego
Komitetu. Ten szanowny maz udzielat rad bar-
dzo zbawiennych, ktore charakter jego nieskazony
i znajomo$¢ rzeczy dyktowaty. Uradzono wiec,
aby udac sie do miasta rezydencjonalnego Wasin-
gtonu i szuka¢ u rzadu zapewnienia losu nasze-
go w tym kraju — jakoz po kilku dniach Rosin-
kiewicz, Banczakiewicz i Kraytsir wyjechali, gdzie
bawili dni kilkanascie.

Przez ten czas mieszkance N. Yorku zformo-
wali swo6j Komitet na rzecz naszg pod prezyden-
cja Ex-Senatora Galleten.16 (Ten przybrat potem
niewtasciwg sobie powage — | tak akceptowat nie-
ktérych cztonkéw naszego Komitetu i onym ufat
— a innych przychodzenia najszlachetniejsze, ar-
bitralnie odrzucat — dalej List obywateli ze Sta-
néw Illinois do Polakéw adressowany, z zaprasza-
niem do swej prowincyi, ofiarujac wszelkg pomoc
kollonizujacym sie zatrzymat — 1 az na kilkakrot-
ne wezwania Krajtsira, oddat. W koncu listy te-
goz pisywane do Wasingtonu, nie awantazownie
malujgce nasz charakter, dowodzg jego lekko-
mysInosci — W ostatku znalezienie sie onegoz ze
Szczesnym Wierzbickimi? przekonywa o niewy-
wietrzate] mu jeszcze aristokracji szwajcarskiej).
Oprocz tego wyprawiano rézne uczty i teatra na
zysk przybytych Polakéw. Domy w ktérych sie
one odbywaty, ozdobione byly choragwiami kra-
jowemi, i naszg z Ortem Biatym. Wplywaly ztad
znaczne sumy (lecz jak sie pOzniej okaze) przez
niedotezne rozporzadzenie nieprzyniosty dla ogotu
zadnego prawie pozytku.

W trakcie tego powrdciwszy nasi delegaci z
Wasingtonu, przywiezli rezolucjg nastepujaca:
“ze Stany Zjednoczone przeznaczajg Polakom
przybytym na dwoch fregatach austryackich w
pierwszym transporcie, na kazdego po o$mdzie-
sigt kilka akrow ziemi — z tern dobrodziejstwem,
ze wyptata za one na lat dziesie¢ odtozona — po
uptynieniu ktérych optaciwszy po Szell 10 zp. 1018
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za akr czyli mérg nabedg prawa dziedzictwa —
Przytym zostawiony wybor w trzech nastepnych
prowincyach — w Michigen, Missury, lub Illinois
— NiemogliSmy z tego daru natychmiast korzy-
sta¢, niemajgc do tego zadnych zasobow.

Kraytsir podawat zbawienne rady lecz na nie-
szczescie, jak nigdy i nigdzie tak i tu niebyto mie-
dzy naszymi zgody — potworzyty sie partje i prze-
$ladowali jedni drugich — Przedmiotami tych par-
tjow byli: Gerard:19 Lepin 20, i Kraytsir — (Ma-
jor Lepin przybyt tez do Nowego Yorku na frega-
cie Gwaryerg; znaKdowalo sie tam kilku ludzi na-
gannej konduity, ktérych tenze Lepin starat sie
mitygowa¢ — Lecz powiadajg ze w tej medyacyi
uzywat srodkdw za ostrych 1 nieprzyzwoitych —
wielu odgrazato sie rozprawg z onymze — ale gdy
te pozniej de facto niezostaty poparte — powyzsze
zarzuty dotad zostajg sub dubio). Postrzegtszy
ten ostatni usitowania swoje bezskuteczne, odsu-
nat sie od Komitetu — a tylko jako prawdziwy fi-
lantrop i przyjaciel sprawy Polskiej z ruing oso-
bistych interessow oddat sie przedsiewzietemu
dzietu i dotgd niezmordowanie w tym zawodzie
pracuje (Jest podobienstwo ze Stany Zjednoczone
oddadzg rzeczong ziemie w sposob darowizny a
wtedy projekt kolonizacyi uda sie pomysiniej.)

Gdy sie to dziato uptywat juz drugi miesiac,
a nasza wiara potraciwszy pienigdze, zaczeta zy¢
na kredyt — Komitet N. Y. uwiadomiony przez
gospodarzy, zaczat takowe dtugi optaca¢ — Lecz
gd}/ co tydzien po kilkaset dolarow na podobne
optaty depansowa¢ musieli i widzac, ze polacy do
niczego sie nie biorg, a z summy przeszto 8,000 do-
larow zebranej maty juz pozostat fundusz — wska-
zawszy tymze droge do pracy, zaczeli kosztem
swym do réznych miast wysyta¢ — nieoszczedza-
jac rekomendacydw.21

| tak przy koncu miesigca Maja, wystano Kil-
kudziesigt, ze wszelkiemi wygodami na Stembocie
(statek parowy) do M. Albany, Athen, i Troi-22
(Kazden z pozostatych zajgt miejsce podiug zdol-
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nosci — i tak jedni w sklepach — drudzy w Arse-
nale — a inni w pensyonach dajg lekcye). Wsze-
dzie byli najlepiej przyjeci, lecz ze po krotkiej go-
Scinie przedstawiali spos6b utrzymania sie przez
prace, to wiec si¢ wielu niepodobato, opuscili te
miasta i rozsypali sie po kraju.23

W N. Yorku sami tylko uprzywilejowani po-
zostali ktorzy tatwowiernych batamucac — spo-
dziewali sie¢ Sami czego$ lepszego doczeka¢ — ja-
koz przy staraniu pani Gerard kilku ulokowato sie
na respekcie, i tymze zdalo sie, ze wieki tak zosta-
wac beda, lecz pozawodzili sie. (—Wojciech Kona-
rzewski w liscie swym dnia 4 czer. 1884 r. z N.
Y. wyraza sie w ten sposob: “Powiem ci prawde,
ze$ ty prawdziwie zbadat ducha Amerykanskiego
i jat sie do pracy, bo my co sie ogladaliSmy na
co$ lepszego, djable kuso stojemy i kto wie jaka
przysztos¢ osiggniemy”—) A Komitet N. Y. u-
trzymywat blisko szes¢dziesieciu ptacac co tydzien
kazdemu po trzy dola: co trwato 5 Miesiecy.

Whkroétce otworzyt sie fundusz w Filadelfii24
i natychmiast wystano tam okoto 30tu pod prze-
wodnictwem Rosinkiewicza — Staraniem ktdrego
utworzono tam szkotke, gdzie polacy brali lekcye
Angielskiego jezyka; zostawali tam blisko trzy
miesigce, a gdy wyczerpaty sie fundusze rozdzie-
lono na kazdego pozostalo summe z ktOrej utrzy-
mayvs_zK kazden po dola, kilka rozeszli si¢ w rozne
czesci kraju.

Podobnegoz losu doczekali sie Bozostali na
respekcie w N. Y. — rozdzielono podobnie na kaz-
dego, lecz w wiekszej proporcji, bo po 30 kilka dola,
kazden dostat — dziato si¢ to przy koncu Mca
Sierpnia i w tym to czasie Komitet N. Y. rozwia-
zat sie, — a disgracialisci zdesperowani, jedni za-
czeli szuka¢ pracy — a drudzy jakoto Konarzew-
ski, Wiercinski i Nyko25 powrdcili do Europy ko-
sztem niektérych obywateli tegoz miasta.

Po ustaniu Komitetow w N. Yorku i Filadel-
fii, wtedy ogloszono Komitet w Bostonie pod pre-
zydencyg P. Ewret-26 Suma zebrana do 4'000 dola.
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dochodzita — zaczeli zaraz niektérzy cisnagé sie
do tego miasta — lecz zyczeniem jednego z czton-
kow tegoz Komitetu (Pana Hove27) byto, aby rze-
czong summe nierozsypa¢ miedzy bardzo wielu,
coby do og6tu zadnego niezrobito pozytku, ale dla
kilku lub kilkunastu indywiduéw dobrego prowa-
dzenia sie rozda¢é — i dlatego napisat do pana Gal-
laten, aby ten za posrednictwem Polskiego Komi-
tetu przedstawit osob kilkanascie.

Skutkiem czego zdziatano liste, w ktorej po
miedzy innymi jakoto: Plinte,28 Wodzyriskiego,29
Jakubowskiego,30 SzemetyHe, Naruszewica, X.
Izykiewicza, Jasinskiego, Poniatowskiego, Moraw-
skiego,3l Magnuskiego,32, Strzeleckiego, Iwanow-
skiego, Kreglinskiego, Biatkowskiego, Ciechanow-
skiego, Barczewskiego, JagieHe,33 Lepina i mnie
nieobecnego naéwczas w N. Y. (wiadomo zem pra-
cowat 0 mil 60) zamieSciwszy — z takowg P. Ga-
laten Banczakiewicza do Bostonu wystat. Ale ten
nieczujgc swej missji, nieodpowiedziat zaufaniu,
ktére w nim pokfadano — po niejakim czasie na-
pisat do Barczewskiego w tresci nastepnej. “Nie-
chcac sie narazaC¢ unikajgc zatem wszelkiej nie-
przyjemnosci opuszczam Boston i jutro na Frega-
cie Potomak, wyjezdzam na lat trzy na wojaz,
badZcie zdrowi.34” Pan Lepin znajdujac sie juz
wowczas w Bostonie — zajat sie dalszg kontynua-
Cja tej sprawy, ciagle utrzymywat z Barczewskim
korrespondencyg — i donosit ze zdecydowano aby
na nastepng wiosne rozporzadzi¢ rzeczong summa
(Miano da¢ ! awat ziemi niedaleko Bostona, i za-
tozy¢ malg osade do ktérej Major Lepin najbar-
dziej wzdychat.35—) Lecz nie tak sie stato — w
mcu Listopadzie trzydziestu kilku przybytych ro-
dakéw z Anglji i Francji do N. Yorku — posty-
szawszy o takowym funduszu — natychmiast gro-
madnie pomaszerowali do Bostonu — skad P. Hove
kosztem rzeczonej summy odestat tychze do No-
wego Orleanu — a Pan Lepin nic wiecej juz nie-
pisat — az w miesigcu Maju 1835 r. dowiedziatem
sie, ze i ten opuscit Boston a teraz znajduje sie we
Francyi.
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Dziatania Agentéw w Stanach Illinois

Jak sie wyzej powiedziato ze jedni podzielali
opinig Kraytsira, inni trzymali si¢ z Lepinem, a
inni szukali pomocy u PP. Gerard — ztad trzy sie
zformowaly partye — i tak byli Kraycerzysci,
Lepinisci, | Gerardzisci.

Kraytsir staty w swem przedsiewzieciu po-
strzegajgc ze pomienione fakcye s3g bez konse-
kwentne — nalegat aby juz wysta¢ kogo do obra-
nia rzeczonej ziemi — dziato sig to ostatnich dni
Sierpnia. — Mata juz liczba znajdowata sie naszych
w N. Yorku — Obrali wiec zpomiedzy siebie, oka-
zatego z postawy ciata Ludwika Chiopickiego36 i
Pana E. Prechala éZastaIiémy tu onego, jestto
Niemiec lub Zyd, gdyz zle mowi po polsku.) jako
posiadajacego juz jezyk Angielski. —

Zabrawszy ci dwaj wszystkie papiery (jako
prawo do rzeczy) wyjechali.

Powiadajg ze ciz w drodze gtoszac sie wsze-
dzie, delegatami do obrania ziemi nadanej pola-
kom Frzez Stany Zjednoczone i do czego okazujac
literalne dowody pozyskiwali ufno$¢ mieszkancow,
co postugiwato do zbierania pieniedzy jakoby na
fundusz majacych sie osiedlac polakéw. Przybyli
wiec i do Hlinois — i obrawszy ziemie w tejze
prowincji przy rzece Rock dawszy nazwisko No-
wej Polski (New Poland) Pan Chiopicki przeniost
sie do Miasta S. Luis, gdzie zatozywszy sklep zna-
czny dotad handluje — a Pan Prehal zabrawszy
papiery, wyjechat w kraj z ksiegg dla zgromadze-
nia pieniedzy na zasitek kolonizacyi — i zajmujac
sie ta czynno$cig blisko potroku, zadnej wiadomo-
sci 0 sobie (przynajmniej tym ktorzy go wystali)
niedat — obiegiszy tym sposobem kraj prawie ca-
ty, opart sie az w Nowym Orleanie.

Pierwszych dni Czerwca 1835 r. przybyt do
N. Yorku — i niezdawszy rachunku ze swych
czynnosci, komuby nalezatlo — zabrawszy rzeczone
Eapiery oraz zebrane przez siebie pienigdze zem-
nat do Europy. (Za ktorym postano publikacje.) 37
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Stan Indywidualny

W wysztych juz kilku numerach jakoto 121
129 i 145 Rocznika Emigracyjnego w Paryzu, za-
mieszczony zostat wyjatek, z tychze pamietnikow,
0 pobycie i zatrudnieniach polakébw w Stanach
Zjednoczonych. Lecz ze Redakcya onego, nie-
wiem dla jakich powodow, zamilczata nie ktore
okoliczno$cl, dlatego czuje za obowigzek, naste-
pnie one rozwing¢ i tak: w Nowym Yorku Wy-
szynski Eustachy38 rysuje z talentem i platny
jest od sztuki — a za odrysowanie krakusa otow-

iem tylko, dostat dolar. 20— Sobieszczanski Jan

przybyly ostatnim transportem — uczy sie do-
piero drukowac i juz jest EE)latny dolar. 3 na ty-
dzien a za$ Kwiatkowski39 jako posiadajgcy te
sztuke doi. 7. Wodzynski Karol40 kopijuje minia-
turki do szpilek ptatny od sztuki szelingéw cztery,
dat juz sumke pewng do banku. Kurek4l—ma ta-
lent muzyczny zarabia w operze wioskiej Tygod.
dola. 12 a za kompozycya kilku sztuczek dobrze
bardzo zostat wynagrodzony — Plinta Karol oze-
nit sie bardzo dobrze, utrzymuje teraz pensyon
(Bordyng Hauz)— lecz tenze sam musiat wprzéd
bardzo smutng kolej przechodzi¢ — Bogustawski
Alexander pracowat nad wiasne sity w litografii
—Ii dlatego skoro zebrat dostateczng sumke udat
si¢ do Anglii dla doskonalenia si¢ w sztuce Zegar-
mistrzostwa.

W Albanii.42 zgzewski w sklepie zelaznym
ptatny tygod. dolar. 6—Falinski w pensyonie da-
wat rysunki, i ten udat sie juz do Francji.

Fishkill.43 Naruszewicz Hipolit w fabryce
sukna ptatny tygod. doi. 4*2 a przy tanszym zy-
ciu na prowincyi nietylko porzadng sprawit Gar-
derot'J\?l—ale nadto sktada juz kapitalik. )

ontgomery.44 Ablamowicz Dominik45 daje
jezyk francuzki, lecz nie bardzo mu idzie pomysl-
nie, uskarza sie nawet na niedostatek—

Metvan.46 Sokotowski i Bukéw w fabryce ze-
laznej, oba zotnierze Wojska Rossyiskiego przy-
byli tu z Prus przez Angliaf— a za moim stara-
niem, umieszczeni w tejze fabryce ptatni tyg. po
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d. 5 dobrze sg juz okryci — a gdP/ Bukéw ubrat
sie w frak nowy czarny, oraz kapelusz i rekawicz-
ki — powiedziat ze jego pan terazby niepoznat —
doda¢ nalezy ze oba ani stowa nieumiejg jezyka
angielskiego.

Boston. Barczewski Henryk trudni sie rysun-
kami — lecz ztad niema wielkiego awantazu.

S. Luis. Rychlicki prébujgc handlu i pracy
mydlarskiej — zajgt miejsce nareszcie w pewnym
biurze i ptatny jest rocznie do 800 dola. Ghuszecki
Konstanty — ogtosit sie Cyrulikiem, i niezle juz
wyjmowat zeby.

Wielu bardzo rodakéw rozsypanych FO ca-
tym kra{'u pracuja powiekszej czesci u rolnikow
a tych los nie dozazdrosci.47 Gdy o niektérych
mych Towarzyszach, w wielu miejscach do$¢ ob-
szernie juz powiedziatem — Nie od rzeczy widze
zrobi¢ nie wielkg wzmianke o wiasnych przygo-
dach i postrzezeniach w tym kraju.

W samym poczatku przewidywatem nastep-
nosci i dlatego nieoczekujac na zadne respekta ko-
mitetowe jatem sie do pracy. Przylaczylo sie do
mnie Kilkunastu (migdzy ktoremi byt, Konstanty

Gtuszecki — a teraz znajdujacy si¢ w Nowym
Orleanie — lecz powiadajg ze _ztamt%d udat sie
juz do Francii.) i poszlismy o mil, 24 do pewnego

obywatela — gdzie przez dni oSm ScinaliSmy drze-
wo — wprawdzie dluzej niemoglismy, sy nie
nawykte do podobnej pracy ustaty i rece popu-
chty,a niektérzy nawet pokaleczyli sie, po zapta-
ceniu nam przez tegoz oprocz wiktu za kazden
dzien po 4 szelingi powrdciliSmy do N. Yorku —
towarzysze moi niezmiernie przeklinali ameryka-
néw — poprzysiegli umrze¢ z gtodu a do pracy
niep6jda.48 (Okazat przyktad na sobie Oby. Rost-
kowski49 ktoren otrzymawszy z Filadelfii kilka
dolarow (jak wyzej) puscit sie na wojaz a gdy
pienigdze wyexpensowat, wotat brzytwg zakon-
czy¢ sromotnie zycie — jak pracowaé.) Narzeka-
fem tez podobnie w samych chwilach cierpienia;
lecz pdzniej reflexya ztorzeczenia wstrzymata, po-
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trzeba byto stosowaé sie do instytucyi krajowych,
gdzie nic bez pracy pozyska¢ niemozna.

Gdym powrocit niektérzy kolledzy oczekuja-
cy czegos Iegszego w N. Y. robili mi wyrzuty,
zem sie zhanbit, tak nieprzyzwoitg pracg — $mie-
szyta mnie ich reflexya, ze nieprzywidywali smut-
nej swej przysztosci z prézniactwa. — Po nieja-
kim odpoczynku rzucitem si¢ w rézne strony, dla
poznania cokolwiek tego kraju — po Kilko-tygo-
dniowym wojazu wrécitem do Nowego Yorku.

Tu nalezy oddac sprawiedliwos¢ naszej ro-
daczce pani Gerard Ektorq z mezem i dziemi w
N. Yorku od dwdch lat zamieszkatg zastaliSmy).
Ta utalentowana dama, dajac lekcye jezykow i
muzyki, prawie wszystkie dnia godziny ma zajete
— lecz obok tego zadnemu z rodakéw nieodmowi-
ta swej postugi, owszem przez wptyw {'(aki posia-
da u mieszkancow, bardzo wielu rodakom dopo-
gla. — Ja sam doswiadczylem jej starannosci,
gdy juz ostatniego dolara depansowatem (Wie-
dzg dobrze kolledzy zem z Komitetu nie nieparty-
cypowat — a nim sie starat oto) udatem sie do
tejze P. Gerard, ta zaprezentowata mnie Panu
ChrystemuSO, a ten szanowny obywatel ktory wie-
le juz dobrego robit dla Polakéw, udzielit tez mnie
swej rekomendacyi, z ktdrg udatem sie o mil 60-at
do fabryki sukna Glenham Faktory zwanej, przy
miasteczku Fischkill sytuowanej. (Jest to jedna
z lepszych fabryk, wyrabia sie tam tokie¢ na 3 do
9 doi., w odlegfosci mil 10 lezy miasteczko West-
pain, przy rzece Hudson — gdzie wzniesiono wspa-
niaty pomnik dla KoSciuszki — przez tamtejszych
kadetow). Tam znalaztem Pana Ulricha super-
intendenta tejze Fabryki (do ktorego bytem zaa-
dresowany). Ten czcigodny cztowiek po Kilku
dniach goscinnego przyjecia, zostawit do mego wy-
boru przedmiot zatrudnienia; korzystajac z tej
jego delikatnos$ci, obratem warsztat wykonczalne-
go postrzygania jako najczystszg i najlzejsza pra-
ce, a poniewaz ten rodzaj rzemiosta nie byt mi
jeszcze znan?/, z niematg trudnoscig przalchodzi’ro
mi, machinalne onego nauczenie sie (gdyz expli-
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kacyi nie mogtem jeszcze rozumie¢ wyktadanej w
jez?;ku angielskim). Pomimo to jednak po czte-
rech tygodniach poznatem catg konstrukcyg i juz
stanowczo pracowaC zaczatem — przeznaczyt mi
ptacg tygodniowa po dolarow cztery. A tak btogo-
stawigc chwile swobody, przez caly czas pobytu
mego w Ameryce w wesotej okolicy Fischkill prze-
bywatem. Niektore szczegoty:

16d. Gdym zamyslat opusci¢ Ameryke, donio-
stem o mym projekcie Abtamowiczowi do Montgo-
mery, ktoren odczytujac mdj list zostat zapytany
przez pewng dam? Bishop, co by sie w nim zawie-
rato; odpowiedziat, ze jeden z jego rodakow zamy-
$lit opusci¢ ten kraj, a chce udac¢ sie do Anglii
lub Francii. Rzeczona dama nie znajgc mnie na-
wet, oswiadcza mi swa pomoc: to jest pisze list
do znajomego jej kupca pana Arthur Tappen bl
do N. Yorku, aby ten na swym okrecie utatwit mi
dostanie si¢ do Europy. Przybywszy do N. Yorku
nie chciatem korzysta¢ z udzielonego mi adresu
do pana Tappen, poniewaz przyjemniej mi byto
kosztem wiasnej pracy przebywac tak wielka prze-
strzen Swiata.

2gie. Opuszczajac Fishkill, unikalem nawet
ostatniego pozegnania z pp. Ulrych, abym nie na-
streczyt pewnego podejrzenia interesownosci. —
Wspdipracownicy z zalem mnie przeprowadzili do
statku a za$§ William Blein dowiodt mi szczeg6lnej
w ostatnich chwilach swoiej przyjazni.

3cie. Przez kilka tygodni bawiac jeszcze w
N. Yorku dostatem bolu gardta, za rada wiec dok-
tora, kazatem postawic pijawek kilkanascie (Z E-
uropy do Ameryki pijawki sprowadzajg — dlatego
sg drogie — od 2 do 3 szell. kosztuje jedna) w dni
kilka tenze cyrulik, dowiedziawszy sie ze jestem
Polak, w zaden sposob nagrody za rzeczone pijaw-
ki zatrzymac nie chcial, i wziete pienigdze do mie-
szkania mego odestat. Mieszka on na ulicy biatej
(With Street) — przy Broadway, lecz nazwiska
onego nie pomne.

4te. Jedng razg przychodze do kwatery i za-
staje przystang mi posciel podrdzng, i wiele innych
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wiktuatow, ktore do podrézy morskiej sa najsto-
sowniejsze, wszystko to otrzymatem z niewiado-
mej reki, ale domyslam sie tylko ze Panna Fiu
(Few) ktora juz okazata wiele” dowoddw swej tro-
skliwosci dla mych rodakéw musiata i w tem u-
czynku mie¢ niewylgczny udziat. 52

5et. Nastgpit nareszcie czas ambarkowania
to jest: 24 Czerwca, przybywam na okret i zastaje
jakie$ zawinienie, w ktorem znalaztem wiele deli-
katnych rzeczy do jedzenia. Przystata mi je dawna
gospodyni, Pani Sara Wilsons z Fishkill.

Podobne drobnostki moze kto mie¢ za nic, za
niegodne nawet wspomnienia. Ja za$ je cenig¢ wy-
soce: w kraju obcym i dalekim doznajgc podobnej
przychylnosci, nie moge onej zimno przyjmowac;
owszem, gdybym zamilczat, czut bym ciezar na
sercu, lecz gdy wynurzam mg wdziecznosc, zdaje
mi sie, ze tym sposobem cho¢ w czesci wywigzuje
sie z dtugu.

Liczba ogdlna znajdujacych sie dotad roda-
kow w tem Kkraju przeszto 300 dochodzi53; a
wszyscy tak sg rozrzuceni po kraju ze jeden o
drugim nie wie, lecz kilku lub kilkunastu mieszka-
jacych w jednem miejscu, zyja w najscislejszej je-
dnosci braterskiej. Nie politikuja oni tu, nie for-
muja towarzystw, i nienaradzajg sie 0 przyszio-
Sci; lecz sa to zawsze Polacy; wszystkie ich daz-
nosci zkierowane sa do najswietszego celu; bez
watpienia na odgtos odradzajacej si¢ Ojczyzny,
niezpoznig sie na chwile chociaz z drugiej potkuli
Swiata.

Mylnie wiec arystokraci Polscy tam we Fran-
cyi bedacy (ktorzy usitowali rozsypa¢ Emigracya
abz sami stali sie czynniejszymi) wystali do Af-
ryki a przesladowani za to przez demokratyczng
wiekszo$¢ zaopinowali, ze lepszy im Algier jak
Ameryka; bo do Ameryki wystani sg jak na
$mierC, a do Algieru zas dla ¢wiczenia sie w woj-
skowasci.54

Tak niestety sg tu politycznie umarli, nic w
sobie ani przez siebie zdziataC nie moga coby gro-
zito uciemiezycielowi wydartej nam Ojczyzny —
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przedziat rozlegtym Oceanem wydziera stosunko-
wos¢ kojarzacej sie zemsty ludow w Europie prze-
ciw swym nieprawym wiadzcom, niemozem czyn-
nie polaczyC sie z niemi, ale zyjem przecie, a zy-
jem kryjac zemste w sercu i cho¢ przemocg Rza-
doéw Europejskich w tak odlegty $wiat rzuceni zo-
staliSmy — niepotrafi to ostabi¢ uczu¢ naszych,
ale owszem tezszego nam dodali hartu — bo im
mocniej sprezyne sie uciska, tern wiekszej nabie-
ra sity.

Nadto w mysI postepu zbawienng odnoszg ko-
rzys¢; tu maja sposobnos$¢ zaaplikowania praw
przyrodzonych cztowieka, tu dopiero niektorzy cy-
wilizujg sie i pouczajg czem jest jestestwo jego,
i jak w kazdym widzie¢ blizniego nalezy to jest:
“nieczyn drugiemu tego, czego sobie niezyczysz”
sg to stowa Boze.

Tak wiec gdy powrdcg na narodowy horyzont
zapomng groznie rozkazywa¢ swym niegdy$ pod-
leglym — zapomng uciskéw i prze$ladowania, za-
pomng intryg i niesnask sasiedzkich, zapomng na
reszte uzywania haniebnego narzedzia -chiosty,
wzniesionego nad karkiem, z potem czofa i darmo
pracujacego mu chtopka. Bo tu wszyscy sg row-
ni, a wiec kazdy sam na sie pracuje, I szczerze nie
jeden tu z nas ubolewa ze w OjczyZznie umiat tyl-

0 rozkazywa¢ — a tu niemasz nikogo coby
drzat na skinienie jego.

Algier za$ jest to prawdziwa zagtada Emigra-
cii naszej, niemdgt lepiej diabet szepna¢ w ucho
aristokraty polskiego, jak nastreczy¢ te wypra-
we. — Szig tam znekanych niedolg tutaczéw; aby
pod pozorem exercycyi wojskowe] zabijali nie-
winnych nam nic Beduindw, i aby przelewali naj-
drozszg krew polska, za sprawe zupetnie nam ob-
ca; lub skwarem stonca Afrykanskiego dojeci,
przedwczesnie i nedznie z tego Swiata zchodzili —
tak wiec opada listek po listku z wielkiego ojczy-
stego drzewa, przekazujagc potomnosci zal nie-
ukojony — A wystannicy dopetniwszy juz miary
swe] zbrodni zastaniajg sie jeszcze tymi, ktorzy
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dzielnie walczac nietylko ze odpowiedzieli powota-
niu zotnierza, ale nadto stopniami podwyzszeni,
lub znakami francuzkiemi udekorowani zostali.
(Przybyt tu jeden powstaniec podolski z Algieru
z patentem francuzkim na Kapitana, a teraz zo-
stat krawcem) — Idzie zatem, ze i Mikotaja zol-
dactwo zastugiwaC powinno na stawe, bo na roz-
kaz onego wydartszy nam swobody, ojczyzne piers
swg znakiem honorowym ozdobili.

Algier niech zostanie dla ubiegajacych sie o
znaki i zastugi wojskowe, a polakowi niepotrzeba
laurow Afrykanskich; nabw on juz ich od kilka
wiekOw na polach ojczystych, i po zagranicami na-
wet, za nadto jest gtosng stawa oreza Polskiego,
nie dla stawy nam juz teraz ale dla ludzkosci wal-
czy¢ potrzeba — do$¢ wiec (tjych niewinnych ofiar
— krew Polska jest bardzo drogg — do Polski juz
tylko naleze¢ powinna.

Obyczaje i Charakter Amerykanow.

Poniewaz do$¢ obszernie modwia, i piszg w
Europie o tem kraju i jego mieszkancach, a zaw-
sze prawie na dyzawantaz onychze — to tez mnie
znagla do sprostowania tak mylnych wyobrazen.
— Mieszkajac przez pietnascie miesiecy w tem
kraju, miatem w prawdzie sposobnos¢ pozna¢ ich
Z bliska 2y%azc najwiecej w towarzystwie ludzi po-
jec srednich, to jest z tymi: gdzie najwigcej szcze-
rosci ,i charakter poczciwy maluje sie — gdyz do
tych ,ktérych oni zwg Gentelmanami wkrada sie
juz proznos$¢ i Arystokracya pieniezna. Lecz w
matym bardzo zakresie miesci swa potege — Si-
fa wolnego ludu niedozwala na krok jeden wysta-
pi¢ z granic spotecznej réwnosci — A w ogole —
jest to lud oziebty i cichy mniej jeszcze od Ang-
likbw méwigcy — ale méwigcy gruntownie — nie-
ma tej exaltacyi wycwiczonego w manierach Eu-
ropejczyka, ale ma charakter pewny i nieskazony
jeszcze. — Obojetny zdaje sie bydZ na wszystko
— ale obok tego zdrowo myslacy | przedsiebierczy
— Oni to posiadajg dar poznania ludzi — niemasz
tu szpiegbw ni policyantow — nieukryje sie jed-
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nak przed ich czujnym okiem zbrodnia, i niezagi-
nie cnota prawdziwa. — Czujg oni wstret do wy-
stepku, a zamitowanie do cnoty — obok surowych
obyczajow, zadnych nie znajg przesagdow. — Tu
mozna widzie¢ czem jest cztowiek i czem bydZ po-
winien — Wszyscy tu sg rowni (lecz nie po Euro-
pejsku mowigc w oczach prawa, ale w oczach Bo-
ga i ludzi) wszyscy doznajac niepodlegtosci zaro-
wno sg szcze$liwi — | stusznie ciz odzywajg sie
nieraz “Niemasz nigdzie tej swobody jak u nas”.
Powierzchowno$¢ nawet sama dowodzi tej réwno-
§ci: jeden str6j, jeden kroj u wszystkich. Nie-
masz liberyi odrézniajgcej, kto Pan, a kto s’ru?a;
niemasz munduru odrdzniajacego, urzednika lub
zotnierza od prywatnego obywatela — wszyscy tu
sg cenzorami obyczajow, i wszyscy gdy potrzeba
zotnierzami. (Utrzymujg kilka tysiecy wojska na
granicach dzikich — do ktérego najwiecej cudzo-
ziemcOw najmujg — uwazajg oni ten stan za nie-
wolniczy). zadnej tu w nagrode niedajg dekora-
cyi (ktoremi sie nadto btyszcza w Europie). (Gdy
jeden z rodakéw zawiesiwszy krzyz srebrny pre-
zentowat sie po ulicach — zostat zapytany z iro-
njg — czy wywiesit go na przedaz). Tu zoinierz
najety, peini swa tylko powinno$¢ — za pienia-
dze. — Urzednik najzastuzenszy, czynigc za dos¢
obowigzkom obywatela — za nadto jest udekoro-
wany, znajdujgc rozkosz w petnieniu samej cnoty.

A z tego co si% wyzej powiedziato, pokazuje
sie; ze nie jest tak bardzo optakany indywidualny
stan rodakow naszych w tym kraju — Ani tez
Amerykanie nie s tak zimnymi egoistami jak
niektorzy za porywczo wyrzekli. — A inni szcze-
golniej ci, co niewidzieli jeszcze tego kraju, czy-
tali tylko kiedy$ o nim, naganiajg onego Instytu-
cye — a zaden jeszcze z tych krytykow lepszych
nieokazat, nigdzie nieutworzyt, i niewprowadzit
w zycie — nadto cierpig jakowa$ antypatyg do
Amerykandéw nazywajgc ich w ogélnosci kupcami,
a zapominajg o tern ze handel, dobry byt kraju sta-
nowi, i ze zniknagt juz przesad jakoby stan kupie-
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cki byt hanbigcy. — Powinni by tez wyczytaé ze
w Stanach Zjednoczonych sg dyplomaci — praw-
nicy, urzednicy — nawet i poeci — Wojsko lgdo-
we i morskie; oraz rolnictwo i rekodzielnie w bar-
dzo kwitngcym stanie. Jest w prawdzie zbocze-
nie w instytucyach przez zcie$nienie przywilejow
zupetnej wolnosci Murzynom. — Lecz pracujg nad-
tem filantropi, i to jedno zte w krotce zniknie.
Ale zostawmy to na stronie, i niewdajac sie w dtu-
gie rozprawy chciatbym natychmiast widzie¢ Na-
rod Polski tak szczesliwy jak dotad sg Ameryka-
nie. Wyrzucony tutacz z Europy, tu znalazt bez-
pieczenstwo swej osoby — tu wolno mu jest na-
tychmiast uzywaé swobody, jak obywatelowi te-
goz kraju (a do ktorej my dazac karmim sie tylko
nadziejg odzyskania jej kiedy$). Dla tego tez
czas pobytu mego w tym kraju, zawsze teskno mi-
te przypomnienie robi¢ mi bedzie. — Kto wiec po-
znat ten kraj i nieuczut rozkoszy swobody, kto
niezbudowat sie z onego prawnych Instytucyi —
ten niechce pojmowaC postepu terazniejszej so-
cjalnosci — ten jest przyjacielem systemu ujarz-
mienia mass najliczniejszego ludu jakim sg wio-
Scianie.

Czas juz sobie powiedzie¢, ze jesteSmy dzie-
¢mi jednego ojca; ze wszyscy wspolne mamy po-
trzeby, zaréwno tez i daréw onego uzywa¢ powin-
niSmy. — Niech wiec to szlachectwo nasze niebe-
dzie juz wiecej narzedziem ucisku poczciwej wie-
$niakdéw klassy, ale owszem podajmy im dion
bratnig jako wspot obywatelom — w ktérych naj-
wieksza sita kraju naszego spoczywa — Potrzeba
ich oSwieci¢, czem oni sg i czem bydZ powinni.
Azatem nalezy o ile mozna zblizy¢ do siebie
wszystkie stany na wzér Ameryki — A w tedy
uczujem site wiasng i nie zebrzac pomocy u zad-
nych Narodow i Gabinetbw — wypedzim najezd-
nika i zaczniem jak oni bydz wolnym i niepodle-
glym narodem. Inaczej wiecznie bedziem tuta-
czami, niewrdcim do kraju — Nieujrzym juz wie-
cej samoistnej i samodzielnej Polski.
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Gdyby kto kolwiek zechciat zarzuci¢, ze wy-
krycie obecnego s™anu w tym kraju, moze po-
ciggng¢ za sobg szkodliwe skutki dla Emigracyi
bedacej w Europie.

Odpowiadam: ze zamiarem mym powodowa-
fa tylko szczera che¢ odkrycia bezstronnej real-
nosci opartej na faktach — poniewaz niektorzy
dostawszy sie do Europy, wiele bardzo po ogta-
szali fatsz6w (Wyczytatem one z brosurek tu nam
przystanych.)

Wiedzie¢ zatem nalezy, ze Amerykanie daja
swg protekcyg (i to bardzo oszczidnie) ludziom
tylko przez rzady EurOﬁejskie, gwattem na ich lad
wyrzuconym. — Innych dobrowolnie przybywaja-
cych, za spekulantow tylko uwazaja.

A nadewszystko Emigracya jest juz az nadto
dojrzata, zna ona dobrze powotanie swoje — i je-
zeli jakowe indywiduum opusci Francya lub Ang-
lig w celu wojazu naukowego lub innych widokdw,
nietylko ze niezrobi zadnego uszczerbku w ciele
emigracyjnym — ale owszem wzbogaci¢ w_przy-
sztosci kraj ojczysty moze, nabytemi w innych
czeSciach Swiata wiadomosciami.

O Opuszczeniu Stanéw Zjednoczonych Ameryki
Potnocnej.

Jakkolwiek zajmujgce jest uorganizowanie
tego kraju, trafnie przypadajacego do pojecia lu-
du mitujgcego swobody — niezdota jednak nigd
uwikta¢ swemi bogactwy i rozkoszami Polaka nad-
wszystko swoj kraj kochﬂqce%o. — Chciatby on
to wszystko cokolwiek widzi zbawiennego i pozg-
tecznego, przenies¢ do swej ojczyzny — bo w ob-
cym Kkraju, swobody mu nawet nie mite. Dlatego
tez i mnie, tak piekne Instytucye tego kraju nie-
zdotaty na ditugo do siebie przyciggna¢ — ponie-
waz silniejsze uczucie predominuje nad wszyst-
kim. — Ta swoboda i niepodlegto$¢ sg dla mnie,
tylko jak suknia pozyczona, ktéra niezdobi i nie
grzeje. — Nic mi tu nie potrafi ostodzi¢ tesknoty
jaka czuje do kraju swego.
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Polska ciggle mys$l mg zajmuje, a krance Eu-
ropy nigdy niezchodzg z oczu — catego wiec przy-
ktadatem starania, aby zapracowa¢ fundusz na
OEIate passazu do Francyi — gdzie wyobrazam
zkoncentrowang Polskg emigracya, ktora bedac
zyjaca protestacya krzywd wyrzadzonych krajowi,
ma tam swoj byt polityczny. — Zawsze jakas si-
ta magnetyczng przyciagany bytem do Francyi —
do tej to Francyi, gdzie widziatem bydz korpora-
cya Emigracyjng, w ktorej mieszka jakas$ nadzieja
odrodzenia Ojczyzny.

Tu interes powszechny zajgt miejsce wido-
kéw osobistych. — Zblizyt sie nareszcie czas po-
zgdany — a dzien 25 czerwca 1835, w ktérym
okret pocztowy Albany odchodzit do Francyi obra-
fem do mego ambarkowania — Powiewa juz
wspaniale na onym bandera Sta. Zied. — zegnam
mych Rodakéw i Przyjaciot — wstepuje na po-
kfad ktoren stanie sie nazawsze moze rozjemem
z tg szczedliwg krajng — gdzie niezostawiam nic
0 sobie Frécz stabego tKIko wspomnienia — Wiatr
ekko dat w zagiel — okret zwolna opuszczat brze-
gi, abym sie mogt dtuzej nacieszyé widokiem
wspaniatych wiez tego miasta. — Coraz dalej
zmniejsza¢ sie one zaczety — w koncu stawszy sie
tylko punkcikami zniknety zupetnie z oczu. — |

oto juz jestem wsrod rozlegtego oceanu. — Wi-
cher swywolny porywa statek i lotem btyskawi-
cy unosi w pomysing strone. — Wszystko znikio

z widoku—précz nadziei ogladania Europy kiedys.
Pisano w miesScie New Yorku.55

PRZYPISY

1. Charakterystyczng my$l pod tym wzgledem wy-
owiadat Bertold "Wiercinski, jeden z towarzyszy Juzwi-
iewicza, Ktéry wczeSnie wrociwszy z Ameryki, pisat z
Londynu 15 grudnia 1834 do Kroniki Emigracji Polskiej
(Paryz, 31 grudnia 1834): “Po c6z wiec udawac sie w tam-
te strony? (t. j. do Amer%/kl.) Po co powiekszaé I_|czb(;
ofiar_z narazaniem sie dobrowolnem na okropna biede ?
Zdaniem mojem kazdx Polak udajacy sie dobrowolnie do
Stanéw Zjednoczonych, nie tylko™ grzeszy przeciw sobie,
ale przeciw obowigzkom dla "wiasnej ojczyzny. Ktéz bo-
wiem z nas udajac sie w tak odleglg kraine "majgca tak
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nieuczynnych mieszkancow powiedzieC moze, przybede,
gdy ojczyzna moja swych synow wzywac b%?me? A prze-
ciez ta mysl jest konieczng dla serc_naszych”.

. !1% ygodnik Emigracji Polskiej, Paryz, cze$¢ XIl,
str. 48.

2 Relaclja_\/vo'ciec.ha Konarzewskiego w _Kronice
Emigracji Polskiej, Paryz, 15 grudnia 1834, podaje naste-
pujace szczegolx 0 losach tej gromady Polakéw po aresz-
towaniu przez Austrie: “Skutkiem zdarzen zasz’fxch W po-
czatku roku 1833 w Krolestwie Polskiem; Rzad Austrjacki
wszystkich Polakéw bedacych w Galicyi, a maigcych czyn-
rg udziat w Rewolucyi w roku 1830 i 1831 usunat do

ruenn, iakoby dla oczekiwania tamze na pasporta do
Francyi lub Anglii — temczasem zamiast wydania wspo-
mnionych pasportéw, osadzono nas_ w S$cistem wiezieniu
w Bruenn, daigc nedzny pokarm WIQZIGUHK z Szpilberga,
niesiony przez cate miasto przez wiezni kryminalnych |
niedozwalajac ani na krok jeden pod Zadnym pretéxtem
wyjs¢ na korytarz. — Po trzymiesiecznem cierpieniu wez-
wani zostaliSmy w dniu 1~ Sierpnia 1833 do protokdtu
przed Kommlssly(/g nadestang z Wiednia, dla deklarowania
S|§, czy do Polski lub tez Zjednoczonych Stanéw Am. Poin.
uda¢ sie chcemy? — Prawie iednomyslnie wzgardzilismy
powrotem do Polski tegoczesney, protestuiac sie zarazem
przeciwko wystaniu nas do Ameryki, a_podaiac sie iedy-
nie do Francyi lub Anglii; — lecz o$wiadczenie woli na-
szey, skutku “nie wzigto, bowiem w dniu 14 sierpnia 1833
r. rozpoczat Rzad wyprawia¢ nas do Tryestu; — wybrat
na pierwszy transport ludzi przez siebie "narzuconych, na-
togowych, “réznych zdroznosci dopuszczaigcych sie, nie
maiacych w sprawie naszey zadnego (;:).rawua udziatu, ani
nawet po wiekszej czedci Polakéw. Ci godnie odpowie-
dzieli zamiarom przewrotnego Rzadu, bo popetniali wszy-
stko to, co by nas ohydzie i sprawe nasza w ziem Swietle
wystawi¢ mogto. — "Tak zarekomendowani, bracia nasi
W~ nastepnych transportach znaleZli (Poqzqtkowo oziebte
i nie przychylne przyiecie, tak ze dopiero po silnych
przedsiewzietych usifowaniach w celu sprostowania Opi-
nii, zaledwie zblizyli do siebie czcigodnych Niemcow, kto-
rzy potem z catg poczciwoscia i wylaniem, przyjmowali
nas, pocieszali i zaopatr¥wall nasze potrzeby. Po przy-
byciu' do Tryestu doznaliSmy takiego samego losu iak
w Bruenn, bowiem, iak tam, tak i tu zamknieto nas w
Cytadeli w Kazamatach i nie dozwolono wychodzi¢ —
znosiliSmy taki stan dwa miesigce, a nie mogac sie do-
czeka¢, ani ambarkowania, ani wolnosci, znaglliSmy Gu-
bernium w TryeScie (w gwattownem wydobywaniu sie
naszem mieliSmy rannych “siedmiu a Austryacy jedyna-
stn) do zezwolenia na” wychodzenie lubo pod eskorta do
miasta. — Czas wolnosci lubo okre$loney, uzyllsmg na
podawanie pr6zb do Cesarza Austryackieégo i Ambasa-
doréw Francuzkiego i Angielskiego; lecz tylko ostatni
przez swoiego sekretarza dat odpowiedZ i to nic nie zna-
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¢zata. Kiedy za$ nadszedt czas ambarkowania, zapyta-
liSmy sie Gubernium, czy Rzad Austryacki z Rzadem Sta-
néw" Zjednoczonych porozumiat sie ? oraz iak bedziemy na
statkach zywieni? Na to wszystko zaspakalacql_odebra-
liSmy odpowiedz. — WsiedliSmy wiec w_dniu 22 listopada
1833 r. w liczbie 235 pod strazg batalionéw na fregaty
dHebe i Gweryere pod komendg potkownika Bandyery bé-
ce.”

A Spis nazwisk tych 235 Polakow (raczej 234, gdyz je-
dnego nazwiska brak) znajduje sie w United States Land
Office w Washingtonie. Jest to kopja spisu, sporzadzo-
nego widocznie na poktadach fregat przez oficerow Wio-
chow. Jest on nastepujacy: .

_ List of the Names of The Two Hundred and Thirty
five Poles transported to the United States of America
by the orders of the Emperor of Austria on board of the
frigates Guerrero and Ebe —

Names — ) Grade
Bonawent Szczurowski Proprietario
2 Alfonso Snitowski apitano
3 Giuseppe Jabtonski Tenente
4 Martino Dobrowolski W
5 Alessandro Piotrowski
6 Giovanni Denowski ®
7 Teodoro_ Olszewski *
8 Giovanni Kutasiewicz °
9 Giovanni Dombrowski ®
10 Lodovico Rosenfeld Sergente
11 Eugenio Puchalski Tenente
12 Giuseppe Ciekanowski *
13 Giovanni Kossowski Sergente
14 Antonio Szymanski edico
15 Werner Radziewicz 10 Tenente
10 Giuseppe Suhak Tenente
17 Giuseppe Kosowski *
18 Francesco Kotowski ®
19 Luigi Wesotowski ®

20 Teodoro Dombski ”
21 Teodoro Szemetito *
22 Fabiano_Kosowski ”
23 Giovanni Sularzicki o

24  Tomaso Kreczinski %
25 Francisco Falinski Cadetto
26 Tomaso Zalewski ?
27 Daniele Piotrowski Tenente
28 Nicolo Browinski ®
29 Constanti Strzelecki ®
30 Mateo Kuszminski *®
31 Antonio Gaikowski »
32 Vincenso Dziewanowski ®
33 Stefano Barszeg 10 Tenente
34 Eustachio Wyszynski Tenente
35 Stanislas Pawlinski ®
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Wiadislao Sokalski
Pietro Borzek
Alessandro Skurzynski
Andrea Wardzynski
Felice Belzecki
Danielo Pawloski
Nicolo Sokosewski
Giuseppe Czernecki
Giacento Nowakowski
Tito Czekowski
Casimiro_Rosnowski
Watzek Borkowski
Giuseppe Kwiatkowski
Giuseppe Jakutowski
Giuseppe Marosawski
Giuseppe Sainitzki
Giuseppe Szelasowski
Adolfo’ Grabowski
Francesco Gorzynski
Carlo Toloczko
Michieli Stefanski
Pavlo Zusinski
Michieli Batowski
Gasparo_Filipowski
Nicolo Sonneg
Michieli Baikowski
Nicolo Garbatsek
Gregorio Badasawski
Giovanni Bienias
Teofilo Swierzinski
Giovanni_Stoma
Teodoro Piotrowicz
Salomone Kimel
Alesandro Pukarski
Appolonio Radkowski
Giovanni Lepin )
Giuseppe Rostkowski
Nicolo Zakrzewski
Giovanni_Szumlanski
Tomaso Rojecki
Casimiro Jasinski
Antonio Jakutowicz
Giuseppe Zbtkiewski
Edwardo Milifiski
Francesco Jasinski
Vincenzo Zaizkowski
Alessand. Sadowski
Michieli Sadowski
Pietro Krzyzanowski
Giovanni Zaleski
Marzio Lewkowicz
Antonio Gunski
Sigismond Zakarczuk
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Carlo Benich
Giovanni _Wroblewski
Antonio Poniatowski
Michieli Nowakowski
Adolfo Snitowski
Valentino Vilkofiski
Bertold Wiercinski
Gregorio Sadlowski
Francesco Korzelski
Vincenzo SAlmirski_
Eugenio Porczynski
Constant: Kowalski
Felice Kartuski
Teofilo Betscher .
Dominico Migdalowicz
Giovanni. Wodnicki
Luigi Michalicki
Luigi Banczakiewicz
Wiadislas Pauge
Enrico Barczewski
Michieli Gorski )
Alberto Konarzewski
Onorio Jagielo
Enrico Glowacki
Andrea Turowski
Saverio llinski =
Cipriano_Mierzwinski
Martin Rosiinkiewicz
Felice Gwinczewski
Giuseppe Rosnowski
Giovanni Marianski
Giovanni Hvz
Numa tepkowski
Edwardo Miodzianowski
Michieli Porczynski
Stanislas Polkowski
Teofilo Rutkowski
Carlo Komar
Carlo Wyszynski
Luigi HorodyskKi
Carlo Radziminski_
Augusto Wegierski
Alesandro Bogustawski
Antonio Szablicki
Casimiro Brodowski
Stanislas Mezynski
Vladislas Komorowski
Floriano Liskowaski
Masimo Pendzynski
Augusto Jakubowski
Giuliano Hulenicki
Giovanni_ Grylski
Ignazio Teliga
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Edwardo Boneau de Marzel
Ignazio Sumaowski
fovanni Janiszewski
Giuseppe Czerwiriski
Giuseppe Olszanski
Giuseppe Skibinski
Paolo Sobolewski
Giuseppe Paustecki
Giovanni Sutkowski
Mateo Krawczynski
Girolamo Jabtoniski
Giovanni Krenglinski
Francesco Nawrocki
Ignazio Czechowski
Antonio Sosinski .
Francesco Petranowski
Gasparo Romer
Alberto Dubrowski
Francesco Zaremba
Steffano Gasciszewski
Francesco_ Wlodecki
Carlo Kwiatkowski
Antonio Woyciechowski
Napoleon Dembicki
Alessand. Przesmycki
Felice Netupski ]
Alesandro lwanowski
Ippolito Narusiewicz
nglielmo Zywicki
Giuseppe Drygniewicz
Teofilo Siewierski
Stanislas Semanski
Alessand. Wierzbicki
Tomaso Wolnjcki
Giovanni Kwiatkoski
Carlo Turzanski
Giovanni Rychlicki
Alesandro Materski
Gioachimo Roman
Gregorio Stasiewicz
Giovanni Cadmus
Giuseppe Hotowinski
Tomaso Diuski_
Felice Borkiewicz
Giacomo _Slawecki
Tomaso Zukowski
Antonio Tanski
Taddeo Pinkowski
Andrea Piekowski
Vincenzo Cwiercinski
Luigi Chrestowski
Carlo Berent .
Giuseppe Mikutowski
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195 Carlo Plewinski Tenente
196 Saverio Porczynski '

197 Vittorio Mostowski Capitano
198  Alberto Kwiatkowski Comune
199  Englielmo Juswikiewicz Tenente

200 Ferdinando Bystrzanowski
201 Rodolfo Gutowski

202 Stanislas Zalewski

203 Sebestiano Marusowski
204 Andrea Kwiatkowski Comune
205 Sua Moglie o
206 Andrea Szelescinski

»

»

207 Francesco Kurytowicz Bass. Off.
208 Giuseppe Sikorski Tte.
209 Francesco Jakubowski .
210  Giovanni Kaminski Capitano
211 Luigi_Henrykowski Tenente
212 Wiladislas Dubiecki Comune
213 Fortunato DD
214  Giuseppe DD i
215 Felice Karsnicki Tenente
216  Luigi Michelowski Commune
217 Tomaso Jaworski Bass. Off.
218 Carlo Niedzwiedzki Comune
219 Giuseppe Zygadto
220 Giuseppe Gorski Tenente
221  Antonio Lebedowicz Comune
222 Alesandro Promiewski "
223  Alesandro Bielinski "
224 Carlo Bernaki . i
225 Roman Bartkowski i
226 Paolo Wilsumirski i
227 Francesco Kwiecinski i
228 Daniele Ludwikowski i
227 Luciano Eismond Tenente
230 Francesco Maszewski Comune
231 Nicolo Jaworski "
232 Paolo Kiselewski "
233 Lodovico Chtopicki. i
%1:3%4 Ignacio Wiswinszki

S

We hereby certify that the foregoing'|1 list is a true
copy of the original list of the names of the two hundred
and thirty five Poles landed at New York from the
Austrian Trigates Guerrero and Ebe under the command
of Baron Bandiera, said copy being a transcript of said
original, now in the hands ‘of Baron Lederer, Austrian
Consul at New York and which we believe correct and
true. Dated New York, July 14th 1834 —
FELIX GWINCZEWSKI Of the Committee.
3 Nieznane fragmenty z podrézy tej podaje w swym
dzienniku rotmistrz-audytor Michel,” z putku kirasjevrvgw,
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ktory ze wzgledu na znajomos$¢ jezyka polskiego i wios-
kiego przydzielony zostat do sztabu kapitana “Guerriery”
(“Do_ Kraju Wolnosci”, Wiek Nowy, Lwow, 25 grudnia
1930): — “Po przybyciu do Tryjestu spisano z emigran-
tami protokot, z kidrego wynikato, ze przeszio 250 Pola-
kow zgtosito wyjazd do Stanow. W rzeczywistosci wyje-
chato ich z rozmaitych powoddéw nieco mniej. Dnia 27 li-
stopada 1833 r. wyruszyli Polacy w peing pr_zyéql()d podroz.
Od pierwszej chwili pogoda nie” dopisywala i dlatego eks-
pedycja poruszata sie bardzo powoli. Po Kkilku “dniach
sytuacja p(_)lgorszy}a suf( znaczniej. Wsrod nocy zaskoczyta
jadacych silna burza, ktéra oba” okrety rzucata ku sobie,
na_odlegtos¢ grozaca zderzeniem i rozbiciem. Przez piec
dni bez przerwy morze szalato. Z trudem udato sie osia-
gna¢ pobliski port — gdzie mozna byto pomysle¢ o ko-
niecznej naprawie okretow. | nastepne dni podrézy nie
byly szcze$liwsze. Z matemi przerwami burze powtarzaty
5|§ ciggle — wzrastajagc nieraz do sity orkanu. Jadacy
odnosili_ okropne wrazenie, ze siedza w tupinie z orzecha,
wydanej na igraszke szalejacych fal. Woda weciskata sie
w dno okrgtéw wszystkiemi” otworami i szparami — brakio
od czasu do czasu zywnosci — jadacych ogarniat strach,
Wsrod zatogi i Polakdw rosto “zniechecenie. Pozbawieni
regularnych positkow, narzekali emigranci coraz glosnie
gtosniej ‘na swoj los. Wreszcie ujrzeli Gibraltar (po 7
dniach ™ podrézy. Relacja W. Konarzewskiego, Kronika
Emigracji Polskiej, 15 grudnia 1834). Korzystajac z po-
bytu okretéw w porcie i nieuwagi oficerdw, zajetgch uro-
czystoscig urodzin cesarskich — usitowali zbieC. Probe te
podjeto najpierw Kilku — lecz czg nie byto l;()Ianu ucieczki
wszystkich, trudno powiedzie¢. Sledztwo, ktore natych-
miast wdrozono — uciekajacy bowiem wpadli w konflikt
z wartg i mocno poturbowani wzieci zostall w obrone przez
reszte rodakéw — wykazato, ze cate to zajScie nie przed-
stawiato sie zbyt groznie. A jednak przedsiewzieto daleko
idgce $rodki ostroznosci. Pozamykano wszystkie wyjscia,
wzmocniono posterunki, trzymano dniem i nocg straz
przed kajutg dowddcy a co najwazniejsze oznajmiono Po-
lakom Ze podlegajg austrjackim prawom wojskowym,
ktére groza ostremi karami za wszelkie wystgpienia. Czy
nie bano sie wobec tego buntu? Tak byto w istocie. Na
okrecie bowiem Krazyty gtosne pogtoski o zamierzonym
buncie Polakéw. Znano nawet drobiazgowe szczeg6ty tégo
Erzedsugwmeua, co Swiadczyloby, ze istotnie istniaf jakis
onkretny plan. Podobno " chcieli emigranci opanowac
“Guerriere” przez zamordowanie o S$wicie posterunkow,
ubezwiadnienie marynarzy w ich hamakach i uwiezienie
oficeréw przez usuniecie schodkéw, prowadzacych do ich
kajut. Po udanym napadzie miano uwiadomi¢ zapomoca
sygnatow emigrantow znajdujacych sie na poktadzie ‘He-
be’, aby oni wykonali podobny manewr. Na okretach w
ten sposéb zdobytych zamierzali Polacy udaé sie do Fran-
cji lub Anglii, “wzglednie do Algeziras, by wstgpi¢ do
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armii hiszpanskiej ... Ze zdwojo_nz?] ... Czujnoscig rozpo-
czeto dalsza podroz. Przy odpowiednich $rodkach ostroz-
nosci zapanowat spok(’%'. Nawet burze w przyrodzie lg/’ry
rzadsze. Po przeszto 4 miesigcach osiggnieto cel podro-
zy”. Konarzewski w wyz cytowanej korespondencji doda-
je, ze zajscie na Gibraltarze “nie bardzo przyiemne spra-
wito skutki dla Austryakéw; gazety doniosty podobno,
ze naszych kilku ukarano $miercig za rokosz, to iest
fatsz; oni byli w ciagtej obawie o swoie fregaty, i zdaie
S||2, ze stu Polakami nie bardzo fatwo sie przerzuca”
(Kron. Emigr. Pol., 15 grud. 1834).

4 Komitet ten, ?od urzedowg nazwa Komitet Polski w
New Yorku, powstal na fregacie Hebe w dniu 1-go kwiet-
nia 1834, jak Swiadczy ust%p z je%p rotokotow, znajdu-
{/E%/CyCh si¢ w archiwum Biblioteki Rapperswylskiej w
arszawie (nr. 1255):

. “Polacy przez Rzad Austrjacki wystani do Stanow
Zjednoczonych Ameryki Potnocnej, pragnac_ ciagle two-
rzy¢ jedno  ciato, jako jedna cze$C Narodu, i pomnac na
rzyszte swe losy, przez zniesienie sie ogdlne postanowili
Komitet, ktéren jako organ w Imieniu wszystkich dziata¢
jest upowaznionym. Zawiagzek Jego na fregacie Hebe iest
nastepujacy:

“Nr. 1. My nizej podpisani pragnac ustali¢ na przy-
szto$¢ nasz byt postanowiliSmy wybra¢ z grona ,swego
Komitet, ktorenby baczyt o naszej” przysziosci, ktérenby
sie znosit z wladzami miejscowemi | prywatnemi Osoba-
mi — pragnac zarazem, a % tenze Komitet w niczem na
przyszto$C w_gronie swoim badz w_zdaniach, badz w spo-
sobie widzenia rzeczy nie roznit sie, zadamy, aby czton-
kowie Komitetu mieli gtos doradczy, sam za$ deCydujacy
Brze zszajacy. Ku osiggnieciu tego celu_ wybieramy na

rezy UJaF():eg(,) Pana Bornczakiewicza Ludwika — na czion-
kow "za$ Pandéw Rossinkiewicza Marcina — Hiza Jana —
Kossowskiego Jozefa — Gwinczewskiego Felixa — Rych-
lickiego Jana.

. “Co sig_za$ tyczy Pana Jezykiewicza, poniewaz spo-
dziewamy sie pomocy roznego rodzaju ze strony Amery-
kandw, ustanawiamy go wiec kassjerem, bo wiek Jego
i potozone zastugi w kraju sa nam rekojmia, ze Zzaden
fundusz_uronionym nie bedzie. :

“Niemniej wszyscy posiadajacy Jezyki obce przyrze.
kamy, ze na kazde wezwanie Prezesa z ustuga swa wy-
mawiac si¢ nie bedziemy, ale owszem kazde e?o polece-
nie wykonamy — sadzac zarazem, ze Prezes facznie ze
swymi pomocnikami Cztonkami, od tego si¢ ani wyma-
wiaé, ani wzbrania¢ sie tego obowiazku przyjg¢ nie ze-
chca, ale z calg moca zajmg sie_losem naszym, zaco nie-
tylko my podpisani wdzigcznymi bydz nie przestaniemy,
ale i sadzimy, ze czynigc dla nas dobrze znajdziecie na-
grode w wiasnem przekonaniu — zastrzegajac, aby wspol-
ne byly dziatania czionkéw i zeby postarali sie, aby Pan
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Cooper i Doktor Wegier byli cztonkami honorowymi Ko-
mitetu.

“Dan w New Yorku d. 1 Kwietnia 1834” (Nastepuja
podpisy jadacych na Hebe).

_ 0 tern, jak Komitet ten FQjmovyai swa misje i w_ja-
kich nadziejach wygnancy zblizali sie do_ Ameryki, Swiad-
czy jego list do ks. Adama Czartoryskiego, w ktorym
czytamy: “Pobyt nasz tutaj moze by¢ na czas_ diugi —
moze na zawsze. Kolonizacja, jesli Sie powiedzie, bedzie
eﬁok_a tak w naszych, jak amérykanskich dziejach. Jesli
okolicznosci pozwola, ze do wolnej i niepodlegtej Polski
wrécimy, przyniesiemy z sobg te Kkorzysci, iz nabedziemy
tu praktycznych zasad publiczneﬁo i towarzyskiego zy-
cia. Jesli za$ przez zbieg smutnych okolicznosci na zawsze
nam tu pozosta¢ wypadnie, te mie¢ bedziemy pocieche, ze
tu sobie utworzymy Nowa Polske, a gdy losy zawistne
za_prowadzg tu naszych ziomkdw, ci i w tern szcze$liwszy-
mi beda od nas. ze znajda rodakow, ktorzy ich do brat-
niego przycisng tona. Bedzie Polska wolna i w dawnych
Eranlcach_? Co za korzys¢ dla handlu, gdy na drugiej pot-

uli bedzie mie¢ osade z rodakéw ztozong i ufatwiajaca
zwigzki. Bedac razem mozemy w naszej osadzie wprowa-
dzaC i na zawsze utrzymac naszg narodowosc, zwyczaje,
mowe, ktora, bedac zupetnie rozng od krajowej, nie tak
fatwo zatrze¢ sie moze...”

5. Ludwik Banczakiewicz, kapitan 1_0-‘90 Pu}ku Ere-
nadjerow gwardji. Zmart w Ameryce na_ z6 ta} ebre okoto
r. 1840 (Polska Akademia Umiejetnosci, Polski Stownik
Biograficzny, Krakéw, 1935, t. I.”s. 266).

6. Marcin Rosienkiewicz, b. profesor stawnego lice,
um krzemienieckiego, Wydat w r. 1834 w Filadelfji Roz-
mowy dla utatwienia nauki jenzyka angielskiego, pierwsza
polska ksiazke w Ameryce. Prowadzit tez przez krotki
czas w tejze Filadelfji szkdtke angielskiego dla towarzy-
szy wygnancow. Umart w Cincinnati, O., w r. 1847 (Mie-
czystaw Haiman, “Stulecie polskiej ksiazki w Ameryce”,
Dziennik Zjednoczenia, Chicago, 6 stycznia 1933).

7. Jan” Rychlicki, oficer sztabu = kwatermistrzostwa,
byt przez dlugie lata inzynierem przy biurze federalnego
mierniczego w St. Louis, Mo., g}dme zdobyt znaczenie i o-
g6lne powazanie i gdzie zmart 22 grudnia, 1898, prze-
|z_?/wszy 91 lat (Zgoda, Chicago, 12 stycznia 1899; Wm.

de and Howard L. Conard, Encyclopedia of the History
of St. Louis, New York, Louisville, St. Louis, 1899, t. IV.
s. 1946; Hieronim Kunaszowski, zyciorysy Uczestnikow
Powstania Listopadowego, Lwow, 1880, s. 150).
8 Jan Hiz, podporucznik armji polskiej w powstaniu
listopadowem.

9. Feliks Gwinczewski, obywatel z Wotynia. O jego
staraniach na rzecz rodakOw-wygnancow z uznaniem
wspomina korespondencja “D. A.” (Dominika Abfamo-
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V\éigza) w Kronice Emigracji Polskiej, Paryz 31, grudnia
1834.

10. J6zef Kossowski, porucznik.

11. Ks. Ludwik Jezykowicz, byty wicerektor i profe-
sor w Miedzyrzeczu, a poprzednio ' w Wilnie. W Ameryce
byt asystentem przy kosciele $w. Andrzeja w New Yorku
Erzqz ¢wier¢ wieku, od 1838 do 1863 (H. Kunaszowski,
V\)fClorysy Uczestnikobw Powstania Listopadowego, s. 87;

'XPI(IrUSZk%WS“StO”a Polska w Ameryce, Milwaukee, 1905,
t. , S. .

~ 12, Wojciech Konarzewski, porucznik 23-go putku
piechoty linjowej. Podat sie¢ on za sekretarza tegoz ko-
mitetu ‘'w korespondencji w Kronice Emigracji Polskigj,
Paryz, 15 grudnia 1834; H. Katussowski potwierdza te je-
go Igodnoéc! dodaqu, ze dodano go do komitetu wkrétce po
wyladowaniu (B. Bolestawita, Z roku 1867, Rachunki, t.
1. str. 98). Konarzewski jest tez podpisany z innymi na
petycji do kongresu Standw Zj. z 9-go kwietnia, proszace
0 wydzielenie ziemi (K. Kraitzir, The Poles in the Unite
States of America, Philadelphia, 1837, s. 194). o

13. Bertold Wiercinski, porucznik kompanji rakietni-

kow w artylerji. Po rychtym powrocie z Ameryki wziat
otem udziat w_wyprawie sycylijskiej Mierostawskiego.
mart we Francji w r. 1868. Podpisat z Kraitzirem i Gwin-
czewskim petnomocnictwo dla Chiopickiego i Prechala na
wybor gruntow, byt wiec zapewne cztonkiem |t_}/_lko zarza-
du fakcji “kraitzirzystow” (Rocznik Tow. istoryczno-
Literackiego w Paryzu, 1868, Paryz, 1869, s. 425. M. Hai-
man, Z Przesztosci Polskiej w Ameryce, s. 204).

14. Mayorem miasta New York byt woéwczas Gideon
Lee (1778-1841), kupiec, pdzniejszy czionek kongresu.

15. Dr. Karol Kraitzir, ur. w r. 1804 na Wegrzech,
uczestniczyt w powstaniu_listopadowem fgiko ochotnik w
stopniu_ sztabslekarza armiji polskiej. Dzielit nastepnie losy
polskiej emigracji we Francji. Byt cztonkiem lelewelow-
skiego Komitetu Narodowego, a potem Towarzystwa De-
mokratycznego. W r. 1833 przyjechat do Stanow Zj., gdzie

ozostat na state, pracujac przewaznie na polu pedﬁ?o.gjl.
rocz innych dziet wydat w r. 1837 The Poles in the United
States (Philad.). Do korica zycia utrzymywat bliskie sto-
sunki z Polakami. Zmart w Morrisania, N. Y., w r. 1860
(Lubomir _Gadon, Emigracja Polska, Krakow, indeks; M.
Haiman, Z Przesztosci Polskiej w_Ameryce, s. 265-266).
16 Jeszcze ostrzej od Juzwikiewicza potepit Galla-
tina, Dr. Karol Kraitzir w swej ksiazce The Poles in the
United States of America (Philadelphia, 1837, str. 195-6),
gdzie poréwnat jego zachowanie sie wobec Polakéw do
postepowania carycy Katarzyny z Polska. Poniewaz za-
rzuty te powtarzajg nawet wspotczesni historycy —polscy
(por. Stanistawa Zielinskiego “Poczynania kolonizacyjne
powstancow 1830-31 r. w Stanach Zj.” w r. 1834”, op. Cit.)
czas jest, aby je wyswietli¢, gdyz rzucajg cien na postac
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prawa i petna dobrych checi, na jednego z najzastuzen-
szych amerykarniskich mezow stanu epoki porewolucyjnej.
Odpowiedzig na te zarzuty bedzie ponizsza Koresponden-
cja Gallatina, skopjowana, oprdcz dwuch listow, z orygi-
natbw w The New York Historical Society i ogtoszona tu
poraz pierwszy za faskawem pozwoleniem tej mstytucljl.
Korespondenca(a rozpoczyna sie w dwa miesigce po wyla-
dowaniu Polakéw w_ New Yorku i pokrywa niemal Caty
rok 1834. Stanowia ja listy do doktora Samuela Gridley
Howe z Bostonu, emisarjusza Komitetu Polsko-Amerykan-
skiego w Paryzu do Polski w r. 1831; do Mateusza Carey
z Philadelphii, oraz do Williama Hales, ktéry widocznie
wspotdziatat z drem Howe w Bostonie. W chronologicz-
nym porzadku listy te sa:
GALLATIN DO HOWE'A
. New York 8th May, 1834.

Dear Sir ]

_Your's of 3d inst reached me only yesterday. Our
Polish Committee, with its present funds, will have been
able to pay the board of the exiles for three weeks, and
to find employment, temporary or permanent, for about
one third of the number. We find it extremely inconve.
nient for any committee to attend to so many persons,
differing, as they do, so essgntlal\% from us in” language,
habits, and_ modes of thinking. We intend therefore to
have committees appointed in each ward of this city, each
to take care of a few Poles, to find them employment and
to apply to their relief the money raised in the”ward. A
considerable number will still remain on the hands of the
general Committee, and we would much prefer, that a
mode, similar to that just mentioned, should be adopted
in Boston & other places favorably disposed, rather
than that the money raised there should be sent to &
applied by us.

We will send you three Poles, as well selected as we
can and speaking” French, but request your Committee
to take charge of the subscriptions raised in Boston and
elsewhere under their direction, and to let us know how
manP/ your city will for a while take care of. These we
would “wish to” send without delay; and_ they may be
selected (amongst those willing to” go) either by us, or
by any person here whom you may designate for that
purpose. . )

Our means are so scanty, that it would be_convenient
for us to have to pay the expense of transporting any we
may send only to Providence, and that you should organize
a small subscription in that city, for the purpose of re-
ceiving them & transporting thém to Boston. Please do
let me know to whom to address them in both places.
(Providence & Boston). The three asked for will be sent
as s_oog as your answer to this letter shall have been
received.
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There are amongst the Polish exiles, a very great
many who are wholly unused to manual labour, and yet
willing to do any thing in their power to earn means of
existence. Light labour, if practicable should be procured
for them: and it seems to me that the numerous manu-
facturers of Rhode Island & Massachusetts offer great-
er facilities in that respect than agricultural pursuits.

I have the honor to be respectfully

ir
Your obedt Servant,
Albert Gallatin Chairman
Our Committee consists of
Mr. Gallatin
Mr. Woolsey Treas r
Mr. Townsend Sec y
Mr. Perrit
Mr. Grinnel
Mr. Wilder
Mr. Th. Dwight
Mr. James King

GALLATIN DO DR. HOWE
. New York 23rd May 1834.
Dear Sir

I have for the last three weeks devoted six hours a
day to the concerns of the Polish exiles; and | could not
ever suggest any proper plan for the relief of those who
must necessarily remain on our hands for a certain
length of time, until the Committee had disposed of all
those for whom it was practicable to obtain some em-
ployment & who were able & willing to work for their
support. . . .
. With unremitted exertions, we have succeeded in
finding employment for more than one hundred: thirty or
forty have dispersed themselves of their own accord: we
are ‘going to turn over to the city authorities ten or
twelve vagabonds; and we have about ninety left on our
list, of whom about thirty are able though not very will-
ing to work, but will be disposed of in some way or
another during the_course of next week. .

About sixty will remain, consisting of officers, stu-
dents & private citizens who had taken up arms during
the revolution, all more or less educated, sober & ap-
parently worthy, but who never had performed one day’s
manual” labour,” and entirely unacquainted with the Eng.
lish language. .

. The difficulty to enable these to earn by their own
industry the means of living is very great. The acquisi-
tion of our language, at least so far as to make them-
selves understood and to understand others, is an indis-
pensable prellmlnar_Y, and for that purpose they must be
supported for a while; after which some may be emplo&ed
as teachers, others in shops & factories &a. ur
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funds have been exhausted in paying for the board of
about 170 a week on an average for four weeks, and in
the expenses incident to finding employment in the in-
terior of the state, which on an averagé has cost us ten
dollars a head. We have not yet sent a single one out of
the State (four to Canada excepted) and we are going to
make a new effort to raise subscriptions in this city. But
the time has come, when we must call for the aid of
other places & our principal reliance is on Boston &
Philadelphia.

_ For that purpose two modes suggest themselves,
either that each city should take upon itself the care of
a certain number of those unfortunate persons, or that
the money collected every where should be sent to us.
You will decide in Boston as you may think proper: but
the first alternative appears to us in every respect the
most eligible. It will relieve us of a portion of our labour:
More, | think will be subscribed, and the subcribers will
be better satisfied, if the money is expended under their
eyes and by their own Committée. And the objects of our
care will be better provided for, they will have a better
chance of obtaining employment suited to their capacity,
by having but a small number in each place. )

In either case, we will have here an eye to the in-
tended grant of land by Congress and take the prelimi-
nary steps for a propér selection of land &a: but this
is an_object for future consideration, and any plan of
colonization will be attended with great difficulties; the
most obvious of which is that, including travelling ex-
penses, provisions for 12 months, necessary tools &
cattle, the expense of settling on the land cannot be less
than 100 dollars a head. . )

_ For the purpose of consulting with you, and accord,
ing to your suggestion | send you three of our exiles;
and if it was not done sooner it was partly for the reasons
already stated, partly because we have “wanted the ser-
vices of two of them till this moment. They are Louis
Baczakiewicz, a distinguished officer, the most influent-
ial man amongst them and one of those who speaks
French most correctly. ]

John Mlerzghskl, who was a_student of law and is
the only one who has learnt a little English.

John Richlicki, also a student, a very modest man and
said to be the best classical scholar amongst them.

At this very moment when | had written so far, |
receive your letter by Mr. Szymanski who advises to
postpone the departure of those gentlemen till tomorrow
and also will jntroduce them to you.

I have the honor to be respectfully

Dear Sir
Your obedt. servant,
Albert Gallatin.
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~*) | find that Mr. Szymanski is on his way to Wash-
ington. He will write to you by those gentlemen.
Dr. Howe.

GALLATIN DO DR. HOWE
] New York 21st June 1834.
Dear Sir o )
_After waiting as long as we could, our Committee
having exhausted its resources has dissolved itself. This
was necessary, in as much as so long as the Comee was
known to exist, Poles dissatisfied with their employments
in different parts of the Country perpetually returned
to us.
~ We had get more than thirty on hand. Temporary
relief is afforded to ten of them by a special subscription
in one of the wards. With the aid of another subscrip-
tion amongst my friends and of Revd Mr. Richmond, I
have taken charge of ten more till October. Four to six
of the other will be placed in a few days. To the residue
we gave the rest of our funds or from one to two weeks
boarding. | may say that about sixteen, including the
ten finest above mentioned await with anxiety for the
result of the Boston subscriptions. If you send for any,
please to remember that we have not a_shilling left, and
that you must pay the expense of their journey to Bo-
ston say about 10 dollars a head.
I have the honor to be with great regards
Your obedt. servant, .
Albert Gallatin.

GALLATIN DO M. CAREYA

) New York 25 June 1834
Dear Sir )

Your favor of yesterday is read. The total amount
of the monies collected by the General Committee for the
relief of the Poles was 3420$ of which the balance re-
maining in my hands is 34; & | owe seventy. Mr. Richmond
paid at an early date to the Comee 47$ collected at the
College Chapel.” Since that he has paid me (not included
in the 3420$§ for a purpose hereafter stated, 211$ collec-
ted at New Brunswick & at a young ladies school; & before
leaving this for Providence, he had requested me to write
to you that his doing so at m)ﬁ request had prevented
him from sending you 100$ as he had intended. | owe
him and you an apology for having neglected doing it.

We began here with 200 Poles whose board we paid.
It was clear that our means would be inadequate & that
aid must be procured from other (?uarters. In order to
lessen the number, we were compelled to send fifty to
Albany & the vicinity in search of employment. We could
only send those who were willing, without sufficient re-
gard to their respective capacities. The number was also
greater than the demand in that quarter: and eight or ten
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whom we thought disposed of have returned here. You
took 25 besides stragglers; & we sent four weeks ago
three of the best amongst the Poles to Boston at the re-
quest of Doctor Howe who was in hopes of raising a sub-
SCI‘(I:PtIO_n there sufficient to take twenty off our hands.
Had this taken place & in due time, we would have been
able to terminate our labours without throwing any more
on other places.

. Finding ourselves dis?dpqinted in this respect & hav-
ing in vain applied for additional subscriptions, with no
more money than would have paid two week’s board for
the forty we have still on hand, the Comee must ne-
cessarily have dissolved itself next week. It was thought
better fo do it at once for the following reasons:

1. We were therebz enabled to divide the_little we
had left amongst ten & through that assistance (in tools &
c.) to place them in situations which will enable them to
support  themselves, as book-binders, watchmakers,
teachers, lithography & c.).

2. The Austrian Consul announced to us the arrival
to be da.ll?; expected of 33 more Poles on board a Cor-
vette which has been delayed at Marseilles, & if there was
any hopes of their belng assisted here, it must be through
thé means of a fresh & more active Committee.

3. Solong as it is known that there is a general Com-
mittee here that gives relief, it will draw here not only
the worthless, but also all those who having places & not
being perfectly satisfied think they have “only to come
Pebre in order 'to get employment or sustanance without
abor.

This last reason, & you now feel it, is equally appli-
cable to your Committee. If | did not publish the adver-
tisement ‘according to your wishes two weeks ago, it was
because _it held out the expectation that those who might
be provided with our_certificate would be taken care of
by your Committee. But now that we are dissolved, the
timé has | think come when you should put forth an ad-
vertisement. It will be done here as you may direct. In
the view | have taken of the subject it should be in sub-
stance that you have undertaken to afford temporary
relief to a limited number of Poles whom you have accord-
ingly selected in proportion to your means, & that no other
must expect relief from_the Committee.

~ | have said that in d_|ssoIV|nﬁ ourselves, we have
disposed of the small sum in our hands in such manner
as to find employment for ten of our Poles; & | found
means to afford temporary relief to twenty one more in
the following manner:

1st. A few Gentlemen of the 15th Ward, who were
not willing to subscribe for all indiscriminately, have
agreed to support ten (chiefly officers or invalids) during
two months until sooner provided for in Boston.
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2nd. 1 have from the beginning, a special regard
for a number of boys & youth, principally half educated
students, very harshly included amongst "the proscribed,
& have raised chiefly” amongst my connections & friends
a small special subscription for the purpose (similiar to
that of your Committee) of supporting them four months,
having English taught to them & if practicable to place
them soon “as teachers, others in shops &c. Several have
in the meanwhile gone_to Philadelphia or shifted for
themselves. There remained eleven who will be for the
the present thus provided for: it is for this object that
Mr. Richmond gave me te 211$ above alluded to.

There remains nine only here to our knowledge that
were not placed or at least temporarily provided for, &
to whom we could only give two or three dollars each
on ceasing to pay their board; & seven of the nine were
such as either properly or not left their places in Alban
& returned here. One” of the nine (Wiszomierski) 1 will
still try to provide for, as | have found that he is worthy
& weak. Another (Fortunate Dobiecki) is not very worthy.
The seven others returned from Albany, are so far as’|
know the only ones that should have any right or reason
to agPIy_ for relief to you at this time.

heir names are “Volnicki, Yakubowicz  (both en-
feebled by wounds) Marski, Debicki, Pienchowski. Henry-
kowski, Mizzuoski, the five last are able to work.
_If ony others apply, | should think they must be
either worthless or accidently out of work. I" should be
the last man to exclude private charity; but the very
limited resources of any Committee for the relief of the
Poles seem to require great caution in the disbursements.

Very Respectfully Yours,

(sgd) Albert Gallatin.
. Please do consider this letter as strictly confiden-
tial, as it goes perhaps further than our Committe ex-

tends to_publish.
M. Cary, Esq.

GALLATIN DO WM. HALESA

i New York June 28, 1834,
ir

I had the honor to receive your letter of 26th inst.,
enclosing the draft for two hundred dollars transmitted
in conformity with a note passed by the Boston Polish
Committee. )

Of the sixteen Poles alluded to in my letter of the
21st inst. to Dr Howe, three have left this city; whilst
four new ones have returned here, dissatisfied with their
places in the Country. But as, on the dissolution of our
Committee, measures were taken for affording temporary
relief to the thirteen now here to whom the Boston do-
nation is applicable, 1 will not use the money until we
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know the fate of the bill for a grant of land pending
before Congress, nor until your Committee has some know-
ledge of the funds which it may command and has adopted
some general plan for their application. 1 will in the
course of next week communicate all the information |
possess on the subject.

I have the honor to be respectfully
Sir
Your obedient Servant

o Albert Gallatin.
William Hales Esgre

GALLATIN DO DR. HOWE

] New York 9th July 1834.
Dear Sir

Indisposition has prevented my writing to you last
week. The labours of this Committee have fallen almost
exclusively on me; and during six weeks, more than six
hours a day of my time have been devoted to the Poles.
The heat of the weather and the state of my health
render it impossible for me to attend any longer to the
details of that affair; and it is _indeed probable that I
will go to the country for some time. | can only suggest
the views | entertain of the subject both as to temporary
relief and as to alternate aid which may be afforded to
those unfortunate exiles. )

1. | have already mentioned that the funds of our
Committee were exhausted, but that some citizens of
the 15th Ward of the City had undertaken to pay for a
few weeks the board of ten officers, landholders &c, and
that a special subscription raised by the revd, James C.
Richmond and myself would enable us to sustain ten or
twelve youn(t]h men till the first of October. | understand
that theé 15th Ward substription does not succeed, and
that they will be compelled to cease shortly pag_lng the
board of their ten pensioneers. We have in addition at
all times eight to ten stragglers consisting of men_out
of work or who leave their work in the country, either
because th?/ are not paid or do not earn wages. | have
so managed as not to have made any use of your 200
dollars remittance. | do not wish to have the trouble of
distributing it; and you know that it was my desire that
you should take under you immediate care some of those
people. | repeat the request: but if you reject it and think
proper to apply a portion of your funds to the temporary
relief of the Poles here, (beSides board, are all in want
of some clothlndg) please to appoint some person to distri-
bute it. Should ‘this be inconvenient to you, all I can do
will be to make the distribution, to_the best of my know-
ledge, at once in money to the parties, in lieu of board &
clothing, and as the whole of what they are to receive
individually: for | can no longer attend to details too
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laborious though useful to insure economy. Thia applies
to those of the better sort, and | think four to five
hundred dollars, including the 200 already received suf-
ficient for the most urgent wants. About one hundred
dollars in addition would, if well applied, be sufficient
for those out of work till 1st of October. But as this must
be put in other hands than mine, it will probably take
more.

_ 2. It seems to me that, after allowing a barely suf-
ficient sum for temporary relief, the bulk™ of your funds
should be applied to the removal of all the Poles willing
to go to the lands granted by Congress. The expense
hence to the Illinois may be calculated at 25 dollars for
each person. Public meetings in that State give the
strongest assurances of a warm and hosgltable reception
and aid in forming their settlement. The question will
remain with you, 'in what manner and through whose
hands, or under whose direction the money should be
applied for that purpose. In the meanwhile, it would
seem proper that two of the Poles assisted by an intel-
ligent American should proceed without delay to the spot
in order to select the lands and prepare for the reception
of the others. Will you undertake to defray this expense
and direct the proceédings? | know as yef of no Ameri-
can willing to go; and I have no Pole specially in view
for that object.” There has lately been formed amongst
those remaining here a new Committee who assumes the
uidance. By how many they were elected | do not
now—probably about thirty. ~ If the choice is left for
them, | think it would fall on two of the four following—
Chlopicki, Kraitsir, Gwinczewski & Rosienkiewicz. The
three first are here; the other in Philadelphia. o

I do not wish to be understood as giving any opinion
respecting the intended settlement, the success of which
appears to me very doubtful; and the conditions of the
grant are very ouorous. But, in their situation, most
of the Poles cling to it as their only hope and will at all
events make the attempt. ) )

I am not well, and | am sensible that my suggestions
are but crude. | wish that you could send here some one
in whom you place entire confidence in order to take the
direction.” But IJJray_ you earnestly to communicate with-
out delay your deciion respecting the temﬁorary relief,

as whenever | am well enough to move, | will be detained
here only till 1 receive your answer.
I have the honor to be respectfully
Dear Sir

Your obedt. & faithful servant
Albert Gallatin

Perhaps the sum intended for temporary relief might
be applied to the removal of the parties to Illinois, though
the season is too warm for travelling, and it may be

— 136 —



better to send but few on trial at first. The lands can-
not be selected and surveyed so as to be ready for the
reception of settlers beforé the autumn.
Doctor Howe

Boston

GALLATIN DO DR. HOWE
] New York 19th July 1834.
Dear Sir

I have received your favor of 12th inst., and paid
over to Dr. Doane the two hundred dollars which you
had remitted to me in behalf of the Boston Polish Com-
mittee. | am_much pleased with him. He is intelligent,
very zealous in the cause; and | wish | had had such an
assistant. | have given him the necessary information
and recommended that whatever part of your funds may
be applied to temporary relief should be paid at once
in money to the parties. This | wish, not _onIY in order
to relieve him as soon as possible, but principally because
I think it important that there should be no longer (prin-
cipally here) a place of resort where relief is_ expected
as a matter of course by all those who are dissatisfied
with their employment or are unwilling to do anything.

I have been much annoyed by the Polish Committee
here, not that | care who governs the Poles, but because
there was amongst them a spirit if not of proscription,
at least of exclusion, and that | had no evidence that
they were authorized to act for all. But justice is due
even to those whose course we do not approve: and |
must say that that Committee, whose active members
here are Kraitsir, Gwinczewski and Wircinski, and over
whom Chlopicki exercises considerable influence, appears
to me to be sustained by a majority of the Poles here
& in Philadelphia & amounting together to 100 or 110
persons. They are extremely irritated at the appointment
of Banczakiewicz and say that although the Boston Com-
mittee has a right to apply its funds as it pleases, yet
no man has a right to select the lands for the Poles who
is not authorized by them to act in their behalf. He might
select Illinois when perhaps they might prefer Michigan.
Nor should he be permitted to “select three of four sec-
tions for the few who might authorize him, since in
as_much all the land must be taken in contiguous town-
ships, his choice would decide where the whole should be
selected. )

I have advised that they should refer themselves
altogether for that object to” the officer or agent who
may be appointed for that purpose by the Sec’y of the
Tréasury. But | wish that Mr. Tillson may be réquested,
when hé comes here, to try to reconcile them and to take
with him so many of them as they may think necessary
to act in their behalf. . )

___Upon the whole, this_ Polish concern is the most
difficult and vexatious which | have had any thing to
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do \éVithf’ and Mr. Mathew Carey of Philalelphia is equally
tired of it.
I have the honor to be with great respect

Dear Sir Your obedt Servant
Albert Gallatin

Doct. Howe
Boston
GALLATIN DO DR. HOWE
] New York 11th Nov. 1834
Dear Sir

I am informed that Dr Doane sends you four Polish
gentlemen viz

Messrs Jagello

Barczewski
Kaminski_
) Postemski )

With the two first | am personally acquainted and
know them to be deserving. Capt. Jagello deserves par-
ticular regard. And so far as | know and can judge, the
two other are also worthy men & quite desirous to exert
themselves. | recommend them to your good offices &
remain respectfully

Your obedt. Servant .

Albert Gallatin
Doct. Howe
Boston

GALLATIN (PRZYPUSZCZALNIE) DO DR. HOWE

. New York 12th Nov-er 1834.
Dear Sir

The enclosed letters from Prince A. Czartoryski and
Mr. Niemciwicz have lately been transmitted t0 me as
Chairman of the Committee for the relief of the Poles.
'I_'heY are, as you will see, directed to no individual par-
ticu arlly but fo the Poles in general. The Committee of
which ['was Chairman has, as you know, ceased its func-
tions for several months. | have indeed continued and
still continue to be as useful, as my age and limited
faculties permit, to those individuals amongst the un-
fortunate Poles who apply to me; but | have neither the
inclination, nor the right to interfere with what concerns
the_Polish exiles generall¥, or to select amongst them the
individuals to whom the letters should be delivered. The
Committee of which you are an active member is the
only one to my knowledge still in existence: and to you
accordingly | send the letters to be published and dis-
posed of In the manner which to your Committee will
appear_to agree best with the intentions of the writers
and will be most advantageous to the Polish exiles in
America and to their cause.

| beg leave to observe that, of the thousand francs,
mentioned in the letter, the intended draft of Mr Niem-
cewicz, for two hundred, was not signed by him or any
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other person, and is therefore a nullity. Prince Czarto-
ryski’s donation of eight hundred francs had been received
in a bill of exchange of $146.78 which will become due
on 29th Dec-er next. As the number of Poles continues
to be greater in New York, where there are no funds for
their relief, than any where else, | believe that it will be
best to apply the proceeds to those most distressed here;
and, unless otherwise directed by your Committee, | will
distribute the money accordingly.

I have the honor to be with great respect
Dear Sir Your most obedient Servant
Albert Gallatin

WYJATKI Z LISTU P. GALLATIN (BYLEGO MINI-
STRA ZJ. ST. AM. W LONDYNIE A POZNIEJ] W PA-
RYZU) DO KASZT. NIEMCEWICZA.

(Z Kroniki Emigracji Polskiej, Paryz 20-go lutego 1835 r.)
New-York, 21 Grudnia 1834

... Fundusze tutejszego komitetu ustanowionego dla
wsparcia wygnancow ~polskich wyczerpane zostaty przed
kilka miesiagcami, komitet ten si¢ rozwiazat, i moie obo-
wigzki {ako w nim prezyduigcego zupetne ustaty; postatem
zatem listy wasze (X. Czartoryskiego i k. Niemcewicza)
do wspotrodakéw na rece doktora Howe sekretarza komi-
tetu Bostonskiego, ktéry ieden juz tylko z komitetéw pol-
skich w Ameryce istnieie. Pienigdzeé z daru xiecia Czar-
toryskiego i Xiagzki polskie mi przystane, powierzytem
doktorowi Sydney A. Doane agentowi komitetu Boston-
skiego, w naszem miescie.

ozne okolicznosci, ktoreby zbytecznem byto tu wy-
szczegOlniac, a ktore w znacznej czgsci pochodzity z prze-
sadzonych roszczer tak zwane?o komitetu narodowe%o
Bolskle 0, wybranego przez zaledwie czwartg cze$¢ tu
edacych Polakéw, lecz z ktdrym nie zyczytem sobie wcho-
dzi¢ w zadne spory, skionity mnie do ‘ogfoszenia w dzien-
nikach, ze odtad nie podeymuie si¢ przyymowania zad-
nych pienigdzy, rzeczy lub listow do polskich wygnan-
cow collectivé zkadkolwiek i w jakikolwiek sposéb  za-
adressowanych. Prosze zatem iak nayusilniey nie przy-
syta¢ mi nic podobnego, chyba z mienieniem osoby,
Ktérey w szczegélnosci- miatoby to bydZz oddane... ]

I\_Ilng nie przestane bra¢ zywedo udziatu w sprawie
Polski T Tosie tuteyszym waszyCh nieszczesliwych wspdt-
rodakow i starac Si? bede, iako poiedynczy cztowiek, po-
maga¢ im ile moia ograniczona moznoS¢ i podeszto$¢ wie-
ku dozwolg, lecz wiecey uczyni¢ nie moge.

Lekam sie, czyli przesadzone doniesienia nie doszty
do Europﬁl 0 przyll\ﬁcm i widokach polskich emigrantéw
w Stanach Zj. — My mieliSmy wielkg trudno$¢ wzbudze-
nia dla nich iakiegokolwiek skutecznego wspdiczucia. Pry-
watne skfadki wypadly zupetnie nizey od oczekiwan na.
szych. Uchwata kongresu iest to tylko przedaz, z dtugim
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terminem wypfaty, nieuprawnych gruntéw w glebi kraiu:
aby sie komu na co przydata, potrzeba nayprzéd wydadz
od”osoby 25 dollaréw (dollar znhaczy blisko 9 zp.) na do-
stanie si¢ na mjeysce, I wiecey iak 50 doi. na utrzymanie
sie przez rok piefwszy, zanim™ moze bydZ zbiér iakKi badz.
Mato iest takich, ktorzy i po roku, juz'sa w stanie wykar-
czowaé i uprawi¢ swoy grunt, a grunt taki, w tey czesci
Zjedn. Stanéw nie czyni zadnego dochodu czystego, wy-
zywiane tylko istotnych robotnikow co kotoniego pra-
cuig. Naszem cigglem staraniem byto wyszukiwaC zatru-
dnienia dla polskich wygnaricow, gdyz kray tuteyszy jest
ogo6lnie grzemys’rowy, azdy w nim trudni sie tzem mu
sie podoba, lecz po kazdym tez oczekuia, ze sie bedzie
wyzywiat ze swego zarobku. Bez znaiomosci iezyka, kto-
rey ‘rodacy wasi, zwlaszcza zostaigc naywiecey miedzy
sobg, bardzo powoli nabywajg, nie ma  prawie innego
sposobu do zycia iak przez prace reczng, do niey wieksza
cze$¢ waszych emigrantéw nigdy uzytg nie byla. — Na-
wyknienie ‘woyskowe zrobity wielu mniey sposobnymi do
zarobku recznégo, a nawet Ci stanowigcy zaledwie czwartg
cze$¢ ogotu, ktorzy byli rzemiedlnikami lub rolnikami,
znayda tu_wiele frudnoSci w znalezieniu przyzwoitego
umieszczenia gtdwnie z powodu trudnosci iezykowey.
Niewiem, iak z waszymi wygnancami obchodzg sie
rzady europejskie i iaki Jest sposob utrzymania w ich
dzisiejszem potozeniu. Lecz gdziekolwiek by mieli tyle tyl-
ko, ile iest konieczne do wyzycia, nie mogtbym ich za-
checa¢ do zmienienia swego” losu na los iaki “ich tu, po-
dtug wszelkiego podobienistwa czeka. o
“Bolesno_mi jest bydZz zmuszonym do méwienia w spo-
sobie tak niepocieszaigcym, lecz winienem obiasni¢ was
0 prawdzie. Z drugiey strony moge zapewni¢, ze wyigwszy
ze dwudziestu ludzi z+eﬁo sprawowania sie z pomiedzy
wygnancow wysadzonych tu na brzeg przez rzad Au-
stryacki, naywieksza liczba Polakéw tu bedacych, spra-
wia sie uczciwie i grzecznie. Sa} niektére wyjatki co do
tego ostatniego wzgledu, znalaztem kilku burzliwych i
niezno$nych, na nieszczescie nie sa stosownie do tutej-
szego kraiu przysposobieni, lecz rachowa¢ mozna, ze wo-
gole nie splamig sprawy swoiey i kraiu swego, przez iakie
niegodne postepki. .. . )
Do powyzszego listu dotaczyt P. Gallatin koH?L na-
stepuigcey odezwy ktore otrzymat od komitetu polskiego;
Komitet Narodowy Polakéw w Zjedn. St. Ameryki
p6tnocney do P. Alberta Gallatin. ) )
Nizey podpisani cztonkowie ... maig honor prosi¢
W. C. Pana, azeby$ zechciat oddadz w ich rece wszelkie
korespondeneye, kommunikacye, notyfikacye, wszelkie
przesyki, doniesienia, i uwiadomienia, iednem stowem
wszystko co mogto bydZz lub moze bydZ przystane do W.
C. Pana, a dotyczy sie ogolnych intéresow Polakéw emi-
grantow w Zj.” St. lub nalezy do catey Emigracyi, czyli
te korespondeneye lub przedmioty sg przysylane przez
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wspotziomkéw na wygnaniu lub w Polszcze, czyli tez po-
chodzg od iakiego towarzystwa, komitetu lub osoby w Eu-
ropie, Ameryce, lub gdzZiebadz. Nizey podpisani- pochle-
biaig sobie, Ze W. C. Pan bedziesz tak dobry i zastosu-
iesz sie do ich zadania, ktore wyptywa z odpowiedzialno-
Sci, ktora sa winni wspétziomkom ‘swoim iako petnomoc-
nicy do ich interesow ogétowych ... o

Wilmington — 5 grud. 1834 Marcin Rosienkiewicz

Philadelphia — 7 grud. — Dr. Karol Kraitsir

New York, 11 grud. — Felix Gwinczewski.

DO NIEWIADOMEJ OSOBY
. New York May 19th 1837
Dear Sir

I do not remember having ever seen a Pole named
Behr; and, to the best of my recollection, I have not
given a recommendation to any Pole since the latter end
of the year 1834. Behr may nevertheless have claims on
our humanity

Truly & respectfully

our’s .
Albert Gallatin

Listy te wykazuja, ze Gallatin, mimo sedziwego wie-
ku, poswiecat oOchotnie wiele czasu i trudoéw dla spra
wygnafncow polskich; ze wcale nie byt przeciwny osad-
nictwu ich na zachodzie, ale lepiej od nich rozumiat tru-
dnosci przedsiewziecia; ze nie myslat tez o dyktowaniu
im swej woli, a jedynie trzezwiej i demokratyczniej pa-
trzyt na rzeczy i na o, co. sie wérod Polakéw dziato. Listy
te Stanowig dowdd jego szlachetnych zamiaréw. Nawet w
tych ?r&/watnygh jego enuncjacjach mniej u niego skarg
na_Polakéw, niz w' publicznych pismach Polakéw na niego.
Miedzy nim a nimi stangto wzajemne niezrozumienie sie.
Wywotat je, w pewnej mierze, niechybnie charakter same-
go Gallatina. Mimo swych zalet, byt to cztowiek chtodny,
zamkniety w sobie, nie umiejacy zjednywaC sobie przy-
jaciot i nigdy nie cieszacy sie Szerokg popularnoscig za
zycia. Nie J)omnlejsza to’ w niczym jJego zastug i dla
Ameryki i dla sprawy polskiej.

_ O zabiegach Gallatina dla sprawy polskie{'_ pisze jego
biograf, John Austin Stevens (Albért Gallatin, Boston,
1892, s. 385-386): “W r. 1834 wzbudzit sympatie Gallati-
na przyjazd do New Yorku pewnej liczby Polakéw, z kto-
rych wielu byto ludZmi wyksztatconymi | miedzy ktorymi
byt tez Estko, krewny KoSciuszki. Zorganizowany zostat
komitet publiczny, zwany Polish Committee, ktdrego p.
Gallatin zostat wybrany™ przewodniczacym. Oprocz nad-
zorowania zbiorki funduszow, utozyt on T wykonat w naj-
drobniejszych szczegdtach plan rozmieszczenia wygnan-
cow po domach mieszkancow. Lista nazwisk, koriczacych
sie na ‘ski’ pozostaje dotad ws$rdd jego papieréw: kazde-
mu z nich przydany zostat numer 1 przydziat dokqn%—
wany byt wedle ulic i numeréw, — numer 182, niejaki



Szelesegynski (zapewnie Andrzej Szelescinski, nr. 206 na
liscie wygnancow), zostat zabrany przez_samego p. Galla-
tina _do ‘dogladania koni. Nieszczé$liwi ci ludzie rozmiesz-
czeni zostali po kraju w miare znalezienia dla nich pracy.
W pazdzierniku, jak wykazuja notatki Gallatina, 10s
wszystkich byt zabezpieczony, oprocz 14 chtopcow, dla
ktérych zostata zrobiona skfadka. Kongres wydzielit ob-
szar ziemi w lllinois dla tych politycznych wygnancow.”
(P.orowna% tez Jamesa Granta Wilsond, The Memorial
ngtfory of the City of New York, New York, 1893, t. IlI,
s.

ukonczeniu wyzszych nauk przybyt do Stanéw Zj. i
sie_kolejno na jednego z czotowych mezdw swej epoki.
Zajmowat stanowiska posta do legislatury Pennsylvania
kongresmana, sekretarza_skarbu za administracji ‘Jeffer-
sona i minjstra_Stanéw Zj. do Francji. Umart w r. 1849

17 Feliks Pawet Wierzbicki, ur. w r. 1815 na Wo-
tyniu, uczestnik powstania listopadowego, deportowany
przez Austrie do Standéw Zj. razem z innymi wspomnia-

mi. W r. 1846 udat si¢ do Kalifornii z” wyprawa woj-
skowg amerykanska i tam wydat California as it is (San
Francisco, 1848), pierwsza angielska kan_zk& drukowang
na zachod od Gor Skalistych,” majaca wielkie znaczenie
dla _dziejow Kalifornii. Zmart tam w r. 1860 (M. Haiman,
Feliks Pawet Wierzbicki i iego_“Cajlfqrnla", Chicago,
1933; St. Zielinski, Maty Stownik Pionieréw Polskich,
Warszawa 1932, s. 590).

i 18 Cena przewidziana prawem wynosita po $1.25 za
akier.

19 Antoni Gerard, inzynier z Kalisza i uczestnik_po-
wstania, z “rodziny w czesCi polskle%, na pét francuzkiej”.
Przybyt do Ameryki z zong w r. 1832. Zona, “osoba wyz-
szego ‘wyksztatcenia i wielkiej zacnosci, dobra Polka, naj-
IeEsza matka, ktorg szanowano powszechnie”, trudnita sie
lekcjami muzyki i jezykéw w New Yorku i stata sie opie-
kunka polskich wygnafncow (B. Bolestawita, Z r. 1867,
Rachunki, Poznan, 1868, t. Il, s. 96; L. Gadon, Emigracja
Polska, t. Ill, s. 103-104). ]
_ 20 Jan Lepin, major 5-go putku utanéw w powstaniu
IlstoEadpwym_. Korespondencja z New Yorku w Tygodni-
ku Emigracji Polskltg, Paryz, 18 listopada 1834, wspo-
mina o nim prawdopodobnie z przesadaF; “Niejaki p. major
Lepin napisat tu artykut do gazet o Polsce, oczerniajac
nas wszystkich. W czasie zeglugi przeSladowat i bit Zof-

Albert Gallatin, ur. w r. 1761 w Szwajcarii, _sk\zj\(/j po
. Wybit

nierzy téraz sie i na Nardd szarpie.’

21 Woijciech Konarzewski tak opisuje (w Kronice
E_mlgrac i Polskiej z 15 grudnia 183453 6wczesne potoze-
nie Polakow w New Yorku: “Kiedy .. . wszelkie fundusze
vyyczerpne;llémx\, na ten czas na proshe nasz% zawigzat
sie Komitet Amerykanski pod prqzyden%a . Alberta
Gallatin, z+ozon¥)z_naste u_}qcych 0s6b: P. P.'S. V. S. Wil-
der, Theodore Dwight (1764-1846, dziennikarz, wydawca
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The New York Daily Advertiser), G. Janies King, William
W. Woolsey, Moses G. Grennell, Pelatiah Perit i W. M. B.
Townsend — przybrawszy sobie do pomocy P. Antoniego
Gerarda, nalezgcego do naszey Emigracyi i posiadaigce-
go przez swe postepowanie zupetne zaufanie u Ameryka-
now. Wiedzac przez kogo wnoszone byty skfadki na nas,
sumiennie oswiadczam, ze prawie tylko przez osoby Ko-
mitet skladaigce i domy Pani Few, Panéw Alberta Chry-
stie, Bronsohn, Hayde 1 Little: Ze sktadek tych utrzymy-
walismy sie przez trzy miesigce. Exystencya ta bylaby
moze i diuzey istniata, gdyby nieszczesne indywidua na-
rzucone przez Rzad Austriacki i niektére osoby z naszych,
krzywo widzace rzeczy, nie ostabity zupetnie 1 tak matey
sympatyi u Amerykandw, i nie zniechecity oséb nami sie
zaymuigcych do tego stopnia, ze Komitet rozwigza¢ i re-
szfe pieniedzy pomledzg/ b%d cych obecnie w New-York
z krzywdg innych rozda¢ byli~ zniewolonemi. Taki stan
rzeczy zmusit naszych uda¢ sie do roboty; praca ich byto
karczowanie, wycinanie lasow, osuszanie bfot i t. p., sto-
wem nayciezsza robota, i za to przy naynedznieyszym po-
sitku, odbierali albo bardzo matg Zzaptate, albo™ zadng; a
gdy sie o nalezne dopominali V\_/yna%rodzenle, otrzymywali
nié raz odpowiedZ, ze powinni_ bydZ kontenci, Kiedy sie
uczg pracowac i iezyka. Niektorzy chcacy sie uczyC ia-
kiego rzemiosta, nie byli prz¥|%tym| dla  tego, ze iuz sg
petnoletnimi. — Jezeli za$ Tabrykant iaki w rzadkich
Brzypadlgach przyimnie do fabryki, to uzywa do takiey ro-
oty, ktorey juz nikt podig¢ sie nie chciat; do roboty prze-
chodzq_cegl wszelka moznos¢ wydotania. — Sympatya, na
ktérg jednak tyle rachowano, Jest tam tak czulg i silna,
ze Polakowi iUz z pozytkiem™ dla zakfadu pracuigcemu,
mniey ptaca iak Irlandczykowi lub innemu cudzoziemcowi
ktéry sie przy Polaku i od niego uczy roboty.”
22 Miasta Albany, Athens i Troy, N. Y.

23 W Albany szczeg6lnie czynni na rzecz Polakow
byli Erastus Corning, _ma%/or miasta (B. Bolestawita,
é Roku 1867, Rachunki, T I, s. 1 é}WRIlam
prague, pastor miejscowy. Ten ostatni at: A sermon
reac%ed in the Second ~Presbyterian V(\%urch, Albany,
abbath eve. May 11, 1834, and repeated, by special re-
guest, on the ensuing Tuesday evening, in the Second
eformed Dutch Church, in behalf of the Polish Exiles,
lately arrived in this countg, by William B. Sprague,
D. D., minister of the Second Presbyterian Church, Albany,
1834. Kazanie, bardzo wymownie pr;edstaW|gj ce los wy-
%nancow polskich, zawiera nastepujaca dedykacje: “To
rastus Corning, Esg., mayor of Albany, This discourse,
preached in behalf of an “object to which he has most
generously lent his aid, is réspectfully dedicated”. Kon-
czy je nastepujgca uwaga: “It will be gratifying to...
know that since delivery of this discourse, "the  whole
number who came to this CJ(’EP/ the last week, amounting
to 26, have had places provided for them, in which they
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are likely to be comfortable and useful”. Tenze pastor
Sﬁra ue napisat przedmowe do dzietka A. Jakubowskiego,
The Remembrances of a Polish Exile, Albany, 1835.

24 Byl tam szczegblnie czynny na rzecz Polakéw
Mathew arei/ (1760-1839), Irlandczyk z pochodzenia,

ktory zastuzyt sie w Ameryce jako ekonomista, redaktor
i drukarz.

. 25 Apolinary Nyko, mayor 1-go putku piechoty linio-
wej. W czasie wypra Zallwskle%o w celu wzniecenia
nowego powstania’ w Polsce w r. 1833, byt jednym z czte-
rach kontra-emisariuszéw gen. Dwernickiego, kt6rzy mieli
przeciwdziata¢ aym zamiarom (L. Gadon, Emigracja Pol-
ska, t. Il, s. 267-68). Am_eryk(—:\l opuscit wezesnie, “udajac
sie zrazu do Londynu, gdzie bE juz z_Wiercinskim w po-
fowie wrzesnia 1834 (Kronika Emigracji Polskiej, 26 wrze-
$nia 1834). Na I;:_)od_staw_lge ego listu, iuz we Francji pisa-
nego, Kronika Emigracji Polskiej z 20 pazdziernika 1834
donosita o Polakach w™ Ameryce,” ze nasi ziomkowie sg
tam w ostatniej biedzie, — ze sie mlesz sobg kioca, —
ze mieli nieszczescie ostudzi¢ sympatje ludu, nie bardzo
goracego, — ze dwoéch popetnito samobdjstwo na ulic
Z nedzy, Ze do obiecanej ziemi niemajg sie czem_ dostac,
ze Komitety amerykanskie, zrazone ustawicznemi niepo-
rozumieniami rozmg;a’ry sie, stowem, ze nasi Rodacy nie
majg zadnych powodow" ktoreby ich mogty z tad do Ame-
ryKi pociggac ...”

26 Alexander Hill Everett (1792-1847), dyplomata
i autor amerykanski. Komitet bostoniski, pod datg 14-go
czerwca 1834, wydat odezwe, w ktorej przedstawiajac po-
fozenie wygnancow polskich, wspomina, iz 269 ich przy-
byto do New Yorku a 600 jest w drodze do Ameryki, 1z
komitet w New Yorku postarat sie o prace dla 123 Pola-
kéw, a komitety w Filadelfii i Baltimore zobowigzaty sie
zaopatrzy¢ 45, "iz, wreszcie, potrzeba jeszcze pomocy dla
setki, juz_bedacych w Ameryce i dla owych 600 spodzie-
wanych. Odezwa nastepnie podaje: “It is difficult, in fact,
to imagine a case which appeals more strorzjglx to the
enerous feelings of the friends of liberty and humanity
roughout the world and espeual}y in the United States,
than that of these gallant and unfortunate victims of the
olitical troubles of Europe. Whatever may be thought of
he merits of the revolutionary movements that have
taken place in some other countries, it can hardly be
questioned that in Poland they have been throughout
completely justified by the multiplied wrongs by which
they weré produced. The history of Poland presents, per-
haps, the most striking example on record of the melan-
choly changes that sometime reverse the fortunes of
nations, and of the proneness of arbitrary governments
to feel power and forget right... Three centuries ago,
the dominant power in the centre of Europe, — the great
bulwark of the East against the barbarous hordes of
Asia, — she extended her vast and fertile dominion from
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the Baltic to the Euxine. Now deprived entirely of pol-
itical influence, — a great part of her territory “parcelled
out among the neighbouring states, — she remains like
a mutilated fragment of some fine antique statue, the
sad memorial of departed %_reatness and beauty ... Once
more their just and patriotic efforts have been crushed
b%/ overwhelming force, and the unhappy victims of the
struggle have again been dispersed to the four winds of
heaven. Even this catastrophe is not, however, the final
one. Unless the light of liberty is to be extinguished
forever throughout™ Europe, we™ may rest assured that
the struggle will be renewed again and again in Poland
until it 1s finally successful.” Odezwe_konczy apel o ofia-
IQ/ dla wygnancow_ jako oznake wdziecznosci za zasiugl

osciuszki 1 Putaskiego. Podpisali ja: Lemuel Shaw (1781-
1861), poddwczas naczelny sedzia na'JAwyzszego sadu stanu
Massachusetts; J. W. Wainwright; A. H. Everett; Henry
Edwards; John Pickering (1777-1846), filozof, Samuél
Swett (1782-186??, historyk; George Parkman; Samuel
Gridley  Howe; er]rly Upham; G.” H. Snelling; Henry
Williams; G. S. Hillard (1808-1879’2, rawnik | autor;
G. W. Gordon; J. S. Hastings, B. F. Hallett; Grenville
Mellen; O. W. B. Peabodi/; . D. Fisher; J. H. Wolcott
i Amasa Walker (1799-1875), ekonomista. Oryglnalny
druk tej odezv_\r/y znajduje sie 'w zbiorach Ks. J.” P. Wa-
chowskiego z Toledo,” O.

27 Samuel Gridley Howe (1801-1876), filantrop ame-
rykanski. W r. 1831 wozit pienigdze i dary Komitetu Pol-
sko-Amerykanskiego w Paryzu dla powstancow polskich
i zostat za to uwieziony przez Prusakow (M. Haiman,
%8g’rzesz+050| Polskiej w Ameryce, Buffalo, 1927, s. 169-

.28 Karol Plinta, wspominany przez Katussowskiego
jako jeden z tych, ktérzy potem “na drodze handlu i prze-
mE?/s’ru dorobili si¢_znaczniejszego majatku” w New Yorku
t( .“Bolelsifg\)/wta, Z Roku 1867, Rachunki, Poznan, 1868,
| .

29 Zapewne Jozef Wodzinski, Wspomniani/ Brzez Ka-
tussowskiego jako rysownik (tamze, s. s. 99, 119).

30 August A. Jakubowski, naturalny syn stawnego
poet Antonlegt()) Malczewsklngo; wydal w Ameryce ksia-
zeczke Remembrances of a Polish "Exile (Albany, 18353
i pisat poezje po polsku i angielsku;.zmart wr. 1837,
(tamze, t. II, s. 119; H. Kunaszowski, Zyciorysy Uczestni-
kéow Powstania Llstopadowegoz s. 87, Paul Soboleski,
Poets and Poetry of Poland, Chicago, 1881, s. 458; St. Pi-
gon, “Syn Malczewskiego,” Ruch Literacki, t. V, zesz. 3,
s. 75-7; Julian Krzyzanowski, A. A. Jakubowski, syn Mal-
czewskiego, Krakéw, 1930; M. Haiman, The Poles in the
EarI% History of Texas, Chicago, 1936, str. 25).

31 “Morawski pracowat wozac gruz taczkami” (Ty-
godnik Emigracji Polskiej, Paryz, 30 listopada, 1834,
czes¢ 111, s. 92).
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32 Jan Magnuski, porucznik, zmart w Ameryce przed
r. 1842 (Noworocznik Demokratyczny, Paryz, 1843, s. 141).

33 Hieronim Jagiefto, rodem z Litwy, porucznik Igo
putku utandw, dostaf sie do Ameryki przez Anglie, zmart
na z6ka febre w Nowgm. Orleanie (tamze, s. 137: Demo-
krata Polski, Paryz, 23 listopada 1844; Gtos Wolny, Lon-
dyn, 20 kwietnia” 1865).

34 Banczakiewicz “zostat wezwany na okret Potomac
dla wyktadu matemati/kl 7szej w Szkole kadetow” (B.
Bolestawita, Z Roku 1867, Rachunki, t. Il,s. 99).

35 Wojciech Konarzewski pisat o akcji na rzecz Pola-
kow w Bostonie (Kronika Emigracji Polskiej, Paryz, 15
g_rudnla 1834): “Miasto Boston, ktére do tego czasu zro-
ito sktadki wynoszace 3,000 Dolaréw, zamierzyto za te
Elenlqdze ukolonizowa¢ 30 Polakow, J)rzeznaczalqc na
azdego po dolarow 100, przez wzglad za$ na przykre
warunki ktére kongres, co do nadanych przez siebie grun-
tow przepisat, postanowit Boston w swoim Stanie w dy-
strykcie Mainy, od granicy Kanady, gdzie Kklimat zimny
a ziemia opoczysta, tychze trzydziestu osiedli¢ — aby zas
to przyprowadzi¢ do skutku “uzyt w tym celu Polaka,
Lepina” Majora i wystat go na miejsce. "Wiedzg wszyscy,
ze | ten krok nie iest bez interesu, lecz Bracia nasi nie
maigc nic_do wyboru, muszg sie chwytaC czego badz, aby
przez jaki$ czaS gdziekolwiek, i iakKolwiek nieszczesliwe
zyua_qtrzpymap.” Inna relacja w Tygodniku Emigracji
Polskiej, Paryz, 9 stycznia 1835, cze$¢ 1V, s. 34), podpi-
sana “D. A.””(Dominik Ablamowicz?) i datowana z Mont-
gomery, N. Y. 11 listopada 183é) podaje: “Lepin jezdzit
ogladac ziemig, ktorg pewien Francuz w stanie “Mout.
(zapewne Maine — przyp red.) na 20 Polakow darowat.
Komitet bostonski tacznie z maj. Lepinem uradzili roz-
da¢ wyz wspomniang summe miedzy 20 naszych i osa-
dzi¢ ich w stanie Mout., lecz za powrotem Lepina, po-
dobnym do pierwszego ptaka z arki Noego wypuszczone-
go, Ktdry nic wiecej nad, nieuprawng ziemie i skaly nie-
widziat, “przekonali 'sig, iz to Jest niepodobienstwem, aby
tam ludzie mieszka¢ mogli...” .

36 Ludwik Chtopicki, wedle Gadona, podporucznik
(Emigracja Polska, indeks); amerykanskie dokumenty
wspominajg go jako majora. Po nieudatej wyprawie po
grunta polskie w Illinois osiadt w St. Louis, a potem
w El Paso, 111, gdzie zmart (Mrs. Isaac D. Rawlings “Po-
lish Exiles in Illinois”, Transactions of the Illinois State
Historical Society for the year 1927, s. 89-92; M. Haiman,
Z Przesztosci Polskiej w Ameryce, s. 204-207; “Zapomnia-
2 SZGrob”, Dziennik~ Zwiazkowy, Chicago, 12 stycznia

37 Bezposrednio dalsze dzieje prob osadnictwa -
%nancow w lllinois przedstawia list podpisany “X. P.” do

ertolda Wierciriskiego, juz wowczas w Londynie bawia-
cego. po powrocie z Ameryki, i datowany z New Yorku,
15" listopada 1834 (Z Kroniki Emigracji” Polskiej, Paryz,
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31 grudnia 1834); “Do zatozenia kolonii ziemia jest juz
wybrana w_Illinois w odlegtosci 150 mil A. od Chicago
nad rzeka Rock river, — Kilku z naszych a miedzy nimi
Turowski juz na niej osiedli... Illinejczycy napisali do
Bostonu zapytujac, gdzie i jak uzyte” zostaty I[1J|en|z=1dze,
gdyz Polacy tam przybywajacy zadnego z nich udziatu
nie mieli. [llingis iest to prowincja ktora najwiecej po-
kazata sympatii dla_Polakéw; w czasie {ssgcze mOJe?o
tam pobytu przystali byli adres J(e{( mieszkancy, udziela-
jac nam” decyzji swego amerykansko-polskiego komitetu
z pochlebnym adresem zapraszajagcym Polakdw do siebie,
wystawujac korzysci, jakie przenoszac Illinois nad inne
prowincje, mie¢ bedziem. ‘Przybadzcie (te sg stowa Adre-
su) szlachetni potomkowie walecznego Narodu, przybadz-
cie bohaterowie i meczennicy wolnosci, wyciagamy do was
braterskie dtonie, chodZcie z nami dziéli¢ bujne owoce
ziemi naszej i tej swobody, ktora réwnie krwig przod-
kow waszych kupiona byta. — Wolno$¢ nasza nie jest
samem dZielem mieszkafncow tej krainy — ludzie przy-
jazni réznych narodéw przyczynili sie” do niepodlegtosci
Standw, a teraz mielibySmy was opusci¢ i pozwoli¢ na
tryumf tyranéw’. — Nie wiem jak dalej bedzie dotrzyma-
na obietnica, do tej pory Polacy zostawili ich na ostatnig
rezerwe. Ci co zoStali w Pittsburg ruszyli juz w dalsza
droge. Niektorzy z nich sg juz w Vandalii (stolicy Illi-
nois) gdzie mieszkarncy ofiarowali im utrzymanie do no-
wego roku. — W tych dniach ma tam byc zwolany Mi-
tyng aby zaradzi¢ potrzebom Polakéw, utrzyma¢ ich do
wiosny i wyprawi¢ ich na ziemig”,

38 Eustachy Wyszyniski, rodem z Wotynia, byt w r.
1842 wspdlnie z Pawitem Sobolewskim wydawcg Poland—
Historical, Literary, Monumental and PicCturesque, pierw-
szego czasopisma polskiego w Ameryce. W poczatkach
%obyj[u w Ameryce zarabiat na zycie uczeniem rysunkow,

yt jednym z tych ktor;%/ plechot% prébowali sie dostaé
do Ilinois i ugrzazt w Piftsburgu. Okoto r. 1880 zy} jesz-
cze i mieszkat w ChlcaE(_) (H. Kunaszowski, ngorysy
Uczestnikdw Powstania Listopadowego, s. 152; B. Bole-
stawita, Z Roku 1867, Rachunki, t. 11,"s. 99; Kronika Emi-
gracji Polskiej, Paryz, 31 grudnia 1834). O przejSciach
Wyszynskiego™ przed deportacja z TrYjestu gatrz ego list
w 111" Kurierze Coddz., Krakow, 30 list. 1936 ys\z»mskl
ozenit sie_z Joanng Foster Van Beuren, z New Yorku,
corka kapitana 29-go p. piech. w wojnie 1812—1815, dnia
6 sierp. 1839. (New York Genealogical and Biographical
Record, vol. 63. p. 38).

~ 39 “Jan Kwiatkowski, rodem z Mazurdéw, pracowat
jako kowal przy akwadukcie nowojorskim 1840-43. Umart
w New Yorku”" (H. Kunaszowski, “Zyciorysy Uczestnikdw
Powstania Listopadowego, s. 88).

40 Katussowski wspomina Jozefa Wodzinskiego, ry-
sownika (patrz przypis nr. 29
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41 Adam Kurek; “oryginat i ekscentryk osobliwy, ale
muzyk dobry, dat poczatek orkiestrom wedrownym, ktdre
sie do legii wolontariuszéw przydaty (w wojnie. domowej).
On tu zaszczepit .Iegszy smak W muzyce, W miejscu daw-
nych piszczatek i bebnow zaprowadzajac porzadnie zor-

anizowane orkiestry z detych instruméntow ztozone” (B.
olestawita, Z Roku 1867, Rachunki, t. 1l, s. 104). Wydat
w Ameryce szereg kompozycyj, noszacych jako tytuty” na-
zwiska wodzow powstania” listopadowego.

42 Albany, N. Y.

43 Fishkill, N. Y.

44 Montgomery, N. Y. o .

~ 45 W liscie do Bertolda Wiercinskiego pisat Abtamo-
wicz z Montgomery pod datg 11 listopada 1834: ...“Poto-
zenie nasze od czasu_twego odptywu coraz jest smutniej-
szem, wszelkie nadzieje |pol_epsz_enl_a bytu, nadzieje zalo-
zenia nowej doczesnej Polski znikajg — niema ani fundu-
sz6w ani pomocy ze ‘strony tutejszych mieszkafncow, ktd-
rzy wiece] nas za ucigzliwych zebrakéw, nizeli za emi-
grantow. polltyczn_YCh uwaza¢ umiejg ... Ja po twoim wy-
Jjezdzie jeszcze kilka tygodni w New-York zostawatem™ i
mialem “juz przyja¢ miejsce w fabryce cygar, gdy przy-
padkiem™ poznatem sie z jednym_dobrym™ Amerykaninem
(pierwszy to jest ktorego tem imieniem nazwa¢ moge)
ktory wynalazt mnie miejsce na profesora jezyka fran-
cuskiego”w Montgomery — dzieje mi sie tu”w_poréwna-
niu z Innemi dobrze, mam st6t, odzienie | wielki ogien na
kominje (wazny artykut dla naszych tutaj emigrantw,
bez plaszczéw, odziézy, botdw, na takie zZimno jakie tu
teraz ganUJe) ...” (Kronika Emigracji Polskiej, 31 gru-
dnia 1834).

46 Matteawan, N. Y.

47 O losach niektérych_ innych wygnancéw wspomi-
na tez powyzej cytowany list Abfamowicza (przypis nr.
45): “Liczba naszych w Nowym-Yorku nie tylko™ sie nie
zmniejsza ale owszem pomnaza sie przybywaniem z Eu-
ropy. — Co za nlev\?/rac_howanl_e rzybywa¢ w te strony
— 0 jakze ciezko opfacajg niewiadomosc lub uporczywosc
swojag. — Mozna ich porowna¢ do tych co gtodni w na-
dziel posilenia sie_przychodzg za p6zno na uczte, gd){ Ci
co sie na niej znajdowali taknacy od stotu wstali... lecz
my nie mamy sobie co do wyrzucenia, przybyliSmy zmu-
szeni;_ a jakze_byém¥ z _checig prz%/ pierwszej zrecznosci
opuscili té kraing ktorej jedynem bozyszczem™ jest zysk i
Egoizm! Znajomych tobié niewiele w Nowym-Yorku zo-
staje, wszyscy maja zabezpieczone zycie, lecz uwaz w ja-
ki 'sposob "— "Piotrowski, Horodynski, Murycinski trudnig
sie szmuklerskg robota — Dobiecki, Putrament (uczen
wilenskiego uniwersytetu) pracuja w fabryce czapek u
zyda a za 16-godzinng prace nedzny stot majg — wielu
adacych do ziemi a miedzy niemi L. Chiopicki — Jan

real” (obaj wystance do wyboru ziemi), Rychlicki, Mto-
dzianowski, Gorski Michat i"t. d. kazali ci zasta¢ brater-
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skie pozdrowienie — Z Detroit pisali do komitetu — Rus-
cinkiewicz jest w Filadelfii, trudni sie dawaniem lekcji
rysunkéw i francuskiego. — Brodowski i Szablicki Eoge,—
chali do Pittsburg gdzie pierwszy bedzie rektorem szkofki
— taki to jest los naszych ktory w rzedzie Swietnych li-
c%yé mozemy” (Kronika Emigracji Polskiej, 31 grudnia
1834; Tygodnik Emigracji Polskiej, Paryz, 9 stycznia
1835). — “Olszanski s}uzz tu (w New Yorku) za stroza;
Morawski gruz wozi taczkami; Komar znosi paki z okre-
tow i dZWI?a ciezary po miescie; jeden z naszych, Faku-
towicz, otyly cztowiek, pracujgc na btotach, tak ugrzazt,
iz mato niezatonat, musiano _go sznurami wyciggac y-
godnik Emigracji Polskiej, Paryz, 30 listopada, 1834).

48 Kaorespondencje wspdtczesne z Ameryki w polskiej
prasie emigracyjnej we Francji bardzo czesto wspominaja
0 nedzy, ja _ii)_wygn_anc przezywali w_Ameryce w swych
poczatkach. Tygodnik Emigracji Polskiej, Paryz, z 18 li-
stopada 1834, podawat na podstawie - listow Polakow
z New Yorku: “Kto nie umie rzemiosta, tylko na wiasng
zgube tu spleszz. Mylne, mylne bardzo mieli$my W?/obra-
zenie o Amerykanach. Mato oni majg sympatgl dla tak
wielkiego, jak nasze, nieszczescia., MieszKancy tutejsi zy-
thw Sobie i nic zewnatrz, co nie dotycze ich interesu,
ich nieobchodzi. Nieznajomo$¢ jezyka ~powieksza naszg
nedze, tak dalece, 7e najlichszego miejsca trudno dostac.
Tutejsi Francuzi litujg Sie nad nami, lecz sg biedni i nic
uczynic nie mo?a._Do ziemi danej nam przez kongres i za
ktorg ratami pfaci¢ trzeba, ani dojs¢ ani sig¢ na niej osie-
dli¢_nie mozem, a to dla braku funduszow ...” — W tym-
ze Tygodniku Emigracji Polsklei z 30 listopada 1834 czy-
tamy: “Czytajac Swiezo nadeszie listy z Ameryki, serce
sie rozdziera na mys$l o braciach naszych w tym kraju:
nie ma nic smutniejszego jak obraz obojetnosci mieszkan-
cow gtebokich prowincyi - dla nieszczesliwych tutaczow
polskich. Nie znajg tam ani rodu ani nieszcze$¢ Polakow,
a w oberzach po “traktach na widok znedznialej powierz-
chownosci, drzwi zamykaja przed wedrownikiem, dreczo-
nym od ?{odu i utrudzenia. _Ma’f?/ oddziat Polakéw wybrat
sie do [linois, gdzie 2|eml% dla naszych przeznaczono;
podr6z odbywajg pieszo, 1500 mil od brzegéw; dotad sty-
cha¢ tylko™ o “ich nedzy: Swiadomi niegoscinnosci we-
wnetrznych mieszkancow, Rodacy co do nabrzeznych po-
wrocili "krain, moéwig: ‘Niechaj Bog czuwa nad™ niemi’.
Dzicy $wiadcza najwiecej dobre(?o olakom, widzac zne-
dzniale oblicze niosg pomoc i do rodz!nnego_ ognia pro-
wadzg. PoznaliSmy tu co to jest cztowiek dzikim zwany,
i do jakiego stopnia otretwienia prowadzi interes 0s0-
bisty, che¢ zysku, ta_idea doskonatosci cywilizowanego
Amerykanina.” Nie majg tu wzgledu, ze jako po wigkszej
czesci- wojskowi lub mtodziez szkolna, potrzebujem czasu
do nauczenia si¢ jakiego rzemiosta . .. Gorsi jesteSmy od
negréw, bo czesto oddaja nas pod ich zarzad ‘w_ustugach
domowych, jako znajacy jezyk krajowy.” — Duzo zapew-
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ne w tych skargach byto zawiedzionych nadzieji i go-
(rjy(;zy torg zawsze zaprawna jest ”Q&Zﬁ; ale niemniej
uzo byto w nich prawdy. Wiarygodny H. Katussowski po
wielu [atach, kiedy juz pierwszé zale ‘nieszcze$liwych mia-
ty czas ostygnaC, wspominat: “Nie wiele dla biednych tu-
faczow okazywano wspotczucia, ogladano, przypatrywa-
no sie, szukano w nich na co by sie oni_przyda¢ mogli ...
atrzano na zdrowe, silne dionie.” (B. Bolestawita, Z Ro-
u 1867, Rachunki, t. 11, s. 98). Zreszta o stusznosci skar

Polakéw $wiadczy najanIei artykut w New Englan

Magazine (Boston, styczen 1835, t. VIII, s. 000), w wzru-
szajacych stowach wyrzucajacy spofeczenstwu amerykan-
skiemu oziebto$¢ wobec wygnancow polskich:

... “There have come amongi us hundreds of youths
from 15 to 30 years of age, who left mothers, and Sisters,
and home, to fight and die if need were, for Poland, and
who are now wandering about our streets. And how have
we received them? Americans, lovers of freedom—friends
of Poland and humanlt%/—how have we received the pil-
grim-patriots, the wretched and heart-broken exiles? Alas,
we fear not as we ought, and not as they expected: we se
them looking cheerily perhaps, and with ‘a good coat
buttoned over the bosoms; but they have no™ cheer at
heart, and the coat is buttoned over the bosom, to conceal
from us that the wearer has no linen beneath it. The

are not sufficiently clad to guard them against the cold;
they sally out from the chill; comfortless garret-rooms of
cheap tavern;_ they wall up and down our streets, without
money in their pockets, and without a knowledge of our
Ia_nﬂua?e' and go back again to their miserable lodgings,
without having received one cordial shake of the hand,
without having been welcomed within one hospitable door:
and, so destitute and hopeless have they become, that the

ask for labor, for menial occupation éven, and often as

in_vain. It is, however, hardly to be wondered at, that
with individuals this should be the case; but our country—
our government—free, happy, rich America, how did she
receive the sons of those who fought and bled for her?
Did she, like Austria, provide for the pressing wants of
nature;—did she, like France, give to the starving patriots
the same pay and rations of her own soldiers; or, like
England, voté a large sum of money to be paid from the
public treasury? Alas, with shame we say it, republican
America_did not even so much as despotic Austria, or as
monarchical France and England, Humble petitions, mov-
ing letters, addressed to our chief magistrate, were left
without even a cold answer; they were passed over in
cruel silence. And Congress—the representatives of
12,000,000 of freemen,—how did it treat the petition of
the poor exiles for a_grant of our wild lands? Was it
given to them in readiness—were they provided with the
means of reaching it—with the funds necessary for sub-
sistence until they could raise provisions for themselves?

— 150 —



No, not even this; for after delays and demurring, after
discussions and doubts, the lands were sold to them for
the same price they are sold to squatters! Ay! the Con-
gress of the United States granted to the exilés of Poland
a place of refuge in our wild lands at the price of $1.25
per acre; nor was even this pitiful act passed without
oPposmon; for there were found in the Senate, 12 men
all’ of one party, to vote against it. .. There have arrived
in the United” States about 350 exiles of Poland; most
of them non-commissioned officers, young men—many of
them boys. Of these, not even 50 have found employment
suitable to their education and former habits; the majorit

of the rest have applied themselves to hard work™ suc

as the%/ could find, to earn them bitter bread and pass
away the dreary days of their exile until their country
shall again call them to her rescue”... ]

49 “Rostkowski, kapitan, “stary, poczuwﬁ’ obywatel
z Lubelskiego (H. Kunaszowski, zyciorysy Uczestnikdéw
Powstania Listopadowego, s. 88; Tygodnik Emigracji Pol-
skiej, Paryz, 9 stycznia 18352). Anonimowy list w Kronice
Emigracji Polskiej, Paryz, 20 lutego 1835, podaje z New
Yorku, 29 grudnia 1834: *Pisatem ia ci w pierwszym li-
Scie o trzydziestu ktorzy sie udali piechoto do ziemi obie-
canej to jest na kolonié, miedzy ktérymi byt Rostkowski,
ten cztowiek w swoim_ wieku odbyt podréz pieszo z Phila-
delphii az do prowincji Ohio, a pod miasteczkiem Colum-
bus, Ohio, zarznat sie”brzytwa z desperacji i z przyczyny
niedostatku.”

50 Albert Chrystie, czlonek komitetu polskiego w
New_Yorku. . o

51 Arthur Tappen (1786-1865), filantrop, zatozyciel
kolegium Oberlin, pierwszy prezydent Amerykariskiego
Stow. Przeciw Niewolnictwu. Razem z bratem wydawat
w New Yorku Journal of Commerce i Emancipator.

52 Zapewne krewna, moze coérka Williama Few
(1748-1828), wybitnego zotnierza wojny rewolucyjnej i
prawnika. L )

53 Dotyczy to tylko Swiezo przybytych Polakéw, u-
czestnikow "powstania listopadowego. B ]

54 Zamiar wystania Polakow z Francji do Algieru po-
wstat nie u “arystokratow polskich”, ale”w rzadzie fran-
cuskim w r. 1832. Planowana byfa wysytka jednego ba-
talionu z 400 zotnierzy i podoficéréw, przybgl’r ch z Gdan-
ska pruskim okretem “‘Lachs” w czerwcu 1832 i z 300 lu-
dzi, zwerbowanych po Zaktadach polskich we Francji. Ba-
talion miat by¢ wcielony do Legii Zagrar_ucznelj, cho¢ rzad
byt skionne/ pozwoli¢ mu na zachowanie polskiego cha-
rakteru. Plan wywotal niemal powszechne protesty emi-
Erantow polskich i spokojny, ale zdecydowany opor w Za-
tadach i wsrod Swiezych “przybyszy”z *“Lachsa”. Wobec
tego rzad zaniechat zamiaru. Opdr Polakow  pochodzit
gtownie stad, ze wierzac_w bliskos¢ nowej oreznej walki
za wolnos¢ Polski, chcieli by¢ w pogotowiu jak najblizej
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niej. Dlatego to, jak Juzwikiewicz wspomina, wyjazd do
Ameryki_rownal sie w ich oczach niemal wystaniu na
$mierC. Pomimo to garsc__wygnancow, zniechecona bez-
czynnem zyciem we Francji, wymkneta sie, wbrew opinii
ogotu, do Algieru i tam wstgpita do Legii Cudzoziemskiej.

styczniu 1834 witadze Marsylii przemocg wsadzity na
okret do Afryki 29 Polakéw, deportowanych z Triestu, co
wywotato wiele oburzenia w miescie. Wzmianka Juzwikie-
wicza dotyczy ?iownle %upy 228 Polakéw, deportowa-
nych z Prus zaglowcem “Union” do Ameryki, razem z 372
rodakami na dwuch innych okretach, z koncem r. 1833
Burza zapedzita te statki jeden do Havry, jeden do Ports-
mouth, a “Union” do Harwich. Wygnanicy z pierwszego
zdokali wprosi¢ sie do Francji, z "drugiego pozostali w
Anglii, tylko z “Union”, wybierajagc — w swem mniema-
niu — z dwojga ztego mniejsze, woleli zamieni¢ Ameryke
na Algier i na wiasne zgdanie wyprawieni zostali do Le-
gii Cudzoziemskiej. Ogotem w Algierze stuzytlo w tym
czasie okoto 400 zo’mlerz%/ i 20 oficeréw polskich (L. Ga-
dor;),9 Ii(r)%l)graqa Polska, f. II, s. 121-130, 335-336; t. IlI,
s. 99-100).

55 Pamietnik kornczy sie odezwa “Do_pozostatych w
kraju”, by nie tracili _nadzieji wskrzeszenia Polski i pra-
cowali nad podniesieniem chfopkow. Autor zdradza w nim
szlachetne zamiary i zdrowe mysli.
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V.

POLACY W WOJNIE Z
SEMINOLAMI 1835-1842






W niektorych dotychczasowych relacjach o
Polakach w Ameryce blagkata sie wiadomos¢ o u-
dziale wygnancow polskich w drugiej wojnie z
Seminolami w latach 1835-1842, ale pewnych i
doktadniejszych danych nikt o tym nie miat.

Niniejszy krétki szkic ma na celu wyjasnic¢
ten epizod dziejéow polskich w Ameryce nieco
szczegbtowiej, o ile na to pozwalajg skgpe wydane
dokumenty.

Seminolowie byli szczepem Indian, zamiesz-
kujacym Floryde. Odznaczali si¢ bezwzgledng nie-
przyjaznig wobec Amerykandw, przeciw Kktorym
niemal ustawicznie prowadzili wojne podjazdowsg
od pierwszego wzajemnego zetkniecia sie. Podczas
wojny rewolucyjnej i p6zniej, podczas wojny ame-
rykansko-angielskiej w latach 1812-1815, Amery-
kanie mieli z nimi wiele klopotu. W r. 1817 bitni
i zuchwali czerwonoskdrcy wznowili masowe na-
ady na graniczne osiedla biatych w Georgia i A-
abama, co wywotato tak zwang pierwszg wojne z
Seminolami, zakonczong dopiero w nastepnym ro-
ku przez generata Andrzeja Jacksona, zwyciezce z
pod Nowego Orleanu.

W r. 1819 Stany Zjednoczone nabyty Floryde
od Hiszpanii, ale nie pogodzito to Seminoléw z da-
wnymi ich wrogami. Przez jaki$§ czas panowat
miedzy nimi wzgledny spokoj. Zerwat go Jackson,
poddwczas juz prezydent, poleciwszy kongresowi,
aby, dla zabezpieczenia raz na zawsze siedzib bia-
tych od napadow Indian, wyznaczyt wielki obszar
ziemi na zachdd od Mississippi i tam przesiedlit
wszystkie plemiona, znajdujgce sie jeszcze na
wschod od rzeki. Kongres rzeczywiscie uchwalit
odpowiednie prawa.

Wiekszos¢ narodu Seminoléw odmdwita pod-
dania sie niesprawiedliwemu rozporzadzeniu.
Wowczas Jackson, w r. 1834, wystat wojska, aby
przemocg wywiaszczyly ich z rodzinnej ziemi i
przeniosty za Mississippi. Bylo to hastem dla Se-
minolow do porwania znowu za bron. Kroki wo-
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jenne zaczely sie w grudniu 1835, kiedy Indianie
wyrzneli oddziat ze stu zotnierzy amerykanskich
pod majorem Dade na potudnie od bagna Wahoo.
Rozgorzata rozpaczliwa walka. Odznaczyt sie w
niej szczeg6lnie Osceola, jeden z naczelnikdw se-
minolskich. Dzieki jego odwadze, sprytowi i wro-
dzonym zdolnosciom wojskowym Seminolowie z
powodzeniem stawiali czoto regularnym putkom
amerykanskim przez diugi czas, zadajac im nieje-
dng kleske. Sprzyjat im teren walkl ktérym byty
stynne moczary florydzkie (everglades) Stano-
wity one naturalne fortece Indian, niedostepne i
niebezpieczne dla biatych, nie znajacych ich tajni-
kow. Dzicy, rozprészeni w jednym miejscu, znikali
w nich, aby pojawiC si¢ niespodzianie w innym.
Taki sposob wojowania nekat biatego zotnierza,
nieprzywyktego nadto do miejscowego klimatu.
Choroby, weze i owady zabity wigcej zotnierzy a-
merykanskich, niz strzaty Seminolow.

Z koncem r. 1837 amerykanski generat Jesup
podstepem porwat i uwiezit Osceole, ktory przybyt
do jego obozu pod ostong flagi parlamentarnej.
Eohaterski Indianin zostat uwieziony w Charles-
ton i zmart w niewoli w r. 1839.

Pozbawieni najdzielniejszego ze swych wo-
dzéw Seminolowie nie zaniechali walki o wolnos¢.
Trwata ona jeszcze przez pieC lat i dopiero w r.
1842 ulegli mezni czerwonoskorcy przemocy. Sie-
dem tysiecy ich musiato wowczas opusci¢ rodzin-
ng Floryde i wywedrowa¢ na wyznaczong im re-
zerwacje na zachod od Mississippi.

Wojna ta nie przyniosta zaszczytu Stanom
Zjednoczonym. Harper’s Encyclopaedia of United
States History (New York, London, 1902, vol.
VIII, p. 113), wydana pod naczelng redakcja pre-
zydenta Wilsona, mowi o niej: “Nieszczesna ta
wojna wywo’fana byta przez chciwos$¢ i pozadli-
wosC¢ biatych, ktérzy probowali podstepami praw-
nymi lub niesprawiedliwg przemocg broni wyrzu-
ci¢ starodawny nardd z jego wiasnych siedzib”.

Z tragedig Seminolow splotty sie niemniej
tragiczne losy garsci Polakéw, ktérzy znalaziszy
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sie w Stanach Zjednoczonych jako odtam wielkiegj
polskiej emigracji popowstaniowej, zaciggneli sie,
z nedzy przewaznie, w szeregi armii amerykan-
skiej.

JIIu ich ogbtem walczyto we Florydzie, trudno
dokfadnie okreslic. Rzad Stanéw Zjednoczonych
nie ogtosit nigdy szczegotowych dokumentéw dru-
giej wojny z Seminolami. Stanowi ona zresztg
stosunkowo drobny epizod w dziejach republiki
amerykanskiej. Ogtoszony zostat tylko spis pole-
gtych zotnierzy: Record of Officers and Soldiers;
Killed in the battle and died in the Service during
the Florida War, by Adjutant General of the U. S.
Army, Washington, 1882. Spis zawiera ogotem
1,468 nazwisk, a wsrod nich kilka nazwisk pol-
skich, z czego wnosi¢ mozna, ze ogdlna liczba Po-
lakow w szeregach Standéw Zjednoczonych w tej
wojnie wynosita moze do cwier¢ setki.

Ponizszy spis Polakow, ktorzy oddali zycie za
przybrang ojczyzne w wojnie z Seminolami 1835-
1842, oparty jest na dziele kap. Johna T. Sprague,
The Origin, Progress and Conclusion of the Flori-
da War, (New York and Philadelphia, 1847) i
sprawdzony wedle wspomnianego wyzej urzedo-
wego Record of Officers and Soldiers. Cyfry w na-
zwiskach odznaczajg strony dzieta Sprague’a.

AUGUSTANOVITZ STEFAN, (Augustyno-
wicz), szeregowiec kompanii E 2-go putku drago-
néw, zmart na dyzenterie w Fort Heileman, 20-go
pazdziernika 1838 (str. 526).

BREEL KAZIMIERZ (Bryl), szeregowiec
kompanii H 6-go putku piechoty, zmart z niewia-
domej choroby w Fort Brooke, 24-go lipca 1837
(str. 542).

BURDRICKE ANDRZEJ (Burdzicki?), ka-
pral kompanii H 2-go putku dragonéw, zmart na
chroniczng dyzenterie w Fort Gilmer, 20 marca
1842 ﬂstr. 526). )

FILIPOWSKIE JAKOB (Filipowski), szere-
gowiec kompanii H 2-go putku dragonow, zmart
na dyzenterie w Fort Reid, 4-go grudnia 1840
(str. 527).
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KENCIN JAN A., szeregowiec kompanii |
2-go putku dragonoéw, zmart z niewiadomej cho-
roby w Picolata, 6-go_grudnia 1840 (str. 527).

SIBOLSKI JAKOB, szeregowiec kompanii F
2-go putku dragonéw, zmart na dyzenterie w Fort
Shannon, 2-go czerwca 1839 (str. 528).

Ku czci oficerdw i zotnierzy polegtych i zmar-
tych w tej wojnie wzniesiony zostat w r. 1842 po-
mnik w ksztatcie obeliska w St. Augustine, Fla.

Doda¢ nalezy, ze w czasie wojny z Seminola-
mi bawit we Florydzie Aleksander Bielaski, poz-
niejszy kapitan armii unijnej w wojnie domowej,
jako jeden z mierniczych. Dokonywat on tam po-
miarébw w latach 1835-1837, ciggle narazony na
napad?/ Indian lub kty aligatoréw (J. D. G. Shea,
A Child’s History of the United States, New York,
1872, t. 1J, str. 413). Bielaski zginagt Smiercig bo-
haterskg w bitwie pod Belmont, Mo., 7-go listopa-
da 1861 r.
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VI.
PAWEL SOBOLEWSKI






Pojawienie sie trzeciego wydania dzieta Pa-
wia Sobolewskiego Poets and Poetry of Poland w
r. 1929, staraniem Tow. Literackiego im. Pawia
Sobolewskiego w Milwaukee, Wis.,1 rozbudzito za-
ciekawienie postacig autora zaréwno ws$rod Wy-
chodztwa polskiego w Ameryce, jak i w Polsce.2
Niniejsza rozprawa ma na celu przedstawienie jej
w Swietle dokumentéw historycznych. Nie ulega
najmniejszej watpliwosci, ze Sobolewski zastuzyt
sobie przynajmniej na taki skromny pomnik.

Pawet Sobolewski urodzit sie w powiecie haj-
synskim, na Podolu, dnia 16-go czerwca 1816, z
ojca Marcina i matki Balbiny Eudoksji.3 Ojciec
jego, srednio zamozny wiasciciel ziemski, byt wy-
znania rzymsko-katolickiego, matka za$ grecko-
katolickiego.! Miody Pawet “pobierat pierwsze
nauki w tychze szkotach Humanskich, gdzie pod
kierunkiem ksigzy .Bazylianow ksztaicili sig (Se-
weryn) Goszczynski, (Bohdan) Zaleski, (Sylwe-
ster) Groza i (Michal) Grabowski. Nie kolegowat
wprawdzie z nimi, ale na tychze, co i oni, tawach
zasiadat, tychze stuchat nauczycieli, zyt w tejze
duchowej atmosferze i zapalal sie bezwatpienia
do zaczynajacej sie juz rozbrzmiewa¢ wowczas ich
stawy, ktérej echo nie mogto nie przenikna¢ w te
mury, gdzie ich pamieC byla jeszcze tak Swiezg.”s

Nalezat wiec Sobolewski do tej epoki, ktora
wydata tylu wielkich poetéw naszych”6 i niewa-
tpliwie czasy i otoczenie wywarty silny wpltyw na
jego miodziencza dusze.

Na wieS¢ o wybuchu powstania listopadowe-
go 14-letni Sobolewski, podéwczas uczen 4-tej kla-
sy, zbiegt z tawy szkolnej i zaciggnat sie do od-
dziatu gen. Kotyszki.7 Po porazce pod Majdanem
przeszedt z towarzyszami broni do Galicji | razem
z nimi doswiadczyt przykrosci dwuletniego inter-
nowania po réznych twierdzach austriackich. Za-
konczyto sie ono deportacjg jego z Trjestu do New
Yorku na austriackich fregatach Guerriere i
Hebe, razem z 234' innymi powstafcami.
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Zetkniecie sie w wojsku powstanczym i nie-
woli austrjackiej ze starszg patriotyczng miodzie-
Za nie pozostato réwniez bez korzystnego wptywu
na zapalnego chtopaka. Stusznie podkresla Ptug
wptyw ten “poczciwych towarzyszow niedoli, kto-
rzy ledwie nie wszyscy byli najpiekniejszym kwia-
tem miodziezy... z klas wyzszych Szkdét Human-
skich... 'z Uniwersytetu Wilenskiego, Liceum
Krzemienieckiego”, dodajac: “Od nich to, nieu-
stannie z nimi obcujac, tak po wiezieniach austr-
iackich, jak i w  dtugiej morskiej podrézy, dzieki
pogadankom powaznym o historii, literaturze i o
roznych naukowych przedmiotach, nasz ciekawy
czwartoklasista bardzo duzo skorzystat, a najczul-
szego opiekuna i przewodnika miat gtéwnie w jed-
nym z starszych swoich kolegéw Humanskich, §.
p. Fabianie Markiewiczu.”8

Jako 17-letni chtopak, niewielki miat zapewne
Sobolewski glos w naradach deportowanych na
okretach przed wylgdowaniem i po wylgdowaniu,
ktorych wynikiem byto stworzenie z wygnancow
Komitetu Polskiego w New Yorku z Feliksem
Gwinczewskim jako prezesem. Nazwisko jego
znajduje sie jednak wsrdd tych, ktérzy podpisali
petnomocnictwo dla tegoz komitetu dnia 1-go
kwietnia 1834.9 “Dziennik Czynnosci” tegoz Ko-
mitetu nie wspomina jednak o nim wiecej. W ak-
cji wygnancow w sprawie uzyskania ziemi od kon-
gresu Standéw Zjednoczonych zapewne nie brat
wcale udziatu, jakkolwiek nazwisko jego jest na
liscie uprawnionych do udzialu w podziale jej.10
Lista ta podaje jego stopien w wojsku polskim:
“Cadetto” (w jezyku wioskim, gdyz sporzadzali
ja oficerowie austrjackich fregat, przewaznie
Wiosi).

Szkic Ptuga podaje, ze wkrotce po wyladowa-
niu udat sie do Philadelphii, zapewne z Marcinem
Rosienkiewiczem i tg garstkg wygnancow, ktérzy
tam stworzyli pierwsza w Ameryce szkotke jezy-
ka angielskiego dla Polakéw. Chciwy wiedzy, zad-
ny zdobycia niezawistego kawatka chleba, niechy-
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bnie byt jednym z jej ucznidw. Szczescie usmie-
chneto mu sie zyczliwiej, niz wielu innym towa-
rzyszom wygnania, gdyz wkrotce znalazt “dobry
obowigzek” w biurze J. G. Longacre'a, dawcy
National Portrait Gallery of Distinguished Amer-
icans, gdzie przepracowat przez pig¢ lat. “Chlub-
nie to swiadczy' — pisze Ptug — “zaréwno o zdol-
nosciach, jak I o charakterze Sobolewskiego, jak-
kolwiek bowiem musiat to by¢ tylko obowigzek
administracyjny, wszelakoz, azeby go pozyskac,
majac ledwie lat 17 i bedgc cudzoziemcem, niezna-
jacym jezyka krajowego, trzeba byto mie¢ nieod-
bicie jakie$ szczegOlniejsze na to przymioty. Miat
je tez Sobolewski istotnie, skoro, zaledwie czter

klasy przeszediszy, w epoce, gdy nauka obcyc

jezykow stata stosunkowo dos$C nizko, potrafit w
twardej szkole doSwiadczenia, na tulactwie, tyle
skorzysta¢, ze snadZ przynajmniej w niemieckim
i francuzkim dos$¢ juz byt biegtym, aby w biurze
p. Longacre’a umieC sobie poradzi¢; a rychto, przy
pomocy taciny, i angielski tez posiadt, i tak dalece
w nim po pieciu leciech postapit, ze znalazt wstep
do dziennikéw amerykanskich, ktérym dostarczat
artykutow literackich w réznych przedmiotach, a
nawet o?’rosil w nich pare powiesci, mianowicie
‘The Melancholy Stranger’ i “Victor' (ta ostatnia
osnuta na zdarzeniu prawdziwem z utarczki pod
Daszowem na Ukrainie). Nadto za§ w tym juz
czasie jat probowac sit swoich na polu poetycz-
nem, juz to piszac wiersze oryginalne po angiel-
sku, Juz ttdmaczac z polskiego; ale pierwsze te
préby, do ktérych sam poeta nie przywigzywat
zbyt wielkiego znaczenia, zgorzaty w r. 1871 pod-
czas straszliwego pozaru w Chicago.”U

Okoto r. 1840 Sobolewski przeniést sie z Phi-
ladelphii do New Yorku. Co do tego okresu jego
zycia nie mamy pewnych wiadomosci précz tego,
ze w r. 1842, wspolnie ze swym kolega, Eusta-
chym Wyszynskim, rysownikiem, rozpoczat wy-
dawnictwo miesiecznika w jezyku angielskim, po-
Swieconego Polsce. Nosito ono nazwe: “Poland
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Historical, Literary, Monumental and Picturesque.
Sobolewski redagowat tekst, Wyszynski za$ ozda-
biat go ilustracjami. Pierwsze to czasopismo pol-
skie w Ameryce miescito sie p. n. 1™ Pine St.,
New York. Znamy je jedynie z krotkiej recenzji,
jaka pojawita sie w nowojorskim The New World
Z 28-go maja 1842:

“Pojawity sie trzy zeszyty tego popularnego
i zajmujacego wydawnictwa. Kazdy numer jest
upiekszony rycinami i zawiera dobre i prawdziwe
artykuty o rozmaitych sprawach, tyczacych nie-
szczesliwej Polski. Wydawnictwo to zastuguje na
poparcie i spodziewamy sie, ze publicznos¢ ame-
rykanska nie poskapi mu go. Wydawane jest po
niskiej cenie 50 centéw za numer.”

Mimo tej zachety, publiczno$¢ amerykanska
widocznie nie kwapita sie z poparciem, zywot “Po-
land” byt krotki. Zdaje sie, iz nie wyszto wiecej
jak Kilka numerow.

Ze szkicu Pluga dowiadujemy sie, ze w tym
czasie Sobolewski miat ogtosi¢ po angielsku jakie$
szkice z historii polskiej,12 “a z namowy Ks. Ada-
ma Czartoryskiego zabrat sie byt do utozenia Sto-
wnika Angielsko-Polskiego i w przeciggu niespel-
na roku opracowat gruntownie kilka liter.” Nie-
stety, i to dzieto nie doczekato pomysinego korca.
Rekopis pierwszej czesci stownika “wyprawiony
do Europy, zagingt w drodze bez wiesci.”13

Réwnocze$nie miat Sobolewski  trudnic¢ sie
prywatnym nauczaniem jezykow,14 ktore byto
najpoEUIarniejszym zajeciem bardziej wyksztal-
conych wygnancow polskich, oraz pisywat dalej
artykuty do rozmaitych wydawnictw amerykan-
skich.15 Przy wszystkim jednak nie musiato mu
powodzi¢ sie zbyt dobrze. “Mozolna i nuzaca pra-
ca”. literacka i naukowa, “ktdrej tak namietnie
oddawat sie”, a ktora prz;gnosi’:a mu niechybnie
ledwo marny kawatek chleba, doprowadzita osta-
tecznie do tego, ze “stargat swe sity i dla uratowa-
nia zdrowia, musiat zmieni¢ tryb zycia”.16

Dokumenty do nastepnej fazy zycia Sobo-
lewskiego sg réwniez metne. Napewno wiadomo
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tylko, ze ozenit sie z panng Mary Louisg Van
Zandt, cérkag Charlesa Van Zandta, majetnego za-
tozyciela Free Church w Little Neck (obecnie
Douglaston, N. Y.)i6a. Slub ich odbyt sie w zborze
holenderskim w Oyster Bay, N. Y. Wiadomo na-
stepnie, ze okoto r. 1848 przeniost sie na zachdd
Stanéw Zjednoczonych. Tradycje rodzinne podajg
ze do opuszczenia wschodnich standéw zmusita go
choroba miodej zony.17 Prawdopodobniejszym
jest jednak, ze ze wzgl?déw ekonomicznych ulegt
modnemu wowczas hastu emigracji na zachodnie
obszary Stanéw Zjednoczonych, wtedy jeszcze
przewaznie stojgce pustkg. Miat Sobolewski prze-
bywa¢ zrazu w Madison, Wis., gdzie dalej zara-
biat na zycie nauczaniem jezykow i gdzie odu-
marta go pierwsza zona, zdaje sig, bezdzietnie.
Whet potym ozenit si¢ powtdrnie z Julig M. Beck-
with 1 zamieniwszy piéro na lemiesz, osiadt na
roli w okolicy Belvidere, Ill., okoto r. 1850. | w
tym ulegt modnemu wdwczas pradowi, szerzace-
mu sie wsrod wyksztatconych imigrantéw, wyrzu-
canych setkami do Ameryki przez ruchy wolno-
Sciowe 1848go roku. Osiadali oni na ziemiach $rod-
kowego zachodu w nadziei, ze rola da im najta-
twiejszy i najprzyjemniejszy kawatek chleba. Ale
dawni studenci i uczeni, dziatacze polityczni i zot-
nierze okazywali sie z reguty lichymi rolnikami.
W latach 1850tych stany Srodkowo-zachodnie ro-
ity sie od tych “facinskich farmerow” wszelakiej
narodowosci, przewaznie za$ Niemcow. Sobolew-
ski byt tez nieodrodnym “lacinskim farmerem”,
“wiecej poswiecajgcym czasu swoim ksigzkom, niz
swoim polom”.18 Wedle wspomnieh wnuczki, pa-
ni Helen C. Vogel z Burt, la., “nie lubiat recznej
pracy, a spraw pienieznych nie znosit... Stronit
nawet od koni, a gdy kiedy kupit nowego, zawsze
zostawiat zonie wyprébowanie go w zaprzegu”i9
Przy takim gospodarzu dochody z farmy zapew-
ne ledwo wystarczaty na utrzymanie rodziny,
ktéra z czasem powiekszyta sie o czworo dzieci:
trzy cérki, najstarszg niewiadomego imienia, za-
$lubiong pdZniej Jamesowi Rice’owi; Ade, za-
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mezng Shane i osiadtg potym w Akron, Ill., i Elz-
biete, zamezng Carroll, oraz jednego syna, Jako-
ba James%. O wiele chetniej niz farmerce odda-
wat sie Sobolewski zyciu publicznemu. Przez diu-
gie lata sprawowat urzad sedziego pokoju, na kto-
rym “odznaczyt sie Scistg sprawiedliwoscig. Bar-
z0 czesto za jego staraniem dochodzito do po-
godzenia zwasnionych stron bez dalszych proce-
sow”.20 “Czynit wszystko, by pomddz innym w
usunieciu kiopotéw”21  Spetniat tez przez jakis
czas obowigzki t. zw. “trustysa” szkot w swoim
obwodzie,22 a czynny ten udzial w polityce mu-
siat mu tez przynosic pewne uboczne dochody.
Czas wolny spedzat na ulubionej grze na gitarze,
z ktorg nie rozstawat sig nigdy. Prawdopodobnie
w Belvidere, o ile nie wczesniej, powzigt mysl wy-
dania przektadow poetow polskich i zaczat gro-
madzi¢ materiaty. Pozatym oddawat sie amator-
skim studiom nad fizjologig i frenologig. Pisy-
wat artykuliki na rézne tematy do miejscowej ga-
zety Belvidere Standard, ktorej byt nieomal sta-
tym wspditpracownikiem przez szereg lat.

Z wybuchem wojny domowej probowat zacia-
gna¢ sie do armii unijnej, ale zostat odrzucony
z powodu Slepoty lewego oka, spowodowanej przez
ztosliwa narosl.23 Ze zdwog)onq za to gorliwoscia
szerzyt stowem hasta republikanskiej partji Lin-
colna. W r. 1864 wybrano go delegatem z Belvidere
na republikanska konwencje powiatowg.24 Brat
udziat jako moéwca w uroczystosciach lokalnych,
zwigzanych z wojng.25 Urzadzat odczyty publi-
czne w okolicy na temat swej ulubionej frenolo-
gii, 0 konieczno$ci czytania prasy miejscowej, 0
nasionach rolniczych, o hygienie domowej it p.,
a dochody z nich oddawat na korzy$¢ wdow i sie-
rot po polegtych zotnierzach.26 Sam zapusciwszy
brode, ze szczegblnym zamitowaniem wystepo-
wat w tych latach stowem zywym na odczytach
i piérem w Belvidere Standard przeciw zwycza-
jowi golenia sie, ktore uwazat za barbarzynstwo,
wysoce szkodliwe dla zdrowia, za przyczyne su-
chot i wszelkich innych choréb. W rocznikach tej
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?azety przechowato sie kilka jego dziwacznych fi-
ipik na ten teinat.27

Wogoble w tym czasie Sobolewski byt wcale
Powazna, figurg miejscows, znang szeroko w oko-
icy i czynng na réznych polach.

W r. 1867 porzucit jednak swg farme pod
Belvidere i przenidst sie” do Chicago.28 Prawdo-
podobnie na postanowienie to wpltyneto przede-
wszystkiem jego niezbyt widocznie szcze$liwe
matzenstwo.29 ze nie bylo ono idealne, $wiadczy
0 tym fakt, iz reszte zycia Sobolewski spedzit sa-
motnie. Byly pewnie | inne pobudki, Ktore cia-
gnety go w inne strony. W Chicago rosta szybko
polska kolonia po wojnie domowej. Przebywali
tam dosyC licznie weterani Swiezego powstania
styczniowego, z ktérymi taczyta go idea zbrojnej
walki o wolnos¢ Polski. Nawet na swym odlu-
dziu belwiderskim zywo wszakze interesowat sie
sErawq (I)chzysta. Byt jednym z prenumeratoréw
“Echa z Polski”, pierwszego pisma polskiego w
Stanach Zjednoczonych.30 Kiedy w r. 1866 po-
wstata w Chicago Gmina Polska, “pierwsze w
Ameryce towarzystwo polskie o szerszym zakre-
sie dziatania”,3l niewytrzymat dluzej w Belvi-
dere. Pani Sobolewska pozostata z dzie¢mi na far-
mie, Sobolewski za$ wyruszyt do Chicago. Do ro-
snacej metropoli Srodkowego zachodu ciggneta
go zapewne tez nadzieja wydania antologil poe-
tow polskich, oraz nawigzania innych stosunkéw
literackich. Rzeczywiscie, wnet potym zdotat opra-
cowa¢ zyciorysy wodzow napoleonskich, Napoleon
and his Marshals, jako objasnienia do szkicow
Ludwika Kurtza, wedle Delaroche’a, wydanych
przez Chicago Lithographic C0.32 Miat tez pisa¢
artykuty do miejscowej prasy angielskiej.33 Pe-
wnie wiadomo, ze zasilat swym pidrem pierwsze
gazety pMsko-amerykanskie, zwlaszcza za$ po-
magat Janowi Barzynskiemu wg’ego pracy wy-
dawniczej.34 Pozar miasta w r. 1871 spadt jednak
straszng klegska i na Sobolewskiego. “W tejze
okropnej katastrofie postradat juz nie tylko ze
wszystkie swe rekopisy, a miedzy niemi i prze-
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kfady z poezji, lecz takze nader cenng biblioteke i
zbioér kosztownych i rzadkich rycin, stowem: cate
swe mienie, owoc pracy trzydziesto-kilkuletniej.”35
“Mniej szczeSliwy od Kamoensa, ktory z rozbi-
tego statku uniost w zebach rekopism Luizjadow,
Sobolewski nie ocalit ani Swistka z diugoletniej
pracy.”36 W ptomieniach zgingt réwniez caty nie-
mal naktad Napoleon and his Marshals, pozba-
wiajac go dochodu z niego, jakkolwiek drobnego.37

“Zaiste byt to straszny cios dla cztowieka juz
nie pierwszej miodosci — ujrzeC sie nagle wyzu-
tym ze wszystkiego i przy szkodzie materialnej po-
niesC jeszcze wieksza moralng, przez strate takich
skarbow nieocenionych, jak owe ksiegi ukochane
i owe sztychy, gromadzone tak diugo, z tak ser-
decznym zamitowaniem, niejednokrotnie moze ko-
sztem potrzeb najkonieczniejszych, albo jak one
manuskrypta, w ktore sie pracy tyle, tyle serca
wiozyto!  Mimo to wszakze nie upadt Sobo-
lewski na duchu, nie zwatpit, nie zatamat rak apa-
tycznie LRadzit sobie jak mogt, w swej biedzie, az
znoéw stanat mocniej na nogach, otrzymawszy w
roku 1873 nominacje od Gubernatora stanu Illi-
nois na notariusza publicznego”.38

Rzeczywiscie wnet po pozarze widzimy Sobo-
lewskiego znéw w pracy spotecznej. Otrzymany u-
rzedzik zaspokajat jako tako jego potrzeby mate-
rialne i pozwolit mu oddac sig z nowa energig zajg-
ciom na rzecz og6tu polskiego. W tym czasie So-
bolewski stat si¢ pionierem teatru polskiego w A-
meryce, pomagajac Gminie Polskiej w urzadze-
niu pierwszych przedstawien w Chicago w r. 1873.
Przedstawienie inauguracyjne odbyto sie w dniu
12go lutego tegoz roku i otwarte zostato “Prolo-
giem”, napisanym umyslnie na te okazje przez
niego.39 W niedziele 23go lutego 1873 r. odbyto
sie drugie przedstawienie Teatru Polskiego na sa-
li Jednoty Sokota w Chicago i wowczas, oprocz
komedii Fredry *“Nikt mnie niezna”, odegrano
“Swiezo z pod pidra autorow wyszte ‘Emancypa-
cja Kobiet, melodrama, poswiecona Gminie Pol-
skiej przez Panig T. Samolinska” 40 oraz Wanda,
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czyli doskonato$¢, komedie z angielskiego, zasto-
sowang do teatru polskiego przez P. Sobolewskie-
go” 4l Niewatpliwie praca jego na rzecz sceny
polskiej w Chicago nie skonczyfa sie na tym, choc¢
autor nie zdotat znalez¢ dalszych o niej wzmianek.

Przedewszystkim jednak pracowat Sobolew-
ski nad restauracjg straconych tlumaczen do an-
tologii polski(i}'v poeszi. Po pozarze zamieszkat w
domu pn. 68 West Randolph st., ktérego nieopu-
scit juz az do $mierci. Zajmowat tam *pojedyn-
czg 1zbe, umeblowang jak najskromniej”42. i zyt
mozliwie najoszczedniej, wszystko oddajac na swe
umitowane dzieto. Pustke domowg zapetniaty mu,
cho¢ w czesci, serdeczne stosunki z rodakami.
“Schodzita sie u niego miodziez polska i to sta-
nowito catg rozrywke jego owczesnej egzystencii.
Gaweda i (s;oievy przy gitarze rozweselaty te skro-
mne_posiedzenia, wyrozniajace si¢ typem czysto
swojskim”.43 W tym czasie zetknat sie z Heleng
Modrzejewska, Henrykiem Sienkiewiczem44 i nie-
watpliwie ze wszystkimi innymi co wybitniejszy-
mi Polakami, zarowno ze statej emigracji, jak i z
tymi, ktorzy przelotnie zawadzali o Stany Zjed-
noczone i Chicago. Szczeg6lnie czestym gosciem
bywat w domach Antoniego Mahka, Jana Barzyn-
skiego, Ignacego Wendziniskiego, ~Wiadystawa
Dyniewicza i innych dawnych przywodcow kolonii
polskiej w Chicago. “Nieraz bywato, ze po kilku-
dniowej] bezustannej pracy wpadat do pp. Dynie-
wiczOw na kolacji, gtodny jak wilk i spragniony
wymiany mysli.”45 ~ Utrzymywat tez przyjazne
stosunki z miejscowymi dziennikarzami i litera-
tami amerykanskimi i niemieckimi. Szczeg6lna
przyjazi miata go taczy¢ z Hermanem Rasterem,
redaktorem “lllinois Staatszeitung”.46 “Bywato
ze kiedykolwiek Sobolewski wchodzit do redakcji
Rastera, zwykt byt méwi¢ po niemiecku: Jeszcze
Polska nie zgineta, na co Raster odpowiadat, ze
jak dtugo tacy ludzie zyja jak on, to napewno nie
zgineta™ 47

Wedle wspomnienn p. Kwasniewskiej, corki
$p. Wiadystawa Dyniewicza, Sobolewski byt w
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tych latach “wysoki, chudy, o duzych, pieknych,
niebieskich oczach, noszacy dtuga brode, nieroz-
stajgcy sie nigdy z laska, nader mity w obejsciu,
wesoty w towarzystwie i az do przesady uprzejmy,
ale strasznie biedny”.48 Wedle p. M. Drezmala,
mimo tej biedy, byt zawsze optymistg.49

W tych warunkach, nareszcie w r. 1881 Sobo-
lewski urzeczywistnit swe dtugoletnie marzenie.
Antologia poetéw polskich w angielskim przekia-
dzie wyszia z druku pt. Poets and Poetry of Po-
land. Byt to spory tom w G6semce 0 464 stronach,
ozdobiony kilkunastu drzeworytami, w cenie 80
$3.00 za egzemplarz oprawny w ptotno, a po $5.00
za oprawny w skdre ze ztoconymi brzegami.
Druk wykonata chicagoska firma Knight and Le-
onard, ale koszt naktadu pokrywat Sobolewski. Co
do strony pienieznej, poeta pisat sam, ze “przez
diugi czas zbijajac te ksigzke do kupy, miat za-
wsze nadzieje, iz Polska Narodowo$¢ w Ameryce
przyjdzie mu znacznie w pomoc, ale byt wielce za-
wiedziony; musiat sie wiec zapozyczy¢ u Amery-
kanéw na wydawnictwo — oddajac catg Przysz’rq
sprawe dziefa na hypoteke, wydatki byty okoto
dwa tysigce Amerykanskich Talarow (zgora
10,000 frankdéw).”50 Mimo tego czeSciowego za-
wodu, sprzedaz ksigzki nie musiata iS¢ stosunkowo
Zle, przynajmniej w pierwszem wydaniu, skoro w
r. 1883 Sobolewski wypuscit w Swiat drugie jej
wydanie, uzupetnione dwoma nowlemi ilustracja-
mi. Wyszto ono rowniez z pod prasy firmy Knight
and Leonard, zresztg bez zmian. Zdaje sie, ze do-
Eiero drugie to wydanie sprowadzito na autora

topoty pienigzne; popyt na ksigzke zmniejszyt
sie, 0 nabywcow byto juz trudniej. Wowczas to za-
pewne pisat do Polski, ze “potowe z tej sumy
($2,000) juz spfacit, ale dalej swojemi wiasnemi
sitami pociagna¢ nie moze bez pomocy wspaniato-
mysinych rodakéw w Europie”, gdyz “polski zy-
wiot w Ameryce z matymi tylko wyjatkami, nie
jest literacki, a przeto nie umiejacy oceni¢ donio-
stosci i wpltywu dzieta na podwyzszenie Polskiej
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Narodowosci w opinii Anglo-Saxonéw i Anglo-
Amerykanow”51.

O ile jednak sukces materialny pozostawiat
wiele do zyczenia, o tyle moralny byt zupetny.
Dzienniki i czasopisma amerykanskie, wydawane
w jezykach angielskim, polskim, a nawet niemiec-
kim, z wielkim uznaniem wyrazaty sie o dziele.
Reasumulqc pochwalne gtosy, dyniewiczowska
Gazeta Polska w Chicago pisata: “Pewnie rzadko
ktore dzieto doznato tak wszechstronnie Tprzychyl-
nego przyjecia, jak ‘Poets and Poetry of Poland’,
moze tym bardziej dla kosmopolitycznej natury
dzieta, zaznamiajacego ze sobg tak przeciwne nha-
tury — Amerykanow z umystem i geniuszem Pol-
skim. Tutejsze dzienniki “Tribune’, ‘Times’, ‘Sen-
tinel’, ‘Inter-Ocean’, ‘Alliance’, ‘Staats- Zeltung
najrozmaltsze gazety amerykanskle ‘Dziennik
Poznanski’, ‘Przeglad Powszechny’, ‘Przeglad Pol-
ski’, ze wspominamy tylko takie, jakie czytaliSmy
osoblsae poswiecity dzietu p. Sobolewsklego sto-
wa najszczerszego uznania dla jego pracy. A te-
raz znowu czytamy obszerne recenzje w ‘Detroit
Illustrated News’, ‘Literature’, i ‘Detroit Abend-
Post’. ‘News' najszczerzej wyznaje, ze p. Sobolew-
ski otworzy+ Amerykanom szczyt Parnasu, ‘upo-
sazonego’, Jjakto mowi Tennyson, ‘w nienawis¢
nienawisci, w mito$¢ mitosci, widzacego przez zy-
cie i Smier¢, przez dobre i z+e przez swa wiasng
dusze | zdolnego nawet odgadnqc ‘cud wiecznej
wo

W podobny spos6b wyrazaly sie o dziele licz-
ne inne czasopisma amerykanskie. Henry Wads-
worth Longfellow, ktéremu poeta przestat egzem-
plarz w upominku, pisat mu, ze “by this work of
yours you have rendered signal service to your
country and to all students of ‘belles lettres’,” a
John G. Whittier nadestat mu nastepujacy list w
wiasciwym sobie stylu:

“Denvers, Mass., 12 March, 1881.

“P. Soboleski.

“Dear Friend: | have looked over thy com-
pendium of Polish Poetry with great interest. |
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was partially acquainted with some of the great
poets of Poland through Sir John Bowring’s
translations, but thy beautiful volume shows me
for the first time the richness and variety of
Polish metrical literature. Thy work deserves a
favorable recognition from American scholars,
and | doubt not will receive It. For myself | heart-
ily thank thee for the real satisfaction thy book
has afforded me.

“I am very truly, thy friend
"John G. Whittier.”53

Wspodiczesna krytyka w Polsce niemniej
zyczliwie przyjeta dzieto. Procz wymienionych cza-
sopism, pisaty o nim liczne inne. Najstawniejsze
wowczas piora polskie ztozyty nalezny hotd jego
tworcy. Seweryna Duchifnska posSwiecita mu ob-
szerny artykut w Kronice Rodzinnej, Adam Pug
jeszcze obszerniejszy w Klosach. Jézef Ignacy
Kraszewski dziekowat poecie listem osobistym, w
ktorym wyrazat sie o ksigzce jako o “jedynym
pomniku w swoim rodzaju.”54

Gtowne znaczenie dzieta polegato na udostep-
nieniu Swiatu anglosaskiemu “kwiatu uczuc i
przedzy mysli” Eolskiej. “Literatura polska”, pi-
sat n. p. detroicki Abendzeitung’ “jest ‘terra In-
cognita’ dla Amerykanow — nawet najwyksztat-
censzych ... Jezyk polski tak jest trudny, ze na-
wet najlepsi lingwisci lekajg sie jego trudnosci,
ktére sg prawie nie do pokonania. Lecz ciemnosci,
ktore przez diugie lata ukrywaty to piekno, zo-
staty teraz usuniete przez p. SobolewskKiego.”55

Dokonat wiec Sobolewski dzieta, bez kwestii,
waznego i przez to zastuzyt sie powaznie swemu
narodowi i potomnosci.

Po Plugu, Duchinskiej i innych wspotczes-
nych Sobolewskiemu, krytycznego rozbioru dzie-
fa dokonali w niedawnym czasie prof. Roman Dy-
boski z Uniwersytetu Jagielloniskiego 56 i prof.
Arthur Prudden Coleman z Columbia Univer-
sity.57 Ten ostatni byt pierwszym, ktory zwrdcit
uwage na to, ze Sobolewski w pracy swej korzy-
stat z cudzych przektadéw, mianowicie z Thomasa
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Dunn Englisha. Pomijajac kwestie literackiej
wartosci pracy Sobolewskiego, jako juz omowio-
ng przez powagi, bardziej do tego powotane, autor
niniejszego szkicu zamierza jedynie rozszerzy¢
badanie tego, co w dziele Sobolewskiego jest ory-
ginalnym a co cudzym.

Przedewszystkim Sobolewski sam przyzna-
wat sie, iz korzystat w swej antologii z cudzych
prac. Na jelj; karcie tytutowej zaznacza wyraznie
‘edited by Paul Soboleski”, a w przedmowie nie-
mniej wyraznie nazywa sie tylko “compiler and
editor”. Nastepnie pisze:

“Jakkolwiek redaktor napisat i przetozyt zna-
czng cze$¢ The Poets and Poetry of Poland, korzy-
stat z niektorych ttumaczen Dr. Johna Bowringa,
wybitnego literaty angielskiego, i Dr. Thomasa
D. Englisha, Amerykanina o wybitnym talencie
poetycznym. Rowniez chetnie dzigkuje za pomoc
I rade przyjaciot, dobrze obeznanych z litera-
turg. ™

Porownujac dzieto Sobolewskiego z dzietem
Bowringa,59 przekonujemy sig, iz Sobolewski
wecielit niemal zywcem catego Bowringa do swej
pracy. Z wyjatkiem jedynie Lacha Szyrmy, kto-
rego zupetnie pominagt, wszystkich innych poetow
cytowanych przez angielskiego ttumacza, prze-
niést prawie bez zmian do swych Poets and Poetry
of Poland. Kochanowski, Szymonowicz, Zimoro-
wicz, Sarbiewski, Gawinski, Krasicki, Wegierski,
Niemcewicz i Brodzinski w jednej i drugiej ksigz-
ce sg tacy sami, niemal stowo w stowo. Rozszerza
Sobolewski jedynie ich zyciorysy, zmienia tu i
Owdzie w poematach jedno lub dwa stowa, czasem
poprawia interpunkcje, co najwyzej, jak w Ga-
winskim i Sarbiewskim, wbrew oryginalom, spol-
szczy Wenere na tade, Tebanczykow na Polakow,
lub tez zmieni tytut “Guzdralska” w poemacie
Niemcewicza, zachowany nawet przez Bowringa,
na “Fastidiana”. W wypisach z powyzszych poe-
tow oryginalnymi jego tlumaczeniami moga byc¢
zaledwie Kilka utworéw, nieobjetych dzielem
Bowringa, jak n. p. hymn Kochanowskiego “Cze-
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go chcesz od nas, Panie”, ustepy o Ameryce z
Niemcewicza “Listu do gen. Kniaziewicza”, i Kkil-
ka drobiazgdw.

Réwnoczesnie, jak juz wskazat prof. Cole-
man, korzystat Sobolewski w petni z ttumaczen
ba{'ek Krasickiego i wyjatkbw z innych autoréw
olskich, dokonanych przez Thomasa Dunn Eng-
isha.60 Byt to liryczny poeta amerykanski, dzi$
juz zapomniany, ktory blisko sto lat temu prze-
thumaczyt gars¢ poezji polskiej w ten sposéb, ze
jeden ze znajomych mu wygnancow polskich,
przebywajacych wowczas w Philadelphii, przekta-
dat mu wiersze polskie na proze angielska, on za$
wigzat ja w rymy.61 Znany prawdopodobnie Sobo-
lewskiemu osobiscie, poeta ten, mimo skapej licz-
by swych przektadow, zastuguje na tytut pierw-
szego amerykanskiego ttumacza poezji polskiej.

Przektady Englisha pochodzg z lat 1838-1840
i pojawity sie w krotkotrwatym The Gentleman’s
Magazine z Philadelphii, redagowanym przez Wil-
liama E. Burtona. W r. 1838 English ogtosit tam
4-stronico artykut “The Poetry of Poland”,
ktory jest krociuchng antologig poezji polskiej z
objasnieniami. Autor zamknat w niej przeglad jej
od Bogarodzicy do Mickiewicza, ilustrujgc temat
thumaczeniami utomkoéw z Korsaka, Malczewskie-
go, Jakubowskiego, Gostawskiego,62 mickiewi-
czowskich “Dziadow” i “Farysa”. Ponownie w .
1840 ogtosit przektady 14 bajek Krasickiego, juz
bez komentarzy.63 Wszystkie te prace Englisha
Slg_bolewski rowniez wecielit zywcem do swej ksig-
zki.

Wiasng pracg Sobolewskiego jest dopiero
reszta antologii, moze z drobnymi wyjatkami.
Prof. Roman Dyboski tak charakteryzuje jg ogol-
nie: “Smiato siegngt niejednokrotnie w tym zbio-
rze po najwyzsze zadania, o jakie ttumacz poetéw
polskich wogole pokusi¢ sie moze, i dzieki nie-
przecietnej widocznie kulturze literackiej ma w
swych przektadach momenty nader szczesliwe pod
wzgledem poetyckim.”64

— 174 —



Sobolewski, jako poeta, zdaje sie jednak nie
przekracza¢ granic miernosci. Autor niniejszego
szkicu starat sie odnalez¢ jego utwory oryginal-
ne — ale bez wiekszego powodzenia. Znalazt ich
zaledwie dwa: jeden angielski, drugi polski. Pier-
wszy pochodzi jeszcze z miodych filadelfijskich
czasOw poety. Jest to “Sonet do gniewu” i brzmi
nastepujaco:

SONNET TO ANGER
By Paul Sobolewski.
O! hated foe to every human bliss!
Sweet Friendship’s curse—destroyer of our
peace!

How many men possessed of virtuous hearts—

Have suffered pangs from thy unfriendly darts.

And women too—indulging in thy wice,

Have rent in twain affection’s dearest ties.

How many feel the pangs of keen remorse,

By actions drawn from thy unhallow'd source!

And youth on whom bright hope and fortune
smil'd,

How oft by thee have been misled—beguil’d—

Old age too—and the bright career of fame,

Have fallen victims to thy deadly aim.—

Thou giv’'st Revenge and lasting Hatred birth

And prov'st thyself the master-fiend of Earth.65

Dru%i wiersz, polski, to “Prolog”, napisany
przez Sobolewskiego i deklamowany przez panne
Kazimiere Switalskg “przy pierwszym otwarciu
Teatru Polskiego w Chicago, Illinois, dnia 12-go
lutego, 1873 r.” Warto go pozna¢ w catosci:

Ze Wschodu garstka niegdys rozsypana
Kroki pielgrzymie na Zachod zwrdcita
Gdzie ni brzek kajdan, ni ukaz tyrana
Nigdy nie rzadzi — tylko ludu sital

Lecz cho¢ pomiedzy narody wolnymi,
Gdziez jest to serce ktoreby nie bito
Dla swej Ojczyzny, dla kochanej Ziemi,
I nie wspomniato na rodzine mitg?
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O droga Polsko! chociaz twe nadzieje,
Smutnym sg teraz kirem pomroczone:
Przyjdzie czas jeszcze, tyran zbiednieje,
Gdy pekng wiezy juz sto lat noszone!

Lecz nim ten promyk nadziei zabtys$nie,

| Polska kresu wolnosci dobiezy:

Nim znéw z serc Polskich droga krew
wytrysnie,

Oswieci¢ trzeba kwiat polskiej miodziezy.

Wprzéd nim godzina wolnosci wybije,
Lud potrzebuje powszechnej Oswiaty,
Bo predzej Cara orez ten przeszyije,
Niz szable, piki, kule i armaty.

Précz tych Car inn{ych leka sie zywiotow
Oswiaty ludu i wptywéw moralnych

A te sie rodzg ze szkot i kosciotow,
Pochodzg takze z nauk teatralnych!

W tej piqkned' trojcy sg wielkie podstawy,
Wolnos¢ 1 ludzkos¢ kraza w onych kresie,
Nie tracmy serca, a Pan Bog taskawy,

Wskrzesi nam Polske! i Narod podniesie!

PoraZ tu pierwszy w tem zachodniem miescie,
Dotknietem ciezko, niestychang plagg

Po6jda po Swiecie te przyjemne wiescie,

ze teatr Polski zjawit sie w Chicago!

Gmina tu Polska wbrew trudéw i pracy
Pierwszg wystawe do skutku przywiodia,
Przypominajac, ze jako Polacy,
Czerpamy wszyscy ze wspdlnego zrodial

Pierwsze na catym zachodnim obszarze
Granej Polskosci wskrzeszg sie odcienia,
Jak Fenix nowy, po ciezkim pozarze,
Powstang z martwych krajowe wspomnienia!

Pierwsza wystawa naszej scennej pracy
Idzie na Szkote i dla polskich dzieci:
Miejmy nadzieje, Szanowni Rodacy!
Ze bedzie kwitngé nim trzy lat uleci.
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Razem s‘;()rzezone do tej tu zabawy,

Sg Szlazk, Warszawa, Poznan i Podole
NieSwietnej wprawdzie teatralnej stawy,
Lecz “Kruk krukowi oka nie wykole”.

Ktozby zapomniat 0 dzielnym Krakowie,
Bioragcym udziat w spdlnej tu zabawie?
Mozemy przyzna¢ ,Szanowni Panowie,

Krakéw sie réwna napewno Warszawie!

Wotyn, Ukraina — ach to kraj jak ztoto
Wolnos¢ lubigey, walecznz i zyzny
Serca pokryte zatoby tesknota,

Zawsze w pamieci cierpigcej Ojczyzny!

A ktéz o Litwie z westchnieniem nie
wspomni?

Kolebka stawy dla Polski tak droga!

Zaswiadczg wielu co sg tu przytomni,

Jak dzielnie zawsze pobijali wroga!

Galicyje takze nalezy tu wzmieni¢ —
Galez potrzebna — choé teraz nie w grupie:
Jej patryotﬁzm umiemy ocenic,

Da Bog ze kiedy$ znowu bedziem w kupie!

Lecz gdy gatezie drzewa wymieniamy
Gdziez same drzewo — tyle kro¢ strzaskane,
Krolestwo! twoje poswiecenia znamy,

Bo stawy piérem dawno zapisane.

Scenad'est szkotg Swiata moralnosci,

Powiedziat Schiller — Bard przeSwietnej
stawy,

Ona zaprawia umyst do wolnosci —

I czucia piekne wzbudza procz zabawy,

Scena jest pewng satyrg gtupoty,

Otwiera oczy zarozumiatosci,

Nagania pyche, zazdros¢ i niecnoty,

I na krytyke wystawia zdroznosci!

A kto6z nie widziat zakochanej pary,

Z serca pataniem, z westchnieniem glebokiem

Gdy intryganci robig z nich ofiary,
I los ich dotknie okrutnym wyrokiem!
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A gdy obtudnik, uSmiechliwg twarza,
Podstepem zwiedzie — o0 zdrajca okrutny!
Ach jakze serca uczciwe sie zrazg
Spostrzedz na scenie taki widok smutny!

Patrz na ruiny zerwanej przyjazni,
Ktbra podstepnik stargat bez litosci
Tento zdradziciel Swietych wyobrazni
Na pozér mity lecz z sercem chytrosci!

P6jdzmy do chatki, gdzie cnota panuje
Cho¢ w niedostatku prostym idzie torem.
Lub tez gdzie talent z nedzg sie pasuje
Serca czystoscig, i zawsze z honorem!

Daznosci Sceny, sg prawe i liczne

Po catym Swiecie swoj wptyw rozposciera,
A ze jej akta sg zawsze publiczne,

Na towarzystwo wielki wptyw wywiera,

Bo karze tego co sie hanbg bruczy,
Chwale dobroci i cnocie oddaje:
Teatr nietylko rozumu nas uczy,
Ale poprawia ludu obyczaje!

Z wielkg skromnoscig wystepujem Panstwo,
Niemamy wprawy ani dos$wiadczenia:

Lecz odgrywajac rodzinne ziemianstwo,
Szczerze waszego prosim przebaczenia!

Widzac to grono z tak moralng sifa,
Mozna krytyke gtosno miesci¢ wprzody —
Wasza pochwala, bedzie ptacg mila,
Wasze oklaski, nagroda za trudy!

Rzecz jasna, ze trudno z tych préb, zwlaszcza
bez znajomosci warunkéw, w jakich powstaty, o-
kre$la¢ zdolnosci autora, ale oba wiersze, zwiasz-
cza polski, sg dosy¢ stabe.

Mimo wszystko jednak, Sobolewski dokonat
dzieta wielkiego. Wielkiego przez sam poryw
sit na zamiar, wielkiego przez to, ze pierw-
szy, mimo widocznych trudnosci materialnych i
innych, zdotat otworzy¢ szeroko bramy poezji pol-
skiej przed Swiatem amerykanskim. “Gdybysmy
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nawet, z naszego punktu widzenia rzeczy, roz-
trzasajac krytycznie te przekfady, znalezli im to
i owo do zarzucenia, tak pod wzgledem tresci, jak
i formy, powinniSmy o usterkach zapomnie¢, sko-
ro one ... najmniejszej ujmy nie przyniosty poe-
z{i naszej, i... hotd serdeczny rodakowi naszemu
ztozy¢ za przystuge, wyswiadczong ojczystej zie-
mi” ... Tak pisat Adam Plug w r. 1882 i stowa
jego stusznie powinny zostat nienaruszalnym
pomnikiem zastugi Sobolewskiego — tymbardziej,
ze zastuga ta i samo imie poety lezaty wsrod nas

W zapomnieniu. .

Dalsze losy Sobolewskiego byty juz krotkie.
Whnet po wydaniu dzieta zdrowie jego zaczelo
szwankowaé. Bieda musiata mu tez doskwierad,
gdyz, jak powiada Duchinska, ksigzka The Poets
and Poetry of Poland stata sie dla podesztego wie-
kiem autora jedynym utrzymaniem. Mimo tego,
uczestniczyt jeszcze w obchodzie dwusetnej rocz-
nicy zwyciestwa pod Wiedniem, jaki Polonia chi-
cagoska urzadzita w r. 1883, i zajmowat w pocho-
dzie honorowe miejsce razem z Bodzentg-Chia-
powskim, mezem Heleny Modrzejewskiej, 1 swy-
mi towarzyszami broni z r. 1831.67 Na uroczy-
stos¢ te wgda’r nawet broszurke w jezyku angiel-
skim o Sobieskim.68 Byla to jego ostatnia praca.
Choroba, rak zotadka, czynita szybkie postepy.
Pod koniec zycia poety przyjaciele czynili stara-
nia, by przewiezC go z jego ubogiej I samotnej
kwatery w domku przy West Randolph do szpi-
tala, gdzie mogtby mieC lepszg opieke. Ale chore-
mu ciezko bﬁ’ro rozstawac sie ze swoim katem i
swoimi ksigzkami. Mimo oporu zdotano go w koncu
naméwi¢ do rozigki. Wyrobiono mu miejsce w
szpitalu powiatowym. Nie wytrzymat tam jednak
dtugo. Whnet zazadat przeniesienia sie z powrotem
do swego domu, a gdy zyczeniu jego stato sie za-
dos¢ i znalazt sie znébw na wiasnych Smieciach, za-
wotal: “Tu jest raj 1769

W piatek, dnia 30-go maja 1884, o godz.
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12:30 w nocy, zmart Pawet Sobolewski na rgkach
swych najblizszych druhow.

Pogrzeb odbyt sig w nastegnq niedziele po po-
tudniu na cmentarz Graceland.70

Pozostaty po nim, précz ubogich sprzetow,
masy papierow, wsrod ktorych byty rekopisy nieo-
gtoszonych przektadow,11 prawdopodobnie rowniez
oryginalne jego prace, wiele korespondencji i wie-
le ksigzek. Cze$C tej spuscizny znalazia sie w re-
kach rodziny. Pani Will Rogers, z domu Laura
Sobolewska, w Springfield, Mo., wnuczka poety,
ktora odwiedzita autora niniejszego szkicu kilka
lat temu, opowiadata, ze pamieta, 1z w domu mat-
ki byto pare kufrow, petnych papierow po nie-
boszczyku. Niemal wszystkie te jednak papiery
spalono nastgpnie jako nieuzyteczne i niezrozu-
miate dla rodziny, méwigcej juz tylko po angielsku.
Wszystko co zostato z korespondencji, pani Ro-
gers przywiozta ze sobg, byly to wspomniane listy
Longfellowa i Whittiera 1 pare listow polskich,
nie posiadajacych jednak zadnej wartosci histo-
rycznej. Poza tym w posiadaniu pani Rogers sa
portret Sobolewskiego z czasu jego miodosci, ma-
lowany przez francuskiego artyste, Edwarda De-
chaux; gitara, na ktorej dziadek grywat z zamito-
waniem, oraz okoto trzysta egzemplarzy Poets
and Poetry of Poland. Cze$¢ biblioteki zmartego
posiadajg p. Chester D. Shane z Winfield, Kas.,
wnuk poety,12 i wdowa po jedynym synie Sobo-
lewskiego, Jakobie (James) B. Sobolewskim, u-
rzedniku koleji Chicago, St. Paul and Omaha w
Lewiston, Minn., zmartym dosy¢ dawno temu.73
O ile autor zdotat dowiedzie¢ sig, druga zona So-
bolewskiego zmarta w Belvidere, Ill., i tam zostata
pochowana.74 Z dzieci nie zyje tez zadne; ostat-
nia przeniosta sie na drugi Swiat pani Shane Kil-
ka lat temu. Natomiast z wnukdéw, oprécz wspom-
nianych, p. Laury Rogers i p. Chestera D. Shane,
Zyja jeszcze kilkoro innych o réznych nazwiskach,
rozrzuceni po Kraju.

PRZYPISY

1 Poets and Poetry of Poland, a collection of Polish
verse..., edited by Paul Sobolewski, Milwaukee 1929.
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Tow. Literackie im. Pawta Sobolewskiego stanowili: Ta-
deusz Wendziriski, Ernest Lilien, Antoni tukaszewski i
Pawet J. Skarga. Mimo, zapowiedzi rychtego wydania ttu-
maczen nowszych Eoetpw_ polskich, “towarzystwo to nie
dato nastepnie znaku zycia o sobie.

2 W Stanach_ Zjedn. pisali o nim Pawet J. Skargia:
“Zapomniany maz wielkiej zastugi zdobywa serca mto-
dzwgy polskiej”’, Dziennik “Zjednoczenia, Chicago, 18 ma-
a 1929; i “Pawet Sobolewski byt szeroko znany w kotach
iteratow amerykanskich”, Dziénnik Chicagoski, 20 maja
1929; nastepnie prof. Arthur P. Coleman z uniw. Colum-
bia poswiecit mu dwukrotnie swoj periodyczny przeglad:
“As | look at the new Polish books”, pierwszy przedruko-
wany w Rekordzie Codziennym, Detroit, 11 ‘lutego 1933,
drugi za$ przedrukowany w Kurierze Codziennym, Boston,
10 marca 1933, Kurierzé Narodowym, New York, 10 mar-
ca 1933, i Rekordzie Codziennym, Detroit, 11 marca 1933.
W Polsce rozprawe o Sobolewskim napisat prof. Roman
Dyboski z uniw. Jagiellonskiego: *“Angielskie przektady
Eoetow polskich przez Pawia Sobolewskiego”, Czas, Kra-
Ow, r. 1932, nr. 295, i w osobnej odbitce, Krakéw 1932.

3 Adam Phug, “Pawet Sobolewski”, Kiosy, t. XXXIV,
1882, str. 382; list pani Helen Vogel z Burt, la., wnuczki
Sobolewskiego, do autora, z 14 wrze$nia 1931; list pani
Ady B. Shane, cdrki Sobolewskiego, w Illinois State His-
torical Library w Springfield, III.

4 “Tod eines Polnischen Patrioten”, Chicagoer Freie
Presse, 2 czerwca 1884.

s Ptug, “Pawet Sobolewski”. .

6 Seweryna Duchinska, “Najnowsze utwory litera-
tury angielskiej”, Kronika Rodzinna, r. 1882, str."6.

_t Jozef Biatynia Chotodecki, Jenerat Kotyszko i te-
goz Eodkomendnl na terytorium Galicyi, Lwéw 1912, str. 6.
Ptug, “Pawet Sobolewski”. .

9 Rlskoplsy Zbiordw Rapperswylskich, Nr. 1255,

10 Nr. 143 na_liscie wygnancow, dotaczonej do ich
petycji z 9 kwietnia 1834 do 23-go kongresu Stanéw Zj.,
1-wsza sesia; oryginalna lista znajduje si¢ obecnie w Ge-
neral Land Office w Washingtonie. =~ ]

11 Ptug, “Pawet Sobolewski”. lIstniejace indeksy ar-
tykutdw wczasopismach amerykanskich 1 angielskich nie
podaj zad_n¥|ch prac Sobolewskiego; przynajmniej autor
nie zdofat ich odszuka¢. Prawdopodobnie wiec Sobolewski
drukowat je albo w dziennikach, albo w jakich§ mnie
waznych magazynach, jak 6w “The Ladies Amaranth”,
gdzie odszukanie ich jest bardzo trudne.

12 Moze to wiasnie tyczy czasopisma Poland.

13 Phug, “Pawet Sobolewski”. = o
S _1f[1yL|st p. Ady B. Shane w Illinois State Historical
ociety.

16" Chicagoer Freie Presse, 2 czerwca 1884.

i6 Plug, “Pawet Sobolewski”.
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16a Henry A. Stoutenbough, A documentary history
of the Dutch Congregation of Oyster Bay, Queens Co.,
1902, p. 660.

17 Wedle corki, p. Shane, Sobolewski mieszkat w New
Yorku w_domu owych panstwa Van Zandt, ktérzy go
tak polubili, ze dali mu za zone corke-kaleke. Lekarz po-
lecit jej wyjecha¢ na zachdéd dla ratowania zdrowia. Dro-
Q(Przewazr_ue wodng miodzi matzonkowie udali sie do
adison, Wis., skad po rychtej $mierci zony Sobolewski

rzeniost sie do Illinois (cytowany list w_IIl. State Hist.
oc.). Wedle listu pani Lucy Gilman z Belvidere, Ill., z
5-go maja 1927, (réwniez znajdujgcego sie¢ w Ill. State

Hist. Soc.), Sobolewski b¥l’ pierwszy raz zonaty z_Polka,
podobno krewniaczka “putk.” Jana Sobieskiego 'z Califor-
nii, s’?/nnego swego czasu z SWP/Ch falszywych uroszczen
do Bo omstwa 5)0 rolu Janie II. Kurier Warszawski z r.
1882, nr. 161, 20-go lipca, podaje tez, ze byt pierwszy raz
zonaty z corkg wychodZcy polskiego.

18 Chicagoer Freie Presse, 2 czerwca 1884

19 List p. Vogel do autora, z 3 marca 1933.

20 Chicagoer Freie Presse, 2 czerwca 1884.

21 List p. Vogel. )

22 Plug, “Pawel Sobolewski”.

23 List p. Vogel. . )

24 Belvidere %III.) Standard, 23 sierpnia 1864.

25 Tamze, 7 marca 1865.

26 Tamze, 18 stycznia, 3, 17 i 24 Iutego, 3 marca 1863,
6 marca 1866; Ptug, “Pawel Sobolewski” =

21 Belvidere Standard, 24 i 30 stycznia, 14 lutego
1860, 16 maja 1865. .

28 Chicagoer Freie Presse, 2 czerwca 1884; Belvidere
Standard, 7 wrzesnia 1869.. .

29 Dziennik Chicagoski, 20 maja 1929.

Kl Rek(\)k)llsy Biblioteki Rapperswylskiej, Nr. 424,

3L Ks. Wactaw Kruszka, Historia Polakéw w Amery-
ce, Milwaukee 1905, t. Ill, str. 140. .

32 Belvidere Standard z 7 wrzesnia 1869 podawat:

“Heard from.—His honor Justice Dunderblitz, (Paul
Soboleski, Esqg.,) having failed in realizing a fortune in
his legal decisions—after various changes, landed safely
at last at 131 Dearborn st., Chicago, where, besides trying
to transact some business in Real Estate and Insurance,
we learn from a Chlcaa Paper is about to publish Art-
istic and Literary work, “Napoleon and his_Marshalls.”
The artistic part is done by Luis Kurtz, Esq., of the
Chicago Lithographic Co.—the literary part is written by
Mr. Soboleski. The Chicago Editor paP/s Mr. S. a compli-
ment, saying that he is “a genial gentleman and possesses
eminent " literary patents,” all of which, we cheerfully
endorse. The J)lcture_ls after the celebrated painting of
Delaroche, and contains thirty-eight different heads of
the most distinguished military men of those days. We
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see the names of Macdonald, Ney, Poniatowske, Berna-
dotte, mentioned. It is going to be, we suppose, a splendid
thing, and we hope Mr. S’s enterprise will prove a
success. The people of this county = (where Mr. S. has
many Bersqnal friends) who have so often been enter-
tainéd by his contributions to this paper, and his lectures,
will not only be glad to hear of his success, but will lend
a helping hand In patronizing his efforts. Price of En-
graving and Pamphlet, $5.00." Secure a copg, which will
not only be an ornament in your house, but will also
furnish "you with historical reférences of one of the most
interesting periods in the world’'s history.” ]

33 Wedle relacji_ p. M. Drezmala z Chlcaglo (osobisty

wywiad autora niniejszego szkicu z p. Drezmalem 27 paz-
dziernika 1931 i szKic Pawta J. Skargi, “Pawet Sobolew-
ski”, Dziennik Chicagoski, 20 maja 1929). Pomimo prze-
szukania wielu rocznikow giazet angielskich z Chicago z
tego okresu, autor nie mogt znalezC ani jednego utworu,
ktor)g moznaby rozpozna¢ Jako Sobolewskiego.
A Szczegolnle,od_nom sle to do Polskiej _Gazeti/ Kato-
lickiej Jana Baczynskiego. Tak n. p. dnia 24 sierp. 1876 po-
jawito sie w niej ‘wspomnienie po$miertne o $. p. Florianie
Liskowackim, zmartym w Texas, wspottowarzyszu So-
bolewskiego z walki "o wolno$¢ Polski 1 niewoli “austriac-
kiej. Jest ono podpisane literami: P. S. Pomagat tez So-
bolewski Barzynskiemu w opracowaniu “Kalendarza Pol-
skleigo_ Ple,\%rzyma na rok zwyczajny 1873”, wydanego
w  Union, Mo." Prawdopodobnie” jedyny e%;emplarz teqo
pierwszego kalendarza polsko-amerykarskiego znajduje
sie w Archiwum i Muzeum Z. P. R. K. w Chicago, w ko-
lekcji Dra. Karola H. Wachtla

33 Ptug, “Pawet Sobolewski” .

3% Seweryna Duchinska, “Najnowsze utwory litera-
tury anlglelskled"

37 Phug, “

38 Tamze. o oo

39 “Prolog” ten znajduje sie w Baczynskiego Kalen-
darzu Polskim Pielgrzyma na rok zwyczajny 1873.

43 Teofila Samolinska, poetka wychodZcza, zmarta w
Chicago_ 1 grudnia 1913. “Zastyneta z pieknych, serdecz-
nych wierszy, ktorych utozyta sporo, gdyz talent niepo-
$ledni posiadata w”tym kierunku” (Dziennik Zwigzkowy,
Chlca?o, 2-go, gLr_udnla 1913).

41 Baczynskiego Kalendarz. .

42 Kurier Warszawski, 1882, nr. 161, 20 lipca.

43 Tamze. . . L

44 Pawet J. Skarga, “Zapomniany maz”, Dziennik
Zjednoczenia, 29 maja 1929.
Tamze.

43 Ur. 1827, zm. w Chicago w_r. 1891; bxi wybitng
postacig wsréd niemieckiej imigracji w Stanach Zj.” (Chi-
ﬁlgs) und sein Deutschthum, Cleveland, 1901-2, str. 69 i

awet Sobolewski”.
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47 Skarga, “Pawet Sobolewski”, Dziennik Chicagoski,
20 maja_1929. ] ] .
48 Tamze. Opis wygladu Sobolewskiego potwierdza
list p. Helen C. Vogel, wnuczki Sobolewskiego, do autora
z 3 marca 1933. o
193149 Wywiad autora z p. Drezmalem 27 pazdziernika

50 Rekopisy Bibl.Rappersw., nr. 886. List Sobolew-
skiego ma date 26 marca, ale bez roku. Powodzenie fi-
nansowe dzieta jest roznie przedstawiane w Zrodiach. We-
dle jednych optacito sie ono Sobolewskiemu, wedle innych
przyniosto mu duze straty.

61 Tamze.

6 82 Cyrkularz polski, rekopisy Bibl. Rappersw., nr.

53 Oryginaty listdw Longfellowa i Whittiera sa w po-
siadaniu_rodziny Sobolewskiego. )

64 Cyrkularz Ifolskl, rekopisy Bibl. Rappersw., nr.
886. Pisali nadto E. W. (czy nie Edward Wilkoszewski z
Chicago?) w Kiosach, t. XXXIV, 1882, str. 125; anonim
izdaje sie Julian Horain) w Kurierze Warszawskim, r.
882, nr. 161, 20 lipca, i 't. d

65 Tamze. o ]

39 R. Dyboski, Angielskie przek’radg fOEtéV\{ polskich
rzez Pawla Sobolewskiego, Krakéw 1932, odbitka z nr.
95 Czasu, Krakoéow, 1932.

67 Arthur P. Coleman, “As | look at the new Polish
books”, Kurier Codzienny, Boston, 10 marca 1933; Kurier
Narodowy, New York, 10 marca 1933; Rekord Codzienny,
Detroit, 11 marca i 11 listopada 1933.

38 Str. 13-14.

39 Wybor Poezyi Polskiey. Specimens of the Polish
Poets; with notes and observations on the literature of
i’é)zlgnd. By John Bowring, London: Printed for the author,

s0_Thomas Dunn Engllis_h, ur. w Philadelphii 29 czer-
wca_ 1819; uczeszczat do Friend’s Academy w Burlington,
N. J.; ukonczyt wxdlmai medyczny uniwersytetu Pennsyl-
vania, w Philadelphii w r. 1839; studiowat prawo i zostat
dopuszczony do jego praktyki w Philadelphii w r. 1842,
jednakowoZ ‘lpos_wu;cﬂ sie “przedewszystkim  dziennikar-
stwu; napisat wiele Doematow. ballad i liryk; przeni6st sie
do Virginii w r. 1852; byt wybitnym przeciwnikiem ruchu
zwanego Know-Nothingism; “przeniost sie do miasta New
York w r. 1857, a w rok potem do Newark, N. J.; byt
cztonkiem legislatury stanowej w 1863-4; wybrany czton-
kiem 52 i 53-go kongresu Stanéw Zj. (1891-1895), pobity
zostat jednak w wyborach do 54-go Kongresu; powrdcit
potem do pracy literackiej i zmart w Newark 1 kwietnia
1902. Pochowany tamze na cmentarzu Fairmount %BIO-
raphical Dictionary of the American Congress, 1774-
927, Washington 1928, str. 946). ...
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_si_English nazywa tego v_vygnar'lca “an eminent Po-
lish pianist of this city” (Philadelphia). Czy nie byt to
przypadkiem Jan Pychowski, zapomniany muzyk polski
z tego okresu? o )

62 Jego “Dumke Podolska” podaje jednak jako Gosz-
czynsklcji%o. ]
7 165’7 e Gentleman's Magazine, t. VI (1840), str. 17,
64 R. Dyboski, Angielskie przektady poetéw polskich
przez P. Sobolewskiego, str. 4. ] ]

65 Z The Lady’s Amaranth, Philadelphia, sobota, 15
lutego 1839, ze zbioréw Ks. J. P. Wachowskiego z Toledo,
0. Sobolewski podpisat sie pod tym utworem I:Pe’m m na-
zwiskiem, miat jednak uzywac pseudonimu “P. Si”.

6 Jana Barzynskiego Kalendarz Polski Pielgrzyma
na rok zwyczajny 1873 ]

67 Chicago Tribune, 13 wrze$nia 1883.

68 Tytul tej broszury jest nastepujacy: “The 12-th
day of September, 1883, is the 200-th Anniversary of one
of the grandest events in History. JOHN SOBIESKI, the
King of Poland, Conquers the Turks under the walls of
Vienna, September 12-th, 1683, and forever frees the
whole Christian World from the iron yoke of the Turks.
By the author of “Poets and Poetry of Poland”. “Gazeta
Polska” Print, Chicago, Ills., 1883”. "Broszura zawiera por-
tret Sobieskiego i plan bitwy pod Wiedniem. Egzemplarz
jej jest w. zbiorach Ks. J. Wachowskiego z Toledo,

Chicagoer Freie Presse, 2 czerwca 1884. )

_ 70 Chicago Tribune, 1 czerwca 1834; The Chicago
Tqu%%,41 czerwca 1884; The Chicago Daily News, 1 czerw-
ca .

71 Seweryna Duchinska, “Najnowsze utwory litera-
tury angielsKiej”; Pawet J. Skarga, “Pawel Sobolewski”.
72 List p. Shane do autora z 29 sierpnia 1931.

73 Informacje ustne, udzielone autorowi przez p.
Drezmala, 27 pazdziernika 1931. ] )

_ 74 List p. Ady B. Shane do pani I. D. Rawlings w
lllinois State Historical, Society.

Autor sktada niniejszym podzi?kowanie nastepuja-
cym osobom, ktére zyczliwie pomogty mu do  zebrania
szczegOtow o Sobolewskim: Dr. Andrzejowi Wojtkowskie-
mu, dyrektorowi Biblioteki Raczynskich w Poznaniu; $. p,
Stanistawowi Zielinskiemu z Warszawy; prof. Arthurowi
Prudden Coleman z Columbia University; pani Marion
Coleman z New Yorku; pannie Karolinie Ratajczak z
Elmhurst, N. Y., Ks. Jozefowi_P. Wachowskiemu z Toledo,
O.; p.. Paulowi M. Angle, bibliotekarzowi Illinois State
Historical Library w Springfield, Ill.; p. Elizabeth Ballard,
bibliotekarce Ida Public Library w Belvidere, Ill.; pani
Will Rogers z Springfield, Mo.; pani Helen C. Vogel z
Burt, la.; p. Chesterowi D. Shane z Winfield, Kas., i p.
Maxowi Drezmalowi z Chicago.
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VII.

STULECIE KSIAZKI POLSKIEJ
W AMERYCE






(Rozszerzenie artykutu z Przewodnika Katolickiego,
New Britain, Conn., z 21 grudnia 1932, napisanego na sre-
brny jubileusz pisma.)

Jak z samej natury rzeczy powinno byto wyni-
kna¢, pierwsza polska ksigzka, wydang w Nowym
Swiecie, byt podrecznik do nauki jezyka angielskie-
go. Pojawita sie ona w Philadelphii w roku 1834
pod nastepujagcym dwujezycznym tytutem:

Dialogues to fecilitate the acquisition of the
English Language, by the Polish Emigrants, Phila-
delphia, Printed by John Young. — Rozmowy do
utatwienia nauki Jenzyka Angielskiego, dla emi-
grantéw polskich, Filadelfia: w drukarni Jana
Young. Roku, 1834.

Broszura liczyta 24 stron w szesnastce. Tresé
jej, nawet jak na podrecznik tego rodzaju, dosyc
pospolita. Nadarmo szukacby w niej chocby zda-
nia, ktoreby miato jaki zwigzek z tragedig wy-
gnancow.l

Czcionek ze znakami, wiasciwymi pisowni pol-
skiej, nie byto jeszcze wéwczas w Ameryce. Autor
zawiadamia zaraz na wstepie w uwadze, ze “z przy-
czyny niedostatku niektérych glosek, pisownia
Polska musi byc nieco zmieniona.” Litere “g” pi-
sze wiec przez “on”, lub “0”’; litere “g” przez “en”
lub przez francuskie c, akcenty za$ nad “0”, “s” i
t. p., zostaty albo opuszczone, albo zastgpione przez
apostrof. Podobng pisownie, podyktowang koniecz-
noscia, mozna spotkac i w innych najdawniejszych
drukach polskich w Ameryce, stanowigcych dzi$
wielkg rzadko$¢ bibliograficzna.

W czasie pojawienia sie Rozméw wychodZtwo
Folskie w Stanach Zjednoczonych byto jeszcze nie-
iczne. Ale $wiezo wiasnie rzad austrjacki wysa-
dzit na lad w New Yorku 235 bytych zotnierzy po-
wstania listopadowego i dla tych-to nieszczesli-
wych biedakow broszura byfa gtéwnie przezna-
czona.

Obcy jezyk byt najwieksza trudnoscig groma-
dy wygnancow polskich w zdobyciu kawatka chle-
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ba w Ameryce. Mimo, iz byli to przewaznie ludzie
wyksztatceni, z catej liczby 235 tylko dwaj, “i to
z dykcjonarzem, mogli sie jakkolwiek rozmowic”
po angielsku.2

ze za$ warunki zarobkowe w Ameryce sto lat
temu nie byly wiele odmienne od dzisiejszych,
Swiadczy wyjatek z listu Alberta Gallatina, znako-
mitego Szwajcara amerykanskiego i przewodnicza-
cego komitetu polskiego w New Yorku, do Juliana
Ursyna Niemcewicza z 21go grudnia 1834:—"“Bez-
znajomosci jezyka, ktoérej rodacy wasi, zwlaszcza
zostajgc najwiecej miedzy sobg, bardzo powoli na-
bywajg, niema prawie innego zycia, jak przez pra-
ce reczna, do ktorej wielka czes¢ waszych emi-
grantow nigdy uzyta nie byta. Nawyknienia woj-
skowe zrobity wielu mniej sposobnymi do zarobku
recznego, a nawet ci, stanowigcy zaledwie czwartg
czes¢ ogotu, ktérzy byli rzemieSinikami lub rolni-
kami, znajdg tu wiele trudnosci w znalezieniu
przyzwoitego umieszczenia gtéwnie z powodu tru-
dnosci jezykowej 3

Mys$l wiec o ulatwieniu rodakom pozycia
wsrod obcych kierowata tworcg pierwszej polskiej
ksigzki w Ameryce. Byt nim Marcin Rosienkiewicz,
rodem z Wolynia, byly profesor stawnego liceum
krzemienieckiego. Uwieziony przez Austrie za u-
dziat w powstaniu listopadowym i deportowany z
Triestu razem z innymi, wybrany zostat przy lado-
waniu w New Yorku cztonkiem komitetu wygnan-
cow “dla utrzymania reprezentacji narodowej i po-
rozumienia sie z Amerykanami.” Byt jednym z
tych, ktérzy w imieniu Polakdéw wystosowali pe-
tycje do kongresu Stanow Zjednoczonych, 9-go
kwienia 1834, “o udzielenie im ziemi pod takiemi
warunkami, ktore pozwolg im zyé z wkasnej pracy,
zgromadzac¢ przy sobie tych rodakéw, ktérzy moga
jeszcze przyjecha¢ do tych brzegéw i sta¢ sie po-
zytecznymi dla narodu Stanéw Zjednoczonych.”4

Ale kongres nie byt rychliwy, ani zbyt hojn
dla polskich tutaczy. W New Yorku obdarzono ic
wieloma dobrymi radami, lecz tylko szczuptg po-
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moca. To tez powoli rozchodzili sie po kraju, szuka-
jac lepszej doli, rzadko znajdujac ja.

Rosienkiewicz tez po krétkim pobycie w New
Yorku przeniost sie do Philadelphii razem z gro-
madka okoto trzydziestu rodakéw. Tam byty pro-
fesor krzemieniecki, chcac zaja¢ im czas pozytecz-
nie, zatozyt szkotke jezyka angielskiego, — pierw-
szg wogole polskg szkote w Ameryce. Szkdtka Ro-
sienkiewicza utrzymata sie jednak tylko tak dtu-
go, jak dtugo starczyty fundusze miejscowego Kko-
mitetu pomocy Polakom na wsparcie tutaczy. Po
trzech miesigcach zrédto to wyschto i dawna wia-
ra z pod Daszowa rozeszia sie w inne czesci kraju
na poszukiwanie chleba.5

Rosienkiewicz pozostat jednak w Philadelphii
i zaczat zarabiaC na zycie dawaniem lekcyj rysun-
kéw i fracuskiego.6 Byt to zwykly i stosunkowo
najtatwiejszy sposob pierwszego zarobkowania
bardziej wyksztatconych wygnancow. O dalszych
jego losach wiadomosci sg skape. W r. 1847 za-
konczyt zycie w Cincinnati, 0.6

Lata tuz po powstaniu listopadowym i z tego
wzgledu nalezy uwazaC za poczatek drukéw pol-
skich w Ameryce, gdyz wowczas wyszty tu pierw-
sze ksigzki, w angielskim wprawdzie jezyku, ale
osnute na polskich tematach i pisane przez Pola-
kow, lub osoby, zwigzane bezpoSrednio ze sprawa
polska, Réwnoczesnie pojawia sie we Francji ksia-
zeczka Juliana Juzwikiewicza, Polacy w Ameryce
(Paryz, 1836), ktéra mozna uwazaC za protopla-
ste drukéw europejskich, dotyczacych Polonii a-
merykanskiej. W roznych perjodycznych wydaw-
nictwach polskich wielkiej emigracji pojawiaja sie
pierwsze korespondencje polskie z Ameryki, o tre-
Sci przewaznie wiadomosciowej. Jest to wiec okres
wazny dla dziejéw Polakdéw amerykanskich.

Po ksigzeczce Rosienkiewicza nastepny druk
polski, wydany w Ameryce, wyszedt podobno z pod
piora doktora Feliksa Pawta Wierzbickiego, staw-
nego pioniera Kalifornii. Miat to by¢ znowu pod-
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recznik do nauki jezyka polskiego. Wiadomosc¢ o
nim jest jednak skapa i niepewna.8

Dalsze druki polskie w Ameryce powstaty do-
piero pod wptywem roku 1863-go. Byio to przede-
wszystkiem Echo z Polski, pierwsze polskie czaso-
pismo w Stanach Zjednoczonych, ktére ujrzato
Swiatto dzienne w New Yorku dnia 10-go czerwca
1863 .

Londynski Glos Wolny, organ demokratow
polskich, donosit o celach Echa:9

“Aby Polakow, rozrzuconych po niezmiernej
przestrzeni Standw Zjednoczonych zawiadomi¢ o
wypadkach waznych w Kraju, utrzymywac pomie-
dzy nimi tgcznosc, poda¢ im $rodek komunikowa-
nia sie i ukatwic¢ wspotdziatanie na korzy$¢ sprawy
narodowej, Centralny Komitet Polski w Nowym
Yorku postanowit wydawac trzy razy na miesigc
pismo periodyczne Echo z Polski. Pierwszy numer
wyszedt 10-go czerwca. Za godio przyjat ten dzien-
nik stowa: Zna¢ naprzéd ojczyste sprawy, i jej
kleski i jej stawy. Daznoscig tego dziennika jest
zjednoczenie wszystkich do wspoélnej pracy dla
wywalczenia niepodlegtosci ojczyzny”.

Redaktorem Echa przez caty czas jego kroét-
kiego istnienia byt Roman J. Jaworowski, sekre-
tarz Centralnego Komitetu Polskiego w New Yor-
ku, zatozonego w r. 1863 dla niesienia pomocy fi-
nansowej i moralnej braciom, walczacym w oj-
czyznie.

“Nadzwyczajng Fracq, zapobiegliwoscig i po-
Swieceniem odznaczyt sie chorowity, mtody Rom.
J. Jaworowski w Nowym Jorku. tagodnoscig cha-
rakteru, taktem, obejscie sie mitem, ciezkim po-
data! zadaniom”, — pisat o nim Henryk Katu-
ssowski.10

Dokumenty, pozostate po Centralnym Komi-
tecie Polskim w New Yorku i korespondencja re-
dakcji Echa z Polski 11 rzeczywiscie dajg chlubne
Swiadectwo wielkiej gorliwosci Jaworowskiego dla
sprawy narodowej. Poswiecat sie nietylko redago-
waniu gazety i prowadzeniu korespondencji Ko-
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mitetu, ale i licznym czynnosciom agitacyjnym na
rzecz Polski wérod Amerykanéw i innonarodow-
cow. Kiedy przepracowany i zniechecony nieod-
stepnymi od takiej pracy przykro$ciami chciat u-
stapi¢, Katussowski pisat mu z Washingtonu, 4-go
listopada 1863: — “Nie opuszczajcie Urzedu Wa-
szego. — Wszak zan nie jestescie ptaceni — chyba
zawodem i goryczg — i wspotczuciem tych, co chca
z Wami prace dzieli¢.”12

Echo drukowane byto w drukarni Schriftgies-
ser & Picker, mieszczacej sie p. n. 75-77 Nassau
street, w New Yorku. Zrazu i to pismo musialo
fata¢ brak polskich czcionek, ale wprowadzito je po
kilku numerach. Pierwsze te polskie czcionki w
Ameryce zrobit na miejscu “rzezbiarz czcionek”,
jak zawiadamiat Jaworowski.

Z upadkiem powstania styczniowego upadio
wnet i Echo a redaktor jego wkrotce potym opu-
Scit Ameryke na zawsze i osiadt we Francji. Ostat-
%GELigner pisma wyszedt w dniu 22-go kwietnia

Naktadem Echa w czerwcu 1864 wyszta z dru-
ku ksigzka, ktora, o ile nie bra¢ w rachube niepew-
nej wiadomosci o podreczniku polsko-angielskim
Wierzbickiego, byfaby druga co do wieku polska
ksigzka w Ameryce. Byt to Zbiér Piesni Narodo-
wych, niewielka widocznie ksigzeczka, skoro cena
egzemplarza wynosita 15 centow. Redaktorem jej
byt prawdopodobnie Jaworowski. Mozliwe jednak,
ze byt to tylko przedruk wydania europejskiego.
Kolportowali ja po Ameryce prenumeratorzy Echa
i cztonkowie lokalnych Komitetow Polskich. Zagi-
neta ona, zdaje sie, zupetnie.

“Po upadku Echa z Polski w r. 1865 w New
Yorku" — pisze Nagiel — “na pare lat zapanowata
w stosunkach polskich cisza. Schriftgiesser... prze-
niost swa drukarnie do Washingtonu — i tam dru-
kowat w r. 1867 jeden z najstarszych polskich dru-

kow w Ameryce, konstytucje Tow. Gminy Polskiej
w Chicago.”14
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Konstytucja i Ustawy Towarzystwa Bratniej
Pomocy $wietego Stanistawa Kostki, uchwalone w
Chicago (w Ameryce Pétnocnej), dnia 1-go czerw-
ca 1866 roku, drukowane w Paryzu, w drukarni E.
Martineta, ulica Mignon 2, w r. 1869,15, dowodzity-
by, ze w r. 1869 firma Schriftgiessera nie istniata
juz, i, w tym wypadku, na catym terenie Stan. Zje-
dnoczonych nie byto wdwczas zadnej drukarni, po-
siadajacej czcionki polskie, az do otwarcia drukar-
ni Orta Polskiego w Washington, Mo., przez Szcze-
pankiewicza. Mozliwe jednak, ze przy zamiawianiu
druku konstytucji w Paryzu, Tow. sw. Stanistawa
Kostki pomineto drukarnie Schriftgiessera.

Po r. 1870 coraz czesciej i coraz liczniej poja-
wiaty sie polskie druki w Ameryce, ale dalsza ich
historia jest juz nieco lepiej znana.

PRZYPISY

L Or\//ginai broszury znajdud'e sie w zbiorach Ks.
Jozefa P. Wachowskiego™ z Toledo, O., ktéremu autor
dziekuje za taskawe wypozyczenie jej dia uzytku przy o-
pracowaniu_niniejszego artykutu. ]

1. Julian Juzwikiewicz, Polacy w Ameryce, Paryz,

3. Kronika Emli\?raciii Polskiej, Paryz, 20 lutego 1835.
4. Senate Bil]l No. 158, 23rd Congress, 1st Session.
5. Julian Juzwikiewicz, Polacy w Ameryce.

6., Hieronim Kunaszowski, Zyciorysy uczestnikow po-
wstania listopadowego, Lwow, 1880 r., str. 88.

_ 7. Najdawniejsze tego rodzaju druki polsko-amery-
kanskie sa: History of the Late Polish Revolution, and the
Events of the Campaign. By Joseph Hordynski, Major of
the late Tenth Regiment of Lithuanian Lancers. Boston
1833; The Remembrances of a Polish Exile, Albany, 1835,
napisane przez A, A. Jakubowskiego; Poland under the
Dominion of Russia. By Harro Harring, late Cadet in the
Lancer Regiment of the Grand Duke Constantine’s Im-
|E))e_rlal Russian Body Guard. From the German. Boston:

rinted for I. S. Szymanski, 1834; The Poles in the United
States of America, preceded by the earliest history of the
Slavonians and by the hlsto|r2/ of Poland. Philadelphia,
1837, na%sane przez doktora Karola Kraitsira; i t. d.

_ 8 Wzmianke o takim podreczniku, czy tez podrecz-
nikach Wierzbickiego do nauki jezyka polskiego, francu-
skiego, i niemieckiego podaje San Francisco Alta z 27-go

Ir_u nla]lc_ 1860. Wiadomosci tej nie potwierdzajg jednak bi-

iografie.
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9. W numerze z 30-go czerwca 1863.

10. B. Bolestawita, Roku 1867 Rachunki, Poznan,
t. Il,llstr. 127

W Bibliotece Rapperswylskiej w Warszawie, re-
kopisy Nr. 423 i 424, V. PPErsWY ! ¢

12. Tamze, rekopisy Nr. 424, V.

13.  Obszerniej pisze o niem Henri/k Nagiel, Dzienni-
karstwo Polskie w "Ameryce, Chicago, 1894, sir. 31-36.

14.  Henryk Nagiel, op. cit., str. 37.

15 Egzemplarz tej konstytucji jest w Archiwum i
Muzeum Zjednoczenia Polskiego Rzym.-Kat. w Chicago.
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VIILI.

POCZATKI IMIGRACJI POLSKIEJ
W KALIFORNII






Na cate niemal ¢wieré wieku zanim Jedediah
Strong Smith, pierwszy z Amerykanéw, przeszedt
drogg ladowg ze wschodu do Kalifornii, a na czte-
ry dziesigtki lat przed rozpoczeciem wihasciwej
imigracji amerykanskiej do tej krainy ziota, do
pieknej zatoki na wyspie Catalina, zamieszkatej
wowczas przez ﬂaréé Indian, zawinat pierwszy o-
kret amerykanski. Byt to Lelia Byrd, zaglowiec,
jeden z licznych statkébw nowoangielskich, ktére
przedsiebiorczy Jankiesi jeszcze od czasu wojny
rewolucyjnej wysytali dla handlu wymiennego
miedzy Chinami, Kalifornig a Stanami Zjednoczo-
nymi.

Hiszpanskie wiadze Kalifornii niechetnym i
podejrzliwym okiem patrzyty na obcych przyby-
széw, ale zazwyczaj byly bezsilne, aby wstrzymaé
ich stosunki handlowe z nielicznymi osadnikami,
Hiszpanami. Gtdwnym przedmiotem handlu byty
futra wyder, niegdys bardzo tam obfitych, dzis
juz prawie wytepionych. Amerykanie wywozili je
do Chin, skad znowu zabierali inne towary.

Belia Byrd wiasnie nabrata cenny tadunek
skor w Kalifornii, ale przed dalekg drogg na za-
chdd wymagata koniecznie napraw. W dalekich
podrézach drewnianych pudet statkow czepiaty
sie bujne zarosty, ktore ostabiaty bieg okretow. Co
gorsza, w zarostach gniezdzity sie pasozyty, ktore
przezeraty spody okretow. Od czasu do czasu ko-
niecznym byto wyciagna¢ statek na brzeg, oskro-
ba¢ i opatrzy¢ dno. Na statym ladzie Kalifornii
byta to rzecz niebezpieczna. Mimo gnusnosci
wiadz hiszpanskich, mogto zdarzy¢ sie, ze okret
odkryliby urzednicy i, powotujac sie na prawa,
zabraniajgce cudzoziemcom handlu z Kaliforniz;,
mogliby zaja¢ statek i tadunek. Aby tego uniknac,
marynarze amerykanscy szukali zacisznych i ubo-
cznych zatok, gdzieby mogli w spokoju opatrzy¢
swe okrety.

Najdogodniejsze do tego celu byty wyspy koto
brzegow Kaliforn{i. William Shaler, dowo)(/jca Lelia
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Byrd, odkryt przypadkowo doskonate miejsce na
wyspie Catalina, odlegtej okoto dwadziescia mil od
ladu. Dnia 1-go maja 1805 wptynat do zatoki, wy-
ciggnat okret na brzeg i wkrotce dokonat koniecz-
nych napraw. A poniewaz zatoka, ktora uzyczyla
mu tak dogodnego schronienia, nie byta jeszcze
znana w geografii Swiata, przeto nazwat jg Port
Rousillon na cze$¢ wygnarca polskiego, ktory ra-
zem z Ryszardem Clevelandem, poddowddcg stat-
ku, byt towarzyszem jego wyprawy.l

Co zacz byt 6w Rousillon, albo, jak podajg
niektore zrodta, Rouissillon?

Przed odpowiedzig na to pytanie poznajmy
blizej jego amerykanskich przyjaciot. = Shaler i
Cleveland byli to typowi nowo-angielscy ‘“mer-
chant-adventurers”, t. j. kupcy i zarazem zeglarze,
ktorzy, ptynac latami I miesigcami po wszystkich
morzach Swiata, skupowali rdzne towary, aby na-
iteﬂnie sprzedawac je z zyskiem w innych por-
ach.

Spotkawszy sie raz podczas podrdzy z Chin do
Europy, przypadli sobie szczegélnie do serc. Przy-
jazn ich przetrwata do grobu. Obaj byli nietylko
tegimi i odwaznymi marynarzami, ale tez ludZmi
0 zacnych duszach. Shaler byt potem przez wiele
lat konsulem generalnym Stanow Zjednoczonych
w Algierze. Mianowany nastepie konsulem w Ha-
wanie, wzigt Clevelanda za wicekonsula, dzielac z
nim po réwni wszystkie dochody.

O nieprzecietnej ich inteligencji Swiadcza pa-
mietniki, jakie obaj pozostawili po sobie. Niegdy$
cieszace sie duzg popularnoscig, zwilaszcza Cleve-
landa, pisma te ich sg dzi$ ciekawymi dokumenta-
mi do dziejow Kalifornii i dawnych amerykan-
skich wyci:)raw handlowych.

Miodzi Nowo-anglicy wkrotce po zawarciu
przyjazni, postanowili wspolnie sprébowaé szcze-
scia I odby¢ podr6z do zachodnich wybrzezy Ame-
ryki, a jesli uda sie, i naokoto $wiata. Sprzedawszy
z zyskiem tadunek kawy, przywieziony do Kopen-
hagi, udali sie do Hamburga w celu zakupna no-
wego okretu. Trafit sie im tam amerykanski bryg
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Lelia Byrd, o pojemnosci 175 ton, wygodny, tado-
wny i mocny.

Wiasnie podczas przygotowan do nowej drogi
spotkali w Hamburgu owego Rousillona. Mtody
Polak, wowczas 28-letni, tak podobat sie im, ze za-
proponowali mu, aby towarzyszyt im w podrozy.
Cleveland tak opowiada o tym zdarzeniu w swych
zajmujacych wspomnieniach:

“Podczas naszego pobytu w Hamburgu po-
znaliSmy sie z hrabig de Rouissillon, mtodym szla-
chcicem polskim, wysoko wyksztatconym i utalen-
towanym. Walczyt on o wolnos¢ swej ojczyzny ja-
ko adjutant nieszczesliwego Kosciuszki; bedac
za$ jedym z proskrybowanych, zyt w Hamburgu
ze szczulo’rych $rodkow i bez zadnego zatrudnienia.
WiedzieliSmy, ze towarzystwo dzentelmana o ta-
kim rozumie, o takiej przesztosci i tak mitych za-
letach optaci nam dodatkowy koszt przyjecia go
za towarzysza podr6zy, zgodzilisSmy sie wiec, aby
zaprosi¢ go, by nam towarzyszyt. Nie byt on nigdy
na morzu a podréz naokoto Swiata dla cztowieka
jak on .wychowanego w giebi kontynentu, b?/Ia
tak necaca, ze zgodzit si¢ na propozycje nietylko
bez wahania, ale i z wyrazami wielkiego zadowo-
lenia i radosci”’H

Wytadowawszy okret réznym towarem, wy-

tyneli z Cuxhaven 8go listopada 1801. Shaler,
osem wybrany, objat dowodztwo statku, Cleve-
land zajat miejsce zastepcy, t. zw. *“‘supercargo”.
Zatoge stanowito nadto dziewieciu ludzi.

Zatrzymawszy sie krotko na wyspach Kana-
ryjskich dla nabrania zywnosci, zawineli 2go sty-
cznia 1802 do Rio Janeiro. Podczas zwiedzania
miasta Cleveland i Rousillon zaszli do klasztoru
Benedyktyndw, gdzie podziwiali wspaniatg biblio-
teke Klasztorng i gdzie nawzajem ciekawos¢ ich
dla ksigg i szeroka znajomos$¢ literatury u Rou-
sillona byta podziwem zakonnikéw brazylijskich.

Przeptynawszy burzliwe morza koto Cape
Horn, 24 lutego, 1802 dotarli do Valparaiso, gdzie
doznali wielu kiopotéw ze strony urzednikow hisz-
panskich, a nawet zostali wtrgceni do wiezienia
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jako podejrzani o che¢ naruszenia monopolu han-
dlowego Hiszpanii. Rousillon, o ile mdgt, pomagat
w tych trudnosciach. Po wielu sporach i przykro-
$ciach dopiero w potowie m {a mogli opuscicC nie-
goscinne Valparaiso. Poptyneli wowczas na wyspy
Gallpacly(os gdzie wypoczywali przez tydzien na to-
nie pieknej przyrody. Stamtad wyruszyli do mek-
sykanskiego portu San Bias, dokad zawineli ligo
lipca 1802.

Tu zaczety sie dla podréznikéw nowe kiopoty
z wiadzami hiszpanskimi. Rousillon miat teraz
sposobnos¢ odwadzigczyC sie swym zacnym przyja-
ciolom amerykanskim. Udawszy sie do guberna-
tora do Tipec, a nastepnie do miasta Meksyk, do
wicekrola kolonii, po wielu tygodniach zabiegow
uzyskat dla nich pozwolenie na pobyt w porcie i
na korzystng wymiane towaru. Spoélnicy sprzedali
tadunek za 10,000 dolaréw, otrzymali potrzebne
zapasy do dalszej podrozy i tanio nabyli 1,600
?kor wydrzanych, $wiezo sprowadzonych z Kali-
ornii.

Ale w San Bias nadeszta chwila rozstania A-
merykanow z Polakiem. Rousillon zapragnat pozo-
staC przez jaki$ czas w Meksyku, aby poznac cie-
kawy kraj, siedlisko dawnej kultury amerykan-
skiej, nastepnie zas przedostac sie do Standw Zje-
dnoczonych, aby tam spotkac sie znowu ze swymi
przyjaciotmi i osiedli¢ sie na state w kraju wol-
noscl.

Amerykanie i Polak polubili si¢ serdecznie, to
tez rozstawali sie z zalem. Cleveland z nletajonq
zyczliwoscig wspomina 0 pozegnaniu z nim:

“Z uczuciem gtebokiego zalu rozstaliSmy sie
tu z naszym znakomitym i mitym przyjacielem,
hrabig Janem de Rouissillon, z ktérym tak blisko
zzylismy sie przez tak diugi czas, i ktory tak wiel-
ki udziat brat w réznych k’fopotllwych zdarzeniach,
zwigzanych z wykonaniem naszego celu. Jego wy-
mowie i wytrwatosci zawdzieczalismy gtownie po-
zwolenie od wicekrola Meksyku na sprzedaz czesci
naszego tadunku i taskawe udzielenie nam dodat-
kowego czasu na pobyt w porcie, potrzebny na ku-
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pno skor wydrzanych. Pozostawilismy pod jego
opieka towary wartosci okoto 3,000 dolaréw po
cenie kosztu, ktére byly warte, wedle cen bieza-
cych w Meksyku, przeszto trzy razy tyle. Z docho-
du z nich, po pokryciu swoich wydatkéw, miat

liczy¢ si¢ w Stanach Zjednoczonych, gdzie z
wielkg przyjemnoscig spodziewaliSmy sie spotkac
go w ciggu nastepnego roku. Przy rozstaniu wyra-
zit nam niezamacong rado$¢, jakiej doswiadczyt
na okrecie, swa wdziecznos¢ za nasze zaufanie i
szczere pragnienie urzeczywistnienia przyjemno-
§ci spotkania nas znowu w tym kraju wolnosci i
réwni/ch praw, ktorego, jak powiedziat, z dumg
zostatby obywatelem.

“Hrabia de Rouissillon”, pisze dalej Cleve-
land, “byt potomkiem starej szlacheckiej rodziny
polskiej. Zwolennik wolnosci, nie mogt znie$¢ nie-
woli swej ojczyzny; za swe wysitki w celu odwro-
cenia jej zostat proskrybowany i byt bezdomnym
tutaczem, kiedy poznaliSmy go w Hamburgu. Po-
siadat duzy rozum i zdradzat dowody, ze wiele
staran poswigcono jego wyksztatceniu. Jego zna-
jomo$¢ matematyki, astronomii, muzyki, rysun-
kow byta bardzo znaczna i prawie nie byto euro-
pejskiego jezyka, ktérego by nie znat. Miat ze so-
ba, miedzy innymi, ksigzki w jezykach rosyjskim,
polskim i niemieckim i wiadze hiszpanskie, ktére
saknadzwyczae'( ostrozne i surowe w badaniu wszy-
stkich ksigzek, byty poprostu zaktopotane nimi;
przepuscity je jednak na tej stusznej podstawie,
ze nikt w kraf'u i tak nie umiatby ich czyta¢ i dla-
tego nie mogtyby przynie$¢ zadnej szkody

“Te wszystkie talenty zawdzieczat nietylko
bystremu rozumowi, ale i niezmordowanej pilno-
sci, ktora byla tak nieodtaczng jego naturze, ze
zdawat sie zatowaC kazdej chwili, jaka przeszia
mu bez dodania czego$ do swej wiedzy. Tak n. p.
chodzac po poktadzie dla uzycia ruchu, jezeli nie
byto nikogo do przechadzki i rozmowy z nim, ¢éwi-
czyt nowe melodie na swym flecie. Liczyt wowczas
tylko 28 lat i pragnat jedynie odznaczyC sie czem
zaszczytnie; ale, na nieszczescie, ziemski jego zy-
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wot zostat przerwany niedtugo po naszym rozsta-
niu. Ku naszej wielkiej zatosci dowiedzieliSmy si

po przybyciu do Standéw Zjednoczonych, ze zmar
w Meksyku jako$ w r. 1803. Zazdrosna polityka
rzadu hiszpanskiego wobec wszystkich cudzoziem-
cow, jaka wowczas w petni panowata, utrudniata
tak dalece otrzymanie jakiejkolwiek wiadomosci z
Meksyku, ze odstraszyta nas od wszelkiej pro-
by zdobycia szczegbtow o jego Smierci, lub do-
wiedzenia sie, co sie stato z naszg wiasnoscig lub
jego rzeczami: i do dzi$ dnia nie wiemy nic o tych
sprawach”3

Sympatyczne wspomnienia Clevelanda o Rou-
sillonie nie rozéwiecajg dostatecznie zagadki toz-
samosci wedrowcy polskiego. Ani Niesiecki, ani
Zernicki nie wymieniajg w swych herbarzach zad-
nej polskiej rodziny szlacheckiej tego nazwiska.
Mozna tez powatpiewaé czy Kosciuszko miat ja-
kiego adjutanta Rousillona lub Rouissillona. Nie-
ma jego nazwiska w spisie Bolestawa Twardow-
skiego Wojsko Polskie Kosciuszki w r. 1794 4, ani
tez w B. T. Historii Powstania Kosciuszki5. Z dru-
giej strony, trudno przypuszczac, bysmy mieli tu
do czynienia z oszustem, podszywajacym sie pod
zmyslone zastugi w celu Wykorzistania zacnych
Amerykandw. Wielu takich fircykow krecito sie
wowczas po Polsce i Europie, ale co do Rousillo-
na, Swiadectwo Clevelanda przemawia za nim do-
sy¢ wymownie.

T nie tylko Cleveland przywigzat sie do taje-
mniczego Polaka. Shaler wspominat go réwniez z
widoczng serdecznoscig, skoro w pare lat po roz-
tace z nim nazwat jego imieniem zatoke kalifor-
nijskiej wyspy, w ktorej znalazt goscinne schro-
nienie. Notujac o tym w swym pamietniku, wyja-
snia, iz “pozwolit Jg sobie tak nazwaC wedle na-
zwiska swego wielce szanownego przyjaciela”
I(af)te6r my much respected friend, M. de Rouissil-
on).

Zbyt to wiec silne Swiadectwo uczciwosci Ro-
usillona, by pozwalatlo na podejrzenia co do jego
charakteru. Obaj Amerykanie przestawali z nim
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zbyt dtugo i zbyt blisko. Gdyby Rousillon miat
jakie cechy szalbierza, niechybnie zdradziC by je
musiat podczas diugich miesiecy, kiedy prdcz kil-
kKu ludzi zatogi byli sami i ustawicznie z soba, mie-
dzy woda a niebem. Niechybnie tez zacni Jankiesi,
iuz ze swej natury narodowej nie zbyt sklonni do
uniesien, a jako kupcy, obeznani z charakterami
ludzkimi, fatwo byliby je podpatrzyli. Mozliwe
jest wiec jedno czesciowe rozwigzanie zagadki:—
ze hrabla Jan de Rousillon byt to rzeczywiscie ja-
ki$ Polak wybitnego rodu, ktory uszediszy z Pol-
ski po powstaniu Kosciuszki, ukrywat sie w Ham-
burgu przed przesladowaniem wrogéw ojczyzny
pod przybranym nazwiskiem.

Na Swiadectwach Shalera i Clevelanda pole-
ga¢ mozemy tem pewniej, ze i z innych ust wyszty
0 nim tylko pochlebne Swiadectwa. Bancroft na-
zywa Rousillona “wybitnym Polakiem™?, a syn
Clevelanda, ktory z pewnoscia nieraz styszat o nim
Z_,l]rISt ojca, takg poswieca uwage trojce przyja-
ciot:

“Fakt zdobycia przez nich (t. j. Shalera i
Clevelanda) przyjazni tak wszechstronnie wy-
ksztalconego cztowieka, jak hr. de Rouissillon,
wzajemne ocenienie wartosci umystowej rozryw-
ki, jaka czerpali ze wspolnego pozycia, ktore ob-
jawito si¢ w zaproszeniu (Polaka) i przyjeciu
(przez niego zaproszenia) ; i nastgpne stosunki
zgody i ufnosci, jakie panowaty miedzy nimi trze-
ma podczas dtugiego okresu przykrych doswiad-
czen, jakie przeszli, stanowig dowody takich ry-
sow charakteru w kazdym z nich, jakie muszg
wzbudzi¢ podziw i szacunek, podniesc cate przed-
siewziecie ponad poziom czysto handlowej pod-
rozy, oraz nada¢ mu nimb pociggajacego powabu,
ktéry stusznie mozna nazwac poetycznym.”8

Rzeczywiscie trudno odmowic¢ btysku poezji
temu drobnemu epizodowi z dziejéw dawnych a-
merykanskich wypraw morskich.

Nazwisko Polaka nie przechowato sie jednak
w geografii Kalifornii. Dzi§ Port Rousillon nazy-
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wa sie Avalon i jest modng miejscowoscig wypo-
czynkowa.

Pierwotna jego nazwa jest, w kazdym razie,
pierwszym, choC tylko posrednim, zwigzkiem mie-
dzy Kalifornig a wychodztwem polskim, a taje-
mniczy “polski hrabia” przeszedt do historii ame-
rykanskiej jako uczestnik jednej z najdawniej-
szych wypraw amerykanskich do tej krainy

Chronologicznie nastepnych zwigzkéw Pola-
kow z Kalifornig nalezy szuka¢ w dziejach préb
skolonizowania jej przez Rosjan.

W r. 1811 Rosjanie, nie zwazajac na bezsilne
protesty Hiszpanii, zatozyli swg kolonie nad zato-
kg Bodega w poblizu dzisiejszego San Francisco
i wybudowali tam fort zwany Ross. Byt to ze stro-
ny Rosji dalszy cigg drapieznej polityki Piotra
Wielkiego i Katarzyny Il. Potkngwszy co sie dato
w Europie, zwracala ona teraz oczy na wschod i
zamierzata rozszerzy¢ swe posiadtosci w Amery-
ce, gdzie juz posiadata kolonie na Alasce. Fort
Ross miat by¢ pierwszym krokiem ku zajeciu nie-
tylko catej Kalifornii, ale i Oregonu i zalozenia
wielkiej Rosji amerykanskiej. Miat on otworzy¢
dla Rosji poptatny handel futrami wyder kalifor-
nijskich a zarazem byc¢ stacjg, dostarczajgcg zyw-
nosci dla osad w nieurodzajnej i zimnej Alasce.
W r. 1822 car Aleksander I. wydat ukaz, ktéry byt
nowym krokiem ku rozszerzeniu imperium, gdyz
zamykat pdtnocny Pacyfik dla obcych okretow.
Prezydent Stanéw Zjednoczonych, Monroe, odpo-
wiedziat woéwczas ogtoszeniem swej stawnej do-
ktryny. Nastepne lata pokrzyzowaly nadzieje ca-
row. Handel futrami podupadt, ?dyz wydry z cza-
sem wytepiono, a nie nastreczat sig¢ zaden pozor,
ktoryby utatwit oderwanie Kalifornii przemocg od
Hiszpanii. Uwage Rosji zwraca’fK ponadto waz-
niejsze dla niej sprawy polityki europejskie;j.
Rzad petersburski stracit powoli zainteresowanie
koloniami w Ameryce i w r. 1840 sprzedat Fort
Ross Janowi A. Sutterowi, Szwajcarowi, ktory
stworzylt z niego rodzaj niezawistego panstewka.
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Kolonia rosyjska w Ameryce nie byla nigdy
zbyt liczna. Okoto r. 1840 mieszkato w niej mniej-
wiecej 4'00 oséb, z tego 60 biatych i 80 Kodiakdw.
(mieszkancow wyspy Kodiak koto Alaski), reszte
za$ stanowili Indianie.

Mozna przyjaC za rzecz niemal pewna, ze w
ciggu blisko 30-letniego istnienia rosyjskiej kolo-
nii w Kalifornii, losy niejednego Polaka zwigzaty
sie z niem. Skoro jeszcze w 18-ym wieku pojawili
sie Polacy na Alasce, niechybnie przybywali i do
Fortu Ross. Okrety rosyjskie utrzymywaty bo-
wiem statg tgcznosc miedzy oboma koloniami.

Udziat Polakéw w rosyjskich wyprawach na
Alaske i w jej kolonizacji wymagatyby obszerniej-
szych badan specjalnych. Warto jednak wspom-
nie¢ mimochodem, ze juz w wyprawach Beringa i
Czirikowa w latach 1740-1741, ktére doprowadzity
do odkrycia Alaski, brali prawdopodobnie udziat
Polacy. Wsroéd wymienionych przez  Bancrofta
nazwisk zatogi wyprawy Beringa, na Polakéw wy-
gladajg kadet Andrzej Wielkopolski (Welikopol-
ski) i cie$le okretowi Andrzej Kozmin i Wilhelm
Buczowski.)9 Obecnos$¢ Polakow w wyprawie byta
tembardziej mozliwa, ze Piotr Wielki, nie majac
odpowiednich Rosjan, zwerbowat cze$¢ zatogl z
cudzoziemcow. Historia wykazuje dalej, ze nim
jeszcze na Alasce powstaty pierwsze osady rosyj-
skie, stawny Maurycy Beniowski optynat jej wy-
brzeze w r. 1771, uciekajgc z Syberii na zdobytym
statku. Towarzyszem jego byt Kazimierz Bielski,
konfederat barski.l0 Wiadomo dalej z dokumen-
tow. iz w r. 1807 w Nowo-Archangielsku na Ala-
sce zyli niejacy Leszczynski i Berezowski, obaj
wygnancy polscy, a zapewne byli i inni.U Nie-
ktorzy widocznie Eoienili sie z miejscowymi Kko-
hietami w tym dzikim zakatku Swiata, — jak nie-
jaki Klimowski, ktérego syn, Andrzej, urodzony
juz na Alasce (zmarty w r. 1831), byt kapitanem
okretowym.12 Na okrecie wojennym Suwarow,
ktéry po przeszto rocznej podrozy doptynat z
Kronsztadu do Nowo-Archangielska w r. 1814,
byli porucznicy Szwejkowski i Janowski.13 Tenze
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Janowski oraz niejaki Korsakowski prowadzili
wyprawe na zbadanie pétnocy Alaski w r. 1818.14
Sg to zaledwie dorywczo wyrwane fakty, Swiad-
czace jednak dostatecznie, iz Alaska przedstawia
bogaty grunt dla badan historii polsko-amerykan-
skiej.

Morze byto — poza towiectwem — jedynym
niemal polem pracy na Alasce, to tez wsrdd naz-
wisk kapitanow okretéw z Alaski przewija sie kil-
ka o brzmieniu polskim. Byli to moze, jak 6w Kli-
mowski, mieszancy, urodzeni i wychowani na Ala-
sce, ale, niechybnie ptyneta w nich cho¢ cze$¢ krwi
polskiej.

Szczeg6lnie o jednym z nich, Dionizym Za-
rembie. wspomina czesto historia Kalifornii. Do-
jezdzat on kilkakrotnie z Alaski do Fortu Ross.
W r. 1827 byt tam jako kapitan bryga Ochock.
W r. 1831 pojawit sie znowu w zatoce Bodega w
charakterze kapitana barki Urup. O dosy¢ znacz-
nym jego stanowisku Swiadczy fakt, iz okoto r.
1845 wystany zostat do Kalifornii jako agent
Spotki Rosyjsko-Amerykanskiej w celu zatatwie-
nia spraw, zwigzanych ze sprzedazg Fortu Ross
Sutterowi.15 Jedna z wysp blisko potudniowo-za-
chodniego wybrzeza Alaski nosi dotychczas naz-
we Zaremba.

Innym kapitanem okretowym z Alaski, ktory
dojezdzat do Kalifornii w latach 1839-1840, byt
Stefan Waliwoda (Vallivode, moze Wojewoda),
dowddca zaglowca Elena.16

Poza Fortem Ross az do poczatkéw wiasciwej
imigracji amerykanskiej, nie byto prawdopodob-
nie Polakow w Kalifornii. Imigracja amerykariska
zaczeta sig dopiero w r. 1841, cho¢ Amerykanie
zyli Juz tam w niewielkiej liczbie na wiele lat
przedtem. Odkad tylko do krainy ziota zaczely za-
wija¢ obce okrety handlowe, osiadali w niej,
wbrew prawom hiszpanskim, a potem meksykan-
skim. Po r. 1826 zaczeli ladem przybywac¢ do Kali-
fornii amerykanscy “trapperzy”, ci jednak stano-
wili przelotng ludno$¢. Celem ich wypraw nie byto
osadnictwo, ale polowanie. Do r. 1841 Kilka setek
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ich dotarto do Kalifornii, ale tylko okoto piecdzie-
sieciu pozostato na state.

W poczatkach pigtego dziesigtka lat ubiegte-
go stulecia granice Stanow Zjednoczonych siegaty
na zachod niewiele poza Mississippi. “Daleki Za-
chod” byt prawie zupetnie nieznany. Jednakowoz
wiesci, jakie “trapperzy” przynosili o nowej krai-
nie, podniecaty wyobraznie “kresowcOw” amery-
kanskich, lubujgcych sie w szerokiej swobodzie i
zawsze gotowych do szukania nowych siedzib.

Lata 1839-41 byly pelne biedy w zachodnich
stanach i to w niematej mierze tez przyczynito sie
do wywotania ruchu wychodzczego ku Kalifornii.
Ruch ten dojrzat w r. 1841. Osadnicy z poza Mis-
sissippi, ktérzy zamierzali emigrowac, organizo-
wali sie w partie, sprzedawali zbyteczn?/ dobytek i
gotowali sie do dalekiej podrozy. Sapling Grove,
w Kansas, wyznaczony zostat jako punkt zborny
pierwszej tej gromadnej wedrowki.

Jednakowoz, o ile chetnych byto wielu, o tyle
dosy¢ Smiatych nie wielu. Wiekszo$¢ z tych, kto-
rzy zobowigzali sie wyemigrowaé, cofneta sie,
przestraszona trudami drogi i obawg niepowodze-
nia. Z réznych stron stanéw Missouri i Arkansas
stawito sie na punkt zborny zaledwo 48 ochotni-
kéw z 15 kobietami i dzie¢mi.

Wsrdd tych pionieréw, ktorzy pierwsi odwa-
zyli sie na niebezpieczng wedréwke do nowych o-
sad, znajdowat si¢ niejaki Henryk Brolaski, zaﬁ'-
sany w dokumentach jako Henry Lyons Brolaski.
czasem Brolaskey. Nazwisko, mimo pewnego znie-
ksztatcenia, wskazuje bardzo prawdopodobne pol-
skie pochodzenie. Drugie imie Lyons dowodzitoby,
ze Brolaski urodzit sie juz w Ameryce i, zwycza-
jem amerykanskim, otrzymat je moze z nazwiska
Jakiego krewnego lub przyjaciela rodziny. Moze
jednak byto to pospolite a przekrecone imig¢ Leon.
Teorie pierwszg popiera fakt, ze niejaki J. H. Bro-
laski z Pennsylvanii byt konsulem amerykarskim
w Jerozolimie w latach 1849-1842, a wiec widocznie
byta to rodzina juz zadomowiona w Ameryce.
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W r. 1841 Henryk Brolaski mieszkat w St.
Louis, Mo. Kiedy niejaki Josiah Belden, pOzniej
jeden z wybitnych i bogatych mieszkancow Kali-
fornii, zaczat werbowaC ochotnikow do pierwszej
wedrowki nad Pacyfik, Brolaski zgtosit sie do nie-
go 17, i stanagt na punkt zborny w Sapling Grove.

W obozie nad rzeka Kansas odbyt sie wiec
emigrantow. Naczelnikiem wyprawy wybrano Ja-
na Bartlesona. Dnia 19-go maja 1841 pierwsza ta
karawana wychodZcza przez Daleki Zachdd roz-
poczeta marsz. Dobytek, dzieci i kobiety wieziono
na wozach, mezczyzni szli pieszo lub konno, bydto
za$ pedzono.

Znane byly kilka “Sciezek” “trapperéw” do
Kalifornii. Kompania Brolaskiego wybrata potno-
cng z nich, wiodaca przez dzisiejsze stany Kansas,
Colorado, Utah i Nevada. Podrozni wycierpieli
najrozmaitsze mozoty i przykrosci. Niejednokrot-
nie zagrazata im Smieré. W drodze przez dzisiej-
szg Nevade z powodu ucigzliwej drogi musieli po-
zostawi¢ wozy a resztki dobytku zatadowa na
muty, konie i woty. Niedtugo potym gromadce za-
czat dokuczac gtod. Kiedy wreszcie w potowie paz-
dziernika dotarto do rzeki Walker, podrozni byli
“na ostatnich nogach”. Od Kalifornii odgradzaty
ich jeszcze wynioste i ciezkie do przebycia Sierras.

Dwa tygodnie Brolaski i towarzysze przecho-
dzili przez géry w kierunku potudniowo-zachod-
nim. Woty juz albo padty w drodze, albo zostaty
zjedzone. Z braku innego pozywienia zaczeto za-
bija¢ i jes¢ muty. Kilku z kompanii zgineto w tru-
dnej przeprawie przez gory. Najodwazniejsi straci-
li nadzieje dobicia do Kalifornii, najwytrwalsi opa-
dli ze sit. Kiedy rozpacz wynedzniatych wedrowcow
dosiegata ostatecznych granic, niespodzianie oczom
ich ukazala sie piekna i bujna zielenig dolina ka-
lifornijskiej rzeki, noszgcej polskie miano — Sta-
nistawa.18. Oto wreszcie, po pieciu i pét miesia-
cach strasznej podrozy, dotarli do “ziemi obieca-
nej”.

Na wiadomos$¢ o gotujagcym sie ruchu emigra-
cyjnym w Stanach Zjednoczonych ku wybrzezu
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Pacyfiku rzad meksykanski ponowit zakazy prze-
ciw cudzoziemcom. Ale sami Kalifornijczycy nie
byli nigdy niechetni przybyszom, miejscowi za$ u-
rzednicy meksykanscy nigdy nie wykonywali zbyt
energicznie polecen dalekiej stolicy, gdzie wiadcy
zmieniali sie z kalejdoskopijng szybkoscia. To tez
pierwsza gromada emigrantow amerykanskich
bez zbytnich trudnosci uzyskata pozwolenie miej-
scowych wiadz na pobyt.

WychodzZzcy rozeszli sie w rozmaite strony.
Brolaski udat sie do Monterey, gdzie pozostawat
mniejwiecej przez rok. Widocznie nie poszczescito
sie mu tam, skoro niedtugo potem poptynat do
Callao, portu peruwianskiego, gdzie w r. 1844 ob-
jat jakis interes po bracie i prowadzit go przez
kilka lat.19 We wrze$niu 1848 byt juz z powrotem
w St. Louis.

Bancroft notuje dalej, ze Brolaski pod odkry-
ciu ztota zamierzat powréci¢ do Kalifornii, ale wy-
raza watpliwos$¢, czy zamiar wykonat. W spisie
“dzteridziesto-dziewigtakoiw”20 znajduje sie ‘jed-
nak H. S. Brolaski, prawdopodobnie ten sam, jako
jeden z tych, ktéry zawigzawszy w Nowym Orlea-
nie spétke Haviland Mining Co., wyruszyli do Ka-
lifornii szuka¢ ztota. W r. 1870 byt znowu w St.
Louis. Brolaski jest uwazany za jednego z pionie-
row Kalifornii.

Nastepnym, niewatpliwym juz Polakiem, co
do ktorego wczesnego pojawienia sie w Kalifornii
mamy pewng wiadomos¢, byt Stanistaw Pggowski.
Przybyt on tam okoto r. 1843, odmienng niz wigk-
szos¢ Polakéw droga, gdyz z Australii. Dostepne
dla autora zrodta amerykanskie nie wspominajg
go, ale pisze o nim Rocznik Towarzystwa Histo-
ryczno-Literackiego w Paryzu z r. 1867.21 Pago-
wski urodzit sie w r. 1800 w Inflantach polskich z
wybitnej rodziny szlacheckiej. Poswieciwszy sie
stuzbie wojskowej, zostat adjutantem gen. Win-
centego Krasinskiego. Przebyt chlubnie powstanie
listopadowe, w ktorym zdobyt szlify majora i
krzyz Virtuti Militari. Tutat sie potem po Francji,
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Tunisie, Turcji, Anglii, potym wyjechat az do
Australii, ale 1 tam nie znalaziszy szczesnej doli,
przedostat sie do Kalifornii. O jego pobycie tam
brak szczegotow. Bawit w niej zresztg krétko, gdyz
niedtugo przeniost sie do Chile, gdzie przezyt
resztki zycia, otoczony ogélnym szacunkiem.
W r. 1864, na odgtos nowego powstania, wyruszyt
do stron ojczystych, ale aresztowany przez Mo-
skali i skazany na 15 lat ciezkich robdt, z trudem
zdotat odzyska¢ wolno$¢. W drodze powrotnej do
Chile zaskoczyta go $mierc.

W r. 1845 zjawit sie w Kalifornii niejaki
Franciszek Surok (Francisco Surok). Nazwisko
daje podstawe do przypuszczenia, ze byt to Polak.
Prawdopodobnie jego to wymienia potym Ban-
croft pod zmienionym nieco, ale jeszcze bardziej
z polska brzmigcym nazwiskiem Syrek (Syrec),
jak1%4\évlza2éciciela sklepu nad rzekg Moquelumne po
r. :

Innym wczesnym pionierem kalifornijskim
byt Wojciech Putaski, notowany w dokumentach
jako Pulaski i Pollasky. Bancroft podaje o nim, ze
przybyt do Kalifornii w r. 1846 i ze czesto przeby-
wat na posiadtosci wspomnianego juz Suttera, Kto-
ry przechrzciwszy Fort Ross na Nowg Helwecje,
zatozyt tam jakby udzielne ksigstewko, obsadzone
nawet przez drobng armi¢. Nowa Helwecja byta
stacjg dla imigrantow, przybywajacych lagdem do
Kalifornii.23 Prawdopodobnie Putaski przedostat
sie tam tez droga ladows i prawdopodobnie on to
byt wspominanym przez Paula E. Vandora24 Mar-
kiem Putaskim, zatozycielem istniejagcego do dzi$
miasteczka Pollasky nad rzekg San Joaquin, w po-
wiecie Fresno. Wedle Vandora, Marek Putaski byt
przedsiebiorcg kolejowym i projektowat przerzu-
cenie przez te okolice konca transkontynentalnej
drogi zelaznej. Plany jego spotkaty sie jednak z
niepowodzeniem. “Pollasky Road” nazywa sie do-
tychczas odnoga kolei Southern Pacific, przecho-
dzaca z Fresno przez Clovis do Friant.25
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Do r. 1846 liczba amerykanskich osadnikéw
w Kalifornii byta ciagle jeszcze drobna. Jezeli o-
précz Brolaskiego, Pagowskiego, Suroka czy Syr-
ka i Putaskiego dotarli tam w okresie poczagtkowej
imigracji jeszcze jacy inni pionierzy o polskich
nazwiskach, nie mamy o nich wiadomosci. Od cza-
su okupacji Kalifornii przez Stany Zjednoczone,
razem ze wzrostem ludnosci amerykanskiej za-
czeta jednak ro$¢ liczba Polakéw. Przedewszyst-
kiem z putkiem putk. J. D. Stevensona, zrekruto-
wanym w New Yorku, przybyt z wiosng 1847 r.
Dr. Feliks Pawet Wierzbicki, autor pierwszej ksig-
zki drukowanej w San Francisco i najstawniejszy
z polskich pionieréw Kalifornii. Jego to prawdopo-
dobnie miata na mysli najstarsza gazeta w San
Francisco, California Star, gdy wymieniajagc mie-
szkancow miasta, wowczas nie przerastajgcego
rozmiarOw wioski, zaznacza tez obecnos¢ jedne?o
Polaka.26 Czy Dr. Wierzbicki byt jedynym Pola-
kiem w putku Stevensona? W rejestrze putko-
wym znajdujemy kilka nazwisk, ktore zdajg sie
by¢ polskie, mianowicie:

Ernest F. Dunitch (Dunicz lub Danicz?), mu-
zykant putku.27

Jan Hommitch (Homicz?), szeregowiec kom-
panii K.28

Jozef Luskey (kuski?), szeregowiec kompa-
nii A.29

Karol Zetschsky (Zeczeski?), szeregowiec
kompanii C.30

Putk zawierat tez w swych szeregach calg ro-
dzine Emanuela Karola Krystyna Russa, ciekawg
z tego wzgledu, ze byta zniemczong rodzing polska.
Rodzice Emanuela zostali “wygnancami z nie-
szczesnej Polski po podbiciu jej przez Rosje”, a
wiec zapewne z koricem 18go wieku, poczym osie-
dli w Niemczech, w ksiestwie Sachsen-Meiningen,
skad Emanuel wywedrowat do Ameryki w roku
1832.31 Poniewaz putk. Stevensona zrekrutowa-
ny zostat z wyraznym celem osadnictwa po spet-
nieniu zadan wojskowych w Kalifornii, Russ za-
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ciggnat sie z calg rodzing. Ojciec i najstarszy syn
byli szeregowcami, miodzi synowie jeden treba-
czem, drugi doboszem, matka za$ i cztery corki
jechaty jako markietanki i postugaczki.

Po wylagdowaniu w Kalifornii Hommitch ze
swg kompanig byt stacjonowany w “presidio” (for-
tecy) San Francisco; kompania Zetschsky’ego zo-
stata wystana jako zatoga do Sonomy, Luskey za$
ze swg kompanig stanat zatogg w Santa Barbara.
Dalsze ich losy sg nieznane; zapewne jednak po-
zostali w Kalifornii i potym, jak niemal wszyscy
jej mieszkancy, zostali poszukiwaczami ztota.

To samo dotyczy tez Dunitcha, o ktorym Ban-
croft podaje, ze zyt jeszcze w r. 1883 w Placer-
ville, Cal. Rodzina Russow doszta potym w Kali-
fornii do znaczenia i majgtku i do dziS pamieta o
swym polskim pochodzeniu.

Z koncem r. 1848 przybyty do nowego teryto-
rium amerykanskiego jeszcze cztery kompanie re-
gularnych dragonéw pod dowddztwem majora Gra-
hama. Uczestniczyty one w wojnie z Meksykiem
i przymaszerowaty z Coahuila, drogg na Chihua-
hua 1 Tucson. Marsz trwat trzy miesigce i byt
niezwykle ucigzliwy. Wsrod 275 Zotnierzy i 205
woznicow i innych robotnikdw pomocniczych, to-
warzyszacych wyprawie, byt niejaki Jakéb Roge-
nade (?), wedle Bancrofta “urodzony w Polsce”.
W r. 1854 Rogenade padt ofiarg morderstwa w Los
Angeles.32

W r. 1848 zelektryzowata Swiat wiadomos¢ o
odkryciu ztota w Kalifornii. Kto wéwczas zyt tam,
rzucat wszystko i biegt na poszukiwanie drogocen-
nego kruszcu. W czasie, kiedy Dr. Wierzbicki ob-
jezdzat kraine, zbierajgc materiat do swej broszu-
ry, wies¢ o odkryciu zataczata coraz szersze kregi.
Goragczka zilota ogarneta naprzéd Stany Zjedno-
czone, a potym Europe, a nawet inne czesci Swiata.

Z koncem r. 1848 w catych Stanach, od Mis-
souri do Atlantyku, powstat niewidziany dotych-
czas ruch. Ludzie, opanowani pragnieniem jak
najpredszego dostania sie do Kalifornii i marze-
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niami o wielkich bogactwach, sprzedawali za bez-
cen swe posiadtosci i interesy, rzucali zajecia i go-
towali sie do dalekiej drogi. Jedni wybierali sie
pojedynczo, lub z rodzinami, inni tworzyli spotki.

Trzy byly gtéwne drogi do Kalifornii. Jedna
morzem, naokoto Cape Horn; druga lagdem przez
kilka “Sciezek’”; trzecia wodno-lagdowa, przez prze-
smyk panamski lub Meksyk.

Kazda z tych drég miata swe niewygody i
niebezpieczenstwa. Na wedrowcow czyhaty choro-
by, wypadki, upaty, gtéd, pragnienie, nadto na mo-
rzgch burze, a na ladzie napady ztoczyncéw lub
Indian.

Pozatym sama powolno$¢ drogi byfa odstra-
szajgcg. Podrdz okretem wymagata szes¢ do dzie-
sieciu miesiecy czasu, podroz lagdem trwata conaf'-
mniej pie¢ miesiecy. Droga przez Paname byfa
wprawdzie najkrotsza, ale przediuzato jg wycze-
kiwanie tam na okrety. Zwykle bowiem statki, ja-
kie zawijaty do portow w przesmyku, byly juz
przepetnione po brzegi podréznymi, spieszacymi
morzem do Kalifornii.

W zimie 1848-9 podréz ladem byfa niemozli-
wa, to tez pierwsi “czterdziesto-dziewigtacy”, (For-
ty Niners, pod ktdrg to nazwg znani sg w historii)
— dotarli do Kalifornii morzem. Do potowy marca
1849 okoto 17,000 os6b wyjechato z portow wscho-
dnich do ztotodajnej ziemi. Niektorzy puszczali sie
na oceany w starych, na poty zbutwiatych stat-
kach, z braku lepszych, a nawet w tédkach.

Dla rozgorgczkowanych ttuméw droga mor-
ska byta jednak za powolna. To tez wczesng wio-
shg zaczeta sie wedrowka ladem, ktéra przybrata
odrazu rozmiary masowej emigracji. Nieprzerwa-
nym ciggiem przez catg szeroko$¢ Stanéw Zjedno-
czonych szty mniejsze i wieksze karawany ku za-
chodowi. Jedni na wozach, drudzy konno, inni pie-
chota; byli i tacy, co na taczkach prébowali wiezé
swoj skromny dobytek.

Na wiosne r. 1849 okoto 50,000 oséb byto w
drodze do Kalifornii ladem, okoto drugie tyle kie-
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rowato sie na Paname i naokoto Ameryki Potud-
niowej. W wedréwkach brali udziat mezczyzni i
kobiety, starcy i dzieci.

Najwieksze tragedie rozgrywaty sie na dro-
dze lagdowej. “Sciezki” pokryty sie wnet grobami
ludzi, padling bydta, stosami najrozmaitszych rze-
czy, porzucanych w drodze, kiedy ostable sity wy-
chodzcéw nie starczyty juz na ich dzwiganie.

Im dalej na zachdd, tym droga stawata sie
ciezszg dla wycienczonych wedrowcow. Najstrasz-
niejsza cze$¢ podrozy stanowity pustynie poza
Utah. Przejscie przez nie bylo iscie piekielng me-
czarnig. Cate karawany znajdowaty w nich grob.

Po pustyniach czekata wedrowcoéw roéwnie
niebezpieczna przeprawa przez gory Sierra Ne-
vada. Biada temu, kto nie zdotat przeby¢ ich przed
spadnieciem $niegow, ktore, raz zasypawszy przej-
Scia, kryty je przez calg zime.

Jak podroz ta byta okropna, $wiadczg wypad-
ki ludozerstwa i licznych samobdjstw z rozpaczy.
Z samej cholery zmarto w drodze 5,000 osob.

Wizja ztota pokonywata jednak i sam strach
$mierci, zadne trudy nie odstraszaty tych, ktorym
serca i umysty opanowala ta wizja. To tez coraz
nowe ttumy pedzity na o$lep do Kalifornii, juz nie
tylko ze Standéw Zjednoczonych, ale ze wszystkich
czesci Swiata.

Dazenie do poprawy bytu wrodzone jest czio-
wiekowi. Trudno wiec dziwi¢ sie, ze i Polacy, za-
mieszkali wowczas w Stanach Zjednoczonych — a
potrosze i w Europie — dali si¢ porwac tej fali
emigracji, bezprzyktadnej w dziejach $wiata. Sto-
sunkowo—nawet dosy¢ liczny byt szereg polskich
“czterdziesto-dziewigtakow?’; ze nie byt liczniej-
szy wyptywato to w czesci z powodu, ze kazda z
drog wymagata dosy¢ znacznych zasobow pieniez-
nych, w ktére ogdt wychodzcow polskich nie opty-
wat zbytnio.

Ernest de Massey, Francuz, jeden z “czter-
dziesto-dziewigtakow”, w swym pamietniku wy-
raznie mowi o znacznej obecnosci Polakéw w po-
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czatkach “goraczki ztota”. Opisujac réznojezycz-
nos¢ rzesz, ktore zwality do Kalifornii, wspomina:
“Jezeli przeméwisz po francuzku, odpowiedzg ci
moze po hiszpansku, po wiosku, po rosyjsku, po
polsku lub chinsku”.33 A wiec widocznie byto ich
tylu, ze ich obecno$¢ mozna byto zauwazy¢ w
thumie.

Dzieto The Argonauts of California, wydane
w Nowym Jorku r. 1890 pod pseudonimem “A
Pioneer”, zawiera 35,000 nazwisk tych, ktérzy w
r. 1849 przybyli do Kalifornii ze Standéw Zjedno-
czonych. Jest to prawdopodobnie najzupetniejszy
spis nazwisk “czterdziesto-dziewigtakow”. Znaj-
duje sie w nim gar$¢ nazwisk polskich lub przy-
puszczalnie polskich, z czego mozna wnosi¢, ze o-
koto 20 Polakow wzieto udziat w poczatkach “Gold
Rushu”.

Najwczesniejsi polscy “czterdziesto-dziewigta-
cy” wybrali sig, tak jak inni, drogg morska. | tak
brygiem Osceola odptyneli z Filadelfii 16-go stycz-
nia 1849: kapitan Solinski, F. Dekut i putkownik
G. Dreka34.

Whnet potem, 18-go stycznia statkiem Grey
Eagle, rowniez z Filadelfii, wyruszyto trzech Du-
boskich (Dubosque), oznaczonych inicjatami i-
mion T., H. A, i T. jr, moze wiec T. Duboski z zo-
ng i synem.35

W styczniu z Baltimore wyjechat Pawet Pie-
da (moze Bieda) okretem Jane Parker.36

Z Bostonu brygiem Josephine 22-go stycznia
P. Makowski (McCuskie).37

Z Nowego Orleanu parowcem Robert Morris
2-go kwietnia A. Skarzynski (Skarzinsk) .38

Droga ladowg najwcze$niej wyruszyt E. F.
Lasak, cztonek jednej ze spotek poszukiwaczy zto-
ta z Nowego Jorku. Wymaszerowat 10-go lutego
1849,39 prawdopodobnie jednak zmienit plan po-
drézy, gdyz nazwisko jego widzimy réwniez w spi-
sie cztonkéw Havilah Mining Co. z Nowego Orlea-
nu, ktéra wyruszyta 20-go kwietnia.40 Oprocz nie-
go drogg ladowg wyruszyli:
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Dnia 4-go kwietnia H. S. Brolaski, wspomnia-
ny powyzej, ze spotka z St. Louis.41

13-go kwietnia R. K. Pierowski (Pierouski)
z Pittsburga ze spotka Pittsburgh Enterprise
Co.42 Zdaje sie, ze byt to Rudolf Korwin Piotrow-
ski, o ktorym pézniej obszerniej.

20 kwietnia A. Wichrowski z Nowego Jorku,
ﬂéar,% przytaczyt sie do jednej z niemieckich spo-
ek.

16-go kwietnia wymaszerowat z St. Joseph,
Mo., J. M. Kozad z Illinois.44

Droga lgdowo-morskg udat sie jakis “polski
hrabia” Dworkowski (Dwarkowsky), ktérego za-
brat z Panamy okret Von Humboldt w sierpniu
1849.45

Oprocz powyzszych, “Pioneer” podaje nazwi-
ska nastepujacych polskich pionierow kalifornij-
skich, osiadtych tam przynajmniej od r. 1849:

C. A. L. Granski (Gransky), p6zniej cztonek
stowarzyszenia pionierow w San Joaquin, Cal.46

A. Polaski, pdzniejszy czionek stowarzysze-
nia pionierow w Sacramento.47 Jest to widocznie
wspomniany juz Wojciech Putaski.

Rudolf K. Piotrowski, czionek stowarzysze-
nia pionierbw w San Francisco,48 jedna z najcie-
kawszych postaci polskich w dawnej Kalifornii.

Wybitnym polskim “czterdziesto-dziewigta-
kiem”, nie wymienionym jednak w spisie The
Argonauts of California, byt Aleksander Zakrzew-
ski, oficer armii polskiej z r. 1831. Do dzi$ wsrod
rekordow powiatu Clackamas w Oregon City, Ore.,
znajduje sie doskonale zachowany jeden z najstar-
szych planow miasta San Francisco, wykonany
przez Zakrzewskiego.

Plan jest na woskowym papierze, rozmiaru
18x22 cali. Dokota brzegéw oklejona jest obwod-
ka z zielonej jedwabnej wstazki. Mapa odznacza
sie starannoscig i umiejetnoscig wykonania i obej-
muje 1,539 parceli, poprzedzielanych ulicami i pla-
cami, na potnocny zachdd od dzisiejszej ulicy Mar-
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ket i okoto 700 parceli na potudniowy wschdd od
tej ulicy, stanowigcej dawny os$rodek miasta.

P. Fred S. Perrine, sekretarz izby handlowej
w Oregon City, doni6st autorowi listem z 9-go
sierpnia 1930, ze mapa nosi nastepujacy tytut:
Official Map of San Francisco, Completed from
the field notes of the official re-survey made by
Wm. M. Eddy, C. E., Surveyor of the town of San
Francisco, Drawn by Alexander Zakrzewski, Ex-
Polish Officer, 1849.

Skutkiem nagtego naptywu poszukiwaczy zio-
ta, San Francisco rosto jak na drozdzach od r.
1849. W pierwszych miesigcach tegoz roku okoto
10,000 osob zwalito sie do miasta, w drugiej za$
potowie przybyto jeszcze 30,000 mieszkarcow. Da-
wne granice miejskie byly niewystarczajgce na
pomieszczenie tylu tudzi. Wszystkie “loty” miej-
skie, wymierzone poprzednio, byly juz wysprzeda-
ne. To tez mayor J. W. Geary, obejmujac urzad
w sierpniu 1849, polecit mierniczemu Eddy’emu,
aby rozszerzyl pomiary gruntéw do dzisiejszych
ulic Larkin i 8-ej.49 Widocznie Zakrzewski poma-
gat Eddy’emu w tych pomiarach, a nastepnie spo-
rzadzit wspomniang mape.

Pomiary wymagaty aprobaty federalnego u-
rzedu gruntowego, a ze taki urzad, jedyny wow-
czas na zachodzie, znajdowat sie w Oregon City,
Ore., mapa wiec zostata wystana tam z poczatkiem
r. 1850 I stad tez jej obecno$¢ w archiwach ore-
gonskich.

“Co sie tyczy Aleksandra Zakrzewskiego, kto-
ry rysowat mape, nie mamy zadnych wiadomosci”
— pisat autorowi p. Perrine. Ani Bancroft, ani
Katussowski, ani Kunaszowski nie wspominajg tez
nic o nim. Musimy wiec poprzesta¢ na tych szczu-
ptych szczegdtach o Zakrzewskim, stwierdzajac
chlubny dla Wychodztwa fakt, iz Polak byt tym,
ktory wykonat jeden z najwcze$niejszych plandéw
zachodniej metropoli amerykanskiej. Znany jest
tylko jeden plan San Francisco, starszy wiekiem
od planu Zakrzewskiego.
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Prawdopodobnie do “czterdziesto - dziewigta-
kow” nalezeli tez dwaj inni Polacy, Michat Kra-
szewski i Aleksander Hotynski. Nazwisk ich
brak wprawdzie takze w The Argonauts of Cali-
fornia, a data przybycia ich do Kalifornii nie jest
wiadoma, ale, w kazdym razie, pojawili sig¢ tam,
jesli nie z pierwszymi gromadaml poszuklwaczy
ztota, to nie wiele pdzniej.

O Hotynskim znajdujemy wiadomo$¢ w De-
mokracie Polskim, organie Polskiego Tow. Demo-
kratycznego, wydawanym w Londynie, z dnia 1-go
lipca 1853. Jest tam ocena jego dzieta La Califor-
nie et les Routes Inter-Oceaniques (Bruksela,
1853).

Z recenzji tej, przychylnej dla dzieta, dowia-
dujemy sie, ze Hotynski byt obywatelem z Biatej-
rusi i “dobrowolnym z cesarskich posiadtosci wy-
gnancem”. W Ameryce przyjat obywatelstwo Sta-
noéw Zjednoczonych, co dowodzi, ze przebywat tu
dtuzszy czas.50

La Californie opisuje zwyczaje i obyczaje
mieszkancow Ameryki i nowej krainy. “Zwycza-
je” — podaje recenzent — “skres$la Hotynski
przelotem, jako pierze ptaka w ptakopisarstwie,
ktore nadajg zwierzu barwe, ale nie stanowig ga-
tunkéw i cechy; obyczaje za$ odnosi do politycz-
nego i spotecznego urzadzenia panstw, a wiec
skresla je pod wzgledem wptywu na szczescie i
moralnos$¢ panstwa; | tak widzi na dnie obyczajo-
wych przywar swych amerykanskich spotobywa-
teli, ow rak murzynskiej niewoli, 6w przesad bar-
wy zaskornej, ktory z nle?]o robi straszydta dla
kobiet nie anglo-saksonskich pokolen. Tego wstre-
tu przedstawia kilka uderzajacych przykfaddw,
ktérych byt Swiadkiem. Nie zapominajac o wzgle-
dzie czysto naukowym, daje nam pozna¢ prace 0
ziemiorodztwie Kalifornii naszego doktora Wierz-
bickiego”.

Z recenzji mozna wnioskowaé, iz Hotynski do-
stat sie do Kalifornii przez Ameryke $rodkowa.
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Projekt kanatu przez Paname, jaki powstat
pod wptywem masowej wedréwki do Kalifornii,
znalazt w nim gorgcego zwolennika. “Rozebrawszy
Z dziwnym zasobem wiadomos$ci i wszechstronng
rozwagg wszystkie korzysci i przeszkody trzech
szlakow przez przesmyk panamski projektowa-
nych”, — pisze recenzent — “i oSwiadczywszy sie
za droga na miasto Panama, natchniony rozwo-
jem, jaki to pofaczenie dwuch oceanéw i dwuch
potowic Swiata rodowi ludzkiemu zapowiada, kon-
czy przepowiednia, ze kanat ten przyczyni sie do
zblizenia i zbratania narodéw i oswobodzenia ucie-
miezonych.”

Bancroft wymienia Kalifornie Hotynskiego
jako jedno ze Zrodet do dziejéw tego stanu, co po-
twierdza jej znaczenie naukowe. Hotyniski jest
wiec drugim, obok Wierzbickiego, Polakiem, ktéry
przystuzyt sie historiografii Kalifornii.

Trzecim byt wspomniany Michat Kraszewski,
Polak z Kroélestwa Polskiego, osiadty w San Juan
Capistrano. Wzmianke o nim znajdujemy w Ban-
crofta California Pastoral,51 w opisie napadow
meksykanskiej bandy rozbojniczej, zwanej Ma-
nilas. W grudniu 1856, jak opowiada Bancroft,
banda ta napadta na sklep Kraszewskiego i spla-
drowata go. Nastepnego dnia, zamordowawszy pe-
wnego Niemca, Manilas wrocili do Kraszewskiego
i ponownie obrabowali go z czego sie dato. Banda,
dokonawszy potem wielu innych zbrodni, zostata
wreszcie wylapana i wywieszana przez oddziaty
obywateli. Bancroft korzystat z ustnych opowia-
dan Kraszewskiego jako materiatu do swego dzie-
fa, nadto na jego zyczenie Kraszewski spisat dzie-
je tej bandy i rekopis ten p. t. Acts of Manilas
znajduje sie w bibliotece im. Bancrofta przy uni-
wersytecie California w Berkeley, zawierajacej
najbogatszy zbior zrodet do historii stanu.

Stosunki bezpieczenstwa i moralnosci w Kali-
fornii tuz po nagtym zalewie jej przez hordy wy-
chodzcéw, byly rzeczywiscie optakane. Byt to ob-
jaw zupetnie naturalny. Sprezyng, ktéra w prze-
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waznej czesci poruszata te masy, byto zioto, a to
podniecato najnizsze instynkty ttumu. Wsrod nie-
go nie brakowato awanturnikdw najrozmaitszego
gatunku i obojga pici, jak zapewne 6w “hrabia”
Dworkowski, jak wspomniana przez Bancrofta ja-
ka$ “Madame Korsinsky z Neapolu,” ktéra wyste-
powata na otwarciu teatru Jenny Lind w San Fran-
cisco, 28-go pazdziernika 1850.52 Nie brakowato
tez ludzi zgota nieuczciwych, wyrzutkéw z pod
ciemnej gwiazdy, zbiegtych z kazdego zakatka glo-
bu i gotowych do kazdej zbrodni. Byty w poczat-
kach San Francisco czasy, kiedy zbrodnicze zywio-
ty trzesty miastem i bezkarnie dopuszczaly sie tu-
Eiestw i zabojstw, jakich ofiarami padli z Pola-
O6w: Rogenade, Kraszewski i inni. Wiadz wyko-
nawczych prawie nie byto. Ale imigranci nie skta-
dali sie z samych szumowin spotecznych. Co lepsi
obywatele San Francisco, razem okoto dwustu,
zniecierpliwieni bezprawiem, stworzyli w r. 1851
“komitet czujnosci” (Vigilance Committee), kto-
ry ujat prawo w swe rece i zaczawszy dziataC bez-
wzglednie, ale sprawiedliwie, w krotkim czasie
oczyscit miasto ze zbrodniarzy. Jednym z bardzo
czynnych czionkéw tego komitetu byt Pawet Pio-
trowicz (Petrovits), urzednik firmy Bolton and
Baron w San Francisco, prawdopodobnie tez je-
den z polskich *“czterdziesto-dziewigtakow.”53
Dziatalnos¢ “komitetu czujnosci” wywarta zba-
wienne skutki na stosunki bezpieczenstwa w San
Francisco i calej Kalifornii.

Powyzsze nazwiska polskich *“czterdziesto-

dziewigtakow” sg to wszystkie, {akie autor zdo-
tat zebra¢ z dostepnych mu zrodet.54

Ogolnie mozna powiedzie¢ o poszukiwaczach
ztota, ze nie znalezli ani szczeScia, ani bo-
gactw w Kalifornii. Fryderyk G. Gerstaecker,
Niemiec, w pamietnikach swych55 opowiada z ple-
mienng niechecig o Polaku nieznanego nazwiska,
ktory przyjechat razem z nim do Kalifornii w r.
1849 bez centa przy duszy, tak ze w San Francisco
musiat naja¢ sie do rgbania drzewa i kopania, az
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ze swej placy po 5 dolaréw dziennie (w San Fran-
cisco w okresie goraczki ztota ptace byly niezwy-
kle wysokie) — usktadat tyle pieniedzy, ze madgt
zakupi€¢ narzedzia goérnicze i opfaci¢ droge do ko-
paln. Tam szczescie stuzyto mu. Natrafiat raz po-
raz na obfite zyly kruszcu. Co6z z tego jednak! Po
catodziennej zmudnej pracy, kiedy gornicy zapet-
niali “saluny” i r6zne spelunki, Polak przepuszczat
z lekkim sercem btyszczacy pyt, wydobyty za dnia,
czestujac szampanem kazdego, kto mu nawingt
sie pod reke.

Raczej jednak mozna dziwic¢ sie Gerstaecke-
rowi, iz uwazat to za rzecz tak nadzwyczajng, ze
wspominat o tym w swych pamietnikach, widocz-
nie chyba z checi ponizenia Polakéw. Poszukiwa-
cze ztota w Kalifornii z reguty lubieli zabawy na
bardzo szeroka skale a ztoto puszczali najlekko-
mys$niej w Swiecie. Co tatwo przychodzito, tatwo
tez odchodzito.

Zresztg gornictwo ztota w Kalifornii — pisze
Bancroft — “byto loterig, w ktorej blask kilku
wygranych przestaniat wielka liczbe pustych nu-
merow. Znaczna wiekszo$¢ poszukiwaczy zarabia-
ta nie wiele wiecej, ile trzeba byto na utrzymanie
przy oOwczesnych wysokich cenach, wielu nawet
nie tyle. Czasami trafiato sie, ze znachodzili cen-
ny pokiad, ale z drugiej strony, zdarzaly sie okre-
sy przymusowej bezczynnosci, gdy trzeba byto
poszukiwa¢ nowego miejsca, czeka¢ na ustanie
deszczéw lub opadniecie wod, robi¢ mniejsze lub
wieksze prace przygotowawcze, ktdre pochtaniaty
czas i pienigdze ku zbogaceniu sklepéw i wyszyn-
kéw. Ogolnie przyznawano, ze stale pracujacy ro-
botnik mégt z koncem roku wykazac sie wieksza

sumg zarobku, niz przecietny gérnik ziota . ..

“W r. 1852 przecietny dochéd z kazdego z tych
100,000 ktorzy pracowali w gornictwie ziota, wy-
nosit tylko 600 dok, czyli ledwo dwa dolary dzien-
nie, podczas gdy ptace prostych robotnikéw WK-
nosity dwa i trzy razy tyle. Odciggngwszy zyski
pracodawcow i niewielkiej liczby szczesliwych,
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wiekszos¢ poszukiwaczy zarabiata niewiele wiecej
jak 1 dolara dziennie.”56

“Czterdziesto-dziewigtacy” odegrali wazng
role w dziejach Kalifornii. “Ich energia i praca
potozyty fundamenty pod wielki stan” Unji ame-
rykanskiej — powiada “Pioneer” w dedykacji
swoich Argonauts. Role te przyznajg im nowsi
historycy,57 a Bancroft powiada: “Zfoto oczyscito
dzikg puszcze i przeniosto tam urzgdzenia politycz-
ne i spoteczne najwybitniejszych cywilizacyj
Swiata.” | Polacy majg wiec czastke tej pionier-
skiej zastugi.

Mimo przeminiecia “goraczki ztota,” imigra-
cja Polakéw ze Standéw Zjednoczonych do Kalifor-
nii nie ustawata. Z protokutdw Towarzystwa De-
mokratycznego Wygnancow Polskich w Nowym
Jorku dowiadujemy sie, ze w ciggu roku 1853-go
osiedlili sie tam Bogacki, Adolf Barz, Gruenbaum
i Krzestowski, tegoz cztonkowie.58

W tym samym mniej wiecej czasie zjawit sie
w Kalifornii Kazimierz Bielawski, byty kapitan-
inzynier armii austriackiej, ktéry, oburzony podla
rolg rzadu wiedenskiego w rzezi galicyjskiej r.
1846, wotat pdjs¢ na tutaczke, niz dalej stuzy¢ w
szeregach zaborczych. Wyemigrowat do Ameryki,
a wyptyngwszy w San Francisco, zostat rysowni-
kiem w federalnym biurze gruntowym. Posade te
zajmowat przez 45 lat i byt ogolnie uwazany za
najwazniejszg osobe w tym biurze. Osobiscie do-
konat pomiarow wigkszej czesci starych nadan
hiszpanskich w granicach stanu, a, dzieki Swiet-
nej pamieci, byt najlepszym znawcg w zakresie
tytutdw wiasnosci realnej w Kalifornii. “Jego do-
Swiadczenie i wiedza w tych sprawach byly tym
cenniejsze” — opowiada Helena Modrzejewska,
ktora go potem spotkata, — “Zze byt nawskros
uczciwym. tatwo mogtby byt sobie zebra¢ bardzo
wielki majatek, ale byt nadzwyczaj skrupulatny
i nigdy nie korzystat ze sposobnosci, jakie dawato
r,nL_J’j/e\go urzedowe stanowisko, dla wiasnej korzy-
$ci.
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W réznych czasach za pierwszych lat istnienia
stanu Kalifornia osiedlili sie tam, oprdcz wspom-
nianych i wielu nieznanych: Szreder, zotnierz 2-go
putku strzelcéw konnych z r. 1831, ktéry zmart
podczas pracy w kopalniach z4otabo; Wincenty
Lutnlckl podporucznik 2-go putku utanéw w tem-

Fowstaniu, ktory zyt jeszcze w r. 1880 i zara-
bla na zycie jako jubiler w Sutter Creek61; Jan
Strentzel, doktor medycyny, b. lekarz armii pol-
skiej, mieszkat w Alhambra i wyrabiatl wina owo-
cowe; Franciszek Wojciechowski, z Krdélestwa
Polsklego b. zotnierz putku celnych strzelcéw san-
domierskich, zastynat jako hodowca koni raso-
wych pod San Francisco 62; Aleksander Bednaw-
ski, Galu(:}anm powstaniec z r. 1831, ktory skaza-
ny w sotdaty na Kaukaz, zbiegt stamta,d I po dhu-
glej tutaczce osiadt w Kalifornii63; nastepnie C.
Meyer z Krolestwa Polskiego, Julian W. Andrze-
jowski, rowniez Kroélewiak, obaj weterani, zdaje
sie, z roku 1831-go 64; dr. L. J. Czapkay, Wegier,
szczerze z polska sprawg zbratany; kap. Lessen z
Kaliskiego, uczestnik wegierskiego powstania z
r. 184865; gen. Wlodzimierz Krzyzanowski, bohater
amerykanskiej wojny domowej; dr. Pawlicki, po-
wstaniec z r. 186366, dr. Teclaw z Wotynia, “troche
dziwak, ktory w La Paz dorobit sie nieztej fortun-
ki”67, Krystyna Narbuttowna, autorka powiesci
W Ameryce68 podajaca sie za naturalng corke
Kosciuszki, i inni.

Oprocz tych typowych (Jorzedstawwlell polskiej
imigracji_politycznej przedostawali si¢ tez do Ka-
lifornii pionierzy polskiej imigracji ekonomicznej.
Typowym ich przyktadem byt Michat Przybyto-
wicz, Poznaniak, jeden z pionieréw stanu Kansas,
ktory dotart nad Pac?/flk w r. 1850 czy tez w 1853
i przez kilka lat, z wlasciwg pionierom amerykan-
skim zmiennoscia, probowat szczescia w rozny spo-
sob i w roznych punktach Kalifornii, a nawet Ore-
aonu.69 Innym pionierem kallfornusklm Z tejze

ategorii byt Franciszek Czerwinski, rowniez
Wielkopolanin, ktéry droga wodng przedosta’: sie
nad Pacyfik prawdopodobnie w r. 1853. “Pomimo
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roznych niebezpieczenstw przebyt tam 5 lat i uda-
to mu sie dojs¢ do grosza”.70

W czasie wojny domowej kolonia polska w
Kalifornii byfa juz wcale liczng, o czym S$wiadczy
choéby liczba Polakéw w kalifornijskich putkach
unijnych.71 Klimat krainy, jej bogata i dziewicza
jeszcze przyroda, przede wszystkim jednak wzgle-
dna tatwosc¢ zarobku w mtodym a szybko zaludnia-
jacym sie stanie, przyciggaty przybyszow.

Naogdt Polakom w Kalifornii wiodto sie le-
piej, niz w innych czedciach Standéw Zjednoczo-
nych. Katussowski wspomina, ze z pierwszych
tych osadnikéw “na drodze handlu i przemystu
dorobili sie znaczniejszego majatku” C. Meyer |
J. Andrzejowski w San Francisco.72 | innym tez
szto widocznie niezgorzej, skoro w okresie po-
wstania styczniowego zdotali Polacy kalifornijscy
zebra¢ przeszto 8,000 dolaréw na rzecz walcza!cejI
ojczyzny, t. j. potowe sumy, zebranej na ten ce
w catych Stanach Zjednoczonych. Nawet mniej
zamozni sktadali po sto do trzystu dolaréw.

Najczynniejszymi cztonkami Komitetu Pol-
skiego w San Francisco w okresie powstania sty-
czniowego byli Rudolf Korwin Piotrowski, C.
Meger, Julian W. Andrzejewski, Dr. J. L. Czap-
kay73 i Kazimierz Bielawski.74 Przewodniczacym
Komitetu byt, zdaje sie, Bielawski, Andrzejewski
petnit funkcje sekretarza. Juz p6Zzno w maju
1864 Meyer otrzymat od powstariczego Rzadu Na-
rodowego nominacje na “Agenta Politycznego w
kraju Kalifornii”.75 Komitet, zmieniony pozniej
na Towarzystwo Polskie, do$wiadczat zyczliwego
poparcia ze strony Amerykanow i innych narodo-
wosci. Nalezata do niego nawet garsc zydow pol-
skich. Jego staraniem zorganizowana zostata
wielka manifestacja narodowa polska, pierwsza
zapewne tego rodzaju uroczysto$¢ w Kalifornii,
W pierwszg rocznice wybuchu powstania stycznio-
wego.76

Wog0le, zycie kolonii polskiej w San Fran-
cisco _byto dosyC sciste w tym okresie, przynaj-
mniej o ile to tyczy wygnarncow politycznych, kto-
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rych tgczyly pokrewne wspomnienia, idealy i zale.
Juz samo odciecie od reszty wychodztwa polskiego
w Ameryce i poczucie wzmozonej odlegtosci od oj-
czyzny zachecaty gromadke tutaczy do blizszego
wspotzycia. Poza wiekszymi miastami trudno je-
dnak byto o nie, to tez nie legends, ale zywa rze-
czywistoscig byli tacy jak sienkiewiczowski Putra-
ment z Mariposy, ktéry, zaszyty w swej puszczy
od dziesigtkéw lat, karmit codzieh tesknote za oj-
czyzng biblia Wujka, *“aby nie zapomniat mowy
swojej i nie stat sie niemym w jezyku ojcéw
swoich”.

Dzieki Sienkiewiczowi i Modrzejewskiej w li-
teraturze przechowaty sie ciekawe sylwetki kilku
tyPéw kolonii polskiej w Kalifornii z przed prze-
szto pot wielu.

Modrzejewska ogowiada w swych pamietni-
kach, ze kiedy w r. 1876 lgdowata w San Francisco,
aby osigs¢ na farmie kalifornijskiej z Sienkiewi-
czem, Sypniewskim i Paprockim, na spotkanie jej
wyszta gromadka miejscowych Polakow. “Na cze-
le grupy byt kap. Korwin Piotrowski, prototyp
sienkiewiczowskiego Zagtoby, a z nim byli kap.
Bielawski, dr. Pawlicki, gen. Krzyzanowski, Ho-
rain, Bednawski i kap. Lessen. Nasza rado$¢ ze
spotkania tych rodakow byta wielka, a powitania,
jakieSmy wymienili, byly niemniej szczere... W
krétkim czasie miedzy nami a nimi zawigzata sie
przyjazn, ktora przetrwata diugie lata. W czasie
kiedy to pisze (rok 1908) po 32 latach tylko jeden
pozostat jeszcze przy zyciu z tej siodemki, nasz
kochany dr. Pawlicki.

“Wszyscy ci dobrzy ludzie przeszli przez calg
szerokos¢ kontynentu amerykanskiego, az przy-
byli do Ztotego Miasta, gdzie juz zostali, poniewaz
nie mogli i$C dalej” — pisze o nich Modrzejew-
ska. “Gdyby nie Ocean Spokojny, poszliby jesz-
cze dalej na zachdd, jak najdalej od despotyzmu,
aby szuka¢ wolnosci, spokoju i szczescia. Tych
kilka rodzin byty uosobieniem wszystkiego, co by-
to najszlachetniejsze i najlepsze ws$rdd polskiej
emigracji w Ameryce”.77
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Najciekawszym typem wsréd tej gromadki
byt Piotrowski. On wodzit rej wsréd kolonii pol-
skiej juz niejako “z urzedu”, ]lako najdawniejszy
osadnik kalifornijski. Bancroft podaje r. 1844 ja-
ko date jego przybycia do “ziemi ztota”, ale ze zna-
kiem zapytania, przypuszczajac, iz blizszym praw-
dy bytby r. 1854. Wobec tego jednak, ze Piotrow-
ski byt cztonkiem Stow. Pionierow w San Fran-
cisco, nie mogt przyby¢ pdzniej jak w r. 1849. Nie
mogt tez przyby¢ wczesniej, skoro dr. Henryk Ka-
tussowski wymienia go jako cztonka polskiego ko-
mitetu w Nowym Orleanie w r. 1848.78 Nie ulega
wiec watpliwosci, ze Piotrowski przybyt do Kali-
fornii w roku *“gorgczki ziota”, tembardziej, ze
fakt ten poparty jest obecnoscig jego nazwiska w
spisie The Argonauts of California.

Urodzony w r. 1814 w Kamiencu, byt ofice-
rem 4-0 i 7-go putku utanébw w czasie powstania
listopadowego. Walczyt w bitwach pod Kufle-
wem, Wielkim Debem, Przytykiem, stawat meznie
pod Ostroteka.79 Tytutowano go pdzniej w Ame-
ryce kapitanem, wiec widocznie dostuzyt sie tego
stopnia na polu walki. Po klesce narodowej wy-
emigrowat do Francji, gdzie ozenit sie niezbyt
szczesliwie z jaka$ Francuzka z_potudniowych de-
partamentow. W r. 1840 przeniost sie do Amery-
ki i tutat sie po roznych jej katach, nie mogac wi-
docznie nigdzie zrazu zagrza¢ miejsca.

Po przybyciu do Kalifornii, jak podaje Ban-
croft, byt poszukiwaczem ztota i farmerem, a za-
pewne chwytat sie i innych zajeé. “Z pierwszego
dorobku (na zlocie) nabyt znaczny do$¢ obszar zie-
mi pod San Francisco, wzdluz Sacramento River,
i tam zatozyt kolonie Sebastopol. Podczas wojny
domowej popierat unionistow, za co gubernator
Kalifornii, Pacheco, wyjednat mu wptywowe sta-
nowisko. Byt on zatozycielem Stowarzyszenia Pol-
skiego w Kalifornii i w jego tonie poniost wiele
ofiar dla rodakow.”80

Nietylko jednak z racji swego pierwszenstwa
w osadnictwie wiodt prym miedzy kalifornijska
Polonig, ale i z racji swego charakteru, nawskro$
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zacnego i serdecznego, a zarazem petnego niewy-
czerpanego i niecodziennego humoru. Kiedy Mo-
drzejewska opowiada nam o nim jak kurowat sie
mlekiem z wodka; jak mruzyt okiem filuternie
przy swych psotach, a zawracajac oczyma w gore,
udawat niewinnego i wotat: “Panie Boze, Ty wi-
dzisz a nie grzmisz!”’; jak zawaliwszy sie z t0z-
kiem w nocy, szukat po omacku legowiska w szo-
pie i wotat na zaniepokojonych jej mieszkancow:
“Wy Tatarzy, wy barbarzyncy, wy krwiozerczy
poganie!””; jak gonit za Anusig i zapadt sie w trze-
sawisko, — zaiste, przed oczyma naszemi staje
jak zywa niesmiertelna postaC Zagtoby, z jego
Swietng wesotoscig i z niewyczerpanemi “forte-
lami.”

“Zrodzony z polskiej rodziny szlacheckiej, ka-
pitan przyjechat do Ameryki z poczatkiem pigtego
dziesigtka lat. Dtuzszy pobyt w roznych czesciach
Ameryki oraz jego wierno$c¢ dla dawnych polskich
tradycyj wytworzyly w nim dziwng mieszanine
staro$wieckiej kultury i nowoczesnych poje¢ ame-
rykanskich o polityce i ‘byznesie’. W swym przy-
wigzaniu do przybranej ojczyzny uzywat czesto
ﬁOlSklej frazeologii w stosunku do rzeczy amery-

anskich i tak, miedzy innymi, nazywa+ wybitne

osobistoéci w Stanach Zjednoczonych ‘szlachtg’ i
‘magnatami’. W swym rodzinnym jezyku uzywat
mowy z 16-go wieku; moéwit rowniez ptynnie po
francusku i znat doskonale jezyk anglelskl ale
wymowa jego byta niezmiernie smieszng,” gdyz
wymawiat stowa tak, jak sg pisane, oswiadczajac
na uwagi drugich, ze | tak wszyscy rozumiejg go
w San Francisco a on “nie mysll kaleczy¢ sobie je-
zyka i wykrzywiaC swej geby” gtupig wymowag an-
gielska.81

Obok Piotrowskiego wymienia Modrzejewska
kapitana Bielawskiego, “mitego staruszka o piek-
nej twarzy, jasnej cerze i $nieznej czuprynie i bro-
dzie... W swych politycznych opinjach byt nieco
radykatem, republikaninem zaréwno w amerykan-
skim, jak i europejskim pojeciu, wrogiem wszyst-
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kich monarchéw i, z zalem musze powiedzie¢, tak-
ze Kosciota... a przy tym wszystkim tagodnym,
hojnym az do przesady, bardzo upartym w swych
pojeciach i bardzo przywigzanym do przyjaciot.
Byt ogdlnie szanowanym i wzbudzat zaufanie u
wszystkich, ktorzy go znali. Byt to niezwykty i
dziwny stosunek, ktory go taczyt z przyjaciotmi,
kap. Piotrowskim i drem. Pawlickim. Ten pierw-
szy miat arystokratyczne sktonnosci i przesady,
ten drugi, doktor, byt goragcym katolikiem. Zawsze
roznili sie w swych zdaniach i prowadzili bardzo
gorgce spory, ale gdy przyszio do dziatania, szli
reka w reke. Wszyscy trzej byli istnym weiele-
niem honoru i wielkimi patriotami polskimi.”

“Pani Bielawska byta Angielkg z pochodzenia,
drobna, zywa, nerwowa, niezmiernie zakochang w
czystosci | zawsze czynna. Miata bardzo dobre ser-
ce i lubiata pomaga¢ drugim, choéby obcym.”82

“Po kap. Bielawskim byt stary p. Bednawski,
tegoz wieku co tamten, albo nawet | starszy, we-
teran powstania polsklego z lat 1830-1831. W ja-
ki$ czas po nim zostat wygnany na Kaukaz, a po-
tem uszedt do Francji, gdzie stuzyt w armii. Za
swg stuzbe wojskowg pobierat pensje od rzadu
francuskiego. Mimo swego podesziego wieku, byt
petnym ogtady i poezji i wielkim wielbicielem ko-
biet. Cho¢ nie mogt ich widzie¢ dobrze z powodu
stabego wzroku, udawat przeciwnie i wpadat w za-
chwyt nad kazdg elegancko ubrang kobieta, spot-
kang na ulicy. Odczuwat piekno$¢ w kazdej posta-
ci a kiedy moéwit o przyrodzie lub o kobietach,
twarz jego tak rozjasniata sie, za$ jezyk, ktorym
opisywat ich powaby, byt tak wymowny, ze mozna
go byto stucha¢ z prawdziwg przyjemnoscig. Miat
swg stabostke: nie lubiat przyznawac, ze stawat
sie powaznie podesztym w lata. Nigdy nie mowit,
w ktorym roku urodzit sie i mogliSmy sadzi¢ jego
wiek tylko z wypadkow, ktére nam opowiadat, a
ktérych byt niegdy$ wspotczesnym Swiadkiem. W
kazdym razie, wéréd swych znajomych uchodzit
za 99-letniego starca. Byt to poczciwy czlowiek i
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okazat sie prawdziwym przyjacielem moim pod-
czas cigzkich miesi%cy mych przygotowan na sce-
ne amerykanska.”

“Byt jeszcze jeden weteran z r. 1830, stary
kap. Wojciechowski, zwany zwykle kapitanem
Franciszkiem, dtugoletni towarzysz Piotrowskie-
go. W jego to domu zamieszkat Sienkiewicz, gdy
wyjechat z Anaheim. Nie znatam go zbyt blisko,
ale mowiono o nim bardzo pochlebnie i podobno
Sienkiewicz nadat niektore rysy jego charakteru
innej wielkiej postaci swego Ogniem i Mieczem,
wspaniatemu i bohaterskiemu Podbipiecie, gdyz
jak on byt bardzo wysoki, bardzo chudy i zam-

niety w sobie.”84

“Okoto dziesie¢ lat mtodszym, ale Scisle z nim
zaprzyjaznionym byt dr. Pawlicki. Nie byt on za-
bytkiem przesztosci, jak inni wymienieni poprzed-
nio, i chociaz byt starszym, niz moj maz i ja, znat
lepiej wspdiczesng Polske i jej kiopoty... Dzielny
patriota najczystszego typu, goracy i praktykuja-
cy katolik, zaymowat sie bardzo zywo wszystkim,
co sie dziato w naszym kraju- Za dawnych lat byt
lekarzem we flocie rosyjskiej, ale porzucit te stuz-
be za czasow powstania 1863-go r., w ktorym i moj
maz brat czynny udzial, i Frzyby+ do San Franci-
sco, gdzie ozenit sie i osiadt na state.”85

“Byto jeszcze kilku innych, w wiekszosci cie-
kawe postacie... p. Julian de Horain, gen. Krzyza-
nowski i kap. Lessen. Ten ostatni walczyt w roku
1848 pod Kossuthem w wegierskim powstaniu, ge-
nerat za$ zdobyt swoj wojskowy stopieri w amery-
kanskiej wojnie domowej, w ktorej oddat wybitne
ustugi...86 Generat zajmowat sie bardziej, niz kto-
ry inny z moich polskich przyjaciot mojg przyszitg
karjerg dramatyczng w tym kraju — byt on zre-
sztg lepiej obeznany z ludzmi i rzeczami sceny i ra-
zem ze swym przyjacielem, gubernatorem Salo-
monem, bardzo wiele mi potem pomogt. Co do p.
Horain,87 przybyt on do Kalifornii krotko przed
nami i czescig przez jego-to listy, ogtaszane w pol-
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skich gazetach, ogarneta nas pierwsza pokusa wy-
jazdu do Kalifornii.”88

Takie to ciekawe typy zyly ongis na najdal-
szym zachodnim krancu Stanow Zjednoczonych,
takie sg dzieje polskich pionieréw w Kalifornii, ta-
kie-to dawne wezty potaczyty stoneczng kraine zio-
ta z polskim wychodZtwem.

Polacy w Kalifornii oddali nietylko wazne ustu-
gi temu stanowi i Stanom Zjednoczonym w roz-
nych czasach i na réznych polach pracy. Polak byt
Erzypuszczalnie w pierwszej gromadzie osadnikow

téra zapoczatkowata imigracje amerykanska do
Kalifornii. Polak wydat pierwszg ksigzke w San
Francisco i jeden z pierwszych opisat kalifornij-
skie kopalnie ztota. Polak wykonat jeden z naj-
wczesniejszych plandéw dzisiejszej metropoli za-
chodniej. Oto najwazniejsze tylko tytuty do daw-
nych zastug polskich w Kalifornii.

Ale to jeszcze nie wszystko. Polacy w Kalifor-
nii pomogli rozbtysna¢ gwiezdzie Modrzejewskiej
w Ameryce. Pod ich-to niematym wptywem roz-
kwitt geniusz Sienkiewicza. Poki mowy polskiej,
poty zy¢ bedg i stary Putrament z pod Mariposy,
I Zagtoba-Piotrowski i Podbipieta-Wojciechowski.

Tam wreszcie w Kalifornii, po Modrzejew-
skiej i Sienkiewiczu, na horyzoncie amerykan-
skim, jasniat inny geniusz polski — nieSmier-
telnego kréla tonow — Paderewskiego.

Kalifornia niemalg wiec role odegrata w dzie-
jach WychodZtwa polskiego w Ameryce.
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62) Tamze, str. 151 ] o )

63) Tamze, str.94; PolskaAkademiaUmiejetnosci,
Polski ‘Stownik Biograficzny, t. I, str. 398. ) i

64) B. Bolestawita, Z" Roku 1867, Rachunki, Poznan,
1868, t. II, str. 126. . .

65) Memoirs and Impressions of Helena Modjeska,
str 282 314 .

' 66)' Tamze, str. 282, 307, 313-314.

67). “Miejscowos¢, gdzie lezy miasteczko La Paz
(500 mieszkancow), ma, byc istnym “rajem ziemskim. Mie-
szka tam od lat dwodziestu kilku, rodak nasz Dr. Tectaw
z Wotynia, ktéry co_pare lat przyjezdza do San Franci-
sco, aby nacieszy¢ sie z ziomkami.” Niestety w tym roku
nie przybyt — wiec go nie poznatem; ale mi powiadano,
ze nie moze odchwali¢ sie tego kraju I mieszkancow. Naj-
lepszy dowod, ze majac niezlg fortunke ztamtad sie nie
wynosi,_chociaz juz liczy lat okoto 80-ciu... Powiadano mi
z¢ Dr. Tectaw — troche dziwak — chcac by¢ zabitym od
pioruna, przy kazdej wiekszej burzy kaze wynosi¢ t6zko
zelazne do ogrodu, rozbiera sie do haga i kfadzie sie na
nim, oczekujac $mierci piorunowej. Piorun go dotad omi-
ja; ale_deszcz ulewny sprawia mu najwybornlejsz% kapiel
pr{szmtza, co bynaémnlgej nie przyspiesza zgonu. Podobno
doktor jest filut i na{mn\ll\e) $mierci_nie pragnie”. (List
Juliana” Horaina do Piotra _eres_zcz\xlnsklego z San Fran-
cisco, 16 listopada 1876, Pamietnik e[eszczynsklego, Re-
Iéggl%o)Polsklej Akademii Umiejetnosci, Nr. 1675, str.

68?1 W Ameryce, powie$¢ na tle 2¥cia spotecznego w
Stanach Zjednoczonych, Warszawa, 1875.
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69) H_istory of Kansas, by Andreas, 1883, str. 452,
odaje” 0 nim: “Michat Przybyfowicz przybyt do Fort
eavenworth 19 marca 1852, i pozostat tam wowczas szes¢

dni. Potym udat sie do Weston, Mo., i po krétkim pobycie
w tym miescie przeniost sie do St. Joseph. W r. 1853, w
drodze do_Kalifornii, zatrzymat sie znowu w Fort Leaven-
worth dnia 21 marca. Podczas potg/tu w Kalifornii byt
postugaczem w Avenue House w Stockton przez cztery
miesigce, potym byt w San Francisco przez sze$¢ miesiecy
w interesie rzezniczym, wreszcie znowu w Stockton w in-
teresie restauracyjnym do r. 1856, kiedy wrdcit do Leaven-
worth, przybywajac tu 25 marca. Otworzyt wowczas in-
teres rzeznicki i prowadzit go przez szesnascie miesiecy
ale skutkiem choroby zarzucit to przedsiebiorstwo a zaczat
interes realnoSciowy. Zbudowat pierwszy dom murowany
w Leavenworth i najat %o na sklep towaréw tokciowych,
w roku za$ 1858 otworzyt Leavenworth House, na poétnoc-
ne*J stronie ulicy Cherokee, miedzy ul. 2-ga a 3-cia. By}
wiascicielem domu przez mniejwiecej dwa lata, p6Zniej zas
wydzierzawit go do grudnia 1861, kiedy znéw prowadZzit go
sam az w dwa lata potym sprzedat V\?O' Potym handlowat
zbozem i realnosciami do r. 1866. W r. 1867 wysprzedat
wszystkie swe posiadtosci i zostawiwszy rodzing w Lea-
venworth, wyjechat do Europy | pozostawat tam przez
mniejwiece] cztery miesigce; Wrocwv_sz(}/, zndw prowadzit
handel zbozem do 1 kwietnia 1868, kiedy kup_li(lpomad}os’é
na poétnocno-zachodnim narozniku ulic 4-tej i Cherokee i
zbudowat Continental Hotel, ktéry otworzyt w grudniu
1868. Przez dziesie¢ miesiecy prowadzit go sam, potym do
spoiki z ? Gerges; dnia 1-go pazdziernika 1872 spolnikiem
ego zostat p. Fritsche i obaj sg dotychczas wiascicielami
otelu. P. Przybytowicz urodzit sie w Poznaniu, w Polsce,
24 sierpnia 1826. Do Ameryki przybyt we wrzesniu 1851 |
wyladowat w New Yorku, gdzie pozostawat przez dwa
miesigce, poczym mieszkat w Cincinnati az do czasu przy-
bycia do Kansas. Ozenit sie w Leavenworth w r. 1856z
Johanna Gerstenacker, pochodzati:q z Niemiec. Wedle jego
twierdzenia, byt on pierwszym, tor% brat $lub w Leaven-
warth, a jego” corka, FranCiszka, 2/%@ pierwszg biatg
dziewczyng, urodzong w miescie. Zyjace obecnie dzieci
jego sa: Michat, Maria, Henryk, Jerzy’ W. i Rudolf.” Do-
datkowe i nieco odmienne szczegoty o nim podaje Portrait
and Biographical Record of Leavenworth, Douglas and
Franklin Counties, Kansas, published by Chapman in 1899,
str. 526: “Michat A. Przybytowicz i Johanna z domu Ge-
schnecker pochodzg z_Polski i Niemiec... Przybytowicz byt
synem zotnierza armii rosyjskiej. W mtodosci swej wyu-
czyt sie rzeznictwa a po przybyciu do Ameryki bawit jakis
czas na wschodzie, ale okoto r_ 1847 odbyt podréz przez
Kansas i Missouri, osiedlajac sie w_St. Joseph. Okoto r.
1850 dostat sie droga ladowa do Kalifornii i prowadzit re-
stauracje w San Francisco. Pozniej osiadt na miejscu dzi-
siejszego miasta Portland, Ore., i prowadzit tam interes,
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ale wkrotce wyprzedat tam wszystka swa posiadtosC i,
wrociwszy na wschod, osiadt w Leavenworth, gdzie rozpo-
czat handel zbozowy | komisowy. Podczas wojny domowej
byt cztonkiem ochotniczego putku z Kansas. r. 1869 o-
tworzyt Continental Hotel i prowadzit go przez diugi czas,
rozwijajac go w duze przedsiebiorstwo; pozyskat przytem
stawe jako ustuzny, mity gospodarz. Od r." 1883 do "1890
dzierzawit hotel innym, ale w zesztym roku znéw objat
jegé)_zarzqd i prowadzit go az do wycofania S_I?( z zycia
pu Ilcznedqo.w r. 1895. W ciggu swego zycia kilkakrotnie
odbyt podr6z przez zachod. Brat czynny udziat w lokalnych
sprawach i byt przywodcg demokratycznym. Kilkakrotnie
byt nglerany cztonkiem rady miejs II? a przez dwa ter-
miny byt czionkiem legislatury stanu Kansas.” O polskich
uczuciach Przybytowicza dobrze Swiadczy fakt, ze byt jed-
nym z nielicznych prenumeratoréw i krzewicieli “‘Echa
z" Polski”, pierwszej gazety polskiej w_Stanach Zjedn.
&LIS’[ Jana Wolkiewicza z Leavenworth C|t¥; 9 maja 1864,
eko;)lsy Biblj. Rapperswylskiej, nr. 424, V. )

] 0% “Franciszek Czerwinski urodzit sie 19 pazdzier-
nika 1825 w Ciszkowie, parafii Lubasz pod Czarnkowem,
w Ksiestwie Poznanskim. W wojsku pruskim byt przez 5
lat i odbyt kampanie w r. 1848. Po ukoniczeniu stuzby woj-
skowej w r. 1852 z przyjaciotmi Kurowskim i Julianem
Evertém opuscit ojczyzng,” udajac sie do ztotodajnej Ame-
ryki. W listopadzie tego samego roku 1852, z Nowego
Yorku udat si¢ do Havan?/. Z Havany za$ do Panamy, a
stamtad oceanem do Kalifornii. Trzeba wiedzie¢, ze gnata
go tam che¢ predkiego zbogacenia sie, gdyz w Kalifornii
zaczeto wydobywa¢ “ztoto. ~ Pomimo  réznych niebezpie-
czenstw [;rzeby tam 5 lat i udato mu sie dojs¢ do grosza.
W r. 1857 powrdcit do ojczyzny i tam po$lubit panne Fe-
licje Jankowska. W roku 1870 wyjechat znéw do Ameryki
i przybyt do Milwaukee, gdzie osiedlit sie przy Reed ulicy,
nr. 675" Zmart tez w Milwaukee 25 pazdziernika r. 1909”.
(Ks. Wactaw Kruszka, “Historia Polska w Ameryce”, Kur-
jer Polski, Milwaukee, 28 maja 1934.) ]

71) Mieczystaw Haiman, Historia Udziatu Polakow
W%Agmrykar’lsklej Wojnie Domowej, Chicago, 1928, str.
196-197.

Z%% B. Bolestawita, Z Roku 1867, Rachunki, t. II,
str. 120.

73) J. W. Andrzejowski pisat do redakcji Echa z
Polski z San Francisco, 31 maja 1864: “Sz. Cztonek To-
warzystwa Polskiego tutejszego Oby.: J. L. Czapkay Dr.
M. zamysla wkrotce okolice tutejsze opuscic — i do Eu-
ropy si¢ udac, aby spoczaC od mozotow, ktdre w prakty-
ce Swej _iako LeKarz przez lat 10 w miescie naszym po-
niést. Mity odpoczynek po pracy — a praca btogi Owoc
przynosi. Takim plonem zacn[\)/ nasz Przyjaciel zaszczyci¢
sie moze z serca zyczemy mu btogich chwil. Dr. L. J. Czap-
kay weq_ler rodem, od samego zawigzku Komitetu a na-
stepnie Towarzystwa Polskiego, jeden z pierwszych Czlon-
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kow, Ktory ani czasu ani pieniedzy nieszczedzit w wspie-
raniu Swietej sprawy Polskle{) — nadto wywierajac caly
swoj wptyw bezoglednie u obywateli Amerykanskich do
uznania stusznego i sprawiedliwego zadania” Narodu Pol-
skiego — bioraC_najczynniejszy udziat w kolekcyach po-
mocy Materialnej. Cze$C i sfawa Jemu — a zaszczyt Jego
narodowi — Bedac jednogtosnie wybrany na Vice Prezy-
denta Towarzystwa, godnie szczerze i _chetliwie dopetniat
obowiazkéw Jego osobie poruczonych; jednym stowem da-
jac przyktad Liberalnosci i przez niezmordowane usito-
wanie W utrzymaniu Entuzyazmu i harmonij w Towarzy-
stwie zjednat sobie nietylko serca wszystkich Patryotow
Towarzystwa ale i dowiodt hISth?_/CZI’]Ie znang przyjazn
X\ﬁgl\e/r dla Polski”. (Rekopisy Biblj. Rapperswylskie], nr.

_74) Bolestawita, Rachunki, t. 1I, str. 126. Rekopisy
Biblioteki Rapperswylskiej, nr. 424, V, pozwalajg po-
zna¢ nam caty prawdopodobnie skfad Komitetu, wedle
“Listy zebranych skfadek za m. Marzec 1864 r., od czton-
kéw “Towarzystwa i osobistych ich Przyjacieli w San
Francisco na”bezposrednig pomoc Sprawy” Polskiej”. (Re-
kopisy Biblj. Rapp., nr. 424, V). Lista ta jest nastepujaca:

Obecnie Zebrana
Nr. Imie i Nazwisko Rodem z mieszka kwota
1. Andrzejowski Julian W. — Krélestwa — San Francisco......$ 2.50
2. Bielawski Casimir — Galicyi — San Francisco ... 10.00
3. Bojarski Wiadystaw — Kroélestwa — San Francisco 5.00
4. Betkowski Piotr — X. Poznanskiego — San Francisco ... 1.00
5. Czaykowski Leon — Krélestwa — San Francisco ... 0.00
6. Czaykowski Vincenty — X. Poznanskiego — San Francisco 2.50
7. Cohn, Dr. M. — Kroélestwa — San Francisco 2.00
8. Dobrzynski Gust. — Krélestwa — San Francisco . 0.00
9. Eisenberg — Galicyi — San Francisco ............... . 1.00
10. Freedberg M. — X. Poznanskiego — San Francisco 2.00
11. Friedlander — X. Poznanskiego — San Francisco 1.00
12. Fox H. B. — Krélestwa — San Francisco 2.50
13. Gerbic Charles — Galicyi — San Francisco . 2.00
14. Greenberg M. — Krélestwa — San Francisco ... 3.00
15. Hafter Ch. B. — X. Poznanskiego — San Francisco 1.00
16. Kruszewski Antoni — Krélestwa — San Francisco . 0.00
17. Kutner Adolph — Krélestwa — San Francisco ... 0.00
18. Kiczman Jézef — Galicyi — San Francisco 0.00
19. Lipmann J6ézef — Galicyi — San Francisco 1.00
20. Luniewski Ernst L. — Krélestwa — San Francisco 2.00
21. Louis Moses — Krélestwa — San Francisco .. 0.00
22. Levy M. B. — Krélestwa — San Francisco .. 1.00
23. Levy Alexander — Krélestwa— San Francisco . 0.00
24. Lewinson S. — Krolestwa — San Francisco ................. 1.00
25. Liberski N. P. — X. Poznanskiego—Marsylie (Marysville?) 5.00
26. Meyer C. — Krélestwa — San Francisco
27. Mesz M. — Kroélestwa — San Francisco .
28. Mendlewicz Ludwik — Kroélestwa — San Francisco 0.00
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29. Mendlewicz Mikotay — Krélestwa — San Francisco 1.50
30. Mayer — Krélestwa — San Francisco ... 1.50
31. Marks — Krélestwa — San Francisco . 5.00
32. Michelsen M. — X. Poznanskiego — San Francisco .. 2.00
33. Neumann Jézef — Krélestwa — San Francisco 1.00
34. Neumann Salomon — Krélestwa — San Francisco ... 1.00
35. Piotrowski Rudolph K. — Krélestwa — San Francisco ... 2.50
36. Prag Marten — Kroélestwa — San FrancCisCo ... 5.00
37. Patecki Jozef — X. Poznariskiego — San Francisco 2.50
38. Pinczowski — Krélestwa — San Francisco ... 0.00
39. Philips A. —Krélestwa — San Francisco .. 1.00
40. Rottenberg Abraham — Krélestwa — San Francisco 2.00
41. Rosenthal Joseph — Krélestwa — San Francisco

42. Strentzel Jan Dr. — Kroélestwa — Martinez . 25.00
43. Strentzel Henryk — Krélestwa — Martinez . 0.00
44, Siukwitz Wiadystaw — Krélestwa — San Francisco . 0.00
45. Schloss M. — Kroélestwa — San Francisco 2.00
46. Schoenberg — Krélestwa — San Francisco 1.00
47. Usicki Jan — Krélestwa — San Francisco ... 2.50
48. Wolfson Jozef — Krolestwa — San Francisco 1.00
49. Weintraub — Krélestwa — San Francisco ... 1.00
50. Zawadzki — X. Poznanskiego — San Francisco 0.00

PRZYJACIELE

1. Aliski — Niemiec — San FrancisCo ...
2. Aron Simon — Francuz — San Francisco ...
3. Beer Julius — Francuz — San Francisco ..
4. Czapkay J. L., Dr. M. — Wegier — San Francisco
5. Cahn David — Francuz — San Francisco
6. Lazard Elie — Francuz — San Francisco
7. Dallelbach S. M. — Francuz — San Francisco
8. Engels — Niemiec — San Francisco
9. Jelinek Albert — Czech — San Francisco .
10. Walsh Maurice — Irlandyi — San Francisco ..
11. Molitor N. P. — Wegier — San Francisco .
12. Greenwich Dock. — — San Francisco .. 2.00
13. Cash — — San Francisco. 1.00
14. Wesl Alex. — Francuz — San Francisco
przychodu

San Francisco, Cal., dnia 30-go Marca 1864.

Doi. 1 wydano na potrzeby Towarzystwa .................. 1.00

pozostato 208 doi.
w Imieniu Komitetu Polskiego
Julian W. Andrzejowski
Sekretarz.
i hUderza na tej liscie dosy¢ spora liczba zydoéw pol-
skich.

Inny list Andrzejowskiego z tegoz zbioru do redakcji
Echa z "Polski w New Yorku, bez daty, prawdopodobnie
pisany jednak w kwietniu 1864, podaje liste prenumerato-
row “Echa” w Kalifornii. Na niej sg jeszcze nastepujace
nazwiska, niewymienione na liscie cztonkéw Komitetu Pol-
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skiego: Miloner z San Francisco, Jellenek Albert z San
Francisco, Stanistawski z Canoen C|t)<N(Canyon?) i Fran,
ciszek Wojciechowski z Sebastopol. tymze liscie An-
drze{?wskl podaje: “Jakub Lussa, rodem z Xiestwa Poz-
nanskiego — zakonczyt dnie tutactwa w Kraju Kalifornia
IOko:lslcy Deer Fiat zwanej, dnia 28 Marca r. b. w wieku
at 35"

75) “Szan. Rodak nasz C. Meyer mianowany zostat
Agentem Politycznym Rzadu Narodowego w kraju Kali-
fornii. Nominacja ta nIE?W_I kszy entuzjazm na rodakach
wywotata — gdyz cata Kalifornia zwtaszcza Polacy uznali
w_osobie dostojnego ob. C. Meyera godnego _kolesqe i wiel-
kiego Patryote” — pisat J. W.” Andrzejowski z San Fran-
cisco, 31 maja 1864, do redakcji Echa z Polski w New
Yorku (Rekopisy Biblj. Rapp., nr. 424, V).

76) Opisuje ja Andrzejowski w liscie do redakcji
Echa Polskiego z 24 stycznia 1864:

“Z przgljemnoé_ciq pospieszam da¢ Redakcyi maty za-
rys Obchodu rocznicy Rewolucyi teraznieyszej w Polsce,
na dniu 22 Stycznia 1864 r., przez Polakow tutejszych Uro-
czystosci dokonanego.

~ “Juz wczesnie bo ledwo 1-godzina z rana uderzyta z
dnia 21 na 22 jak Polacy i. przyjaciele, wyczekujac z upra-
gnieniem_ chwili, w ktorej rok temu nazad Bracia nasi
przejeci jednem tchnieniem Powstali zrywajac Peta obel-
zywe niegodnie i barbarzyrisko przez Mongolsko Mosko-
witskg przemoc Narodowi Polskiemu witozone, A wznoszac
Sztandar gtosili nowej Polsce przyszie gruntowane na za-
sadach przez caty Swiat oklaskiem przyjetych — tj. Wol-
nosci, Réwnosci i Pobratymstwa Narodowego, Banda Mu-
zyczna Miasta chcac wynurzy¢ przyjazn i wspbtczucie —
przez niespodzianke — odegrata hymn *Jeszcze Polska
niezgineta” przez co Entuziazm zebranej Polonii do naj
wyzszego stopnia podniesiony — i zabierajgc muzyke nie-
obecnym Polakom i przyjacielom przynoszac w “domach
ich niespodzianke — 8+03|I| catlemu ‘miastu rozpoczecie
Uroczystosci_ Polskiej. O godzinie 10-tej zrana cata Polo-
nia bez_rdéznicy wyznania z liczng gromada przyjacieli ze-
brata si¢ w Kosciele Katedralnym Maryi Panny — gdzie
przy stawieniu Katafalku 1 przy odgtosie” muzyki i
spiewu horalnego Msze Zzatobnag za™ polegtych Meczenni-
kow Polski — z ne}jwugkszem upokorzeniem stuchajac —
jednotchnienie modfy swe laczac — zanosita przed tron
Ojca odwiecznego. Wieczorem o godzinie 8-ej w sali_zwa-
néj Polish Head Quartirs (w Russ House) przybranej naj-
ksztattniej na ten cel (z wystawieniem kolorow nam “przy-
jaznych Nacyi) Skromna_Biesiada przyrzadzona byta —
na Ktdra Polacy i Przyjaciele Polski zaproszeni zebrali sie.
Po zaée;cu; mle&sc przez gosci w liczbie okoto 200 Prezy-
dent Biesiady Rodak Casimir Bielawski najserdeczniej i z
prawdziwem’ serca uczuciem do zebranych przemowit —
wyliczajac historyczne Pamigtki dotychczas kazdorocznie
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przez Polakdw zagranicg gdzieby niebyto obchodzone byty
najwiekszg solennoscia, zwrdcit nastepnie uwage na dzien
22" stycznia 1863 r., ktorego rocznice dzi§ obchodzimy —
w czes¢ tey wielkiey Resurekcyi Narodu Polskiego — “gto-
szacego calemu Swiatu szczeScie a Narodowi upominaja-
cemu sie niezaprzeczalnego mu prawa nowg Er? w Histo-
ryi, wnoszac toast “to the 22 of January 1863, the day of
Poland Resurrection on the broad basis of Liberty, Equal-
ity and Fraternity, nieprzerwane oklaski.

“Po matej pauzie w ktorej goscie zasilajac sie—Prezy-
dent powotal Rodaka Kapit. Korwina Piotrowskiego do
zdania Relacyi o zasztych wypadkach i rezultat rok caty
prowadzonej Rewolucyl w Polsce. Ktéren zniewymownem
okresleniem gwattow 1 barbarzynstw dopuszczonych przez
Moskowitow na Narodzie Polskim, wszystkich ~obecnych
do fez poruszyt — a w przedtuzeniu swej mowy wyliczyt
w prawdziwem $wietle zastugi Polakéw gruntownie na sa-
mych faktach historycznych — i odnoszac sie w koricu do
Ameryki w ktorej zamieszkujemy wni6st nastepny Toast.
The United StatesS Mother of Urifortunates, Example and
Bourn of all Freedom aspiring Nations, oklaski. Senator
Newton Booth, Prezydent Polskiego Komitetu z Sakra-
mento, odpowiedziat 'w pieknej wymowie z uczuciem wi-
docznym ‘podzielonym przez~ wszystkich przytomnych,
przyznajac stusznoSC niezaprzeczong do niezaleznej EQzy-
stencji Narodowi Polskiemu — i prawa Zzadania pomoc
od kazdego Narodu — ubolewajac ze Ameryka w obecnyc
zamieszaniach nie jest w stanie wyptaci¢’ dtugu jakiego
winna_Oyczyznie Putaskiego, Kosciuszki na sali wielkie
oklaski. Wnoszac toast do Wegréow: Wegry bracia Pola-
kow réwnie uciemiezonych i réwnie godnych wolnosci
oklaski nieprzerwane. Doktor K. G. Czapkay odpowiedzia
stosownie 1 czule — vvglllc_zajac historyczne harmonijne
stosunki ktdre juz od 16 wieku te dwa Narody faczyty i
podat toast 4-go July — na ktére Potk. C. Zabryski, Ame-
rykanin ze zwyczajnym mowcy talentem w yvyborne11 od-
powiedziat mowie. ‘Panowie Lazard, Choinski, M. Schloss
po Angielsku, Uszynski I5)0 Polsku, Dr. Lehr po niemiecku
a w_dokonczeniu mowi Pan Memi Irlandczyk. Pan Willa-
mori, Wioch — w dtugiej ogniem ich Oyczyzny napietno-
wanej mowie — diug zastugom padtych — a walczacym
potrzeby i nadziei dodali — Oklaski. Piesni Narodowe od-
Spiewane przez chor Polakow, Modlitwa Boze cos Polske
Erzez_ Ob. J. W. Andrzejowskiego solo od$piewana — o-

laski. Poezye przez Patryotki na te uroczystos$¢ utozone
— przez Senatora Booth deklamowana. Muzyka, ubranie
sali zielonoScia — chorggwiamy zrobily te Uroczystos¢
Pamiatka droga i wywarly niezatarte uczucie na przy-
tomnych. Na drugi dzien tj. 23 w sobotg 0 godzinie 10-t.
zrana cata Polonia bez wyjatku zgromadzita si¢ w Syna-
odze Hebrayskiey gdzie Modlitwy dokonane przez Rev.
r. Henry uroczystos¢ zakonczyly. Daj Boze zeby$Smy w
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roku przysztym tenze dzieri na Placu pod Z)égmqr]tem
Uroczgécmj bo wolni Serdeczniej bo w domu obchodzili.
“Przyzdrowienia Braterstwa Polskiego
“Niech zyje Polska ) )
) ~*J. W. Andrzeiowski.”

77.  Memories and Impressions of Helena Modjeska,
New York, 1910, str. 312, )

Ii.l B. Bolestawita. Z Roku 1867, Rachunki, t. II,
str. .

~79. H. Kunaszowski. zyciorysy Uczestnikow Powsta-
nia Listopadowego, Lwéw, 1880, str. 149.

80. Kuryer Warszawski, r. 1883, nr. 126. )

81. Memories and Impressions of Helena Modjeska,
str. 269-303. Rudolf Piotrowski umart we Francji w
r. 1883 “w 70-m roku swojego uzytecznego zywota.” Na
kilka lat przed Smiercia, jeszcze w Kalifornii, “zaniewi-
dziat, co moralnie go przygnebito. Przeczuwajac rychtg
ér,merc’,IJ)OJecha{ do Paryza, ab¥ tam spocza¢ obok rodzi-
cow” uryer Warszawski, r. 1883, nr. 126). W dawnem
Muzeum Z. N. P, spalonym w r. 1931 w Cambridge
Springs, Pa., znajdowato su?1 dziesiec listdbw Piotrowskiego
do Katussowskiego, pisanych w latach 1863-1873 (Katalo
Muz%%m Zwigzku Narodowego Polskiego, Chicago, 1917,
str. 33).

82) Memories and Impressions of Helena Modieska,
str. 305-308.

83) Tamze, str. 312-313.

84 Tamze, str. 313.

85) Tamgze. ] ] ]

86) Karjere wojskowg gen. Krzyzanowskiego w A-
meryce opisuje M. Haiman, Historia Udziatu Polakow w
Amerykanskiej Wajnie Domowej, Chicago, 1928. Tejze do-
tyczak_“Wspomnlenla z PoPeltu w Ameryce” gen. Krzyza-
nowskiego, drukowane w_Ktosach w r. 1883.” Swiezo wy-
szedt z druku Zdzistawa Grota Generat Wiodzimierz Krzy-
zanowski, Poznan, 1937, krotki zyciorys z dodatkiem kilku
listéw generata do rodziny z ostatnich lat jego zycia.

_87) _Julian Horain, ur. 1821 w Radoszkowicach w po-
wiecie wilejskim, zmart 28 marca 1883 we Lwowie, literat;
w r. 1871, sprzedawszy majatek wyemigrowat do Drezna,
stamtagd do Stanéw Zj., gdzie osiadt zrazu w Hoboken,
N. J. Nastepnie przeniost sie do Kalifornii. Pisywat liczne
korespondencje do pism w Polsce i przez nie zachecit Mo-
drzejewska i Sienkiewicza do wyjazdu do Amerﬁklv\SStanl-
staw Zielinski, Maty Stownik Pionieréw Polskich, Warsza-
wa, 1932, str. 151). . .

88) Memories and Impressions of Helena Modjeska,

str. 314.
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IX.

POLSKA W POEZJI
AMERYKANSKIEJ






Zbior ten jest uzupetnieniem zbioru “Powsta-
nie listopadowe w poezji amerykanskiej”, ktory
stanowit cze$¢ tegoz autora Polacy ws$rod pionie-
row Ameryki. Zebrane sg tu wiersze poetdbw ame-
rykanskich na rozne polskie tematy do konca 19go
wieku. Wiaczono tez jedno ttumaczenie i kilka u-
tworéw poetéw nie-amerykanskich ze wzgledu na
to, ze byty swego czasu rozpowszechnione w Ame-
ryce.

PULASKI
(W dawnych wierszach amerykanskich o tematach

patriotycznych™ Kazimierz Putaski” wspominany jest do-
syC czesto. Wﬁljaztkl te zostaty juz przewaznie podane w
innych pracach™ kompilatora niniejszego zbioru. Ponizszy
wyjatek pochodzi z utworu nieznanego autora p. t. “Lib-
erty, a poem, on the independence of America, dedicated
to the president of the United States”, zwrotka XXIII
i byt drukowany w The American Museum or Universal
Mazgg)zme, Philadelphia, t. VII, maj 1790, appendix I,
p. .
On Warren’s tomb the muse shall drop a tear:

And scatter flow’rets round his hallow’d grave:
Her grief the gallant Mercer too shall share,

And thou, Pulaski, generous as brave:

"the year
_(Noworoczny wiersz na rok 1812 z Specimens of A-
merican Poetry,” by Samuel Kettell, Boston, 1829, t. II,
s. 130. Autorem byt William Leigh Pierce z New Yorku,
mato znany poeta, ur. w r. 1790 1 zmarty okoto 1828. W
wierszu przedstawia wypadki roku 1812. Polakom po-
Swieca tylko kilka stéw, charakterystycznych jednak  ze
wzgledu na to, ze dajg pojecie, jak sobie autor ich przed-
stawiat.)
In all the varied change and state of life,
The calm of solitude, or noisy strife,
Man still is man, and read him as you will.
Unstript, he stands the child of interest still;
The wandering Tartar, and the swarthy
Moor; _
The Parthian archer, and Norwegian boor;
The booted Pole, whose birthright is his
sword;
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The bearded Saxon, barter'd by his lord;
The stubborn Russ, devoted to his czar;...
The brave Columbian, freedom’s favored son;
All, all alike, the race of interest run.

NA SMIERC KOSCIUSZKI

~ (Autor nieznany. Wiersz bez o_sobne%q thUl’U, uzyty
1|§ko zakoniczenie artykutu p. t. “Biographical account’ of

haddeus Kosciusko™ w “The Analectic Magazine, Phila-
delphia, t. XI, 1818, str. 432.)

Unnoticed shall the mighty fall?

Unwept and unlamented die?—

Shall he, whom bounds could not enthral,
Who planned, who fought, who bled for all
Unconsecrated lie?

Without a song, whose fervid strains,
Might kindle fire in patriot veins!—
Nol—thus it ne’er shall be: and fame
Ordains to thee a brighter lot;

While earth—while hope endures, thy name,
Pure—high—unchangeable—the same—
Shall never be forgot;

‘Tis shrined amid the holy throng;

‘Tis woven in immortal song!—

Yes!—Campbell of the deathless lay,
The ardent poet of the free,

Has painted Warsaw’s latest day,
In colors that resist decay,

In accents worthy Thee;

Thy hosts on battle field arrayed,
And in thy grasp the patriot blade!

Oh! sainted is the name of him,
And sacred should his relics be,
Whose course no selfish aims bedim;
Who, spotless as the seraphim,
Exerts his energy,

To make the earth by freemen trod,
And see mankind the sons of God!

And thou wert one of these, 'twas thine,
Through thy devoted country’s night,
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The latest of a freeborn line,

With all that purity to shine,

Which makes a hero bright;

With all that lustre to appear,

Which freemen love, and tyrants fear.

A myrtle wreathe was on thy blade,
Which broke before its cause was won!—
Thou, to no sordid fears betrayed,

Mid desolation undismayed,

Wert mighty, though undone;

No terrors gloomed thy closing scene,

In danger and in death serene!

Thou, thou hast bade our world farewell,
And left the blotted lands beneath,

In purer, happier realms to dwell;

With Wallace, Washington, and Tell,
Thou sharest the laurel wreathe—

The Brutus of degenerate climes!

A beacon-light to other times!

KOSCIUSKO, THE POLISH PATRIOT

(Autor nieznany. Z Springfield Republican, Springfield,
Mass., 26 kwietnia 1826)

A sacred grief sublime and bright
Descends o’er Kosciusko’s bier:

It mourns not that his soul of light,

No more confin’d in mortal night,
Has sought its native sphere;

The hallow’d tear that glistens there,
By purest, loftiest feelings given,
Flows more from triumph than despair,

And falls like dew from heaven!
Thus oft around the setting sun
Soft showers attend his parting ray,
And sinking now his journey done,
His matchless course to evening run—
They weep his closing day.
Who hath not watch'd his light decline.
Till sad, yet holy feelings rise?
Although he sets again to shine,
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More glorious in more cloudless skies.
As proudly shone the evening ray,

As in that contest bright and brief,
When patriots hail'd thy noontide day,

And own'd thee as their chief!
Thou wert the radiant morning star,

Which bright to hapless Poland rose,
The leader of her patriot war,

The sharer of her woes!

What though, no earthly triumphs grace
The spot where thou hast ta’en thy sleep;

Yet Glory points thy resting place,
And thither Freedom turns to weep.

The pompous arch, the column’s boast,
Though rich with all the sculptor’s art,

Shall soon in lime’s dark sweep be lost;
But thou survivest in the heart,

And bright thy dwelling still shall be
Within the page of liberty.

And o’er the turf where sleeps the brave
Such sweet and holy drops are shed—

Who would not fill a Patriot’s grave,
To share them with the dead?

The laurel and the oaken bough,
Above the meaner great may bloom,

And trophies due to Freedom’s brow
May shade Oppression’s tomb;—

But Glory’s smile hath shed on thee
The light of Immortality!

HYMN FOR POLAND

(Stowa utozyt pastor James Cook Richmond, ur. w
Providence, R. I., w r. 1808 i zmarty w Poughkeepsie,
N. Y. w r. 1866. Muzyke skomponowat Oliver Shaw,
muzyk amerykanski, ur. "w Providence, R. I., w r. 1776
i zmarty w r. 1849. Hymn pojawit si¢ naprzod jako ulotka
na cze$¢ 235 powstaicow palskich, deportowanych przez
Austrie do New Yorku w r. 1834, wraz z podtytutem:
“Dedicated by the writer and composer to Poland’s exiled
sons”. Oryginalny ten druk, prawdopodobnie unikat, znaj-
duje sie w Archiwum i Muzeum Z. P. R. K. w Chicago.
Shaw wydat go nastepnie wraz z nutami w zbiorku swych
k{)mg%ycyj ‘Social Sacred Melodist.” Providence. 1835,
str. 95).
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WELCOME, welcome, banished stranger!
Here young Freedom’s band,

Sons of men who feared no danger,
Take thee by the hand.

CHORUS

Welcome, we have heard thy story,
Poland’s sons are Poland’s glory.

Ah, Columbia, thou art debtor,
NOW it is thy turn:
KOSCIUSKO lives in letter,
Where is dead PULASKI'S urn?

CHORUS

By their names can nobles borrow
Bread for Poland’s SONS to-morrow?

See! The Angel comes from Heaven;
God’s own herald bids you wake;
Let His Blessed Word be given
Till every Tyrant quake.

CHORUS

Rome shall fall,—the Despot rages;
Christ is still the Rock of Ages.

Come, Columbia’s sons, another
Ray of Glory beams afar,
Soon our exiled, friendless brother,
Will behold the Morning Star.

CHORUS
Poland, soon a new-born nation,
Hail the Lamb of our salvation.
0
THE WANDERING POLE
Autorka wiersza byla poetka amerykanska H. F

Gould, ur. 1789, zm. 1865. Wiersz pojawit sie w zbiorze
The Token, Boston, 1836. taskawie nadestany kompila-
torowi przez p. E. L. Kowalczyka z Worcester, Mass.g)
A WANDERER over a stranger land,

With a houseless head and a empty hand,

A brow of care, and a heart of grief,
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He came to my door, and asked relief;
While, few and foreign, his accents fell
From a faltering tongue, his wants to tell.

The vesture, that mantled his wasted form,

Was little to shield it from cold or storm,

As, slowly t'was borne by the halting limb,

The arm of the Russian had given to him,

When, deep in his forehead the scar was sunk

Tha& shlgwed where the lance at his veins had
runk.

And, traced in his visage, | clearly viewed

The marks of a mind by woe subdued,—

A wounded spirit, compelled to bear

A weary burden of pain and care;

Though man, in his might, had striven, and failed
To conquer the soul that his power assailed.

I'd learnt the story of Poland’s wrongs,

From writer and speaker, and minstrel songs,
When every breeze that had swelled a sail,
Had seemed to waft me the piteous tale,

The mortal groan, or the final breath

Of those it had left on her fields of death.

I'd heard of her matrons, who nobly sold

Their fine-wrought vessels of silver and gold—
Of her beautiful maidens, who robbed their hair
Of the costly gems, that were glittering there,
For brother, or lover, or son, to buy

The arms they had borne to the fight, to die!

Her fearless struggle, her hopeless fall,

Her exiled sons—I had heard of all;

But never had seen her fate before,

As pictured by him, who had reached my door;
His looks, like an orphan’s, so sadly said,

Of his own dear country, “My mother is dead!”

And could America’s child behold

A sight like this, with a heart so cold.
It would not melt, and a balsam flow
In word and deed, till the stranger’s woe
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Was softened, if pity and human skill
May reach the spirit’s deep-seated ill?

But still did I feel how poor and vain

Was human effort to lull the pain

Of him, whom the sleep of the grave alone
Could make to forget the joys he’d known,
And lost forever; on time’s bleak shore,

To find home, kindred and friends no more!

I knew, if backward his eye was cast,

What fearful visions before it passed;

If onward, how lonely, rude and drear

The path to the end of his journey here.

While Hope had naught to his breast to bring,
And Memory only applied her sting.

I almost I_:pra ed, as he turned away,

The FRIEND of the friendless, to speed the day,

When he should be laid in his final rest—

To give, in his mansions among the blest,

A home to the great and suffering soul,

That spoke from the eye of the WANDERING
POLE.

0

POLAND
Lament of the Polish Exile

(Autorem stt Allan Cunningham, poeta szkocki, ur.
1784, zm. 1842. Z rzadkiej broszur Hl_storg of the
Revolution in Poland, Wilmington, Del., printed b
N. Harker. No. 4, Market Street, 1837, s. 55).

The golden sun smiles; there is song in the woods,

And mirth on the mountains and joy in the floods;

The air breathes of odour; wild flowers at our
feet,

Look upwards and say is our fragrance not sweet?

Deer arise with a start, from their coats in the
sun,

Shake the dew; hark! the grasshopper’s thrill
is begun, ) ) o

The trouts, silver finned, leap in pairs in the
streams;

y John
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The swan trims his sails in the sun’s showering
beams,

The eagle ascends with a scream; see, he flies

O'er kt_he untrodden mountain tops, courting the
skies;

Outright laughs all nature in gladness of mood,

While the last sun of Poland is shinin% in blood.

Ay, look on his light! see, he mingles his rays

With man’s reeking life’s blood, and towers in
a blaze;

To him what is man—we are motes in his sight

To darken his beams, and diminish his light.

Oh! | fought 'till my feet could find nought but
the stain,

Till the melted lead streamed from my turrets
like rain;

Hope spread out her wings on the winds to depart;

But; love of Thee, Poland still clung to my heart.

I saw man’s might fail, and I looked to the sky,

For some visible sign of deliverance on high—

Red, round and immortal, | saw thee pursue

Thyblcourse, thou stern planet! unmoved o’er the

ue;

No meteor was with thee, the ice of whose breath

Could freeze, like the Grim One. whole armies
to death;

Nor saw | dark mustering the hail and the rain

Nor the red valleying levin attending thy train;

Away vye rolled west, though of children the
screams,

And of matrons the shriekings, rose piercing
your beam.

Away ye rolled west, though the red stream of
war

From the slain rose and crimsoned the snow of
your car;

Nay, ye smiled as of yore, when, with brows
laurel bound

Europe’s Saviour, old John Sobieski, was crowned.
| sighed and despairing, my last stroke | strook;
Then fled. Can he conquer whom God has forsook?
And yet, O bright planet! thy radiance divine
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On the glorious deliverance of Poland may shine—

Though France, but in speeches for freedom is
bold.

And Britain, the empress of ocean, is cold,

'Tis not by the tongue of artillery alone

That God his stern will to the nations makes
known.

Know | not, that by storm and by tempest pur-

sued

Was the first-born of fate and his legion subdued,

The hail and the whirlwind warred with his might;

The snow cloud of vengeance hung dread on his
flight;

God’s right arm was bared all in wrath as he past

And to shame and dishonor earth’s conqueror was
cast;

Then shall Prussia escape, or proud Austria
eschew

Of vengeance the debt which to Poland is due?

Revenge yet on Russia, in breadth and in length,

Shall harrow her cities, and tread down her
strength;

The hour will yet come, when yon sun which
to day

Lights to those savage marauders to murder and

slay,
Shall ?i,ght them to ruin, and shew them, like corn
In the valley of Warsaw, by sickles unshorn,
The lances of Poland, while right in their path
The artillery will whelm them, like Nieper in
wrath,
And some stern avenger, Bruce-like repay
The wrongs of an age in one terrible day!

0

MONODY ON THE FALL OF POLAND

fAutorem jest George L. Curry z Bostonu. Z Burton’s
Gentleman’s Magazine, Philadelphia, t. VI, 1840, s. 43).
The war cry is hush’d, and the conflict is done!
A nation has fallen—oppression has won!

A nation has fallen—yet how noble that falll
Fame lives in her ruin, and glory’s her pall.
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Her fields, red with carnage, where grief oft
reverts.

Condoling with pity, that glory asserts,

And fame fills her trump with no sorrowing
breath,

For virtue and liberty triumph’d in death.

Sarmatia has fallen! lament we her fate

Whilst spirits indignant are rankling with hate;

Though her sons flew to arms, and manfully
fought

For her justice she vainly in friendship had
sought,

Yet the Autocrat’s sabre their life-blood distains,

Andlt_heir mouldering bones have whiten’d her
plains.

Oh! where was that spirit which France once
display’d,

When the despots of Europe their forces array’d

To extinguish the flaming of Liberty’s fire,

That burst from the bosom in noble desire;

To conquer a nation from lethargy woke,

That dared to be free—spurning tyranny’s yoke?

That spirit which gave to the Frenchman a name,

To the Corsican hero his chaplet of fame?

Oh! slumberd it then, when the period had
dawn’d,

When despair nerved the heart and Liberty
mourn’d 7—

When “Poland for ever,” and “Freedom or Death,”

Came forth with mortality’s ultimate breath?

On an isle of the ocean, a desolate spot,

Where memory lingers—that may ne’er be
forgot

With no hope for its future, no joy but its past,

Its present despair, that but promised to last,

With a sigh for its home, though response was
denied—

That spirit, alas! in its agony died.

The eagle is mourning his partner in flight
Who stood with him high on the cloud-mantled
height—
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A kindred in spirit — companion in fame—

His nature as free, and as lofty his aim.

But vainly his screams may his anguish declare,
As he beats with his pinions the sorrowing air;
That imperial bird, ah! no more shall behold

A Marengo — an Ansterlitz's glory unfold;

For that power so mighty—that hope of the brave
That “tamer of tyrants”—hath sunk to the grave!
Lo! the epoch is near, when the weak shall arise,
And Tyrants acknowledge the cause they despise;
The throne of the potentate crumble to dust,
And eternal success crown the cause of the just.
Sarmatia shall rouse from her wearisome sleep—
Her children no longer in thraldom will weep;
The champions of justice shall rush to her aid,
And she'll rise in Republican beauty array’d!

DWA WIERSZE CHARLESA G. EASTMANA
O PULASKIM

~ (Do zapomnianych juz dawnych poetéw amerykan-
skich nalezy Charles Gamage Eastman, ktory zyt w latach
1816-1860. Pochodzit z ubogiej rodziny, osiadlej w Frye-
burg, Me. Wiasna praca zdobyt wyksztatcenie.” Wydawat
naprzod Spirit of the Age w Woodstock, Vt., a od r. 1846
The Vermont Patriot w Montpelier, Vt., gdzie zmart. Swe-
go czasu uwazany byt za najwybitniejszego amerykan-
skiego poete lirycznego. Historia wiersza jego—a wiasci-
wie dwuch wierszy—o Putaskim jest dosy¢ ciekawa. East-
man ogtosit pierwsza jego Werng w The Gentleman’s
Magazine, Philadelphia,” t. VII (1840), s. 72-73. Biograf
i, wydawca jego, George R. Thompson zaznacza jednak,
ze “po ogtoszeniu yvlers;Z)() p. Eastman miat zwyczaj czesto
poprawiaC lub zmienia¢ brzmienie ich, wedle uznania lub
upodobania w danej chwili;_czesto zmieniat nietylko stowa,
ale sens catych ustepow. Przerobit réwniez w zupetnosci
wiele tych wierszy, ktore s olgélnle uwazane za j{a/c%o
najlepsze” (Poems ‘of Charles G. Eastman, Montpelier, V1.,
1880, s. VII). Tak wiaSnie miata sie rzecz z poematem
Eastmana o Pufaskim. Druga wersja ogtoszona w wyda-
niu Thompsona z r. 1880 jest zupefnie odmienna od pier-
wszej, tak ze stanowig wiasciwie dwa poematy. Niema
tez w powtdérnem v_\%danlu wstepu, K;Ilkl poeta dodat do
pierwszej wersji w The Gentleman’s Magazine z r. 1840).
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PULASKI
A POEM
By C. G. Eastman, Esq., Woodstock, Vt.
(z The Gentleman’s Magazine, Philadelphia, t. VII
(1840) s. 72-73).

Count Pulaski fell at the siege of Savannah, in
the War of the Revolution. The attack was made
on the city occupied by the British, by the com-
bined forces of the French and Americans, just
before day break, on the morning of the 3-d of
October 1779. The attack proving unsuccessful,
Pulaski, in attempting to retrieve the fortunes
of the day by penetrating through a breach into
the town, fell mortally wounded. His troops, after
rescuing his body, retreated, and the siege was
abandoned.

"Twas midnight. In Savanna’s wall,

The Briton, dreaming at his post,
Forgot, that leaguered with the Gaul

Hung round him Freedom’s sleepless host.

The sentinel sleeps—but hark! did you hear
That sound? No, no, what was it? There!

"Twas the low, wild wail of a bugle; no,

"Twas more like the wind, or the twang of a bow—
There! What was that? That! 'twas the blast—
No, 'twas the sound of a horseman, riding fast;
And there! did you hear that quick, stern word,
The cling of a hoof, and the clang of a sword?
There! that was the neigh of a steed, as though
He had snuffed up the blood of a fallen foe,
And the rider had striven to check him in vain,
By a goad of the spur, or a jerk of the rein,

Did the sentinel hear it? The morn is far

By the height of the moon and her sister star.
And lulled into sleep, as by falling rain,

The sentinel sleeps—will he wake again?

The plain is dark, for the moon has set,
And the sentinel sleeps by his watch-fire yet,
Ho! there, ho! o’er the city’s gloom

That baleful light! how that rocket sings!
And starting up from his dream of home,
Each Briton on to the rampart springs.
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The battle raged, but those who fought
With tyranny and wrong
Were struggling vainly sword to sword,
A sad and broken throng.
They battled still, though fainter grew
Each desperate charge, which still they made;
They battled, though the strongest strove
With wearied arm and broken blade,
And weltering on the field, in heaps
Beside their chargers la
Those lion-huntedx) troops, who led
The fierce unequal fray.
Yet still they fought, but vainly fought
Before the leaguered town,
And with the first sweet light of morn,
The BANNER OF THE STARS went down.

“Be ready now,” cried the gallant Pole,
As he sprang to his reeking steed,
“Be ready now, with a fresh, bright blade,
And your lives for your country’s need.
Ho! for the breach!” the battle fire flashed
Like a sheet of flame from his targe,
And he dashed to the wall with his well-known cry
“Pulaski! onward! charge!”

There’s a crash of steel, and a rush like the wind,
As Pulaski cheers his band—

While his circling sword deals death as it whirls
Like a bolt of fire in his hands.

The foe go down by the broadsword’s reach,

By the whizzing ball and the pistol’s breach;

One sweep—the blade in the brain is crashed,

One blow—the corse in the ditch is dashed,

One thrust—the Briton’s breast is pinned
Like a writhing snake to the wall—

Ho! how the frightened wretches quail
At Pulaski’s battle-call!

And the reeling ranks of the foe are thinned

Like corn by the summer hail.

“Down with them! down!” fiercer they mix
The cut and the shivering stroke,

And the falling blade leaves a track behind,
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Like a line of fire in the smoke.
They crowd to the breach, and foot to foot,
They give the deadly thrust,
They cheer, they defy—each face is black
With blood, with sweat, and with dust,
Hurrah! they are through! “Pulaski! now,
To the town like a torrent burst!”
Away from his foaming steed they pour
Like a sheep from the wolf athirst;
With a shout like a sound of the last dread trump,
They dash o’er the dead to the battle anew,
And their steeds, with a yell, to the breach how
they jump!
And plunge, with a goad of the red spur,
through!
“Ho! down with the Rebels! back in their teeth,
Like hail let the death-shots go!”
“Down with the Red Coats! trample them down!
Down with them! so! and so!”
Hurrah! The Flag of the Stars once more
Its place in the red van holds.
With the point of the war-horses’ steel-shod hoof,
And the blood of the foe on its folds.
“Pulaski-i-i! Pulaski-i-i! onward! on!
There now! at the hirelings breast!
Down with them! over them there!
Our chargers’ heels to the rest.”

“Pulas...!” Oh! God! he is down! he is down!
Alas in the midst of the baffled foe,
With his dread war-cry, half-breathed on his lips,
And his right arm raised for a fearful blow.
One rush to rescue the fallen Pole
From the wrath of the Briton’s steel,
And his band in despair, through the half clogged
breach,
Like a frightened herd they wheel.

The fight is done, and the morning sun,
As it struggles up through the sullen smoke,
Reveals the retreat of the leaguering host,
Withb thlfir banners torn and their weapons
roke.
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Slowly they wheel with a weary tread,
From the field of the long and the bloody
fray,
In silence, gathering their spirit up,
For a sterner toil on another day.

And HE who fell with his faithful blade,
In the war of Freedom’s sons,
Whose life in her cause was quenched far away
From the soil where his fathers bled—
He sleeps, in the land he died to save,
In the home of the exiled brave.
He sleeps, with a world to tell his fame,

And a nation’s heart for his grave.
x) Prawdopodobnie ma by¢ “lion-hearted”.

PULASKI

(z Poems of Charles G. Eastman, Montpelier, Vt..
1880, s. 180-184.) "

The battle raged; but they who strove
With tyranny and wrong,
Were struggling vainly in the fight,
A sad and broken throng.
I

They battled still, though fainter grew
The fierce and desperate charge they made;

They battled, though the strongest fought
With wearied arm and broken blade.

And weltering on the field in heaps,
Beside their weapons, lay

The lion-hearted troops that led
The fierce and bloody fray;

Yet still they fought, though valnly still,
Before the leaguered town,

And with the first faint light of morn
The starry flag went down.

I1.

“Be ready, now!” cried the gallant Pole,
As he sprang to his eager steed,

“Be ready, now, in the tyrant’s teeth
One blow for your country’s need!”
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There’s a rush like the wind, and a crash of steel,
As Pulaski’s fiery squadrons wheel,
“Ho for the breach!”
And on they sweep!

With the flashing shot and the rushing leap;
And everywhere In the thickest storm,
Towers aloft their leader’'s form;

And his breast, like a living targe,
Seems to ward the stroke from his struggling

band,

As, waving aloft his gleaming brand,
He dashes onward,—loud and clear.
O’er the rallying shout, and the leaguers’ cheer,
Like a thunder-peal in a summer sky,
Rings his terrible battle-cry,—

“Pulaski! onward! charge!”

V.

Hurrah! the flag of the free once more

Its place in the red van holds!
With the print of the charger’s steel-shod hoof,

And the blood of the foe on its folds.
“Pulaski! on!”

That cry Is heard

Wherever a shout or a fiery word

Can steady the heart, or nerve the blow:—
“Pulaski! on!”

And on they go!

Thundering down in their leader’s track,
Hurling the ranks of the British back;
And their snorting charges, dashing through
The broken ranks, as though they knew
That the crushing blow of the riders’ might
Was nerved for its deadliest work in the fight,

With their proud necks arched to the rein.
Rear and plunge with the deadly aim,
As they leap to the breach through the smoke

and flame,
And dash o’er the heaps of the slain.

\%

The foe go down by the 'broadsword’s reach,
By the whizzing ball and the pistol’s breech;
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One sweep, and the blade in the brain is crashed;
One blow, and the corpse in the ditch is dashed;
One thrust, and the hireling’s breast is pinned:—
“Pulaski!”
Ho! how they quail!
And at every shout the ranks are thinned
Like corn by the summer hail,—
“Down with them!”
Fiercer they mix
The cut and the shivering stroke;
Ar.d the falling blade leaves a track behind
Like a line of fire in the smoke;
They crowd to the breach, and hand to hand
They level the deadly thrust,
They cheer, they defy, their faces black
With smoke, and with blood and dust.

“Down with the Rebels! back in their teeth
Like hail let the death-shots go!”
“Charge on the Red-coats! trample them down!
Down with them! so! and so!
Pulaski-i-i! on! Pulaski-i-i! on
There, now, at the Briton’s breast!
Down with them! down! over them there!
Our chargers’ heels do the rest!
Pulas... Pulas...”—he is down! he is down!
Down in the midst of the swarming foe;
His dread war-cry half breathed on his IiPs,
And his arm on high for a fearful blow.
VI.
One charge they make, and bear away
Their fallen leader from the fray.
One charge for him, whose plume was tossed
Above the battle fought and lost.
VII.
The fight is done, and the morning sun,
As it gleams through the battle-smoke,
Reveals the retreat of Freedom’s host,
With their banners rent and their weapons
broke.
Slowly they wheel with weary tread
From the long and fruitless fray;
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In silence gathering their spirits up
For sterner toil on another day.

VIII.

And he who fell, with his faithful blade
In the wars of Freedom red;
Whose life in her cause was quenched far away
From the soil where his fathers bled,—
Now sleeps in the land he died to save,
In the home of the exiled brave;
Sleeps, with a world to tell his fame,
With a nation’s heart for his grave.

PULASKI, AND HIS DRAGOONS

(Autorem wiersza jest Charles L. S. Jones. Ze zbioru
Collected Songs, Philadelphia, 1842. Wiersz zaopatrzony
jest w nastepujacy wstep): .

“The substance of this story was related
to me by my maternal uncle, Col. Aaron Ben-
jamin, who served under Pulaski, if 1 am not
mistaken, for some time as an aid. Colonel B.
and his two brothers entered the service
very young—the youngest at sixteen.”

During thlose stormy times which tried men’s
souls,
(I speak of '76, of which the bare mention
Should ever draw an American’s attention;)
Amongst the many patriots and brave men
Associated together, some there, then,
Of very different grain, thou mightest find;
Some loved the storm and some the gentler wind,
Good, bad, whigs, tories, puritans, and drolls.

Reader! ﬁerhaps your wisdom thinks that |
Associate things too roughly. You're mistaken—
In th' intent, at least:—A crab is not a kraken.
The Kraken | respect. Now, to me it seems
That that grave historian, Weems,

Some articles hath omitted, in his page;
Amusing and instructive, gay, though sage;

To him unknown, perhaps, or unwittingly

pass’d by.

But short and sweet’s the best—A sturdy limb
Of the body militant, who loved the rattle
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Of the dgublling drum and broadsword-clash of
attle,

Served in the patriot ranks—

Though with small thanks

From the country, or historians, for the same—

Dealing destruction wheresoe’er he came:

And car:gad no more for Death than Death for

im.

Better memento, doubtless, thou deserved,
Ill-starr'd Pulaski. Yet this trifling thing,
Back to the minds of some, thy fame may bring,
With grateful recollections;
And their affections
May yearn over thy fearless and devoted head,
And say, whilst pondering o’er the illustrious dead
Thou too V\aast there, thou for our country
served.

A light-horse squadron to his charge was given
Pick’d men, and brave as ever falchion drew,
Who nothing fear’d but shame: a hardy crew,
Dragoons yclep’d but dragons call’d
By him, when he bawl’d,

In broken phrase uncouth, the loud command:
Dragons in truth, a stern and warlike band—

And dragon-like they charged, swift as the

winds of heaven.

"Twas at that famous—Reader, let that rest—
The when, no matter—'Tis enough ’tis true,—
And the enemy advancing, in full view.

As he determined, and rejoicing ran,

On his fleet steed, around, from man to man,
To add, if indeed he might, to each constitution
Fresh vigour, by his words and resolution;
Then call'd a halt, and thus his troops address’d.

“Attendez vous, mine dragons! attendez vous!
Mine grandfader he one brave man, brave and
strong,
Been dead one long time, long time, very long:
Mine fader brave, never from battle flew:
Been dead long time, long time too:
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B%/ Gar! G—d d—n, if I be dead | glad;
Chargez mine dragons; en avant, my lad;”
So saying, at their head, he on the foemen flew.

TO THE MEMORY OF THE COUNTESS
EMILIA PLATER

_ (Autorka wiersza jest Louise Anne Twamley, An-
gielka. Pojawit sie on najpierw w The Hull Polish Record
z r. 1832, czasopismie, wydawanem przez rozbitkdw pow-
stania listopadowego w_ Hull, w Anglii. Prawo obywa-
telstwa w  zbiorze niniejszym zyskat poniekad z tego

wzgledu, ze przedrukowany zostat w k5|qtz)ce p. t. The
Life of Countess Emily Plater, translated by J. K. Salo-
monski, a Polish Exile, New York, 1843).
What is a woman’s weak, delicate form,
But a flower that drops beneath every storm,—
That shrinks as the chilly breeze wanders by,
And if tempests arise must fade and die!
Oh! let her be placed on a fairy throne,
To be flattered, and worshipped, and gazed upon;
She never was destined to view the strife,
The carnage, the toil of this earthly life;
But to smile and charm in the summer hours.
Basking in sunshine like other sweet flow'rs.
Oh! never should sorrow its dim form rear,
To stain that cheek with its scalding tear,
For the radiant light of those sunny eyes,
Can only beam under cloudless skies;

And her fairy footsteps may only fall
In a bower of love, or the banquet hall.
Such woman was ever—and still must be—
No: Poland! e’en woman can change for thee:
She doth not shrink from the scathing storm,
Tho' fragile and weak be her lovely form;
She does not desert in the hour of need
Her b(IZOLéntry, her friends, but with them will

eed,—

As a guardian spirit will hover around
Where artillery thunders and trumpets sound.
And oh! if “the lion will turn and flee
From a maid in the pride of her puritK,”
What demon could harm e’en a single hair
Of the angel forms that minister there?
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VITTORIA SAMINSKI

James Bayard Taylor (1827-78), amerykanski poeta,
powiesciopisarz_i podroznik, zastuguje na pamie¢ u Wy-
chodztwa polskiego w Ameryce jako $Slepy stronnik Rosji,
ktory wiele zaszkodzit sprawie polskiej w A_merY<ce W
epocé powstania_styczniowego. O nim to wspomina Katus-
sowski, ubolewajac, ze “mln?in!uz byty cziasy goracego
wspotczucia Amerykanéw (dla_Polski), ‘moda uwielbiania
liberalnej Moskwy i cara od dziennikow przeszta do kraju.
Odczytujacy literaci, ktorych za rece Sciskat Gorczakow,
jak p. Bayard Taylor, od wsi do wsi, od miasta do miasta
Jezdzili, wywodzac, ze powstanie Polski byto sprawa fana-
tyzmu i partii Czartoryskich.” (B. Boléestawita, Z Roku
1867. Rachunki, Poznan, 1868, t. Il.. s. 124). Taylor zostat
rusofilem dopiero na stanowisku sekretarza amerykan-
skiej |'e\(r'.]aCjI w Petersburgu w latach 1862-3. Przebywat
tez w_Niemczech i byt ministrem Stanéw Zj. w Berlinie
%W 1878), co raczej pogtebito w nim uczucia antypolskie.

a miodych lat w piersiach jego nurtowaty jednak szla-
chetniejsze uczucia. W opowiadaniu o swej miodosci na
farmie rodzicow, Niemcow pennsylwanskich, wyznaje, ze
z wielkim zajeciem rozczytywal™ sie w powiesci panny
Porter “Thaddeus of Warsaw” (Life and Letters of Bay-
ard Taylor, edited bg Marie Hansen-Taylor and Horace E,
Scudder, Boston, 1884, t. I, s. 9). W liscie do narzeczon_ei
z 5 kwietnia 1848 opisuje jak brat entuzjastyczny udziat
razem z Polakami i innymi” cudzoziemcami W™ uroczystosci
w New Yorku na cze$¢ Francji i demokracji (tamze, t. I,
s. 123). Jako 20-letni miodziéniec napisat poemat o roz-
biorach Polski, o czym tak donosit z Florencji, we Wio-
szech, do swego krewnego, Franklina Taylora, 26-go paz-
dziernika 1845: ) o )

“Napisatem dtugi poemat,—dzieje upadku Polski, pod
tytutem ‘Vittoria Saminski.” Jest on diugi na mniejwiecej
400 wierszy a napisatem go w trzech wieczorach. Chciat-
bym méc pokazac Ci go 1 mieC twag Krytyczng opinie o
nim. Postanowitem, jezeli to jest tylko mozliwe, aby te
oba poematy (t. j. Saminski i The Liberated Titan, pier-
wotnie zatytutowany Before Chaos) oraz The Legend of
Hamburg wyda¢ w Londynie razem w jednym tomie”
(tamze, t. 1;s. 58). )

Wszelkie poszukiwania kompilatora za poematem
Taylora *“Vittoria Saminski” nie daty wyniku. Mozna
stwierdzi¢, ze nie t()jy} nigdy drukowany. Widocznie plan
wydania go w Londynie upadf, z czego autor ﬂrawdopq-
dobnie byt sam najbardziej zadowolony w swych pdzniej,
szych latach.

LAMENT FOR POLAND
“Autor nieznany. Z Boudoir Annual, Philadelphia,
1847. Wiersz nadestany faskawie kompilatorowi przez
p. E. L. Kowalczyka z Worcester, Mass.)
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Alas, crushed land! what unavailing tears

Have fallen, and still must fall from manly eyes,

When thy sad fate, Sarmatia, wakes the song!

Wher|1 shall the sword be stayed? How long—how
ong

Must patriot hearts, beneath the tyrant’s heel,

Quench with a sanguine flood thy household fires,

Bulwark of Christendom!—And is it thus

The nations thou hast saved reward the brave

The nations shielded by thy valour, when

Sobieski’s arm swaot back the foaming tide

Raised by the lurid Crescent’s wrath, and hurled

Full on the trembling West—when, with his lance,

He traced Fate’s boundary on the Austrian sands,

And said to the wild sea of Moslem war,

“Thus farl—no farther!'—Here shall thy waves
be stayed!”

Smouldering in ruin lies the ancient hall:

Siberian snows have chilled the patriot’s fire;

The widow o’er her blood-stained hearth-stone
broods

With tearless eye and agonized lip:

Hopeless the desolate orphan strives to soothe

With Hope’s vain lie, unutterable woe.

Land of Pulaski's—Kosciusko’s love—
Columbia heaves for thee the stifling sigh.
Bitter, ah bitter retribution! Deep

Into the bosoms of thy noble race

The poisoned shafts of Heaven in vengeance fly.
The trampled rights of subjugated man—
The peasant faint with unrewarded toil—
The serf that mourns his violated child—
Called upon God, and vengeance made reply.
But peace!—'Tis not for us to swell thy wo,
Even with a tale of melancholy truth.

Poland! A halo of old glory hangs

Above thy shattered towers,—and softly steal,
Through the long arches of thy forest paths,
Faint rays from memory’s reverted glass.
Twilight is round thee;—not the heavenly glow
Of tropic eve, but the cold, cheerless beam
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Of polar winter, when the sun is gone—

Cold, cheerless, glancing round the Glacier’s height

Cold as thy broken heart! Broad Night sits down,

Not for the rest of swiftly passing hours —

But for an age,—on thy deserted throne.

'Tis just—'tis sternly just!—Yet must we weep

Thy dark, fierce doom, land of the proud and
brave!

Could we but add, “the free”—this had not been!

THE SIEGE OF VIENNA
(Wiersz ten, podpisany literami “D. W. C. T.” poja-
wit sie w “The Knickerbocker Magazine”, New York,
grudzien 1851, z nastepujgcym wstepem:

The last attack upon the liberties of Christen-
dom by pressure from without, was made in the
year 1683, by a Turkish army of a hundred thous-
and men, commanded by the Grand Vizier SOLY-
MAN. They laid siege to Vienna for over five
months, but when the city was almost reduced
by famine and loss of men, they were utterly
routed by an army under John Sobieski, King of
Poland; who sent the sacred banner blessed by
Mohammed, which had floated triumphantly over
a hundred battle fields, to the Pope of Rome with
this laconic epistle: T came, | saw, and God has
conquered’.”)

|

The armies of the Saracen encamp Vienna round,

Thrice thirty thousand valiant men the leaguered
town surround;

The Prophet’s banners wave on high, far stretch-
ing many a rood:

A crescent on a crimson sky, the type of war and
blood.

Il.

Thus SOLYMAN, their leader, swore: ‘By
ALLAH'S holy name,

Unless you town my wrath deplore and own
MOHAMMED'S fame,

And open every gate full wide before the morrow’s
sun,
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That all the faithful may with pride enjoy what
they have won;
1l.
‘Her threatening walls shall be o’erturned, her
battlements o’erthrown,
Her palaces and churches burned, and crumbled
stone by stone;
And all her citizens shall bleed, not one shall
quarter find,;
Their corpses shall the raven feed, examples to
mankind.
V.

‘For now the time hath come, that those who
doubt the Prophet’s power

Should see him trample on his foes and crush
them in an hour;

Through me he speaks, my voice obey, on me his
mantle fell,

By force convert, or failing, slay the haughty
infidel.’

\Y,

Deep sullen murmurs of applause ran through
the Moslem host,

For they indeed had ample cause to make such
seeming boast;

Each warrioi' was well supplied and fit for deeds
of war,

And not a man but there had died to spread
MOHAMMED'S law.

VI.

The Awustrian capital had few compared with
these | ween,

But they were men well-tried and true, who many
a fray had seen;

Their wives, their children, all they love, are
gathered in the walls:

What soldier could a recreant prove when GOD
and Nature calls?

VIL.

Not in a single Christian’s breast did enter doubt

or fear,
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But each his sword more firmly pressed when
SOLYMAN drew near;
And though his force by far excelled those to
Vienna drawn,
His summons they at once repelled with loathing
and with scorn.
VIII.

Thus doth Vienna make reply to SOLYMAN'S
proud speech:

‘All those who live some day must die, death every
man shall reach;

What profit would it be to live if honor should
be lost?

So we through God this answer give unto thy
haughty boast.

IX.

‘Through God we will our walls defend and keep
thy arms at bay,

And CHRIST to us HIS aid will lend and HE shall
be our stay;

Before the armies of the Cross the Crescent soon
shall wane:

If thou art spared, then mourn thy loss, nor
menace us again.’

Full fiercely burned the Paynim’s rage, and he
cursed the SAVIOUR then,

And vowed henceforth fell war to wage against
all Christian men:

‘I shall purge the earth by ALLAH’S aid, of the
Christian name abhorred,

Till every land shall own dismayed, the Prophet
of the LORD. I

For five long months his cannon hurled their
showers of iron hail,

The sacred banner was unfurled—how could the
Moslem fail?

And oft he made some fierce attack, and strove
the walls to win;

As often he was driven back by the brave hearts
within.
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XII.
Grim Famine now began to tell upon those
warriors good,
And oft the weary sentinel would faint for want
of food:
But still none thought of capture, none feared
to look on death,
For JESUS the%/ with rapture would gladly vyield
their breath.
XII.

But Christendom at length awoke, and started
from her trance,
And Poland rose to break the yoke, and Germany,

and France:

And many a gallant Islander enlists in the
crusade;

On SOBIESKI all concur, and he their chief is
made.

XIV.

With joy Vienna sees their ranks descending on
the plain,

Her citizens to GOD give thanks, forgetting all
their ﬁain:

Then marshals all her men in haste, for vengeance

strength inspires;
Revenge they seek for homes laid waste, for
slaughtered sons and sires.
XV.
Soon SOBIESKI gives the word, the troops in
battle join,
And still his lion voice is heard above that
glittering line:
‘Ye fight for GOD, for HIM alone ye aim each
deadly blow;
The holy angels round HIS throne, fight with you
‘gainst the foe.’
XVI.
‘Down with the Paynim to the ground, down with
the Prophet’s race;
But even here let CHRIST be found, let mercy
have a place.
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With Moslem slain the earth is piled, their corpses
block the way;
Before the Christian onset wild, they fade like

dew away.
XVII.

At length they yield, they fly, the sacred banner
falls,

And sh(l)luts of joyous victory ring from Vienna’s
walls;

Then on the bloody field of war, thus SOBIESKI
cries:

T came; the Moslem foe | saw; but GOD hath
won the prize.
Ringview, Sept. 17.

THE DEATH OF THE COLONEL

(Thumacz nieznany. Wiersz pojawit sie w Harper’s
New Monthly Magazine, New York; t. X. 1854, s. 279, z
dopiskiem: “From the Polish of Mitzkiavitch”.)

Before yon hut, with measured pace.
The sentry marches to and fro;
Crowds throng the door, and every face
Is pale with terror and with woe.

What hero, honored and renowned,
Within, upon his death-bed, lies

Hark! a clear voice with trumpet sound,
Comes mingling with the mourner’s cries:

“Saddle my steed once more for me,

Who shared with me so many a fight!
That noble steed, oh, let me see,

Before | close my eyes in night!

“My sword and belt, too, let them lie,
And all my trappings, at my side:
Gazing upon my arms will |
Die as the brave Czarnecki died!”

And when the steed was led away,
The priest bore in the Holy Bread;
On bended knee the people pray—
The soldiers’ cheeks are pale with dread.
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Old scythemen who, without a tear,
Poured blood, in Kosciusko’s day,
From their own veins, and foemen's—here
Weep, as the parting prayers they say.

The chapel bell, at early dawn,

Toll for the parted soul they hear:
And now the soldiers all are gone,

For that the Muscovite is near...

Peasants crowd round the warior dead,
He clasps the cross as when he died;
Upon his saddle rests his head,
His sword and fire-arms by his side.

But whence this virgin cheek, they said,
And bosom femininely fair?

Now save us, Heaven! It is a maid!
Emilia Plater slumbers there!

SONG FOR POLAND

_ (Autorem tego i trzech nastepnych wierszy byt Wil-
liam Henry Cuyler Hosmer, urodzony w Avon. N. Y.
25 maja 1814. Ukoriczyt uniwersytet Vermont w r. 1841
i praktykowat prawo w Avon do r.. 1854, kiedy zostat
zamianowany klerkiem urzedu celnego w New Yorku.
Ogtosit drukiem sporo poezji, wsrod ktorych najwiekszg
warto$¢ miaty osnute na tle legend i tradycyl% Indian.
Wiersze jego o Polsce $wiadczg 0 jego goraCych sympa-
tiach dla Qjczgzny Kosciuszki. Dzi$ trudno okresli¢ kiedy
pojawity sie. Sadzac z daty fe 0 urodzin, prawdopodobnie
wszystKie powstaty po r.” 1831 i byly raczej odgtosem
nastepnych polskich ruchéw wolnoSciowych. Najstarszym,
zdaje si¢ jest “Battle Song of the Polish Lancer,” co do
ktérego kompilator zdotat stwierdzi¢, iz istniat juz w r.
1842. "Hosmer zmart w Avon, 23 maja 1877. Dzi$ nalezy
on juz do zapomnianych poetow. Wszystkie przedruko-
wane tu_ jego wiersze pochodzg z 2-tomowego wydania
The Poetical’ Works of William H. C. Hosmer, New  York,
1854. “Song for Poland” znajduje sie w tomie Il, s. 148-9).

Up, for encounter stern,
While unsheathed weapons gleam;
The beacon-fires of Freedom burn,
Her banners wildly stream;
Awake! and drink at purple springs—
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Lo! the “white eagle” flaps his wings
With a rejoicing scream

That sends an old, heroic thrill

Through hearts that are unconquer’d still.

Leap to your saddles, leap!

Tried wielders of the lance,
And charge as when ye broke the sleep

Of Europe, at the call of France:
The knightly deeds of other years
Eclipse, ye matchless cavaliers!

While plume and pennon dance—
That Prince, upon his phantom steed,
In Ellster lost your ranks will lead.

Flock round the altar, flock:
And swear ye will be free;
Then rush to brave the battle shock
Like surges of a maddened sea;
Death, with a red and shattered brand
Yet clinging to the rigid hand,
A blissful fate would be,
Contrasted with the darker doom,
A branded brow—a living tomb.

Speed to the combat, speed!
And beat Oppression down,
Or win, by martyrdom, the meed
Of high and shadowless renown:—
Ye weary exiles, from afar
Come back; and make the savage Czar
In terror clutch his crown,
While wronged and vengeful millions roar
Defiance at his palace door.

Throng forth with souls to dare,
From huts and ruined halls !
On the deep midnight of despair
A beam of ancient glory falls;
The knout, the chain, and dungeon cave
To frenzy have aroused the brave;
Dismembered Poland calls,
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And through a land opprest, betrayed,
Stalks Kosciusko’s frowning shade.

* Poniatowsky.

BATTLE SONG OF THE POLISH LANCER

(The Poetical Works of William H. C. Hosmer, t. II,
s. 161. Wiersz ten pojawit sie w New York Tribune z 22
czerwca 1842, jako przedruk z Rochester Evening Post,
z nastepujacym dopiskiem: “The Lancers of Poland were
celebrated for their braverg and dlsupllne in the service
of Napoleon, as well as subsequently, etc.)

To saddle, to saddle, with lances in rest!
By heel of the tyrant our greensward is pressed—
Yon Lord of the Balkan, while hurrying on
Long columns of footmen, and hordes from

the Don,
Dreams not that his laurels will wither to-day—
That a whirlwind of horsemen will crush his

array.

Old Poland for ever!

Though muskets rain lead, and black cannon
belch fire,

Beaten back by the shock, will the “Lancers”
retire?

No! an oath we have sealed, with the cross in
our hands,

To charge! though our foemen outnumber the
sands—

Aye! winged with the speed of a hurricane, ride

Through the ranks of the Czar as a whip cleaves
the tide.

Old Poland for ever!

The war note of Poland’s “White Eagle” we hear;

He will scream soon a knell in the Muscovite’s
ear—

Our chargers, impatient, are pawing the ground—

They long, like their riders, for trumpet to sound;

Oh! when will the signal our bugleman blow,
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To bear like a thunderboldt down on the foel—
Old Poland for ever!

While growl for red banquet these Bears of the

North,

From Warsaw’s bright turrets the lovely look
forth;

Fair hands wrought the flag by our legion
unrolled —

Bright eyes in the battle our deeds will behold—
Oh! ' who would not forth for his country to fight,
With the graves of the dead and her altars in
sight!
Old Poland for ever!

THE POLE'S FAREWELL

(Z The Poetical Works of William H. C. Hosmer, t.
Il, s. 195).

Warsaw, farewell! alone that word
Fame’s dark eclipse recalls;

The voice of wail alone is heard
Within her ruined walls—

Her pavement rings beneath the tread

Of bondsmen by a master led.

Hope kindles on my native shore
No more her beacon-fires—

The northern Bear is trampling o’er
The dust of fallen sires,

And signal ever to destroy

Has been his growl of savage joy.

Onh! for one hour of glory gone—
An arm of might to hur
The Czar in thunder from his throne,
And Freedom’s flag unfurl;
Then welcome like a bride the grave
Unbranded by the name of slave.

Our snow-white Eagle screams no more
Defiance high and loud,;
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The wing is broken that could soar
Through battle’s smoky cloud,
And wounded by a coward’s speatr,
His perch is now lost Poland’s bier.

Once happy was the hall of home,
Now desolation’s lair—
Blood stains its hearth, and | must roam,
A pilgrim of despair,
Leaving, when heart and brain grow cold.
My weary bones in foreign mould.

* The ensign of Poland is a White Eagle.

NEW YEAR MUSINGS

(Wyijatek z wiersza Williama H. C. Hosmera pod
owyzszym tytutem, prawdopodobnie napisanego na Nowy
ok~ 1849, gd}/z Aest W _nim mowa, oprocz Polski, takze

0 Wegrzech. Z The Poetical Works of William H. C. Hos-
mer, t. 11, s. 300).

And, Poland, may this new-born year
Thy glad redemption usher in,

While perish, smit with mortal fear,
The vassals of anointed sin.

Walk, tyrant, with a guarded tread—
Let not your pulse too proudly beat!

The heavens are darkening overhead,
And earth is mined beneath your feet.

ODE TO POLAND

(Z Autocrasy in Poland and Russia, or a description
of Russian misrule in Poland, an account of the surveil-
lance of Russian spies at home and abroad, including the
experience of an exile, by Julian Allen, New York, 1854,
s. 20-22. Julian Allen, uzywajacy tez nazwiska Allenski,
byt zydem polskim, Ktory brat~ pewien udziat w Zzyciu
polskiej emigracji politycznej w_Ameryce. W czasie wojny
domowej starat sie o stworzenie polskiego putku ochot-
niczego” ze soba, jako putkownikiem na czele. Ksiazka
jego Jest staba i beztadna. Ponizszy wiersz prawdopodob-
nie napisat kto inny, niz_Allen, a Allen wiaczyt go do
swego zbioru szkicow o Polsce i Rosji).
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Poland, my Country! Martyr, laurel-crowned,
Crushed yet not suppliant, conquered yet
renowned,
Scourged and in fetters, yet unstained by crime,
And clothed in dust and sackcloth still sublime,
Thy banished son, by Tyranny’s decree
Outlawed for Treason, that was Truth to Thee,
With filial heart, on Freedom’s chosen strand
Invokes a blessing on his Fatherland.

Ah! what a doom, fair Poland, has been Thine;

In Thy fate’s woof few golden fibres shine;

Naught save oppression, contumely and wrong

To Thy last century’s history belong:

Blood-stained and black its every leaf appears,

Each record blotted with indignant tears.

Lo! dove-eyed Pity shudders as she reads,

And frowning Justice for atonement pleads!

Say, from the ashes of the Patriot dead,

Shall nothing spring that Tyranny may dread?

Shall Poland’s graves but nourish blades of grass,

For Cossack steeds to trample as they pass—

Pass, spurred by Rapine, that with savage joy

Plies the red rowels, eager to destroy?

They slhall! They shall! a harvest rich though
ate,

Is rifpening%1 now beneath the breath of fate.

As from the teeth of dragons sprang of old

Avenging armies, so shall Time behold

The fields made fertile with heroic dust,

Bristle with steel, and battle’s thunder gust

That drowned with stormy breath a Nation’s
moan,

Refluent shall shake the Vandal on his throne.

Heaven’s justice fails not—in its long delay

Vengeance is deepening for the vengeance day,

Suwarrow’s butcheries ruthlessIP/ pursued

In cities rendered, till grown dull with blood

The reeking knife-blades mangled ere they slew,

And Cossack arms with murder wearied grew;

Poland’s partition, Warsaw’s second fall,

The dungeon tortures of each fettered thrall,
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And all the wrongs Polonia has seen,

From the black reign of Russia’s harlot queen,
Down to the days of Nicolas the First,

Of living monarchs haughtiest and worst,

Shall yet be answered; Vengeance has been slow,
But God’s right arm at last will deal the blow.

Martyrs of Poland! from your myriad graves

Neath dungeon floors, in cold Siberia’s caves,

On Grochow’s heights, and Ostrolenka’s plain,

In Warsaw’s streets, where blood-showers fell
like rain,

Rise arlld r:ejoice! Through darkness breaks the
ight

And Western Europe beards the Muscovite.

The Cross and Crescent side by side advance,

And British fleets support the hosts of France;

All Faiths, all Creeds, are gathering as one clan,

To smite the common enemy of man.

Poland be glad; the kingdoms that stood by

And viewed Thy sufferings with a callous eye,

Menaced themselves, no longer dare be dumb,

And Thy avengers shall at last become.

Strong be their arms—resistless fall the swords

Of the leagued Nations on the Northern hordes;

What'er their motives, friends they need must be,

For who so slays a Russian, strikes for Thee.

Home of my heart, from despots laws and chains
Swift be Thy rescue. To Thy heroes manes

May red libations copiously be poured,

Drawn from the veins of tyrants with the sword.
Upon the Imperial Moloch of them all,

May foul defeat and shame eternal fall;

Beat backward, scattered, may his hosts be
driven

Far from the Danube’s bank, as he from Heaven;
And when at last he shares the general doom,

Let Poland write these words upon his tomb—
“Here lies the second Attilla, who trod

In the red foot-prints of ‘The Scourge of God!”
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DAY-STAR OF LIBERTY

(Autorem czterech nastepnych wierszy jest James
Gates Percival, amerykanski poeta, filolog™ i geolog, ur.
w Berlin, Conn., w r. 1795 i zmarly w Hazel Green, Wis.,
w r. 1856. Byt utalentowanym lingwistg i miedzy innymi,
znat tez jezyk polski. Utwory te, swiadczace 0 jego znajo-
mosci wspotczesnej literatury polskiej, Wytlete \s/a z po-
$miertnego dwutomowego wydania Thé Poétical Works' of
James Gates Percival, Boston, 1859. Wiersz_“Day-Star of
Liberty” (t. 11, str. 401) znajdowat sie éuz jednak w
pierwszym wydaniu poezji Percivala z r. 1821).

DAY-STAR of Liberty! dawn on our sky;
Day-star of Liberty! kindle thy light;
Dawn on the plains where the Polanders lie
Slumbering in slavery, buried in night.

Day-star of Liberty! bright are thy rays;

Day-star of Liberty! clear is thy beam:

Dawn on our hills with thy ruddiest blaze,

Shine through the forest and brighten the
stream.

Wake from his slumber the high-hearted Pole,
Point him to freedom, and summon him on;
Spirit him up in his vengeance to roll
Backward the Russ and the Cossack of Don.

Shine on the tombs where our heroes are laid,—
Heroes, who died for their country, and hurled
Solyman’s legions in crowds to the dead,—

Heroes, who rescued from Mahmoud the world.

Hark! Sobieski has called from his tomb:

“Think of our glory,—no longer be slaves;

Summon the merciles Russ to their doom,

O let the fields they have robbed be their
graves!”

Poles, will you sleep when your demigod calls?
Poles, will you bend to the yoke of the Czar?
Think of Suwarrow,—of Prague’s mouldering

~walls;
Raise freedom’s flag, sound the trumpet of war.

Vengeance! to arms! Sobieski! the word,
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Vengeance! to arms! on, ye Polanders, on!

Hurl from your plains with the might of your
sword,

Backward the Russ and the Cossack of Don.

CZERTOMELIK

(Sonet ten Percivala stanowi czes¢ IV zbioru p. t.
“Slavonia”, The Poetical Works of James Gates Percival,
t. 11, str. 280).

“Piekny to widok Czertomeliku,

Sto wysp przerznety Dniepru strumienie,

Brzoza sie kapie w kazdym strumyku, )
Stycha¢ szum' trzciny, stowika pienie”.—Stowacki.

“How beautiful this view of Czertomelik!

The Dnieper’s streams divide a hundred islands;

In every stream the birch-tree dips its branches;

We hear the murmuring reed, and night-bird
warbling.”

Still Spring returns, and scatters wide its roses;
The nightingale in leafy thicket sings,
And heavenward mounts the lark on quivering
wings;
In flowery pomp the silent plain reposes.

Nature is still the same, unchanging ever;

She brings her gifts with each returning year;
And lavish pours her horn of plenty here,

By castled hill and silver-sheeted river.

Still lordly Dnieper rolls as wild and free,
As when the Polish banner graced its shore;—
That banner waves along its banks no more;
Through isles as green it seeks the Pontic sea.
Nature is ever free—Why should the brave
And noble heart of Poland sink,—a slave!

POLAND

. glége Poetical Works of James Gates Percival, t. Il.
str. :
“Dzi$ sepy czarnem skrzzdiem oblatuja groby,
Jak w miescie, ktore catkiem wybije Zzaraza,
Wiecznie z baszt powiewajg chorggwie zatoby.”
Mickiewicz.
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“Now, black-winged vultures hover over graves,
As in a town, by wasting plague consumed,
Wave ever funeral banners on the walls.”

Thou standest as a castle on a rock,
Dismantled, dark;—the hospitable flame
No longer lights its halls; unknown to fame,
The simple shepherd shelters there his flock.

With trumpet-peal its gilded arches rung;
Forth from its gates the lordly champions rode;
Bannered and helmed, the dazzling torrent
flowed;
On tower and keep the royal standard hung.

A fire has swept along those festive halls;
Broken and toppling, reel the blackened walls;
The voice of love and hope and joy is gone.

Like funeral-flags, the raven spreads his wings;

In chambers once the proud abode of kings,

Now dwell the lizard and the owl alone.

POLISH WAR SONG

EZ Poetical Works of James Gates Percival, t. Il,
str. 286, wiersz ten jest bez tytutu).

. “Zemsta_pospiech_radzi, . .
Juz pojechali—Niech ich Bog prowadzi.” — Stowacki

“Vengeance bids haste.
Already they are gone—may God conduct them.”

VENGEANCE calls you! quick, be ready!
Rouse ye, in the name of God.
Onward, onward! strong and steady:—
Dash to earth the oppressor’s rod.
Vengeance calls! %e brave, ye brave!
Rise, and spurn the name of slave.

Grasp the sword! its edge is keen:
Seize the gun! its ball is true:
Sweep your land from tyrants clean,—
Haste, and scour it through and through.
Onward, onward! vengeance cries.
Rush to arms,—the tyrant flies.
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By the souls of patriots gone,
Wake! arise! your fetters break!
See, Kosciuszko bids you on!
Hark, Sobieski cries, Awake!
Rise, and front the despot Czar,—
Rise, and dare the unequal war.

Vengeance calls you! quick, be readg!
Think of what your sires have been.
Onward, onward! strong and steady,—
Drive the tyrant to his den.
On, and let the watchword be,
Country, home, and liberty!

DRUGA WERSJA TEGOZ WIERSZA

(Z Evolutions of Expressions, p. 105).
I
Freedom calls you! Quick, be ready,—
Rouse ye in the name of God,—
Onward, onward, strong and steady,—
Dash to earth the oppressor’s rod.
Freedom calls, ye brave!
Rise and spurn the name of slave.
Il
Grasp the sword! its edge is keen,
Seize the gun!—its ball is true:
Sweep your land from tyrant clean,—
Haste, and scour it through and through!
Onward, onward!' Freedom cries,
Rush to arms,—the tyrant flies.
1l
By the souls of patriots gone,
Wake,—arise,—your fetters break,
Kosciusko bids you on,—
Sobieski cries: awake!
Rise, and front the despot czar,
Rise, and dare the unequal war.
v
Freedom calls you! Quick be ready,—
Think of what your sire have been,
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sowskiego w dawnym Muzeum Z. N. P. w

Onward, onward! strong and steady,
Drive tyrant to his den.
On, and let the watchword be,
Country, home, and liberty!

POLSKO POWSTAN! HURRAH!

_(Wiersz z roku 1863-go nieznanego autora, wydany
na jednostronicowej rozrzutce. Ze zbiorow Henrgka Katu-
ambridge

Springs, Pa., skopiowany przez kompilatora przed jego spa-
leniem).

Poland, awake! The spirit of the Past
Leading Thy buried legions out,
With banners sounding like the northern blast,
When Earth and Sea and Sky are overcast,
Waits Thy long smothered battle shout,
Hurrah!

Wake Poland, wake! Who is there to withstand
Thy trumpet—song of death—the cry—
The r\mNai(Ij of woe—the tear—the outstretched
an
Of his own Old and awful Father-land,
Appealing to the troubled sky,
Hurrah!

Up Poland, up! along Thy mighty shore
The bulwark of the Christian-world,
Where countless Poles have perished in the roar
Of Turk and Tartar legions, tumbling hoar,
Lo! Thy great flag once more unfurled!
Hurrah!

To arms! To arms! and let all Europe hear
Once more that old “barbarian gong”
Sounding through all thy borders, and the

cheer
That followed thy reply, which lifted spear,
And charging host, and trumpet-song!
Hurrah!

To horse! To horse! The People are awake;
The Nations all along thy shore!
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Thrones are encountering thrones—and
empires quake,
And all the dust about Thee burns to take
Its ancient hero-shape once more!
Hurrah!

Up Poland up! It cannot be that those
For whom thou wast a shield so long,
The Christian World! can look upon Thy foes
Without a kindling memory of thy woes
Land of the generous and strong!
Hurrah!

POLAND

_gAut_orem wiersza jest Aubrey De Vere, (1814—1902)

wybitny irlandzki poetd i syn réwnie wybitnego poety te-

goz nazwiska. W zbiorze niniejszym poémat znalazt miej-

sce ze wzgledu na to, ze pojawit 5|% W magazgnle The

Catholic World, New York, t. VII (1868), str. 154).

When, fixed in righteous wrath, a nation’s eye

Torments some crowned tormentor with just hate,

Nor threat nor flattery can that gaze abate;

Unshriven the unatoning years go by,

For as that starry archer in the sky

Unbends not his bright bow, though early and late

The syren sings, and folly weds with fate,

Even so that constellated destiny

Which keeps fire-vigil in a night-black heaven,

Upon the countenance of the doomed looks forth

Consentient with a nation’s gaze on earth;

To the twinned powers a single gaze is given;

The earthly fate reveals the fate on high—

A brazen serpent raised, that says, not “live”,
but “die”.

THE MARTYRS OF SANDOMIR
A LEGEND OF THE 13-TH CENTURY

(Autorkag jest Elizabeth Lummies Fries Ellet, ur.
1818, zm. 1877. Z The Southern Magazine, Baltimore, t.
XIIl, pazdz. 1873, s. 418-19).

Brave Polish chiefs went forth from Sandomir
With words of peace the Tartar foe to greet,
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And in the Friars’ convent, high and clear
Arose the matin chant where brethren meet.
The illumined, gold-clasped tome the novice took,
These words intoning from the Holy Book:—

“The martys forty-nine, at Sandomir—"

“My son, what say’st thou?” Prior Sadoc said;
“Give me the Book!—So, brethren, it is here,
In characters of light, now truly read!

“The martyrs forty-nine! We are forty-nine!
God’s Holy Spirit thus makes clear the sign!

“Fathers and brothers, friends who with us pray,

Blest tidings! On the morrow shall unfold

The heaven of heavens to welcome us! our way

By Tartar swords carved to the gates of gold!

Death holds to us the martyr’'s crown; let fear

Be banrilshed! Friends, my faithful counsel
ear—

“Give all this night to prayer; to-morrow morn
Let us the bread of heaven with thanks receive:
So shall the courage of true faith inborn,

Inspire us each our life with 'OK to give.”

In solemn preparation passed that night;
Through the tall eastern windows morning light.

Fell on the kneeling group of white-robed men,
Army of martyrs! Stoled in priestly state,
Sadoc went up the mass to celebrate,

And each the bread and wine received again.
Silence enwrapped the city; silence fell

O’er all the convent, till the vesper bell

Summoned them to the choir. Magnificent

The compline through the lofty arches swelled,
Each spirit soaring with the gorgeous chant,
On wings of faith in heavenward flight upheld—
“Who dwelleth in the help of the Most High,
Under His shadow shall abide!” their cry.

Hark to the Tartar war-cry! clear below,
Deadly and terrible. The convent gate
Shivers amain to many a shattering blow!
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Quickly the friars form in solemn state.
The Salve chanting in triumphant tone,
Into the nave the serried band moves on.

They pause before the altar, every face
Uplifted in that self-commending prayer;
The pastor gives the sacrament of grace,
Passing to every suppliant kneeling there.
The doors are burst, the Tartar foes rush in,
Startling in wonder at the woundrous scene:

Those kneeling forms enrobed in spotless white,

Those hands devoutly crossed, the sacred psalm

Swelling from lips in sacred rapture calm!

The infidels, infuriate at the sight,

Sprang on the flock like wolves, with maddened
cry!

One friar started up and turned to fly.

He gained the door; one backward glance he
threw;,

He saw his brethren by the sword struck down,

His butchering foes too busy to pursue;

He heard the joyous anthem swelling on

From lips already cold—no power had death

To still the praises of their dying breath!

“0O shame on me of little faith!” he said
“Shall | alone refuse for Christ to wait?
Forgive me Lord!” and back he swiftly sped,
The anthem singing as he met his fate!
Through ages down to faithful souls 'twas dear
To keep the Martyr’s Feast in Sandomir.

THE DIRGE OF NICHOLAS

(Wiersz ten Williama S. Daniela, angielskiego poety,
T.m. 1861, znajdowat sie w podreczniku szkolnym The
Historical Reader, embracing Selections from Standard
Writers of Ancient and Modern History, interspersed
with illustrative passages from British  and American
poets... by John J. Anderson, A. M., New York, 1875.
s. 516-518. Anderson poprzedzit wiersz nastepujagcym
wstepem):

(Nicholas, Emperor of Russia, was a stern
and remorseless despot. The insurrection of Po-
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land (1830), and the cruel punishments inflicted
by Nicholas upon the unfortunate Poles; the
crushing out of the Hungarian insurrection by
the interference of the Czar, and the Crimean
war, were the most noted events of his reign.
Nicholas died while the latter was in progress
(1855). The following lines are from the “Lays
of the Crimean War”, by William S. Daniel).

Hark, hark! to the telegraph bell!
There are news on the trembling wire,
That well their mighty message tell
In words of living fire;
A man lies dead
On a royal bed,
Who hath spilt man’s blood like rain;
But his hour is come,
And his lips are dumb,
And he’ll never shed blood again:

Coffin him, coffin him under the sod,
Nicholas Romanoff meets his God!

Speed the news by the swelling sail
And the hoof of the desert steed,
To darksome nooks where mourners wail,
And fields where brave men bleed;—
Speed the news to the freeman’s strand,
And the captive’s rayless cell—
Breathe them o’er Siberian land,
Where the despot’s victims dwell,
Crush'd in body, scar'd in heart,
By the fell tormentor’s art,—
And whisper low
O'er the silent snow—
“Exile! raise your drooping head,
The monarch of the knout is dead!”

Send the welcome tidings forth,
O’er the pine-woods of the North—
Finland' arm you for the fight
With the hated Muscovite—
Swedes! whom great Gustavus led,
Claim your own—the tyrant’s dead!
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Bear the tale to Schamyl Bey,
The gray old Lion of the Hill,
Where, amid his wild array,
He defies the Russian still;—
And the lion’s whelps will roar,
Like the waves that lash their shore:
Launch the news, like darts of five,
To fair Warsaw’s shatter'd wall,
And let every trembling spire
Thunder forth the tocsin-call;
Up, thou gallant Polish land!
Back the steed, and grasp the brand;
Let your lances shine like flame,—
On! in Kosciusko’s name!
Lord and peasant, boy and man
Forward, forward to the van!
He who on your birthright trod,
Stands before wrong’'d Poland’s God!

Mourning woman! lift your voice
From the black abyss of woe;
Let your stricken soul rejoyce
That the spoiler’s head is low—
Ye who blistering tears have shed
For brothers, lovers, husbands dead—
Georgian, Turk, Circassian fair!
Dry the cheek and braid the hair,
In the festal song take part,
Send the chorus from the heart—
Polish lady, Polish lass,
Sing the dirge of Nicholas!

*Schamyl (English, Samuel), the celebrated hero of
the Caucasus, uUp to the death of Nicholas had for years
defended his country successfully against the attacks of
the Russians. In 1859 his last stronghold was taken, and
he became for a short time a hunted fugitive. He was at
last surprised, taken prisoner, and sent a captive to St.
Petersburg, where he was kindly received by the Czar,
Alexander, and assigned a residence with a pension.



THE KING'S JEWEL

(Autorka jest Phoebe Cary, (ur. 1824 zm. 1871),
miodsza z dwuch sidstr-poetek amerykanskich, cieszacyc
sie_duzg popularnoscia w potowie ubiegtego stulecia.” —
Z The poetical works of Alice and Phoebé Cary. Boston
and New York, 1881, s. 306).

"Twas a night to make the bravest
Shrink from the tempest’s breath,
For the winter snows were bitter
And the winds were cruel as death.

All-day on the roofs of Warsaw
Had the white storm sifted down
Till it almost hid the humble huts
Of the poor, outside the town.

And it beat upon one low cottage
With a sort of reckless spite,

As if to add to their wretchedness
Who sat by its hearth that night;

Where Dorby, the Polish peasant,
Took his pale wife by the hand,

And told her that when the morrow came
They would have no home in the land.

No human hand would aid him

With the rent that was due at morn;
And his cold, hard-hearted landlord

Had spurned his prayers with scorn.

Then the poor man took his Bible,

And read, while his eyes grew dim,
To see if any comfort

Were written there for him;

When he suddenly heard a knockin
On the casement, soft and light;

It wasn't the storm; but what else could be
Abroad in such a night?

Then he went and opened the window,
But for wonder scarce could speak,
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As a bird flew in with a jeweled ring
Held flashing in his beak.

'T is the bird | trained, said Dorby,
And that is the precious ring,
That once | saw on the royal hand
Of our good and gracious King.

And if birds, as our lesson tells us,
Once came with food to men,
Who knows, said the foolish peasant,

But they might be sent again!

So—he hopefully went with the morning,
And knocked at the palace gate,

And gave to the King the jewel,
They had searched for long and late.

And when he had heard the story
Which the peasant had to tell,

He gave him a fruitful garden,
And a home wherein to dwell.

And Dorby wrote o’er the doorway
These words that all might see:’
“Thou hast called on the Lord in trouble,
And He hath delivered thee!”

POLISH MAY SONG

_ (Piosenka na nute “Witaj majowa jutrzenko” o zmie-
nionych jednak stowach. Ze zbioru Arbor Day Manual, ze-
branego przez Charlesa R. Skinnera, Alban?/, 1890, i prze-
drukowana tam z Franklin Square Song Collection, No. 1).

May is here, the world rejoices;

Earth puts on her smiles to greet her:
Grove and field lift up their voices;
Leaf and flow'r come forth to meet her!
Happy May, blithesome May!

Winter’s reign has pass'd away!

Birds through ev'ry thicket calling,
Wake the woods to sounds of gladness:
Hark! the longdrawn notes are falling,
Sad, but pleasant in their sadness.
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Earth to heav'n lifts up her voices;
Sky, and field, and wood, and river:
With their heart our heart rejoices;
For His gifts we praise the Giver.

“HOW PADEREWSKI PLAYS”

Z Century Magazine, New York, 1892, t. XLIII,
s. 727. Autorem jest Richard Watson Gilder (1844-1909),
poeta i redaktor amerykanski, podéwczas naczelny redak-
tor tego magazynu. Jest to jeden z najwczesniejszych, je-
$li_ nie najwczesnlejsz% amerykanski ‘wiersz o Paderew-
skim. Nosi on date: “December 18, 1891”, a wiec miesigc
BQ pierwszym  koncercie Paderewsklego w_Ameryce; de-
iut amerykarski Paderewskiego odbyt sie w Carnegie
Hall, w New Yorku, 17-go listopada, 1891).

I
If words were perfume, color, wild desire;
If poet’s song were fire,
That burned to blood in purple-pulsing veins;
If with a bird-like thrill the moments throbbed
to hours;
If summer rains
Turned drop by drop to shy, sweet, maiden
flowers;
If God made flowers with light and music in them,
And saddened hearts could win them;
If loosened petals touched the ground
With a caressing sound;
If love’s eyes uttered word
No listening lover e’er before had heard;
IT silent thoughts spake with a bugle’s voice;
If flame passed into song and cried, “Rejoice!

Rejoice!”
If words could picture life’s, hope’s, heaven’s
eclipse
When the last kiss has fallen on dying eyes and
lips;

If all of mortal woe
Struck on one heart with breathless blow on blow;
If melody were tears, and tears were starry
gleams
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That shone in evening’s amethystine dreams;

Ah, yes, if notes were stars, each star a different
hue,

Trembling to earth in dew;

Or if the boreal pulsing, rose and white,

Made a majestic music in the night;

If all the orbs lost in the light of day

In the deep, silent blue began their harps to play;

And when in frightening skies the lightnings

flashed

And storm-clouds crashed,

If every stroke of light and sound were but excess
of beauty;

—If human syllables could e’er refashion

That fierce electric passion;

If other art could match (as were the poet’s duty)

The grieving, and the rapture, and the thunder

Of that keen hour of wonder,—

That light as if of heaven, that blackness as of
hell,—

How Paderewski plays then might | dare to tell.

How Paderewski plays! And was it he
Or some disbodied spirit that had rushed
From silence into singing; that had crushed
Into one startled hour a life’s felicity,
And highest bliss of knowledge—that all life,
grief, wrong
Turns at the last to beauty and to song!

COLUMBUS SIENKIEWICZ

_ (Autor nieznany. Wiersz wziety z Narodu Polskiego,
Chicago, 6 kwietnia 1898, ktéry podat go jl?ko_przed_ruk
z London Academy. Prawdopodobnie jednak wiersz jest
pochodzenia amerykarskiego).

Let Peary seek his arctic goal:

His countrymen prefer a Pole
Less brumal and uncertain;

And Roe and Howells the prolix
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Must bow to Henry Sienkiewicz,
Democratized by Curtin.

Of all that Sienkiewicz has writ
“Quo Vadis” is the favorite
From ocean unto ocean;
And Trilby’s antics, once the rage,
Are tame beside this crowded page
Of Christian emotion.

In Michigan they will not look
At aught but Sienkiewicz's book,
Nor gentlemen nor ladies,

In Illinois and Maryland
No reader will extend a hand
Except to reach “Quo Vadis.”

Ohio, Massachusetts, Penn-
sylvania, Mississippi, Ten-
nessee, Louisiana,
Wisconsin, Texas, Washington,
North Carolina, Oregon,
Virginia, Montana,

And Delaware, and ldaho,
Columbia, New Mexico,
Nebraska, Maine, Missouri,
Rhode Island, California,
Connecticut, and Florida,
All share the Polish fury.

KING JOHN SOBIESKI, 1683

_IgAutorkq wiersza djest Daisy Hubbard Carlock. —
Z “The Life Story and Personal Reminiscences of Col.
John Sobieski, written by himself, Shelbyville, IlI., 1900,
s. 381-382).

Splendid is the tent of Kara,

Silken, broidered thick with gold;
Set with Orient gems whose luster

Gleams from every wind-swung fold.
Vast and mighty is the army

Camped before Vienna’s gates;
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Crescent-shaped, the horde of Mongols,
Sure of triumph, calmly waits.
Leopold has fled before them,
Scarse escaping with his life;
Court and nobles quickly follow,
Fearful of the coming strife.
Far around the royal city,
Smoke ascends from Hungary’s plain;
Where were town and peasant cottage,
Blackened ruins now remain.
Who will hasten to deliver
From the proud invader’s might?
Surely God will hear his people,
Turn their darkness into light!
Lo, — from Poland comes the rescue,
Sobieski leads the van;
Warrior — king and Europe’s savior,
Patriot — prince and noble man!
“Not Vienna, but Christ's kingdom,
Do we fight this day to save,”—
This the watch-word Sobieski
To his valiant legion gave.
“Not for earthly monarchs strike we,
But for Christ, the King of kings.”
“Sobieski,” shout the soldiers,
And the air with tumult rings.
Dreaded name, that to the foemen,
Terror brings and dire dismay;
For in many a well-fought battle
Has he held their hosts at bay.
Forward dashes Sobieski!
“Allah!” cries the Turkish chief,
“Surely now their king is with them;”
Sharp the conflict is and brief.
Six pashas are slain ere evening,
Kara and his khans have fled
From the field where lie the thousands
Of his conquered army—dead.
On the roll of earth’s great heroes,
Who have won undying fame,
Graven in light shines “Sobieski”,
Brave and true, a glorious name.
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